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TŁOCZONO W DRUKARNI ŚW. WOJCIECHA W POZNANIU 
NA PAPIERZE Z WŁASNEJ FABRYKI PAPIERU ‚„MALTA". 


Z troski o katolicki kierunek naszego życia pu- 
blicznego zrodziła się myśl tych kazań. Wszak 
zdrowy rozwój spraw politycznych poręczą naro- 
dowi niewątpliwie jego katolickie uświadomienie 
państwowe i poczucie odpowiedzialności za przy- 
szłość Kościoła i kraju. Dopiero jasne nastawie- 
nie sumienia katolickiego na zagadnienie obowiąz- 
ków obywatelskich w nowoczesnem państwie skupi 
naród około jednolitego programu, ustali katolicką 
opinję publiczną i wykluczy rozbieżność kierunków, 
przypadkowość ugrupowań, chwiejność planu dzia- 
łania. 

O ile zatem szkodliwy jest udział duchowień- 
stwa w sporach partyjnych, o tyle kapłan powi- 
nien w dzisiejszej dobie uważać za doniosłe zada- 
nie pastoralne wychowywanie wiernych do katolic- 
kiej myśli państwowej i do odpowiedzialności wo- 
bec Boga za udział konstytucyjny w życiu pańsłwo- 
wem, za panowanie prawa Bożego w spałeczeń- 
stwie i za losy Kościoła w narodzie, Do spełnie- 
nia tego niełałwego zadania przyczyni się bezwąt- 
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pienia niniejszy zbiór kazań, któremi się czcigodni 
autorzy tem więcej sprawie przysłużyli, że w pra- 
ce z tej dziedziny nie obłituje nasza literatura ka- 
znodziejska. 

Tematy są opracowane dla ambony, ale w nie- 
co odmiennej szacie nadają się także do referatów 
z zakresu ruchu katolickiego, do wykładów na 
kursach społecznych i do przemówień na zebra- 
niach. Podanie literatury ułatwi dalsze badanie 
i urozmaicone ujmowanie przedmiotu. 

Oddaję te prace do użytku duchowieństwa 
z serdeczną zachętą, abyśmy w tej przełomowej 
chwili szeroką myślą i wielkiem sercem ogarnęli 
całość zadań Kościoła i nie zaniedbali żadnej dzie- 


dziny swego pasterskiego urzędu. 


Poznań, 4-ġg0 marca 1928. 


| AUGUST KARD. HLOND 
PRYMAS POLSKI. 
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MORALNOŚĆ NIEZALEŻNA 
I JEJ ZGUBNE SKUTKI 


BIEG MYŚLI: 


1. Tęsknota za Bogiem jest świadectwem przyna- 
leżności do Boga. 

2. Naturalny związek moralności z religją potwierdza 

Objawienie. 

Określenie moralności niezależnej. 

Moralność niezależna nie ma należytej powagi. 

Moralność niezależna nie ma koniecznej sankcji. 

Do spełnienia praw moralnych trzeba łaski Bożej. 

Skąd się biorą ludzie dobrzy wśród niewierzących. 

Owoce moralności niezależnej u pogan. 

Przykłady z nowszych czasów. 

Moralność nieżależna zagraża państwu i społe- 

czeństwu. 

Owoce moralności złączonej z religją. 


Soo©nwauaw 


M 


_ 
| 


Błogosławiony lud, którego 
Panem Bóg jego. 
(Ps. 143, 15.) 


Najmilsi! 

1. Nikt nie może zaprzeczyć, że istnieje w du- 
szy ludzkiej pęd, tęsknota za Bogiem, za wieczno- 
ścią, za nieskończonością. Już psalmista Pański 
stwierdził tę prawdę, gdy śpiewał: Naznaczona 
jest nad nami światłość oblicza Twego, Panie 
(Ps. 4, 7), a wielki Ojciec i Doktór Kościoła w zna- 
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nych powszechnie słowach: „Stworzyłeś nas, Pa- 
nie, dla siebie i niespokojne jest serce nasze, do- 
póki nie spocznie w Tobie", dostatecznie ją wy- 
jaśnił, Od Boga pochodzimy jako stworzenia od 
swego Stwórcy, do Boga jako do celu ostatecznego 
zdążamy, i stąd piętno i zaród wieczności i nie- 
skończoności nosimy w sobie, jakgdyby promień 
z morza światła Bożego, 

2. Wznosząc się myślą ku Bogu, poznaje czło- 
wiek całkowitą zależność od Stwórcy i to nietylko 
w swem istnieniu, ale i postępowaniu; poznaje 
jego najświętszą wolę jako najwyższe prawo mo- 
ralne, zasadę i normę, do której muszą się stoso- 
wać wszelkie wolne czyny ludzkie, Nic tedy dziw- 
nego, że już u pogan moralność była jak najściślej 
związana z religją i na niej ugruntowana, chociaż 
fałszywe były pojęcia o Bogu i o stosunku czło- 
wieka do Boga. To naturalne oparcie moralności 
o religję, mające swą podstawę w naturze ludzkiej 
i podyktowane rozumem, znalazło swój wyraz 
i w Objawieniu Bożem, tak w Starym jak i w No- 
wym Zakonie, Tablice przykazań, dane Mojżeszowi 
na górze Synaj, zawierają równocześnie obowiązki 
człowieka względem Boga, siebie i bliźnich, łącząc 
zewnętrznie i widzialnie to, co już pierwotnie w na- 
turze ludzkiej było złączone. Zbawiciel zaś wraz 
z prawdami wiary przynosi na świat najwznioślej- 
szą naukę moralną, której ośrodkiem jest Bóg, 
a treścią miłość Boga i bliźnich. To nowe, w prze- 
ciwieństwie do Starego Zakonu doskonałe prawo 
moralne, przeszedłszy próbę wieków, zdało jak 
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najchlubniejszy egzamin; w narodach, które je 
przyjęły, wykazało jak najlepsze owoce, stwarza- 
jąc wśród ludów chrześcijańskich wspaniałą du- 
chową kulturę, przed którą ugiąć muszą czoła na- 
wet najwięksi wrogowie katolicyzmu i Kościoła. 

3. I zdawałoby się, że od tej wypróbowanej już 
moralności, złączonej niepodzielnie z prawem Bo- 
skiem, z Chrystusowym zakonem, ludzie nigdy nie 
odstąpią, choćby nawet z tego względu, że ona 
najlepiej odpowiadała godności ludzkiej i wypeł- 
niała naturalną tęsknotę serca ludzkiego za naj- 
wyższym ideałem moralnym. Aliści duch pychy 
i buty ludzkiej, upojony zdobyczami nauki i oszo- 
łomiony swą wielkością, rzuca hasło, że należy 
oddzielić życie ludzkie od wiary, od religji i stwo- 
rzyć sobie samemu przykazania moralne, bez Boga, 
bez Objawienia, bez Chrystusa. Ruch ten, w po- 
czątkach swych ograniczający się tylko do teorji 
i reprezentowany przez bezbożnych filozofów an- 
gielskich, francuskich i niemieckich, przeniósł się 
i na życie praktyczne. Moralność niezależna czyli 
sekularyzowana, oparta na rozumie ludzkim bez 
oglądania się na prawdy religijne, a nawet wyklu- 
czająca zupełnie religję ze swego zakresu, stała się 
w ostatnich czasach hasłem walki z religją i z Bo- 
giem, 

Pogląd ten zyskał wielu zwolenników, zwłasz- 
cza z obozu tych, dla których etyka Chrystusowa, 
wymagająca ofiary i poświęcenia, zrzeczenia się 
miłości własnej, była niewygodna, dla których nie- 
naruszalne prawa moralne, nie ustępujące ani przed 
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namiętnościami ludzkiemi ani zachciankami, były 
kamieniem obrazy. Odrzucają tedy religję, wycho- 
dząc z założenia, że i bez Boga, bez wiary można 
być uczciwym człowiekiem, że są pewne zasady, 
które wystarczają dla wszystkich, bez względu na 
to, jaką wyznają religję. 

Nie trzeba nam dowodzić, że moralność nieza- 
leżna, nie mająca swej podstawy w Bogu, to jest 
jakśdyby piętro bez fundamentu, to jest sznur, 
którym człowiek sam siebie związał, ale który też 
dlatego w każdej chwili może z siebie zrzucić. 
Ludzie dowodzący, że moralność musi być nieza- 
leżna od religji, podobni są — jak mówi słusznie 
pisarz rosyjski Tołstoj — do dzieci, które wsa- 
dzają do ziemi kwiaty bez korzeni, łudząc się, że 
się przyjmą i dalej rozwijać będą. 

4, Mogą wprawdzie ludzie ustanowić sobie 
pewne prawa i obowiązki moralne, mogą zebrać 
przepisy moralne, nie oglądając się na Boga i na 
pobudki wyższe, zaziemskie, ale tym prawom i obo- 
wiązkom braknie należytej powagi czyli sankcji. 
Bo pobudki ziemskie, jakie wymyślili zwolennicy 
moralności niezależnej, ludzkie motywy, takie jak 
sława, pożytek, szacunek, nie wystarczą bynaj- 
mniej, by człowieka skłonić do tego, by wszędzie 
i zawsze szedł za głosem sumienia i obowiązku, 
chociażby go to miało kosztować wiele ofiar, a na- 
wet wymagało ofiary życia samego. Powiedzcie 
biednemu, który ma sposobność zbogacić się krzyw- 
dą bliźniego i ujść bezkarnie wobec władzy świec- 
kiej, że nie powinien tego czynić, gdyż straci do- 
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brą sławę u bliźnich; powiedzcie innemu, że nie 
wolno mu kłamać, chociażby cały majątek stracił; 
powiedzcie beznadziejnie choremu i cierpiącemu, 
że nie wolno mu odbierać sobie życia, gdyż to jest 
niezgodne z naturą, szkodliwe dla społeczeństwa 
it. d. Kto z was uwierzy, że te doczesne, ziemskie 
pobudki potrafią ich skłonić do wypełnienia obo- 
wiązku, że udzielą im mocy i siły do przezwycię- 
żenia pokus? Umysł ludzki mimowoli pyta się, kto 
ma prawo tak zobowiązać wolę ludzką, by ona 
kosztem własnego „ja', kosztem sławy, majątku, 
kosztem krwi własnej wypełniła swój obowiązek. 
A usłyszawszy odpowiedź zwolenników moralności 
niezależnej, że człowiek sam się związał lub że zo- 
bowiązało go dobro powszechne, na pewno zrzuci 
z siebie te więzy, gdy tylko staną się dla niego 
mniej wygodne. A zresztą nie będzie miał stałej 
normy i podstawy do oceny, co jest dobre, a co 
złe w danym wypadku, skoro każdy z tych nie- 
zależnych moralistów inne stawia zasady, inaczej 
formuje prawa moralne. 

5. Moralność niezależna nie ma też sankcji, 
któraby pobudziła wolę i zniewoliła ją do spełnie- 
nia obowiązku. Ludzie, z natury pochopni do 
złego, potrzebują jako bodźca nagrody za dobre 
czyny a kary za czyny złe, I to nie byle jakiej 
nagrody lub kary, a w każdym razie nie ziemskiej, 
skoro dla obowiązku mają porzucić wszystkie do- 
bra doczesne i walczyć choćby do krwi ze złym 
światem i sobą samym, Jeśli nie będzie sankcji 
i to najwyższej, któraby stanowiła wał obronny 
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wobec piętrzących się fal pokus i ponęt do grzechu, 
człowiek stanie się trzciną wiotką, wydaną na łup 
swych namiętności. Nawet najwięksi, najpotężniej- 
si duchem mężowie wyznają otwarcie, że pamięć 
o życiu pozagrobowem powstrzymywała ich od 
upadku moralnego. Apostoł Narodów Paweł św. 
pisze: Jeślim się (według człowieka) ze zwierzem 
potykał w Efezie, cóż mi za pożytek, jeśli umarli nie 
powstają? Jedzmy i pijmy, boć jutro pomrzemy 
(I Kor. 15, 32). A wielki Augustyn święty w swych 
,„Wyznaniach'” (6, 16) wyraźnie przyznaje: „Tylko 
obawa przed śmiercią i nieuniknionym sądem 
wstrzymała mnie, aby nie zapaść się jeszcze głębiej 
w przepaść zmysłowości... Kiedy z Alipiusem 
i Nebridiusem (przyjaciółmi) roztrząsałem kwestję 
najwyższego dobra i największego zła, gotów by- 
łem przyznać nauce Epikura (t. z. nauce: jedz, pij 
i używaj świata) pierwszeństwo, gdybym nie był 
uwierzył w nieśmiertelność duszy i w wyrównanie 
na tamtym świecie". Jeśli mimo tych sankcyj naj- 
wyższych tyle jeszcze jest złeśo na świecie, cóżby 
się stało ze światem, gdybyśmy odjęli ludziom tę 
podporę w walce życiowej, gdybyśmy wykluczyli 
Boga i życie pozagrobowe z moralności! 

6. Człowiek wreszcie, pozostawiony sam sobie, 
może mieć jak najlepszą wolę i tęsknotę za życiem 
dobrem, za doskonałością moralną, ale wypełnie- 
nie prawa moralnego natrafia na tyle trudności, 
że zważywszy słabą i ułomną naturę ludzką, trze- 
ba przyznać, iż tylko z pomocą łaski Bożej może 
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zadośćuczynić wszystkim wymaganiom prawa mo- 
ralnego, 

Albowiem chcieć przy mnie jest, ale wykonać 
dobre nie znajduję — woła św. Paweł (Rzym. 7, 
18), i równocześnie zaznacza: Bóg jest, który spra- 
wuje w was i chcieć i wykonać wedle dobrej woli 
(Filip. 2, 13). Jedna tylko religja i płynąca z niej 
łaska ma tyle siły, by zepsutą naturę człowieka 
nietylko opanować, ale uszlachetnić i uświęcić. 
Sprawiedliwy żyje z wiary — mówi Pismo św. 
(Żyd. 10, 38), czyli, innemi słowy, moralność żyje 
i rozwija się pod dobroczynnym wpływem wiary, 
a ginie i zamiera, gdy się ją odłączy od jej życio- 
dajnego źródła, t. j. religji. 

7. Mógłby ktoś zarzucić, że i wśród ludzi nie- 
wierzących znajdują się jednostki szlachetne, któ- 
rym napozór nie braknie żadnej cnoty; żyją ucz- 
ciwie, nie skrzywdzą nikogo, są skorzy do usług, 
miłosierni, tak dalece, że ich życie moralne nie po- 
zostawia nic do życzenia. 

Najmilsi! Jeśli w sferach, odrzucających re- 
ligję, są ludzie cnotliwi i widać zapał do ideałów 
moralnych, trzeba to przypisać religji i wpływo- 
wi wychowania i kultury katolickiej, choć nieraz 
nieświadomemu. Gdy w piękny wieczór letni 
słońce skryje się za horyzontem, niezaraz nastają 
zupełne ciemności; długo jeszcze widno jest na 
świecie od złocistego blasku zmierzchu, i dopiero 
stopniowo zorza wieczorna poczyna blednąć, aż 
wreszcie ciemności pokryją ziemię. Tak też się 
dzieje i w życiu duchowem, Chociaż dla niejedne- 


9 


go słońce wiary zaszło za horyzontem, cała atmo- 
sfera, w której żyje, przepełniona jest i nasycona 
ideałami chrześcijaństwa i choć bezwiednie wy- 
wiera wpływ na rozbitków wiary. Słusznie zau- 
ważył jeden z wielkich myślicieli, że „na nauce 
ewangelji bezwiednie opieramy nasze pojęcia mo- 
ralne'"), a nawet niekatolicki, słynny zresztą pe- 
dagog i wychowawca Förster stwierdza, że uczci- 
wi niedowiarkowie „żyją jeszcze zapałem i po- 
budkami, jakiemi natchnęło ich wychowanie reli- 
gijne, które kiedyś otrzymali”. Stąd tedy istnienie 
ludzi niewierzących, a mimo to moralnych, dowo- 
dzi jeszcze więcej potężnego wpływu chrześcijań- 
stwa i jego moralnej nauki na człowieka, 

8. Niedostateczność i niewystarczalność etyki 
niezależnej dla życia ludzkiego, to jeszcze nie 
wszystko, co się da o niej powiedzieć, Najlepszym 
sprawdzianem moralności są jej praktyczne skutki 
i owoce, wedle nich można najlepiej ocenić war- 
tość samego systemu. A cóż powiedzieć w tym wy- 
padku o moralności niezależnej? Już w czasach 
pogańskich znajdujemy filozofów, którzy układali 
kodeksy moralne bez Boga, o którym mieli błędne 
albo mgliste pojęcia. Chrześcijański myśliciel Lak- 
tancjusz mówi o tych filozofach, że „nikogo z ludzi 
nie mogli przekonać, by żył według ich wskazówek, 
ponieważ ta nauka nie miała podpory z nieba'*). 
A jej skutki były takie, że niemoralne instytucje 


') Tołstoj, Sonata Kreutzerowska. Warszawa 1901, 
str. 121. *) Dir. instit. Ks. V. r. 18. 
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pogańskie po dziś dzień zgrozą nas przejmują, gdy 
o nich czytamy. Zabijano dzieci, wyrzucano, sprze- 
dawano, wszyscy uganiali tylko za rozkoszami 
zmysłowemi; grzech sodomski, o który oskarża św. 
Paweł pogan (Rzym. 1) był na porządku dzien- 
nym, a występkowi temu oddawali się i jeszcze 
chełpili się nim najwięksi uczeni i najtężsi wodzo- 
wie. Pogański, a zatem bezstronny świadek Sene- 
ka, żyjący za czasów Nerona, pisze: „Wszystko 
pełne zbrodni. Więcej ich się popełnia, niż żeby to 
można naprawić jakiemś strofowaniem.. Do tego 
stopnia nieprawość rozlała się na publicznych miej- 
scach i głęboko w sercach wszystkich zapuściła ko- 
rzenie, że niewinność nie jest już rzadka, ale wca- 
le jej niema"). 

9, Lecz pocóż szukać przykładów aż w staro- 
żytności, kiedy w nowszych czasach mamy nama- 
calne dowody wartości etyki niezależnej. Kiedy 
we Francji etyka niezależna, świecka zajęła miej- 
sce katechizmu w szkołach, upadek moralny wśród 
młodzieży francuskiej takie czynił zatrważające 
postępy, że nawet ludzie niewierzący zmuszeni byli 
wyznać, iż liczba przestępców wzrasta z niereli- 
gijnością szkoły, a maleje z jej religijnością. Prze- 
rażające wprost są cyfry nieletnich zbrodniarzy, 
i niema narodu na świecie, któryby wykazał tak 
wielką zbrodniczość wśród nieletnich, jak Francuzi. 

Zbyteczną wreszcie rzeczą byłoby malować 
wstrętny i groźny obraz, jaki przedstawia dzisiejsza 


) De ru Mr. C; 
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Bolszewja, gdzie w brutalny sposób wyrzucono re- 
ligję i Boga z życia i ze szkoły, Dzień po dniu do- 
chodzą nas nowe wiadomości z tego królestwa An- 
tychrysta, tak przejmujące w swej ohydzie i zgro- 
zie, że muszą przemówić do przekonania i tych, 
co chcą tworzyć i budować moralność bez religji. 
Rozluźnione węzły rodzinne, rozpusta posunięta do 
ostatnich granic nawet wśród dzieci, mordy, zabój- 
stwa, których wprost statystyka zliczyć nie zdoła, 
jedno wielkie piekło i morze brudu moralnego, — 
oto ten obiecany przez bolszewików „raj“ na ziemi 
jako następstwo oderwania życia i moralności od 
Boga i jego świętych praw. 

Bo dobre obyczaje trzymają się religji, jak 
kwiat swej łodygi i korzenia. Gdzie w sercu jest 
żywa wiara i gorąca pobożność, tam jest cnotliwe 
i bogobojne życie, a jeśli te źródła łaski Bożej wy- 
schną, namiętności biorą górę i ponoszą człowieka 
na manowce grzechu i zbrodni, 

10. Stąd nietrudno dojrzeć, że moralność, wy- 
kluczająca wiarę w istnienie Boga i życie pozagro- 
bowe, burzy równocześnie podstawy porządku spo- 
łecznego i państwowego, Młodzież wyzuta z wiary 
tworzy poważne niebezpieczeństwo dla państwa, 
jako niedojrzały jeszcze i niezrównoważony, bez- 
krytyczny element, który łatwo jest wyzyskać dla 
celów i agitacji wywrotowej. Duch zaprzeczenia 
i buntu przeciwko religijno-kościelnemu porządko- 
wi przeniesie się na pewno i na porządek państwo- 
wy, tem więcej, że nauka o obowiązkach, straciw- 
szy swą istotną podporę w Bogu, stanie się tylko 
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czczym frazesem, który nikogo nie przekona, gdy 
przyjdzie spełnić trudny i uciążliwy obowiązek 
obywatelski, Bez ducha chrześcijańskiego goni się 
tylko za wygodami życia, a drży na myśl o cią- 
żących obowiązkach. To też nauczyciele francuscy, 
stojący pod wpływem moralności niezależnej, za- 
częli z biegiem czasu przeczyć, że istnieją jakiekol- 
wiek obowiązki wobec ojczyzny; rząd francuski 
zmuszony był wysłać dobranych oficerów do semi- 
narjów, by ci młodych kandydatów na nauczycieli 
pouczali o patrjotyzmie, 

A wypełnienie praw państwowych i posłuszeń- 
stwo dla nich uwarunkowane jest posłuszeństwem 
dla prawa Bożego; gdzie prawo Boże wzgardzone 
i jego majestat znieważony, tam równocześnie pod- 
ważone jest wszelkie prawo państwowe. Jeśli tedy 
państwa w swych kodeksach karnych ustanawiają 
kary dla bluźnierców, czynią to we własnym, do- 
brze zrozumianym interesie, wiedzione instynktem 
samozachowawczym i samoobrony. Nie powinny 
jednakże zapominać o tem, że zaprzeczenie Boga 
jest największem bluźnierstwem, podobnie jak 
mord dokonany na królu jest najwyższą formą 
obrazy majestatu. 

Kto wie również, co znaczy przysięga w życiu 
prawnem państwowem, przysięga urzędnika, żoł- 
nierza, przysięga we wzajemnych stosunkach ludz- 
kich, ten zrozumie wartość religji dla życia pań- 
stwowego. Moralność bez Boga musi prowadzić 
do zlekceważenia przysięgi lub też do odmówienia 
jej, a tem samem pozbawi państwo niezbędnej 
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podstawy i zabezpieczenia jego praw. Społeczne 
wreszcie współżycie ludzi opiera się na wzajemnej 
miłości. A ta miłość wtedy tylko jest czynna i sil- 
na, gdy oprze się i związana jest z miłością Boga. 
W przeciwnym razie ludzie podobni będą do tych, 
o których Psalmista mówi: Lud Twój, Panie, poni- 
żyli i dziedzictwo Twoje utrapili, wdowę i przy- 
chodnia zabili, i sieroty pomordowali. I mówili: 
Nie ujrzy Pan, ani zrozumie Bóg Jakóba (Ps. 93, 
5-7). Bo za utratą bojaźni Bożej idzie, jako na- 
turalne następstwo, utrata moralnych wartości, 
utrata miłości społecznej i społecznego poczucia 
prawnego, 

Moralność niezależna zagraża tedy tak pań- 
stwu jak i społeczeństwu w ogólności; przeto ten, 
kto ją wprowadza i popiera, jest nietylko prze- 
stępcą religijnym, ale równocześnie największym 
wrogiem państwa i narodu. 

11. Najmilsi! Najświetniejsze karty w dzie- 
jach ludzkości są te, na których napisała historja, 
Że życie religijne w tej epoce żywem biło tętnem; 
gdy religja i wiara kwitnęły, sztuki i umiejętności 
święciły najświetniejsze triumfy. Religja wyhodo- 
wała niezliczonych świętych we wszystkich war- 
stwach społeczeństwa, pod jej zbawiennym wpły- 
wem odradzało się oblicze ziemi. Hasło „z Bo- 
giem” zrodziło bohaterów i bohaterki miłosierdzia 
chrześcijańskiego; z miłości bliźniego, opromienio- 
nej miłością Boga, powstawały szkoły, szpitale, 
ochronki i inne instytucje dobroczynne. Moralność, 
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oparła na Bogu i religji, była przez wieki całe naj- 
lepszą przewodniczką i stworzyła tę wspaniałą 
duchową kulturę, którą po dziś oddychamy. 

Nie zrywajmy więc z tradycją, wypróbowaną 
przez wieki całe, nie zbaczajmy z utartych szla- 
ków, nie odsuwajmy się od Boga, by nie zaprzepa- 
ścić własnego szczęścia i szczęścia narodu całego. 
Naprzekór tym nowym bezbożnym prądom, które 
chcą na lotnym piasku ludzkich ustaw budować 
szczęście jednostek i społeczeństw, naszem woła- 
niem i dążeniem będzie: My chcemy Boga w ro- 
dzinach, szkole, w wojsku, w sądzie, w praw księ- 
dze, w każdym polskim domu, w polskim zwyczaju, 
bo wiemy dobrze, że fundamentu innego nikt za- 
łożyć nie może, krom tego, który założony jest, 
którym jest Chrystus Jezus (I Kor. 3, 11). Amen. 


Ks. Dr, Zygmunt Kozubski, 


prof. Uniw. Warszawskiego. 
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2. 


ZEPSUCIE OBYCZAJÓW GROZI NARO- 
DOWI RUINĄ. 


Albowiem przyjdą na cię dni, 
iobtoczą cię nieprzyjaciele twoi 
wałem, i ścisną cię zewsząd, 
i na ziemię cię obalą i synów 
twoich, którzy w tobie są: a nie 
zosławią w tobie kamienia na 
kamieniu, dlatego, iżeś nie po- 
znało czasu nawiedzenia twego. 

(Łuk. 19, 43-44.) 


Przepowiednia, usty Zbawiciela wygłoszona 
a skierowana ku Jerozolimie, grozą dziś jeszcze 
przejmuje każdego z nas, bo szczegóły jej wyraź- 
nie mówią, iż upadek ducha w narodzie, zaślepie- 
nie wodzów, zanik cnoty i publiczna nieprawość 
społeczna spowodowały ten wyrok sprawiedliwości 
Bożej. 

Wyrok straszny, ale słuszny spotkał tych, co 
nie poznali „czasu nawiedzenia ', a hołdując ducho- 
wi czasu, zerwali święte więzy z Bogiem, porzucili 
wiarę praojców, wpadli w paszczę występku 
i sprzysięgli się przeciw Mesjaszowi. 

Wykonanie wyroku nie kazało długo na siebie 
czekać; jak ongi nad Achabem i synami jego, speł- 
nione zostało, iż i szczątka po nim nie zostało 
(IV Król. 10, 11). Niestety czasy nasze, a ludzie 
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w nich, tą samą trwogą grożącej kary Bożej przej- 
mują rzesze wierzących, bo trucizna dusz, zgoto- 
wana przez wroga zbawienia i ojczyzny, już nie 
potokiem, ale morzem rozlała się po łanie serc 
ludzkich i jadem swym zatruwa atmosterę moralną 
społeczeństwa. 

Dzisiejszy człowiek jest chory, chory ciężko, 
choć często wobec gwaru i pośpiechu życia nie 
zdaje sobie sprawy z tego. Choroba, „która króle- 
stwa umarza"), t. j. grzechy jawne i ukryte, pry- 
watne i publiczne, które wołają o pomstę do Boga, 
rozwielmożniły się w kraju naszym i ducha naszego 
o kalectwo a nawet i śmierć przyprawiają. 

Duchowy kryzys, jak nigdy przedtem, przeży- 
wa pokolenie powojenne, Ludzkość — chwała Bo- 
gu, że nie wszyscy! — traci wiarę w Boga, skaza- 
na na wieczną pustkę i wylana na użycie zmy- 
słowe, 

Światopogląd Chrystusowy przygłuszają ma- 
terjalistyczne hasła, miłość ku Bogu zastępuje go- 
nitwa za własnem szczęściem, rozkosze ducha stają 
się obce współczesnym, żądza życia, zabaw i zbyt- 
ku oszałamia niewolników ziemi, Samolubstwo 
i pycha popychają jednostki i grupy w objęcia zła, 
a taniec wyuzdania zniszczył życie nadprzyrodzo- 
ne. Bluźnierstwem zmazana jest ziemia, Tradycja 
wszelka poszła w poniewierkę, obyczaj staropol- 
ski w zapomnienie, a obrońca naszego ducha i prze- 
szłości — rodzina uległa zdeprawowaniu. 


1) Ks. Skarga. 
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Mrok moralny zapanował powszechnie, naród 
cały niemal dąży do samobójstwa, nie umiejąc 
sprostać zadaniom życia, a wołania Izajasza: Star- 
te jest miasto próżności, zamkniono każdy dom, 
że nikt nie wchodził (24, 10) i Amosa: zetrę je 
z oblicza ziemi (9, 8) przeraźliwie nas napominają 
o niebezpieczeństwie i ruinie, ku którym bezmyśl- 
nie idziemy. 

Komu życie tych śróżb nie dyktuje, niech zaj- 
rzy do jego wnętrza, niech spojrzy prosto w oczy 
prawdzie, by ujrzeć taniec koło złotego cielca i or- 
gję wszechwładnej Wenery, której dzielnie Ba- 
chus sekunduje. Współczesne pokolenie bez prawa 
Bożego, bez łaski Bożej chciało zbudować raj ziem- 
ski, biorąc rozbrat z ideałami chrześcijańskiemi. 

A koniec jaki? 

Duch skuty w kajdany, skarłowaciały ideowo, 
dusze puste i bezbrzeżnie smutne, świętości zdep- 
tane; więc powszechne jęki i narzekania stały się 
pieśnią bólu i żalu wygnańców z królestwa Bożego. 
Zabrakło Boga, źródła życia, oddaliliśmy się od 
Chrystusa, słońca sprawiedliwości, ogień wiary nie 
płonie, więc ludzkość czeka na sąd i karę Bożą, 
otulona płaszczem smutku i żałoby. 

Zamilkł niestety głos radości ze zmartwych- 
wstania ojczyzny, a zamienił się w płacz i przyśnę- 
bienie. 

Czy nam, ludziom wiary, wolno się poddać te- 
mu nastrojowi, czy godzi się za św, Augustynem 
powtarzać: „wlokłem: okowy moje, skruszyć ich się 
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bojąc'?*) Czy przeciwnie należy, przyjrzawszy się 
prawdziwemu stanowi dusz naszych, użyć wszelkiej 
siły, by otrząsnąć się z prochu i wrócić w krainę 
dobra? Tak jest, to najświętszy nasz obowiązek, 
jedyny ratunek i największe zadanie katolików 
chwili obecnej. 


I 


Przypatrzmy się za łaską Bożą spustoszeniu, 
jakie grzechy i występki dzisiejszego pokolenia 
sprawują, bo niestety zło tkwi w sercu organizmu 
naszego. 

1. Przedewszystkiem sprawność nasza życiowa 
bardzo się zmniejszyła, bo nic tak nie osłabia sił 
nawet fizycznych, jak niewierność prawu Bożemu. 
Muskuły, narządy naszej pracy, osłabia ona, po- 
zbawiając je mocy i elastyczności i skazując na 
bezczynność, Opór złu staje się z każdym dniem 
trudniejszy, bo nieprawość siły człowieka zjada; 
energja twórcza zanika, a wysiłek wszelki sprawia 
kól człowiekowi. Doświadczenie mówi, że ogień 
aż do zguby pożerający i wszystkie rodzaje wyko- 
rzeniający (Hiob 31, 12) niszczy soki życiowe, od- 
bierając nam siły do pracy, bez których ani budo- 
wać ani utrzymać dziedzictwa naszego nie jesteśmy 
w stanie, Jak pisarz starożytny mówi, doszliśmy 
z nieprawości do tego, „że nieprawości, ani lekar- 
stwa na nie znieść nie możemy”. I nasza bezrad- 


°) Wyznania. 
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ność, którą podpiera bezsilność, taki sam stan 
stwarzają, 

2. Pogwałcenie praw Boga i natury, niszcząc 
stopniowo człowieka, doprowadza go do zwyrod- 
nienia, Zbytek, z nadużyciami połączony, stwarza 
jednostki, w których zdrowa krew nie obiega i nie 
ożywia dostatecznie organizmu, jak mówi mę- 
drzec Pański: Zgniłość i robacy odziedziczą go... 
i będzie wyjęta z liczby dusza jego (Ekli. 19, 3). 
Nie każą wobec nadużyć długo czekać na siebie 
harce nerwów, które nieopanowane nakazem moral- 
nym, potrzebują do dalszych nadużyć swej ofiary, 
a z całą pewnością sprowadzają zamęt do duszy, 
przyprawiają o liczne niedomagania, jak o tem nas 
poucza Eklezjastyk: Kto zgrzeszy przed oczyma te- 
go, który go stworzył, wpadnie w ręce lekarskie 
(38, 15). 

3. Na drodze grzechu giną siły, słabnie zapał, 
a dni życia ludzkiego się kurczą. Nic tak nie 
skraca żywota naszego, jak wszelkiego rodzaju na- 
dużycia, sprowadzając śmierć przedwczesną, Albo 
może kto skosztować, co skosztowane śmierć przy- 
nosi? (6, 6) — pyta Hiob, gdy cierpienia stały się 
jego udziałem i ból zdawał się przechodzić siły 
jego. Niestety, śmierć przychodzi przed czasem, 
gdy świadomi jesteśmy konieczności pracy i gdy 
obowiązek sumienia do niej nas woła, Serce czło- 
wieka odmienia twarz jego, bądź ku dobremu, bądź 
ku złemu (Ekli. 13, 31), bo piętno swe zewnętrzne 
wyciska nieprawość, a wślad za niem idzie zmia- 
na poczucia i smaku estetycznego, stąd też trudno 
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oddającemu się nałogom szukać pociech ducho- 
wych. 

4, „Czem kto wojuje, od tego ginie“ głosi przy- 
słowie, a życie poucza, że grzesznicy coraz niżej 
duchowo spadają, pogrążając się całkowicie, aż 
dochodzą do tego, co mówi Psalmista, iż ze zwie- 
rzętami się równają. Niski poziom myśli, cynizm 
w słowie, wieczna gorączka nowych pożądań zmy- 
słowych — aż przychodzi zupełne zatracenie du- 
chowości, Pamięć, rozum i wola stają się słu- 
gami zepsucia, a nawet ludzkie talenty i zdol- 
ności na służbę grzechu się oddają. Cały człowiek 
przestaje żyć życiem normalnem, to też gdy „przy- 
chodzi myśl o grzechu — jak mówi św. Makary — 
staje ona na drodze i trzyma duszę tak, by 
nad grzechem zwycięstwa nie odniosła." Wszełte- 
czeństwo, a wino i pijaństwo odejmują serce (Oz. 
4, 11) i sprowadzają zaćmienie umysłu, stąd po- 
chodzą te błędne drogi życia i pragnień, niszczące 
u podstaw dobro, którego dopełnić jesteśmy obo- 
wiązani. 

5. Św. Augustyn dosadnie nas poucza, że ho- 
mines sunt voluntates, bo istotnie siła woli decy- 
duje o wartości człowieka. Jest ona warsztatem, 
na którym wyrabia się wszystko co wielkie, szla- 
chetne i święte. Niestety, używana w złym kierun- 
ku, nie wyrabia się, bo czyn zły jest łatwiejszy 
do wykonania niż dobry. Władza zła opanowywa 
duszę grzesznika, bo jak mówi Pan Jezus: wszelki, 
który czyni grzech, jest sługą grzechu (Jan 8, 34). 
Niewolnik zrzeka się woli własnej, stąd grzeszni- 
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ków cechuje niezdecydowanie, brak charakteru 
i wytrwałości nawet w najlepszych postanowie- 
niach. Brak siły do pracy celowej, umiejętności pod- 
porządkowania się celom wyższym — to najzwyk- 
lejsze objawy życia grzesznego; to też najwyższy 
zaszczyt, który dostępny jest człowiekowi — siła 
charakteru, niedostępny jest dla gwałcicieli prawa 
Bożego. Spadł wieniec z głowy naszej; biada nam, 
żeśmy zgrzeszyli! (Tr. 5, 16) muszą zawołać ci, co 
Pana i jego zakon porzucili, 


6. Nędza jest znakiem upadku moralnego spo- 
łeczeństwa, a dzisiejszy stan materjalny mas tem 
imieniem nazwać trzeba. Moralność chodzi w pa- 
rze z dostatkiem, a demoralizacja jest głównem 
źródłem niedostatku, Wielkie środowiska ludzi 
najwymowniej o tem przekonywają, choć i w ży- 
ciu poszczególnych rodzin dowodów na potwier- 
dzenie tego pewnika znajdziemy poddostatkiem. 
„Kto choć raz w życiu przypatrzył się życiu robot- 
ników w wielkich fabrykach — pisze Francuz Mo- 
deste — nigdy nie zapomni bolesnych wrażeń, wy- 
wołanych widokiem strasznej demoralizacji. Nie- 
ma tam ani wstydu, ani jakiegokolwiek względu 
na przyzwoitość, Od skażenia obyczajów nawet 
dzieci nie są wolne”, Statystyka kryminalna wyka- 
zuje liczne zastępy przestępców, pisma tchną zgśni- 
lizną, a czytelnicy lubują się w strasznych opisach 
skandalu, a wślad za tem idą łachmany i bieda 
społeczeństwa. Bogactwa twoje i skarby twoje dam 
na rozchwycenie darmo, dla wszystkich grzechów 
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twoich, głosi Jeremjasz (15, 13), a św. Jakób mó- 
wi: Bogactwa wasze zgniły, a szaty wasze mole 
pośryzły (5, 2), by nas przekonać, że nędzę, jaką 
oglądamy w społeczeństwie, sprowadziły winy 
i grzechy ludzkie, że jest ona słuszną karą za po- 
gwałcenie praw, nakreślonych przez Boga życiu 
ludzkiemu, 


II. 


Dziedzina życia przyrodzonego, jak mówiłem 
o tem w pierwszej części, odbiera słuszną zapłatę 
za nieprawości ludzkie, Już samo ich rozważenie 
zastraszyć winno bezbożnych, niesprawiedliwych, 
cudzołożników, kłamców i burzycieli porządku 
społecznego, by w imię dobra naturalnego uczynili 
powrót w krainę wiary i cnoty, bo jedynem lekar- 
stwem na moc zła — jest moc dobra. 

Stokroć boleśniejsze spustoszenia czynią wy- 
stępki w dziedzinie życia nadprzyrodzonego, bo 
nie stopniowo je obniżają, ale zasadniczo je z ży- 
cia wykluczają: Co za towarzystwo światłości 
z ciemnością, albo co za zgoda Chrystusowi z Bel- 
jalem? (II Kor. 6, 14-15). 

1. Najpierwszym, a bodaj jednym z najdotkliw- 
szych skutków grzechów dla duszy jest ślepota 
duchowa, jaką one sprowadzają, — Św. Hieronim 
do Eustachjusza pisze: „Nieczyste oczy nie umieją 
rozważać piękności duszy", tylko ciałem są zajęte, 
co obszerniej tłumaczy św. Augustyn: „Żyć w zmy- 
słowości, to znaczy w ciemnościach postępować, 
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zdala od Bożego oblicza kroczyć”. Niesprawiedliwi 
miłują ciemności, z nich wyrwać się nie usiłują, 
jak zapewnia Ozeasz: nie udadzą myśli swoich, 
żeby się nawrócili do Boga swego, bo duch wsze- 
teczeństw w pośrodku ich, a Pana nie poznali 
(5, 4). 

Zaćmienia umysłu dochodzą do tego, że grzesz- 
nik nie widzi najprostszych prawd, że przed Bogiem 
ucieka, na wartości cnoty się nie zna, za nic ją so- 
bie ma, nudzi się, śdy na modlitwie się znajduje, 
aż dochodzi do tego, że prawdy Bożej się wyrzeka, 
stając w szeregach bezbożnych, Dziwuję się, że tak 
prędko przenosicie się od tego, który was wezwał 
do łaski Chrystusowej, do innej ewangelji, mówi 
o odstępcach św. Paweł do Galatów (1, 6). 

Wszelkie objawy życia religijnego drażnią 
grzeszników: ale $grzesznemu brzydka chwała Boża 
(Ekli, 1, 32). I słowo Boże jest torturą dla nie- 
sprawiedliwych, bo im ich stan przypomina; sakra- 
menty św. lęk w nich budzą, więc trzymają się na 
uboczu od nich. 

Rzuca się grzesznik w objęcia niewiary, by 
w niej znaleźć zaspokojenie zbolałej swej duszy, 
która zawsze cierpi, gdy od Stwórcy się oddala. 
Niestety, „niema pokoju bezbożnym”, więc rozpa- 
czą i niepokojem karmić się muszą. 

2. Stojąc na pochyłości, otoczony ciemnościa- 
mi błędu i niewiary, spada grzesznik coraz niżej, 
siejąc zgorszenie przez czyny niezgodne z prawem 
Bożem i sumieniem, Rozpoczynają się coraz częst- 
sze i więcej zawiłe przetargi z sumieniem własnem, 
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aż kończy się na zatwardziałości serca i oddalaniu 
pokuty na zawsze. 

Jasne chwile natchnień Bożych rzadziej się uka- 
zują, a myśl nawrócenia nieśmiało do duszy zaglą- 
da. Nawet wiara w wyroki Opatrzności zamiera 
w duszy, a z nią i ostatni duch ożywczy ginie. 

Zatwardziałość serca sprawia, że grzesznik 
nie chce widzieć ani słyszeć tego, coby go mogło 
na drogę dobrą sprowadzić, Jego nałogi stają się 
drugą naturą, do której nawyka, a która płomień 
namiętności coraz. więcej rozpala. „Żadnej dobrej 
myśli do siebie nie dopuści — jak mówi św. Grze- 
gorz Wielki — w obawie, by nie roznieciła myśli 
powrotu do dobrego Ojca.“ 

Szczególną niechęcią darzy grzesznik zatwar- 
działy książki i pisma z zakresu wiary i moralno- 
ści, by wpływem swym nie złamały jego uporu 
w złem, Wszystko się sprzysięga przeciw człowie- 
kowi, mówi Psalmista (70, 11), a grzesznik wszyst- 
kiego używa, by nie spełnić wołania Jeremjasza: 
Nawróćcie się, synowie, a zleczę odwrócenie wasze 
(4, 22), a czyni wszystko, by przeszkodzić dzia- 
łaniu łaski Bożej, którą utracił, 

3. Wielkie jest, jak morze, skruszenie twoje; 
któż cię zleczy? (Tr. 2, 13), rozdzierając swe sza- 
ty woła Jeremjasz do grzeszników, a woła słusz- 
nie, gdy pomyślimy o utracie dziecięctwa Bożego 
przez grzech, o utracie łaski poświęcającej. Naj- 
większy dar nieba i zadatek szczęśliwości wiecznej 
porywa grzech śmiertelny duszy: odziera ducha 
naszego z szaty godowej, która nas miłymi Bogu 
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czyni, i zrywa święte przymierze z Bogiem, nawet 
pragnąć łaski Bożej grzesznikowi zabrania, Nisz- 
czy w człowieku świątynię Pańską, która jest dzie- 
dzictwem sprawiedliwych: Nie wiecie, iżeście ko- 
ściołem Bożym, a Duch Boży mieszka w was? — 
poucza św. Paweł Koryntjan (I 3, 16), by ich za- 
pewnić: a wyście Chrystusowi (3, 23). 

Niestety, nieprawości gwałcą „kościół Boży“, 
który święty jest, i poza nim zostają. 

To zerwanie łączności wiary i ducha z Bogiem 
sprowadza utratę zasług dotychczasowych i prze- 
szkadza w nabyciu nowych, stąd życie bez celu 
i ciepła, życie wystawione na zwątpienie i niepokój. 
Lecz niezbożricy są, jako morze zaburzone, które 
się uspokoić nie może, mówi Izajasz (57, 20), wska- 
zując na ciężką dolę oderwanych od miłości Chry- 
stusowej. 

4, Duchowe kary dla grzeszników nie kończą 
się w tem życiu; trwanie ich, jak obraza Boga, jest 
wieczne, jeśli przed śmiercią z Bogiem się nie po- 
jednają. Dobroć Boża ustępuje sprawiedliwości, 
by jej się stało zadość, kiedy człowiek z miłosier- 
dzia skorzystać nie chciał, Miłosierdzia Pańskiego 
pełna jest ziemia (Ps. 32, 5), ale przewrotność 
ludzka doń się nie ucieka, stąd odrzucenie ludzi 
złych na wieki, 

Strasznoć jest wpaść w ręce Boga żywego (Żyd. 
10, 31), poucza nas Paweł św., bo kary wieczne są 
bez miary, bez pociechy i końca, Strata radości 
wiecznych z oglądania Boga na wieki, kary ognia 
i mąk, bo część ich będzie w jeziorze $orącem og- 
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niem i siarką (Obj. 21, 8), gdzie będzie płacz 
i zgrzytanie zębów, i to na wieki jest bólem bólów 
dla grzeszników. Taką to przyszłość i takie wa- 
runki życia gotuje nieprawość, Ciało i duch jęczy 
pod jej ciężarami i traci zdolność do życia i pracy 
twórczej, 

Życie współczesne brak moralności wyjałowił, 
jednostki uczynił niezdolnemi do budowy przy- 
szłości narodu, a zrywanie z wiarą rujnuje spoje- 
nia bytu wspólnego, Z tego źródła płynie nasza 
niezdolność do tworzenia silnych podstaw narodu 
i grozi nam zagłada. 

Historja świata zna znikanie narodów z po- 
wierzchni ziemi, zna niewolę i więzy, zna zmierzch 
i upadek społeczeństw dla własnej ich nieprawo- 
ści. I miasta poganów upadły — mówi Jan św. 
(Obj. 16, 19), i potop zniszczył zabiegi ludzkie, 
Faraon utonął w nurtach morza, Nabuchodonozor 
smutny miał koniec, Greków i Rzymian pogrzebała 
rozwiązłość, zbytek i przyjemności ziemskie, a i na- 
sze bezprawia niewolą przypłaciliśmy. 

Naród ugina się pod ciężarem skutków niepra- 
wości, zgrzybiał i niemocą jest tknięty., Sama tro- 
ska o dobra zewnętrzne nie ocali nas, bo bez bodź- 
ców nadprzyrodzonych, bez siły ożywczej religji, 
bez mocy cnoty chrześcijańskiej nic innego jak upa- 
dek nas czekać nie może, 

Skarze cię złość twoja (Jer. 2, 19), możemy 
śmiało i musimy otwarcie powiedzieć bezbożnikom, 
wichrzycielom, porubcom, gwałcicielom cudzej 
własności, szkodnikom rodzin i zepsutej młodzieży. 
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Kamień na kamieniu nie zostanie, gdy duchy wzno- 
sić, a dusze bezcześcić będziemy, gdy dopuścimy, 
by nieprawości nasze rozdzieliły między nami a Bo- 
giem naszym, a grzechy nasze zakryły jego oblicze 
od nas (lz. 59, 2). Runie wtedy naród, jego skarby 
i przeznaczenie, nasze dusze i ich przyszłość 
w przepaść niewoli. Brudnemi rękoma, pustemi 
sercami, myślą bez ideałów, duszą skażoną nikt nie 
zbuduje i nie umocni ducha narodu, Póki czas wo- 
łam za Izajaszem: Powstań, oblecz się w moc two- 
ją, Syjonie... otrząśnij się z prochu (52, 1-2), byś 
żył, miał moc i stał się dziecięciem Boga, który 
w myśl zapewnienia proroka: a lud twój, wszyscy 
sprawiedliwi na wieki posiądą ziemię (lz. 60, 21), 
będzie żył, rósł i potężniał, Póki czas, wróćmy do 
Chrystusa, na łono Kościoła jego, żyjmy z wiary 
i cnotą, a błogosławieństwo Boże będzie z nami. 
Amen. 


Łódź. Ks. Wł. Jasiński. 
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3. 


UPADEK RODZINY DROGĄ DO UPADKU 
SPOŁECZEŃSTW. 


Gdy ujrzycie brzydkość spu- 
słoszenia... stojącą na miejscu 
świętem... kto czyta, niech ro- 


zumie. 
(Mat 24, 15.) 


Kiedy Pan Jezus, bracia w Chrystusie najmilsi, 
przepowiadał uczniom swoim zagładę, najpierw 
świętego miasta, potem, u schyłku dziejów, całego 
widzialnego świata, wskazał im w szeregu klęsk, 
stopniowo coraz cięższych, niezawodne znaki zbli- 
żającej się ruiny. Usłyszycie wojny i wieści o woj- 
nach. Patrzcie jednak, abyście się nie trwożyli, 
boć się to musi stać, ale jeszcze nie jest koniec. 
Albowiem powstanie naród przeciw narodowi i kró- 
lestwo przeciw królestwu, i będą mory i głody 
i drżenia ziemi po miejscach, i to wszakże nie ko- 
niec, bo to wszystko są początki boleści. Ale po 
kilku tych znakach wstępnych i przygotowawczych 
przychodzi wreszcie jeden decydujący i niemylny. 
Gdy ujrzycie brzydkość spustoszenia, stojącą na 
miejscu świętem — tak zaczyna Zbawiciel i nagle 
przerywa, jakby chciał rzucić zasłonę na straszne 
rzeczy, które mają wówczas nastąpić. Z dalszych 
jednak słów jego łatwo wywnioskować, co to jest, 
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co po zbezczeszczeniu świętego miejsca stać się ma. 
Po zagładzie świątyni przyjdzie upadek całego na- 
rodu: rozproszenie i niewola, ucisk i głód, poniże- 
nie i hańba, Uderzony w samo serce, pójdzie na- 
ród, niegdyś wybrany, na wieki całe w beznadziej- 
ną rozsypkę, a ze stolicy jego i całego państwo- 
wego ustroju kamień na kamieniu się nie ostoi 
(Mat, 24, 1-21). 

Co spełniło się niegdyś tak strasznie na naro- 
dzie żydowskim, to może, moi najmilsi, spełnić się 
na każdem społeczeństwie, Bo każdy naród ma 
w pewnem znaczeniu swoje święte miejsce, gdzie 
tkwią głęboko korzenie jego siły, ma tajemny przy- 
bytek, gdzie tryskają same źródła jego życia. 
A przybytkiem tym nie jest ani żaden kościół z ka- 
mienia, ani miasto, ani żadna wogóle materjalna 
budowla, ale ta cudowna, przez Boga samego 
wzniesiona na cielesnej podstawie, ale z ducho- 
wych pierwiastków zbudowana świątynia, której 
imię — rodzina. Tak jest, moi najmilsi! Ro- 
dzina to sanktuarjum ludzkości, to czcigodna ko- 
lebka, w której człowieczeństwo się rodzi, to prze- 
dziwny warsztat, w którym wypracowuje się cały 
ustrój społeczny i jego kultura, to źródło siły 
i zdrowia i ładu i dobrobytu i piękności i szczęścia 
tak dla jednostek ludzkich, jak dla wszystkich 
łudzkich zrzeszeń, Ale też właśnie dlatego, kiedy 
w to serce społeczeństwa wkradnie się ciężka cho- 
roba, kiedy na tem świętem miejscu pojawi 
się i zapanuje nieszczęsna brzydkość spu- 
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stoszenia, naród, w którym ta zbrodnia się do- 
kona, skazany jest nieodwołalnie na zgubę. Po 
wojnach, morach czy innych żywiołowych klęskach 
dźwigają się ludy i kraje względnie szybko. Kiedy 
zaraza dotknie samych źródeł życia, bijących 
w przybytku rodziny, następuje nieuchronny upa- 
dek. 

Wiadomo wam dobrze, najmilsi moi bracia, że 
dzisiaj po całym świecie, także i w naszym kraju, 
rodzina jest przedmiotem gwałtownych napaści, 
Panoszy się w społeczeństwie to rozluźnienie oby- 
czajów, którego ostrze musi koniecznie uderzyć 
w świętość i zwartość rodzinnego gniazda; w łonie 
ciał ustawodawczych gotują się przeciw podstawie 
rodziny, t. j. małżeństwu, świętokradzkie zamachy; 
spaczony ustrój ekonomiczny pozbawia całe mnó- 
stwo ubogich rodzin potrzebnych im warunków na- 
turalnego rozwoju; różne rodzaje czy bezbożników 
czy szaleńców starają się oderwać rodzinę od te- 
go, co jest źródłem jej czystości i siły, t. j. od Bo- 
ga i Chrystusowego Kościoła. Żeby więc zagrzać 
się do tej usilnej obrony naszych gniazd rodzin- 
nych, która jest w tej chwili jednym z najważniej- 
szych obowiązków katolickich i narodowych, roz- 
ważymy dzisiaj, dlaczego to upadek rodziny ko- 
niecznie ciągnie za sobą upadek społeczeństwa. 
A przekonamy się o tem niezbicie, jeśli zdamy so- 
bie sprawę z następującej potrójnej prawdy: Za 
upadkiem życia rodzinnego idzie 


po pierwsze, ruina sił fizycznych narodu, 
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po wtóre, nieunikniony rozstrój moralnego ży- 
cia, 

po trzecie, nieobliczalne szkody dla nadprzy- 
rodzonego życia wiary. 

Niechże ten, co raczył zamieszkać na ziemi 
pod rodzinnym dachem, ten, co wzniósł nad ro- 
dziną błogosławiącą rękę i podstawę jej do godno- 
ści sakramentu podźwignął, niech sam Zbawiciel 
świata w zrozumieniu tych prawd i w wyciąśnięciu 
z nich owocu miłościwie dopomoże! Im więcej bę- 
dzie ludzi w narodzie, co w imię głębokich przeko- 
nań i najświętszych ideałów w obronie zagrożonej 
rodziny mężnie wystąpią, tem spokojniej będziemy 
mogli patrzeć w przyszłość ojczyzny, bo gdzie 
jest korzeń zdrowy, tam nie obalą drzewa gwał- 
towne nawet burze. 


I, 


Kiedy, najmilsi moi bracia, pierwsza para lu- 
dzi miała ukazać się na naszej ziemi, Bóg sam po- 
chylił się nad tym pyłem, z którego miał utworzyć 
najpiękniejsze swe arcydzieło. Bóś ulepił ciało 
mężczyzny i wywiódł z żebra boku jego pierwszą 
niewiastę, Bóg tchnął w ich oblicza nieśmiertelne- 
go ducha żywota, Bóg od początku otoczył rodzi- 
ców całej ludzkości najczulszą ojcowską opieką. 
Ale to bezpośrednie działanie Boże nie miało trwać 
zawsze, bo nie zawsze miało być potrzebne. Tę 
rolę, którą względem pierwszej pary ludzi spełnił 
sam Bóg, względem dalszych ludzkich pokoleń 
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miała spełniać instytucja, która w tym celu za- 
opatrzona została przez Stwórcę w cały szereg sił 
i przymiotów, miała spełniać społeczność rodzinna. 
I w rzeczy samej społeczność ta wzięła w swe rę- 
ce wyposażenie człowieka nieomal we wszystko, 
czem jest i co posiada. Rodzina buduje mu ciało 
i krew własną przelewa w jego żyły, ona mu udzie- 
la tych sił i zdolności, które nosi w swem łonie ja- 
ko własne, dziedziczne swe dobra, ona malutką 
i słabą roślinkę ludzką żywi i chroni, pielęgnuje 
i wyrabia, ona wychowując i kształtując dziecko, 
na całe dalsze jego życie umysłowe, moralne i du- 
chowe wywiera wpływ zupełnie przemożny, ona 
daje tyle i działaniem swojem sięga tak głęboko, 
że nie zawahał się powiedzieć wielki myśliciel 
współczesny: „Jak kwiat i owoc drzewu, tak czło- 
wiek wszystko, czem jest, zawdzięcza swej rodzi- 
nie", 

Jeżeli jednak tak jest, że każdy z nas, jak li- 
stek na rodzinnem drzewie, z tego drzewa czerpie 
swój byt, swe własności i wszystkie nieomal swe 
soki żywotne, czy pojmujecie, najmilsi, co z tej 
prawdy nieodbitą konsekwencją wypływa? Oto 
wypływa ten fakt, który aż nadto jawnie stwier- 
dzają i doświadczenie codzienne i historja, że 
jednostki ludzkie co do wszystkich swych przy- 
miotów różniczkują się głównie wedle tego, co od 
swych rodzin otrzymują w spuściźnie, Rodzina do- 
bra, zdrowa, bogobojna przekazuje swym potom- 
kom zdrowie i siłę i zdolności i cnotę; rodzina zła, 
skażona, wewnętrznie podupadła przekazuje dal- 
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szym swym pokoleniom swą rozterkę wewnętrzną 
i nieład i brud moralny i niedolę. Jeśli mądre na- 
sze przysłowie powiada, że niedaleko pada jabłko 
od jabłoni, to sprawdza się to przedewszystkiem 
i prawie bez żadneśo wyjątku na jabłku ludzkiem 
i na jabłoni rodziny, A ponieważ takie jest społe- 
czeństwo i naród, jaka jest większość jego człon- 
ków, jest rzeczą zupełnie jasną i niewątpliwą, że 
tam, gdzie zepsucie rodzin szerokie zatoczyło krę- 
gi, sam naród i społeczeństwo w niechybną popa- 
dają ruinę, 

Tak, najmilsi, to jest rzeczą zupełnie jasną, na 
której potwierdzenie możnaby przytoczyć cały sze- 
reg historycznych przykładów, ale w rzeczy tak 
niezmiernie ważnej nie chcę na ogólnem tylko 
twierdzeniu i na samych dziejowych przykładach 
poprzestać, Żeby ową ruinę, jaką zepsucie rodzin 
na całe społeczeństwa sprowadza, lepiej stawić 
wam przed oczy, postaram się oświetlić ją kolejno 
z tych wszystkich trzech stron, o których krótko 
wspomniałem na wstępie, 

Że każdy naród — żeby zacząć od strony fi- 
zycznej — do dobrego bytu koniecznie potrzebuje 
zdrowych i silnych członków, to jest rzecz zupełnie 
oczywista, Potrzebuje ich do pracy, bo praca jest 
i na zawsze pozostanie głównem źródłem narodo- 
wego bogactwa; potrzebuje do obrony, bo kto nie 
umie z bronią w ręku upomnieć się o swe prawa, 
ten niedługo pozostanie w spokojnem dóbr swoich 
posiadaniu. Naród więc, któryby w wielkiej liczbie 
swych dzieci popadł w fizyczne niedołęstwo, ska- 
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załby się dobrowolnie na dotkliwe ubóstwo a za- 
pewne i na gorzką niewolę. Nie darmo bowiem 
powiedziano słowa, że ręka mocnych panować bę- 
dzie... a dusze niewieściuchów będą łaknąć (Przyp. 
12, 24; 18, 8) i nie darmo ogłasza Bóg tę zasadę, 
która ma pełne zastosowanie nawet w przyrodzo- 
nej i doczesnej dziedzinie, że tylko zwycięzcy dam 
pożywać z drzewa żywota (Obj. 2, 7). 

Już zaś, pytam się was, najmilsi, czy ze skażo- 
nych, zepsutych rodzin mogą wychodzić zdrowe 
i silne pokolenia? Czy z zarażoneśo ganśreną 
gniazda może wyjść ta tężyzna fizyczna, za którą 
Bogu dziękuje prorok: Opasałeś mnie mocą i uczy- 
niłeś jako łuk miedziany ramiona moje? (Ps. 17, 
35-40), 

Nie, drodzy bracia; doświadczenie aż nazbyt 
jasno przemawia w tej sprawie. Z rodzin, do któ- 
rych wkradła się rozpusta czy rozterka, czy inna 
jakaś forma zepsucia, nie wychodzi zdrowe po- 
tomstwo. Przelewająca się z pokolenia na pokole- 
nie krew rodzinna, zamiast być ożywczym zdrojem, 
niesie ze sobą zarodki lub gotowe podłoża do prze- 
różnych chorób; maleńkie komórki kształtujących 
się organizmów znaczone są już w zawiązku smu- 
tnym stygmatem niedołęstwa i zwyrodnienia, Przy- 
chodzą na świat dzieci słabe, niedorozwinięte, pod- 
ległe przeróżnym niemocom, w rozmaitych kierun- 
kach upośledzone i jakby przedwcześnie uwiędłe. 
Czy z takich wyrosną dla ojczyzny dzielni pracow- 
nicy i obrońcy? Czy śmierć nie wybierze z pośród 
nich już w młodym wieku obfitej daniny, zwłasz- 
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cza że niedbałe, w złych rodzinach, wychowanie 
nietylko nie ratuje wątłego zdrowia, ale często pod- 
kopuje je i niszczy? 

Ale niestety, nietylko w ten sposób mści się na 
narodach upadek rodzinnego życia, że zaczyna im 
braknąć zdrowia i silnego potomstwa. Na społe- 
czeństwach, co nie umieją szanować świętego przy- 
bytku własnego życia, spełnia się w zastraszający 
sposób i ta inna, bardziej jeszcze złowroga groźba 
Boża: Uczynię je bez dzieci między ludźmi... owo- 
cu nie przyniosą (Oz. 9, 12-16). Bo żeby jakiś na- 
ród mógł prawdziwie silnie się rozmnażać, potrze- 
ba koniecznie kilku rzeczy. Potrzeba tej bujnej 
płodności, która idzie za fizycznem zdrowiem; po- 
trzeba odwagi i ufności w Bogu, żeby ciężar licz- 
nego potomstwa podźwignąć; potrzeba przede- 
wszystkiem owej szlachetnej miłości przyszłych po- 
koleń, która — jak mówi Pan Jezus — nie pa- 
mięta uciśnienia dla radości, iż się człowiek na 
świat narodził (Jan 16, 21). A w rodzinach skażo- 
nych i rozbitych wszystkiego tego niedostaje. Za- 
miast płodności przychodzi to, o co prorok modli 
się dla ludów przeklętych przez Boga: Daj im ży- 
wot bez dzieci i piersi wyschłe (Oz. 9, 14). Miejsce 
odwagi i ufności w Bogu zajmuje obrzydliwa bo- 
jaźń, by dziecko nie zaburzyło rodzicom ciasnego 
światka własnych przyjemności i wygód. Zamiast 
szlachetnej, tak głęboko ludzkiej miłości potom- 
stwa zaczyna panoszyć się wstrętny egoizm, który, 
niezdolny spojrzeć w przyszłość, żyje tylko dla 
chwili obecnej i nie ma innego ideału jak zaspoko- 
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jenie niskich instynktów. A gdy te wszystkie 
usposobienia i uczucia w większości jakiegoś na- 
rodu zapanują, staje się wreszcie to, co serca praw- 
dziwych miłośników ojczyzny ściska żalem i prze- 
rażeniem napełnia. Liczba zgonów zaczyna prze- 
wyższać liczbę urodzin, pod dachami domów po- 
kazuje się co roku więcej trumien niż kołysek, za- 
czyna ginąć w społeczeństwie to, co jest najwięk- 
szem bogactwem i celem wszystkich bogactw, to 
znaczy człowiek. 

A czy zdajecie sobie sprawę, najmilsi, co za 
tem idzie i nieuchronnie iść musi? Oto naród, co 
nie umiał uszanować nakazu Bożego: Rośnijcie 
i mnóżcie się i napełniajcie ziemię (I Mojż. 1, 28), 
powoli lecz stale idzie ku nieodwołalnej zgubie. 
Na nic najświetniejsza przeszłość, na darmo wy- 
soka kultura, nie pomogą żadne wysiłki oręża ni 
dyplomacji. Naród, co nie ma odwagi żyć, musi 
ustąpić miejsca tym, u których święta iskra życia 
jest we czci należnej. Bóg, długo cierpliwy, zaczy- 
na nagle liczyć popełnione przeciw rodzinie nie- 
prawości: złamane przysięgi, skalane gniazda, zga- 
szone poczynające się żywoty. A kiedy to wszyst- 
ko policzył i zważył, przychodzi ten straszliwy wy- 
rok, od którego krew może w żyłach zastygnąć: 
Nie chciał błogosławieństwa i będzie oddalone od 
niego... prace jego niech rozchwycą. obcy... a imię 
jego niech zginie (Ps. 108, 11, 13, 18). O ukrytych 
a tak szpetnych grzechach przeciw rodzinie powie 
Bóg, co rzekł do Dawida: Ty czyniłeś potajemnie, 
ale ja uczynię przed oczyma wszystkiego Izraela 
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i przed oczyma słońca (II Król. 12, 12), i potem 
przychodzi jeden z tych cichych wymiarów spra- 
wiedliwości wiecznej, że całe narody giną, a inne 
zdrowsze przychodzą na ich miejsce. 

Czy to nie straszne, moi najmilsi, że tajemne 
grzechy przeciw świętości rodziny do takich mogą 
doprowadzić katastrof? Jest to bardzo straszne, 
ale tem straszniejsze, że wszystko, co powiedzia- 
łem dotąd, to jest dopiero jedna z kilku dróg, któ- 
remi upadek rodziny prowadzi narody do zguby. 
Prowadzi je fizycznie, ale na tem bynajmniej nie 
koniec. Bo jak rodzina podstawą tylko tkwi w świe- 
cie materji a budową swoją wystrzela wysoko 
w świat ducha, tak też zepsucie jej, prócz mate- 
rjalnych, musi mieć najsmutniejsze duchowe na- 
stępstwa. 


ili 


Kiedy Duch Święty, najmilsi moi bracia, chce 
w krótkich słowach wyrazić, co jest najpewniejszą 
rękojmią narodowego i społecznego dobrobytu, wy- 
powiada następujące zdanie, pełne prostoty ale 
i nieskończonej mądrości: Sprawiedliwość wywyż- 
sza naród, a grzech doprowadza ludy do nędzy 
(Przyp. 14, 34). Bo w rzeczy samej nietrudno jest 
zrozumieć, że całe, od góry do dołu życie spo- 
łeczne cnoty do rozwoju swego koniecznie wymaga 
i cnotą jedynie stać może. Potrzeba sprawiedliwo- 
ści i bezinteresowności u zwierzchników, a posłu- 
szeństwa i wierności u podwładnych, potrzeba na 
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wszystkich urzędach sumiennej i gorliwej pracy, 
potrzeba we wszystkich klasach chętnego pełnienia 
obowiązków, potrzeba ładu i zgody wzajemnej 
i prawdy i uczciwości i wielorakieśo w niejednym 
kierunku poświęcenia. Niech tylko jednej z tych 
cnót w wyższym stopniu i w szerszych rozmiarach 
zabraknie, niech zagnieździ się w jakimś narodzie 
nieuczciwość czy lenistwo, czy też partyjnictwo 
i niezgoda, — zaczynają zaraz skrzypieć i trze- 
szczeć spojenia państwowego organizmu, ściany 
społecznej budowy zaczynają rysować się i chylić, 
a gdy zło przebierze miarę, nadchodzi smutna 
ruina, 

Ale jeżeli to wszyscy wiedzą, bo przemawia 
w tej mierze donośnym głosem sama, nawet naj- 
świeższa historja, nie wszyscy zdają sobie sprawę, 
gdzie jest tej cnoty, narodom tak potrzebnej, wła- 
ściwa i najnaturalniejsza szkoła, Otóż tą szkołą, 
ze wszystkich najdoskonalszą i najskuteczniejszą 
w swem działaniu, jest Boża instytucja rodziny. 
Rodzina tak cudownie, nieomal we krwi przeka- 
zuje zarody cnót i dobrych skłonności, że kto z do- 
brego gniazda pochodzi, może śmiało powtórzyć 
z Psalmistą: Dziedzictwem dostały mi się, Panie, 
świadectwa Twoje (Ps. 118, 111). Rodzina doka- 
zuje takich cudów prześlicznem, prawie Boskiem 
dziełem wychowania, że ona słuszniej jeszcze niż 
młodość może być zwana tą „rzeźbiarką, co wy- 
kuwa żywot cały”, a wykuwa tak potężnie, że 
istotnie „cios jej dłóta wiecznotrwały.” Rodzina 
przedziwnie zaszczepia w duszach najgłębsze pod- 
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stawy prawdziwej kultury: ład, spokój, poczucie 
własności, stateczność, zamiłowanie obowiązku, 
oszczędności i pracy. Rodzina wyrabia uznanie dla 
powagi, uczy miłości wzajemnej, ustępliwości i zgo- 
dy; rodzina, jednem słowem, to najdoskonalszy, 
nieporównany instytut wychowawczy prawdziwego 
człowieczeństwa, instytut, w którym kształcą, szli- 
fują, wyszlachetniają młode ludzkie istnienie ro- 
zum i siła ojca, słodycz matki, serdeczność bra- 
terstwa, cała wreszcie atmosfera tej rzeczy pełnej 
nieopisanego uroku, której imię: dom rodzinny. 
I dlatego, jeśli chodzi o żywe cegiełki do jakiej- 
kolwiek społecznej budowy, nic na świecie nie 
przygotuje, nie przysposobi ich tak dobrze, jak ro- 
dzina. Kto wyszedł z rodziny, ale dobrej, zacnej 
rodziny, ten będzie z pewnością pożytecznym i oby- 
watelem państwa i członkiem każdej organizacji 
i pracownikiem na niwie ogólnoludzkich zadań. 
A przeciwnie, jeśli jest gdzie element zdecydowa- 
nie antyspołeczny, to są nim „ludzie bezdomni”. 
W duszy takich ludzi niema zrozumienia dla innej 
solidarności, niż mechaniczne i zewnętrzne zespo- 
lenie; w sercu ich nie odzywają się nigdy te cie- 
płe, szlachetne uczucia, które rozwija dom ojczy- 
sty; oni nie tkwią mocno w żadnym gruncie ani po- 
jęciami swojemi ani ustrojem życia, oni są jak ten 
piasek lotny, który każda burza przewrotu z miej- 
sca na miejsce przerzuca, tworząc zeń nie uro- 
dzajne pola i śrządki, ale bezduszne usypiska 
i wydmy, 
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A jeśli tak jest, a jest najrzeczywiściej, to po- 
myślcie sobie, najmilsi, co musi grozić takiemu na- 
rodowi, w którym wiele a może i większość ognisk 
domowych skaziła brzydkość spustoszenia! Jeżeli 
jedne gniazda zupełnie rozbite, a w innych szerzy 
się zgnilizna zepsucia, czy będzie mogła rodzina 
być tym cudownym instytutem wychowawczym 
społeczeństwa, jakim z myśli Bożej być powinna? 
Nie, moi drodzy! Rodzina stargana i zarażona 
w swym rdzeniu tej szczytnej roli nie spełni, bo 
ani drzewo nie wyda owoców, śdy brzydki grzyb 
roztoczył jego wnętrze, A gdy wychowania za- 
braknie, zaczną mnożyć się ludzie podobni tym, 
których przyjście przepowiadał św. Paweł, sami 
siebie miłujący, chciwi, hardzi, pyszni, bluźniercy, 
rodzicom nieposłuszni, niewdzięczni, złośnicy, bez 
miłości przyrodzonej, bez pokoju, rozkosze więcej 
miłujący, niźli Boga (II Tym. 3, 2-4), Kiedy zaś 
tacy ludzie zapełnią kraj, musi stać się to, co za- 
powiada nieomylne słowo Boże: Gdy mnożą się 
niezbożni, mnożyć się będą złości, i to inne słowo: 
Ludzie zaraźliwi rozproszą miasto (Przyp. 29, 8, 16). 


Tak, drodzy moi, rozproszą miasto, bo żadna 
na świecie społeczność nie potrafi się ostać, gdy 
zabraknie w niej żywego cementu ludzkiej i oby- 
watelskiej cnoty. Ludzie, których los wyniósł na 
bardziej wpływowe stanowiska, wyzyskiwać będą 
swe położenie dla gromadzenia nieuczciwych zy- 
sków; ci, którym uda się zbogacić, marnotrawić 
będą pieniądze, często cudze, na niewłaściwe przy- 
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jemności i zbytki; w urzędach zapanuje nieuczci- 
wość i rozstrój; gospodarka publiczna popadnie 
w nieład; nad całym krajem zaciąży ciężkie brze- 
mię przeróżnych trudności i dotkliweśo ubóstwa. 
A wśród tego ubóstwa zacznie rosnąć u warstw 
mniej zasobnych z jednej strony zazdrość i chci- 
wość, z drugiej niezaułanie do rządu, rozgorycze- 
nie, pragnienie jakiejś odmiany, Zaczną się wśród 
stronnictw tarcia i spory o władzę; przyjdą różne 
przesilenia i próby takich czy innych przewrotów; 
społeczeństwem zaczną szarpać jakieś dreszcze 
i wstrząsy. A przy tem, przez zmarnowanie war- 
sztatów pracy przybywać będzie tych bezrobot- 
nych i wydziedziczonych, co z natury rzeczy są 
i być muszą gotowym materjałem palnym, czeka- 
jącym tylko na iskrę wybuchu. I iskra ta nieza- 
wodnie przyjdzie, bo w takiem społeczeństwie, 
w którem rodzina się zachwiała, nie zabraknie ni- 
gdy tych szaleńców czy tych zbrodniarzy, co przez 
pożar i ruiny myślą iść ku lepszej przyszłości, Kie- 
dy zaś ten pożar raz wybuchnie — rzućcie tylko 
okiem, najmilsi, za wschodnie granice naszej oj- 
czyzny, a zobaczycie, co po nim zostanie, Ruina 
kultury, ruina wolności, ruina dobrobytu, ruina czci 
i sławy, ruina nieomal że godności człowieczej. 
Przed nim ziemia jako ogród rozkoszny, a po nim 
pustynia pusta (Joel 2, 3), a z tej pustyni pod- 
noszą się nieutulone jęki: Płacz jest i płacz dalej 
będzie (Ez. 19, 14). A wszystko to nie dla czego 
innego, tylko dlatego, że wiatr palący wysuszył 
źródła i zagubił zdrój życia (Oz. 13, 15), to jest, 


43 


że namiętność i nierozum i zbrodnicza lekkomyśl- 
ność tar$nęły się na same podstawy społeczeństwa. 
i spustoszyły przybytek rodziny. Kto sieje wiatr, 
ten zbiera burze; kto rozwala fundamenty, ten ni- 
szczy największe budowy. 

Jakie budowy? Czy tylko przyrodzone? 

Są tacy, bracia najmilsi, którzy chętnie w ta 
wierzą, co rozbieraliśmy dotąd, że upadek rodziny 
fizycznie i moralnie toruje drogę ruinie społeczeń- 
stwa, ale sądzą, że na tem się kończy destrukcyjny 
wpływ tego występku i nieszczęścia. Tak jednak 
nie jest. Jak rodzina w obecnym porządku rzeczy · 
nie jest czysto przyrodzonym tworem, tak też za- 
dania jej nie kończą się bynajmniej w porządku 
natury, i stąd zepsucie jej musi wywoływać na- 
stępstwa, które sięgają daleko w wyższy porządek 
łaski, O tem jeszcze słów kilka w części trzeciej 
i ostatniej. 


HI. 


Odkąd Pan Jezus, bracia w Chrystusie najmilsi, 
przywrócił rodzajowi ludzkiemu utracone przez 
grzech nadprzyrodzone życie i niewyczerpane źró- 
dła tego życia otwarł światu w katolickim Kościele, 
na wszystkie ziemskie nawet rzeczy i sprawy padł 
nowy blask i dostała im się w udziale nowa wiel- 
kość. Że musi się to odnosić przedewszystkiem do 
tych wysokich form uspołecznienia, jakiemi są pań- 
stwo i naród, to rzecz oczywista. Ponieważ ludz- 
kość w chrześcijaństwie nie jest już tylko ludzko- 
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ścią ziemską, ale przedewszystkiem gromadą dzieci 
Bożych, przeznaczonych do życia w królestwie Bo- 
żem, same te wielkie zrzeszenia, które natura ludz- 
ka z siebie wyłania, z jednej strony mają służyć 
królestwu Bożemu, z drugiej doznają od niego wie- 
lorakiej pomocy. Choć sam, będąc na świecie, nie 
jest z tego świata, nadprzyrodzony porządek, wcie- 
lony w Kościele, oddaje społecznościom ludzkim 
ogromne usługi, bo je dźwiga, uszlachetnia, umac- 
nia, jednoczy, od wielu nieszczęść zachowuje i bro- 
ni, Jeżeli zaś zapytamy, gdzie jest ta siła, co nad- 
przyrodzone życie niejako rozprowadza po całym 
organizmie społecznym i w żyły jego skutecznie 
wszczepia, znajdziemy tę siłę znów nie gdzie in- 
dziej, tylko przedewszystkiem w rodzinie. Bo cho- 
ciaż rozdawnictwo swej prawdy i łaski powierzył 
Bóg kościelnemu nauczycielstwu i kapłaństwu, 
uświęcona sakramentem małżeństwa rodzina całą 
tę działalność kościelnego urzędu przedziwnym 
sposobem wspiera, utrwala, przerabia i wykończa. 

Dla wiary najpierw jest rodzina jakby tą skibą 
żyznej ziemi, która ziarno prawdy, rzucone ręką 
ewangelicznych siewców, przyjmuje i łonem swe- 
jem okrywa. Nasienie objawionej nauki na grun- 
cie rodzinnym wprost cudownie się rozplenia 
i w nowe żywoty ludzkie, które w tej rodzinie się 
rodzą, najskuteczniej wnika. Przez nic na świecie 
tak nie wchodzi wiara w serca młode, jak przez 
święte usta matczyne, jak przez przepojoną nad- 
przyrodzonym pierwiastkiem atmosferę ojczystego 
domu. Żaden wpływ tak głęboko nie $runtuje 
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pierwszych podstaw chrześcijańskiego obyczaju, 
jak ten ciepły, słodki a mocny duch bojaźni Bożej, 
który wypełnia całkiem swoistem powietrzem ścia- 
ny zacnego rodzinnego gniazda. Nic wreszcie tak 
nie krzewi wysokiej, szlachetnej, nadprzyrodzonej 
kultury, jak działanie dobrego domowego środo- 
wiska. Stąd i pod tym względem, na poziomie nad- 
przyrodzonych wpływów rodzina jest dla społe- 
czeństwa nieocenionym skarbem. Z pod jej dachu 
wychodzą ludzie tacy, o jakich mówi Mędrzec: 
starający się o poczciwość, czyniący pokój po do- 
mach swoich, z których nasieniem trwają dobra 
(Ekli. 44, 6-11), ludzie, jakich chce w chrześcijań- 
stwie widzieć Apostoł, trzeźwi, wstydliwi, roztrop- 
ni, zdrowi w wierze, w miłości, w cierpliwości. 
(Tyt. 2, 2). Z błogosławionego źródła rodziny roz- 
chodzi się na wszystkie strony po społeczeństwie 
do wszystkiego pożyteczna pobożność, mająca 
obietnicę żywota, który teraz jest, i przyszłego 
(I Tym. 4, 8); w rodzinie tkwią korzenie tego 
drzewa, którego liście ku zdrowiu narodów (Obj. 
22, 2). 

Ale też naodwrót, kiedy w ognisko rodzinne 
wedrze się skażenie i rozterka, nietylko nie może 
być mowy o wspaniałych tych owocach, lecz samą 
mocą prawa, że najlepsze rzeczy najgorszemu ule- 
gają zepsuciu, w łonie rodzin prawdziwa wyrabia 
się trucizna. Gorycz, niezadowolenie, niepokój, 
oschłość, nieużytość i różne inne choroby zranio- 
nych i rozdrażnionych serc sączą się w żyły spo- 
łecznego organizmu, jak cicha lecz zgubna zaraza. 
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Zamiast być źródłem łaski, staje się związek mał- 
żeński okazją grzechu; zamiast być kolebką ziem- 
skiego szczęścia, staje się dom rodzinny przybyt- 
kiem niedoli. A gdy ta niedola — bo nie da się 
zamknąć w ścianach domu — razem z ludźmi, co 
padają jej ofiarą, wychodzi nazewnątrz pomiędzy 
innych ludzi, zaczyna rozkładać i burzyć, Burzy 
wiarę, burzy ufność, burzy pokój serc, burzy nad- 
przyrodzone poglądy, burzy obyczaj chrześcijański, 
burzy, jednem słowem, wszystkie najsilniejsze pod- 
pory społecznego porządku i zdrowia, Kiedy zaś 
to nieszczęście przybierze w jakimś kraju szersze 
rozmiary, przychodzi wielkie zło. Porządek nad- 
przyrodzony, a w nim zwłaszcza świętość małżeń- 
stwa, zamiast być pomocą i dźwignią, staje się 
tym, którzy się o słowo obrażają i nie wierzą, ka- 
mieniem obrazy i opoką zgorszenia (I Piotr. 2, 8); 
na narodzie zaczyna ciążyć wina spaczonych myśli 
i niewyzyskanych miłosiernych zamiarów Bożych, 
i zbierają się nad nim ciemne chmury gniewu. 
A gdy ten gniew wybuchnie, może stanie się to, co 
widział w duchu Pan Jezus jako przyszłość mia- 
sta, w którego świątynię wdarła się brzydkość spu- 
stoszenia: przyjdą na cię dni, i obtoczą cię nieprzy- 
jaciele twoi wałem, i oblegą cię i ścisną cię ze- 
wsząd, i na ziemię cię obalą, a nie zostawią w to- 
bie kamienia na kamieniu (Łuk. 19, 43-44), Za 
zdeptane świętości przychodzi pomsta, i nieszczę- 
śliwy naród staje w rzędzie tych, o których po- 
wiedziano: Będzie odjęte od was królestwo Boże, 
..a kto padnie na ten kamień, skruszon będzie 
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(Mat. 21, 43-44), Gdybyśmy mogli na tem miejscu 
stanąć przed wielką księgą dziejów i sądów Bo- 
żych w dziejach, na niejednej karcie, dotyczącej 
nawet naszych czasów, moglibyśmy odczytać naj- 
pierw opis win przeciw rodzinie, potem: straszliwe 
wykonanie cichego Bożeśo wyroku. Rodzina jest 
warsztatem życia w fizycznym, moralnym a ponie- 
kąd i nadprzyrodzonym porządku: kto życie 
marnuje i szarga, ten musi doczekać się złowrogiej 
śmierci, 

I cóż wobec tego obrazu, najmilsi, który tutaj 
skreślony w kilku pobieżnych rysach, w rzeczywi- 
stości rozrasta się w olbrzymie rozmiary, malo- 
wany krwią i łzami i czarną barwą ludzkiej nie- 
doli? Czy można stać obojętnie, gdy rozgrywa się 
walka o najwyższe dobra? Czy można spokojnie 
zakładać ręce, gdy krótkowzroczna namiętność lub 
szaleństwo usiłuje wstrząsnąć podstawami, na ja- 
kich się opiera cały porządek i dobrobyt spo- 
łeczny ? 

Nie, bracia drodzy! W tych smutnych, poważ- 
nych czasach, gdy doprawdy umniejszyły się pra- 
wdy od synów ludzkich (Ps. 11, 2), każdy ma obo- 
wiązek ratować i wspomagać i bronić, Zwykliśmy 
śpiewać z taką mocą w pięknej, polotu pełnej pie- 
śni: „Twierdzą nam będzie każdy próg“ — oto 
tutaj najrzeczywiściej każdy próg rodzinnego do- 
mu w niezdobytą twierdzę zamienić nam trzeba. 
Uderza o ten próg fala brudu moralnego, która 
chce wnieść w nasze świętości szkaradną brzydkość 
spustoszenia: stańmy mężnie u samego dostępu 
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do dusz naszych i dusz naszych dzieci i naszego 
domowego ogniska, i dajmy stanowczy odpór temu, 
co kala i znieprawia. Panoszy się wokoło nas pła- 
skie a zaraźliwe wyuzdanie obyczajów: starajmy 
się na wszelki sposób smutną tę zgniliznę ograni- 
czać i usuwać. Roznosi się słowem i piórem fał- 
szywe o rodzinie teorje: miejmy na tyle odwagi 
i mocy katolickiej, by najszkodliwsze te błędy pro- 
stować, Jeżeliby zaś kiedykolwiek groziło nie- 
szczęście, żeby te fałszywe zasady miały wpływ 
swój wywrzeć nawet tam, gdzie prawa krajowe 
powstają, nie szczędźmy wszelkich godziwych wy- 
siłków, żeby zwyciężyła w ustawodawczych cia- 
łach święta, jedynie prawdziwa i jedynie zbawcza 
katolicka nauka. 

Zacząłem, najmilsi moi, to kazanie od poważnej 
Chrystusowej przestrogi: Gdy ujrzycie brzydkość 
spustoszenia, stojącą na miejscu świętem... kto 
czyła, niech rozumie! Tak jest, drodzy bracia, kto 
czyta, niech rozumie! Kto czyta, bo umie czytać 
w księdze wielkich praw, rządzących bytem czło- 
wieka i ludzkości, niech rozumie, że gdzie idzie 
o rodzinę, tam idzie o rzeczy wielkie i największe 
ze wszystkich na świecie, niech rozumie, że wszyst- 
ko trzeba rzucić na szalę, by to miejsce święłe za- 
bezpieczyć i umocnić. U nas, Bogu dzięki, dotąd 
nie stanęła jeszcze brzydkość spustoszenia w więk- 
szości naszych ognisk domowych, ale niebezpie- 
czeństwo jest, i gdybyśmy nie mieli się na bacz- 
ności, będzie ono rosnąć i coraz bardziej się przy- 
bliżać, A więc do walki, prawdziwie pro aris et 
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focis, do wytrwałej, rozumnej, konsekwentnej 
obrony! Niech umocni się u nas napowrót nienaru- 
szalność małżeńskiego węzła, niech zagości znów 
w naszych domach szlachetna czystość prawdziwie 
chrześcijańskiego obyczaju, niech ustali się w ser- 
cach ten głęboki pogląd na życie, który nie szuka 
tego tylko, co łatwe i zmysłom miłe, ale dąży do 
służby Bogu i spełnienia nałożonego z góry obo- 
wiązku. A gdy rodzina nasza w ten sposób dźwig- 
nie się i naprawi, będzie nam ona istotnie świętem 
miejscem, nienaruszonem i nieskalanem, i będą 
z niej płynąć czyste, pełne, bogate zdroje życia, 
i tego, które prowadzi się na ziemi, i tego, które 
rozkwita w wiekuistej ojczyźnie, Amen. 


Kraków. Ks. Jan Rostworowski T. J. 
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TEATRY I KINA DZISIEJSZE 
STAŁY SIĘ ZGORSZENIEM, 


BIEG MYŚLI: 

. O zgorszeniu. 

. Różne rodzaje zgorszenia, 

. Zgorszenie przez teatr i kino. 

Teatr sam w sobie i w oddziaływaniu na drugich. 

. Teatr w nauce Ojców Kościoła. 

Co trzeba powiedzieć o teatrach dzisiejszych. 

„, Kto prowadzi destrukcyjną robotę. 

„ „Sztuka dla sztuki”, 

„ „Ja się niczem nie zgorszę”, 

. Przestroga Jezusa Chrystusa, 

. Kto ponosi odpowiedzialność za złe przedsta- 
wienia, 

. Obowiązek bojkotowania złych widowisk. 

4, Bezwzględne wskazania Jezusa Chrystusa 
o szukaniu zgorszenia, 

5. Obowiązek katolików. 


III, 


DNREOOAWNNYEÓNDĘ 


w 


Ktoby  zgorszył jednego 
z tych małych, którzy we mnie 
wierzą, lepiej mu, aby zawie- 
szono kamień młyński u szyi 
jego i zatopiono go w głębo- 
> WRA kości morskiej. (Mat. 18, 6.) 

Najmilsi! 

Uczniowie Pana Jezusa długo rozumieli po 
ziemsku królestwo Chrystusowe i zapytywali na- 


tarczywie swego Mistrza: Kto mniemasz większym 
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jest w królestwie niebieskiem? (Mat. 18, 1), a Chry- 
stus Pan wskazał im dziecię i rzekł: Zaprawdę, po- 
wiadam wam, jeśli się nie nawrócicie i nie stanie- 
cie się jako dziatki, nie wnijdziecie do królestwa 
niebieskiego (18, 3). 


IE 


1. Trzeba się uniżyć jak dziecię, stać się szcze- 
rym, prostym i czystym jak dziecię, żeby dostąpić 
królestwa wiecznego. Dlatego straszną jest zbrod- 
nią przeszkadzać w pracy nad zbawieniem i pobu- 
dzać bliźniego do grzechu; dlatego też Jezus Chry- 
stus, Pan nasz i Mistrz, w tak strasznych słowach 
potępia zgorszenie i wydaje wyrok na gorszycieli: 
Ktoby zgorszył jednego z tych małych, którzy we 
mnie wierzą, lepiej mu, aby zawieszono kamień 
młyński u szyi jego i zatopiono go w głębokości 
morskiej. Biada światu dla zgorszenia! (Mat. 18, 
6-7). 

Straszliwe biada! — z ust samego Jezusa Chry- 
stusa ono wyszło na zgorszenie i gorszycieli, 

Ma Bóg swoich apostołów i bojowników, ale, 
niestety, ma i szatan swoich także apostołów, któ- 
rzy od początku świata szatańską prowadzą robotę, 

Tymi piekła apostołami są gorszyciele. 

2. Święty Tomasz mówi, że zgorszeniem jest 
każdy mniej dobry czyn, słowo lub opuszczenie 
dobrego, co drugiego do grzechu prowadzi. A więc 
kto w ten sposób, a cóż dopiero przez czyn zły, 
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drugiego zepsuł, do złego pociągnął, zły wpływ 
wywarł i duszę jego pogorszył, taki nazywa się 
$orszycielem i apostołem piekła. 

Często można dać zgorszenie nieświadomie, 
i wtedy nie jest ono grzechem; ale, niestety naj- 
milsi, ileż to razy jeden drugiego psuje z całą świa- 
domością i złą wolą, i takie zgorszenie nazywa się 
djabelskiem, bo tylko celem i zadaniem szatana 
jest psucie drugich i odrywanie ich od Boga. 

Biada światu dla zgorszenia! — powiedział 
Chrystus Pan i w tych słowach odmalował całą 
ohydę i zgrozę zgorszenia. I zauważmy, najmilsi, 
że Jezus Chrystus, ten Baranek cichy, łagodny 
i miłosierny wobec największych grzeszników, — 
kiedy chodzi o zgorszenie, oburza się, rzuca gromy 
i zapowiada karę. Tylko dwa razy Jezus unosi się 
świętym gniewem, Raz na przekupniów, zbezczesz- 
czających świątynię jerozolimską, a drugi raz na 
widok otaczających go małych dzieci, co kiedyś 
będą psute przez gorszycieli. 

Szerokim gościńcem rozlewa się dzisiaj na 
wszystkie strony zgorszenie. Jakżeż przykrą i smu- 
tną jest rzeczą, najmilsi, że nawet nieraz dom ro- 
dzicielski daje zgorszenie przekleństwa, kłótni, 
swarów, przezwisk, lenistwa, pijaństwa, a nawet 
bezwstydu. Ile zgorszenia i spustoszenia sieje dzi- 
siejsza bezwstydna moda i bezwstydne taneczne 
zabawy! Ile zepsucia dziś szerzy pornografja w ilu- 
stracji i w drukowanem słowie przez bezecne 
książki i pisma! Ile zgorszenia płynie nieraz z bez- 
karności występku, a upośledzenia w dzisiejszych 
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czasach cnoty; występek się panoszy, a cnota czę- 
sto poniewierana bywa. Ileż najstraszniejszego 
spustoszenia czynią w duszach rozmaite stowarzy- 
szenia i związki, które tajnie i jawnie wyszukują 
i gromadzą ludzi bezbożnych do walki z Bogiem 
i religją! 

3. A wreszcie ile zgorszenia i propagandy 
wszelkiego brudu moralnego płynie dzisiaj z roz- 
maitych widowisk, ze sceny i z ekranu! 

Temu ostatniemu zgorszeniu poświęcimy dziś 
więcej czasu i uwagi, ażebyśmy mogli sobie uświa- 
domić, jakie jest stanowisko katolickie w tej spra- 
wie. 


M 


1. Teatr, podobnie jak książka, może umoral- 
niać, ale może, niestety, i demoralizować. Teatr 
może i powinien dawać zdrowy pokarm dla duszy, 
ale często, zwłaszcza w dzisiejszych czasach, daje 
truciznę, Kościół zawsze uznawał i należycie oce- 
niał pedagogiczne znaczenie sztuki scenicznej, ba, 
nawet używał jej do swoich celów, kiedy np. w mi- 
sterjach średniowiecznych podawał plastycznie 
wiernym treść religijną. Jako najstarszy wycho- 
wawca, Kościół katolicki kształcił dusze młodzieży 
nietylko pracą naukową, ale i godziwą rozrywką 
sceniczną; nawet w zamkniętych konwiktach kla- 
sztornych znajdziemy scenę przeznaczoną dla kon- 
wiktorów. Doniosłe znaczenie ma teatr w wycho- 
waniu i we wpływie dodatnim na innych, bo scena 
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tak łatwo porusza wszystkie struny tej cudownej 
harfy, jaką jest dusza ludzka. 

Abstrakcyjne nauczanie trafia głównie tylko do 
rozumu; powieść i książka idzie dalej, bo karmi 
także wyobraźnię; teatr jeszcze dalej się posuwa, 
bo działa na całego człowieka: przemawia do wi- 
dza treścią i formą, akcentem głosu i wdziękiem 
całego obrazu, oddziaływa na wszystkie władze 
jednocześnie i we właściwy sposób — na umysł, 
uczucie i wolę. A jeżeli się weźmie jeszcze pod 
uwagę dzisiejszy postęp w technice udoskonalenia 
widowisk, postęp w dekoracji i kostjumach, wprost 
zdumiewające udoskonalenie etektów świetlnych 
— będziemy mieli właściwe pojęcie o wielkiej pro- 
paśandowej potędze dzisiejszej sceny. 

2. Kościół, najmilsi, uznaje to wszystko, je- 
dnak, jako najlepsza Matka, nie przestawał i nie 
przestaje przestrzegać swych dzieci przed teatrem 
złym i zgorszeniem, jakie teatr i kino, zwłaszcza 
w dzisiejszych czasach, bezkarnie szerzy, W pierw- 
szych wiekach Kościoła udział chrześcijan w wi- 
dowiskach pogańskich był uważany niemal za od- 
stępstwo od wiary. Ale nietylko zabraniał Kościół 
widowisk pogańskich. Zajrzyjmy, najmilsi, do Oj- 
ców Kościoła, a przekonamy się, jak surowo gro- 
mili złe widowiska. 

Św. Jan Złotousty tak dosadnie, ale i ostro wy- 
stępuje przeciw teatrom: „Wprawdzie sługa twój 
otrzymałby tysiąc plag, gdyby w twej obecności 
coś brzydkiego powiedział; tak samo gdyby syn, 
żona lub ktokolwiek inny to uczynił, nazwałbyś to 
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zelżywością. Gdy zaś wyrzutki i ludzie godni plag 
wołają cię, abyś słuchał brzydkich słów, nietylko 
że się nie gniewasz, lecz jeszcze się cieszysz i chwa- 
lisz, Czyż może być coś równego takiemu szaleń- 
stwu?.. Jak bowiem możesz być prawym człowie- 
kiem, karmiąc się słuchaniem brzydoty?  Jakżeż 
możesz zachować czystość, śmiejąc się do rozpuku 
z piosnek i słów bezwstydnych? Bo jeśli zaledwie 
dusza, która jest od tego wszystkiego daleka, może 
być uczciwą i czystą, o ileż mniej może ta, która 
tego wszystkiego słuchać zwykła?,.. Albowiem 
każdy z was wnosi do domu błoto, które mu tam 
przez słowa, piosenki i śmiechy zaszczepione zo- 
stało, Nietylko do domu je wnosisz, ale i do umy- 
słu swego je wprowadzasz, bo odwracasz się od 
tego, co nie jest godne potępienia; rzeczy zaś go- 
dnych pogardy nie nienawidzisz, owszem — miłu- 
jesz je... Tutaj bowiem brzydkie słowa, sprośne 
mowy, podobne fryzury, chód, ubranie, głos, mięk- 
kość, spojrzenia oczu, fletnie, fujarki, widowisko 
samo, jego treść — zresztą wszystko jest pełne naj- 
większej swawoli. Jakże tedy przyjdziesz do sie- 
bie, gdy czart w ciebie wleje tak wielki puhar nie- 
czystości i zmiesza tyle kielichów nieumiarkowa- 
nia? Gdyż tam: nieczystość, cudzołóstwo, niewia- 
sty publiczne, zniewieściali mężczyźni, lubieżni 
młodzieńcy i wszystko pełne jest niegodziwości, 
potworności i dziwaczności. Nad tem wszystkiem 
widzowie nie śmiać się, ale gorzko płakać powinni. 
Cóż więc — rzeczesz — czyż mamy zamknąć teatr 
i na twój rozkaz wszystko przewrócić, zburzyć? 
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Właśnie teraz, — odpowiem, — wszystko się prze- 
wraca. Skąd bowiem są ci, którzy małżeństwom 
gotują zasadzki? Czyż nie z teatru? Skąd ci, co 
podkopują życie małżeńskie? Czyż nie z baletu? 
Czyż nie tam mężowie są ciężarem dla żon? Czyż 
nie tam żony porzucają mężów? Czyż nie tam naj- 
więcej cudzołożników? Przeto kto chodzi do te- 
atru, ten wszystko wywraca, ten wprowadza ciężką 
tyranję... A któż — spytasz — stał się cudzołożni- 
kiem z tych widowisk? Raczej spytaj, kto nie stał 
się cudzołożnikiem?... Cóż tedy — pytam — czy 
zmienimy wszystkie prawa? Bezwątpienia, znisz- 
czywszy teatry, zniszczymy przestępstwo praw"). 
Gdzie indziej?) tenże św. Jan Złotousty nazywa 
teatry szkołą rozpusty, wystawą djabelską, uczel- 
nią niepowściągliwości, a gorszą od ognistego pieca 
w Babilonie, 

3, Jakichże tedy słów, najmilsi, użyć mi wy- 
pada, kiedy chodzi o stanowisko katolickie wobec 
dzisiejszego rozpasania na ekranie i scenie? Brak 
poprostu słów na napiętnowanie tej ohydy, która 
zionie dzisiaj z większości widowisk. Dzisiaj je- 
dynie świat występku jest treścią repertuaru więk- 
szości teatrów naszych. Głównym tematem, po- 
czynając od poważnej tragedji a kończąc na banal- 
nej farsie, to sławienie na wszystkie tony zmysło- 
wej miłości i śliskich dróg występku; szalony 
śmiech z cnoty, a uwielbianie najwstrętniejszego 

1) Migne, P. Gr. 29; 696, 7-30; 167. °) Ibid. 27; 314, 
315, 264. 
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brudu moralnego, wszelkie intrygi miłośne, łama- 
nie wiary małżeńskiej, uwodzicielstwo, wszelkie na- 
miętności, uzbrojona w truciznę, sztylet i rewol- 
wer zazdrość — wszystko to wywiera zgubny 
wpływ na publiczność i zapada w duszę człowieka, 
psując ją do głębi. Z kinem może dzieje się jesz- 
cze gorzej niż z teatrem. Pewien obserwator wziął 
250 filmów, wystawionych zkolei w pewnym kine- 
matografie, i znalazł w nich 97 morderstw, 45 sa- 
mobójstw, 35 pijaków, 176 złodziei i 25 nierządnic. 
Pamiętamy, jak niedawno, rok temu, dano policzek 
polskiemu społeczeństwu przez wystawienie „Dzie- 
jów grzechu“ na scenie jednego z najpierwszych 
teatrów stolicy. Niedość widocznie było jeszcze 
napięcia zdziczenia i zezwierzęcenia instynktów, 
niedość deprawacji przez nagość i ohydę sceny 
i ekranu, ale potrzeba było jeszcze rzucić w pu- 
bliczność tego rodzaju propagandę z „Dziejów 
grzechu”: — „Rodzina to naogół ogromne świń- 
stwo." — „Jeśli Napoleon wywiódł setki tysięcy 
ludzi na śmierć, to ty miałaś prawo zabić swoje 
dziecko." 

Dotkliwy był to policzek, ale nareszcie ocknęło 
się społeczeństwo, obudziła się opinja publiczna, 
posypały się liczne protesty rozmaitych stowarzy- 
szeń społecznych do władz, a krytyka literacka 
jednozśodnie (bo nie mogę brać pod uwagę roz- 
maitych żydziaków) jak najsurowiej potępiła tę 
ohydę na scenie. Wszyscy spostrzegli się, że ktoś 
chce publicznie deprawować, i wszyscy krzyknęli: 
„Precz z tą deprawacją duszy polskiej!" Głos obu- 
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rzenia, jaki się wtedy rozległ po kraju całym, był 
znakiem, że jednak jeszcze nie jest tak źle w na- 
szem społeczeństwie, że społeczeństwo chce i umie 
reagować na zło. Ale wstyd powiedzieć, że kiedy 
opinja wołała: „Usunąć tę ohydę ze sceny!" — 
czynniki miarodajne nie znalazły dość siły czy chęci, 
i „Dzieje grzechu” szły ze sceny, poszły, zapuściły 
korzenie i będą się, niestety, rozmnażały, 

4. Jest jakaś wraża siła, tajemnicza ręka, która 
dziwnie umiejętnie kieruje, żeby przez zdziczenie, 
rozwydrzenie, rozpustę straszliwą zdeprawować 
duszę polską. Przez rozpustę najłatwiej tralić do 
tłumu i najprędzej można zdeprawować młodzież. 
Dziś pornogralja w literaturze i sztuce niby wam- 
pir ogarnia swojemi mackami wszystkich i wysysa 
zdrowie moralne. Nie jest już dziś tajemnicą, że 
pewne artystki, które wprowadziły u nas nagość 
na scenie, są za pieniądze emisarjuszkami bolsze- 
wików, którzy wiedzą, że kiedy innemi drogami 
bolszewizm nie mógł się do duszy katolickiej i pol- 
skiej dostać, na pewno się dostanie przez roz- 
pustę. 

O najmilsi, musimy sobie dobrze zdać sprawę 
z grożącego nam niebezpieczeństwa, bo patrzmy, 
jedni dla pieniędzy żerują na najniższych instynk- 
tach ludzi, żeby jak najwięcej zarobić, a inni za 
pieniądze, najmici, wpychają w rozpustę najszer- 
sze masy. 

5. Niech nikt się nie usprawiedliwia, że sztuka 
ma swoje prawa i sztuka dla sztuki ma prawo by- 
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tu. Jest to fałsz i bezsensowny frazes. Sztuka jest 
prawdziwie „piękną i wielką rzeczą, ale przy całej 
swej wielkości i piękności nie jest ona bożkiem, 
jest poprostu rzeczą ludzką, czynem człowieka; 
a wszystko co ludzkie podlega prawu moralne- 
mu“). A pewien literat dni naszych *) powiada: 
„Sztuka dla sztuki, to sztuka, tkwiąca w głowie 
jako pomysł, projekt; z chwilą realizacji już jest 
sztuką dla innych ludzi. Nietylko dlatego, że inni 
ludzie będą ją czytać, słyszeć, widzieć — lecz 
i dlatego, że w chwili tworzenia artysta czuje swe 
dzieło widziane, czytane lub słuchane. To czucie 
jest nieodłącznym koeficjentem tworzenia. Bez 
„ludzi innych“ niema sztuki. Oto dlaczego sztuka 
musi być sztuką dla ludzi, nie sztuką dla sztuki.“ 

Sztuka, najmilsi, musi też podlegać prawu mo- 
ralnemu Boga Najwyższego, a jeżeli to prawo 
śwałci, nietylko przestaje być dobrą, ale i piękną, 
już nie jest sztuką, ale ohydą i zbrodnią. 

Jak najsłuszniej powiedziała Marja Rodziewi- 
czówna: „Gdy człowiek czyni sztukę wspólniczką 
swojej zwierzęcości, znieprawia i niszczy samo po- 
jęcie sztuki, popełnia mord swej własnej duszy." 

6. Dziś nikt nie może się tłumaczyć, że wido- 
wiska przedstawiają tylko prawdę życiową, a zre- 
sztą „ja się niczem nie zgorszę”, a „dla wzglę- 
dów artystycznych można się i na brudy popa- 
trzeć,” Czy rzeczywiście życie ludzkie nic więcej 


3) Ks. M, Morawski T. J. Podstawy etyki i prawa. 
Kraków 1908, str. 455. *) Adam Grzymała Siedlecki, 
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nie zawiera, jeno brud? Pewnie, że w życiu ludz- 
kiem, niestety, jest wiele brudu; ale czy mamy się 
jemu przyglądać i w brudzie się walać? Czy to 
nie rzecz podobna, jakgdyby człowieka, który 
upadł w błoto, chciał ktoś obmyć błotem? Twier- 
dzenie znowu: „ja się niczem nie zgorszę” jest 
wierutnem kłamstwem. Trucizna zawsze działa, 
a brud moralny jest też trucizną. Pewnie, że są 
organizmy bardziej odporne na truciznę i mniej 
odporne, ale trucizna zawsze działa, a w częstych 
dawkach i najodporniejszy organizm zmarnuje. Tak 
samo się rzecz ma i ze sztuką złą: najbardziej od- 
pornych zgorszyła i do grzechu doprowadziła, 
A względy artystyczne podobne są tutaj do naczy- 
nia, w którem truciznę podają. Czy złota czara 
zmniejsza szkodliwość trucizny? Nie — może ją 
jeszcze niebezpieczniejszą czyni. Tak samo i zły 
teatr przez wysokie nieraz wartości artystyczne, 
a raczej realistyczne, staje się niebezpieczniejszym, 
więcej pociąga estetycznemi ponętami od przewrot- 
nej treści. 


III, 


1. Musimy, najmilsi, powiedzieć sobie całko- 
witą prawdę, że widowiska dzisiejsze stały się wiel- 
kiem zgorszeniem i sieją duże spustoszenie, 

Prawda, że świat idzie pod chorągwią zgorsze- 
nia i nic na to nie poradzi. Chrystus Pan powie- 
dział: Biada światu dla zgorszenia. Albowiem 
muszą przyjść zgorszenia, ale też i dodał z całą 
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stanowczością: a wszakże biada człowiekowi one- 
mu, przez którego zgorszenie przychodzi (Mat. 
18, 7). 

Straszliwe „biada!* — „biada* samego Boga- 
Człowieka na gorszycieli, tych wysłanników sza- 
tana, którzy prowadzą dzieło jego na ziemi, 

2. Ponosi więc odpowiedzialność wielką przed 
Bogiem każdy, kto w jakikolwiek sposób przyczy- 
nia się do gorszących widowisk, i nie są wolni od 
śrzechu ciężkiego autorzy, aktorzy i wszyscy bez- 
pośrednio współdziałający z wystawieniem sztuk 
gorszących. W pierwszym rzędzie czynniki mia- 
rodajne powinny baczniejszym nadzorem otoczyć 
teatr, by nie demoralizował społeczeństwa. Skoro 
jednak, niestety, na wszystko się patrzy przez 
szpary i nawet „Dzieje grzechu” mogły być oglą- 
dane na scenie, nie wolno nam katolikom pozostać 
biernymi, 

3. Nie wystarczy protestować, dzisiaj musi spo- 
łeczeństwo katolickie gorszące przedstawienia boj- 
kotować. Jakież pomieszanie pojęć opanowało 
masy! Bezkrytycznie nieraz katolicy popierają 
swoim udziałem gorszące widowiska. Dość tej bier- 
ności i szargania swojej godności ludzkiej, żeby 
pozwalać w obecności swojej na poniewieranie 
wszelkiej uczciwości, skromności, a nieraz i świę- 
tości! Dosyć hołdowania tej tak szkodliwej zasa- 
dzie nieprzeciwstawiania się złu. Aż wstyd po- 
wiedzieć, że nietylko starsi bezmyślnie, czy na- 
umyślnie karmią się cuchnącemi miazmatami ze 
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sceny i ekranu, ale jeszcze rodzice często prowa- 
dzą dzieci swoje do tych przybytków zarazy mo- 
ralnej. 

Najskuteczniejszą walką będzie bojkotować 
sztuki gorszące i bezwzględnie nie chodzić na takie 
przedstawienia; tak nakazuje sumienie i największy 
interes narodowy. Nie wolno bezkarnie być wi- 
dzem gorszących przedstawień, a kto w nich bierze 
udział, nietylko sam rujnuje duszę swoją, ale obec- 
nością swoją i pieniędzmi popiera gorszycieli. 

Niema tu i być nie może żadnego kompromisu; 
śpiewamy w pieśni „nie będzie Niemiec pluł nam 
w twarz”, a pozwolilibyśmy na opluwanie naszej 
moralności chrześcijańskiej ? 

Solidarność katolicka powinna zmusić do oczy- 
szczenia naszego teatru. Nic nie poradzi najwięk- 
sza chciwość żerujących na instynktach ludzkich, 
nic nie poradzi propaganda bolszewicka — jeżeli 
katolicy będą konsekwentni i zbojkotują tego ro- 
dzaju imprezy. 

4. Jezus Chrystus, Pan nasz i Mistrz, daje nam 
naukę, jak bezwzględnie i stanowczo mamy sobie 
postępować z tępieniem wszelkiego zgorszenia. Po- 
słuchajmy Bożych słów: A jeśli ręka twoja albo 
noga twoja $orszy cię, odetnij ją i odrzuć od sie- 
bie. Lepiej tobie ułomnym albo chromym wnijść 
do żywota, niźli mając dwie ręce albo dwie nogi, 
być wrzuconym w ogień wieczny. A jeśli oko two- 
je gorszy cię, wyłup je i odrzuć od siebie (Mat. 
18, 8-9), 
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Niemasz więc żadnego kompromisu. Choćby 
chodziło o tak bliskie i drogie nam rzeczy, jak rę- 
ce i oko, trzeba je odrzucić precz od siebie. 

5. My katolicy, najmilsi, musimy bronić oby- 
czajności i wstydu w naszem społeczeństwie, Nie 
możemy pozwolić, żeby zdemoralizowano naszą 
młodzież, nasze rodziny, nasze społeczeństwo ca- 
łe. Rozpalmy w sercach naszych nietylko wiarę, 
ale i płomienie odwagi. Grozi nam wyuzdanie 
i zdziczenie moralne, i dlatego musimy się bronić, 
a wszelkie próby demoralizowania wykorzeniać do- 
szczętnie. 

Wsłuchajmy się w słowa Chrystusa Pana, które 
powinny nam być ciągłą przestrogą: Biada światu 
dla zgorszenia... A ktoby zgorszył jednego z tych 
małych... lepiej mu, aby zawieszono kamień młyń- 
ski u szyi jego i zatopiono go w głębokości mor- 
skiej. Amen. 


Warszawa. Ks. Z. Choromański. 
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Il. SPOŁECZEŃSTWO CHRZEŚCIJAŃSKIE. 
ZGUBNE HASŁA I PRĄDY SPOŁECZNE. 
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ZASADNICZY GRZECH WSPÓŁCZESNYCH 
SPOŁECZEŃSTW — LAICYZM. 


BIEG MYŚLI: 


I. Wiara fundamentem życia jednostek i społe- 
czeństw, 
II, Co to jest laicyzm? Jakie są poszczególne jego 
"objawy w życiu społeczeństw ? 
III. Prawo Boże a wolność człowieka, 


Wiarą stoicie. 
(UI Kor. 1, 24.) 

Najcięższym i zasadniczym grzechem współ- 
czesnych społeczeństw jest wyłamywanie się z pod 
władzy Boga i usuwanie wiary katolickiej ze 
wszystkich dziedzin życia ludzkiego, To usiłowa- 
nie i tę dążność do wyparcia zewsząd pierwiastka 
nadprzyrodzonego i zastąpienia . go pierwiastkiem 
doczesnym, ludzkim, nazywamy laicyzmem, czyli 
ześwieczczeniem życia, 

Usunięto dziś niemal zupełnie wiarę z polityki 
i zastąpiono ją „racją stanu”; wypowiedziano jej 
walkę w nauce i wyrzucono ją z dziedziny wiedzy 
jako coś nienaukowego; wzśardzono jej zasadami 
i przepisami w życiu społecznem i ekonomicznem, 
i postawiono jako zasadę działania „użytkowność 
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i interes'; zaczem i życie rodzinne i osobiste po- 
częło z nią zrywać, a dziś życie religijne narodów 
i społeczeństw przedstawia się jako „religja spu- 
stoszona' i jako gmach o mocno naruszonych fun- 
damentach, 

Obok zjawiska ześwieczczenia wszelkich obja- 
wów życia pojawia się równocześnie inny objaw, 
niemniej ciekawy i znamienny, a mianowicie, że 
człowiek współczesny nie czuje się w życiu zado- 
wolony i szczęśliwy. A zdawałoby się, że człowiek 
dziś powinien być jak najszczęśliwszy. Przecie je- 
go czoło opromieniają błaski kultury i wiedzy, 
przecie w rydwan swojej chwały wprzągł wszystkie 
siły przyrody: pioruny, błyskawice mu służą; wy- 
darł ziemi jej bogactwa i tajemnicze skarby, opa- 
nował nawet królestwo ptaków, stając się w po- 
wietrznych przestworzach coraz więcej bezpodziel- 
nym panem; zniósł przestrzeń i czas, zbliżył do sie- 
bie lądy i morza, — a mimo to — człowiek nie czuł 
się może nigdy tak nieszczęśliwy, jak dziś, 

Widać, że w życiu człowieka, obok wszystkiego 
co ma, brakuje jedynie tego czegoś, co jest właści- 
wem źródłem istotnego szczęścia i ładu społecz- 
nego. 

Społeczeństwa współczesne wśród tego przepy- 
chu kultury i postępów technicznych czują się nie- 
szczęśliwe, bo choć wszystko mają dobre, one same 
są złe, są chore duchowo i moralnie, Wyłamawszy 
się z pod władzy Boga, nie mogą znaleźć punktu 
oparcia dla gmachu swego życia. To też ten gmach 
chyli się dziś ku upadkowi i kompletnej ruinie. 
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Straszliwa zawierucha wojny wszechświatowej, 
która zwaliła się na Europę, czyż nie zrodziła się 
z braku zdrowia moralnego społeczeństw i ludów, 
z nieposzanowania i lekceważenia praw moralnych, 
które usiłowano zastąpić brutalną siłą? I wszystko 
to, co człowiek z takim mozołem przez długie lata 
budował, zostało obrócone w proch, w gruzy i pe- 
rzynę. 

Kultura nowoczesna, nieoparta na prawie Bo- 
żem, odarta z namaszczenia nadprzyrodzoności, 
wydała z siebie tylko miljony i miljony mogił 
przedwczesnych, rozlała morze łez i krwi, purpurę 
królewską zamieniła w łachman nędzy żebraczej, 
a ludzkość i miłość społeczną w dzikość i okrucień- 
stwo. 

A dzisiejsze rewolucje i wrzenia socjalne, które 
wstrząsają podstawami społeczeństw i państw, gro- 
żąc im każdej chwili załamaniem ładu społecznego 
i anarchją, czyż nie są zatrutym owocem kultury 
bez Boga i ześwieczczenia życia narodów? 

Człowiek dla człowieka stał się wilkiem i za- 
razem łupem, 

Dokoła nas, jakby z jakiego gnijącego bagniska, 
wytworzyła się duszna atmosfera fałszu, obłudy, 
chciwości, przemocy i zdrady. 

Wszystkim dziś źle! 

A przyczyna tego zła, czyż nie leży w tem, że 
człowiek wyłamał się z pod władzy Stwórcy; opu- 
ścił Boga, to źródło żywej wody prawdziwego 
szczęścia, pokoju i ładu, a wykopał sobie cysterny 
szczęścia doczesnego, cysterny kruche, częstokroć 
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rozwalońe, z których ta słodka woda szczęścia tak 
prędko ucieka? Czyż nie dlatego cierpi człowiek, 
że wyrzucił ze swego serca prawo Boże, wiarę 
ogłosił za głupstwo, a jak niegdyś Faraon, tak on 
w pysze swojej powiedział: Któż jest Pan, żebym 
słuchał głosu jego? (II Mojż. 5, 2). — Ja sam so- 
bie wystarczę, ja sam zbuduję gmach mojego ży- 
cia, mego szczęścia i mej chwały. Rozum mój je- 
dynym i najwyższym mym zakonodawcą, nauczy- 
cielem i sędzią. 

I oto zobaczył człowiek, że sam sobie nie wy- 
starcza, że zeszedł na bezdroża i manowce nędzy 
i zbrodni, która go upadla i zabija, że ta robota 
i to budowanie gmachu życia bez Boga zamienia 
się w jakiś straszny, niszczący element, który wni- 
wecz obraca społeczeństwa i państwa. 

Prawdę tę życiową z przedziwną wyrazistością, 
jakby patrzał na nasze czasy, przedstawia nam pro- 
rok Dawid. Mówi on: Rzekł głupi w sercu swojem: 
Niemasz Boga (Ps. 13, 1; 52, 1). I oto co się dzie- 
je: Ludzie zepsuli się, stali się wstrętnymi w nie- 
godziwościach swoich; i do tego dochodzi, że nie- 
masz, kłoby dobrze czynił, bo wszyscy zboczyli 
z drogi prawej i stali się niepożytecznymi... drogi 
pokoju nie znaleźli. Izajasz prorok w przerażający 
sposób maluje jakby wojnę europejską, jakby 
Rosję bolszewicką, jakby zdeprawowaną duszę 
dzisiejszą: Ziemia splugawiona jest od obywateli 
swoich, iż przestąpili zakon, odmienili prawo, zła- 
mali przymierze wieczne. Dlatego przekleństwo 
pożźre ziemię, a będą grzeszyć obywatele jej, i prze- 
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to będą szaleć sprawujący ją, a mało ludzi zosta- 
nie (Iz, 24, 5, 6). Oto obraz życia społeczeństw i lu- 
dzi, co dla swoich namiętności i fałszywych wolno- 
ści Boga opuścili i wyłamali się z pod jego prawa. 

Tak namacalnie spełniają się słowa Ducha 
Świętego: Jeśli Pan nie zbuduje domu, próżno pra- 
cowali, którzy $o budują. Jeśli Pan nie będzie 
strzegł miasta, próżno czuwa, który go strzeże 
(Ps. 126, 2). 

Prześlicznie tę prawdę przedstawia jeden z no- 
woczesnych poetów). Widzi on idących gościń- 
cem życia ludzi biednych, po twardej utykających 
grudzie, bardzo ubogich i bardzo smutnych, w sta- 
rej, zdartej szacie, a każdy ma na swem ramieniu 
łopatę. I pyta ich: Dokąd to, ludzie, idziecie? 
A oni mówią: Idziemy kopać Bożą rolę, aby w niej 
pogrzebać nasze troski, nasze męczarnie, jesteśmy 
bowiem bardzo chorzy i sami własnych mąk leka- 
rze: „lekarze, co się zwą grabarze: Uleczym siebie 
ziemi warstwą; łopata to nam lekarstwo”, I pyta 
poeta, jak się zwie „wasza boleść sroga"? 
Odpowiadają: „Nie mamy Boga! Brak nam 
Boga!" 

Nic nie pomoże ani oświata, ani kultura, ani bo- 
$actwo, ani dyplomacja, by ratować człowieka 
czy społeczeństwa od wewnętrznego rozkładu i ru- 
iny, tylko jeden jedyny powrót do prawa Bożego, 
do wiary, tylko życie zgodne z prawem odwiecz- 
nem i moralnem, życie z Boga i wiary. Prawdą bo- 


1) Leopold Staff, 
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wiem na zawsze zostanie, że niemasz pod niebem 
innego imienia, w którem moglibyśmy być zbawieni, 
tylko Imię Jezusa Chrystusa (Dz. Ap. 4, 12). 

Cóż dziwnego, że gdzie zabrakło Boga i Ewan- 
gelji w życiu jednostek i narodów, w księgach pra- 
wodawstw i wiedzy, — tam też braknie szczęścia 
i ładu? 

To też już teraz rozumiemy to wielkie słowo 
Apostoła Narodów: Wiarą stoicie. 

Wiarą i prawem Bożem stoją narody jak ludy; 
wiarą i prawem Bożem stoją rodziny, jak społe- 
czeństwa; wiarą i prawem Bożem stoi każdy poje- 
dyńczy człowiek, Wiarą dokonywają się wielkie 
i twórcze czyny ludzkości, a bez wiary i Boga 
wszystko pada i w proch się swej nędzy rozsypuje. 

„Wiarą stoicie'. 


IE 


Rzekł głupiec w sercu swo- 
jem: Niemasz Boga. 
(Ps. 52, 1.) 


Z końcem XVIII w, zaczęła się w historji ducha 
ludzkiego faza, aż dotąd zupełnie bezprzykładna. 
Bywały w dziejach epoki wielkiego zapomnienia 
o Bogu i daleko idącego odstępstwa od wiary, by- 
wały przypadki pojedyńcze i rzadkie całkowitej 
niewiary. Lecz w stuleciu XIX, u którego kolebki 
świeciły łuny rewolucji francuskiej i blask fałszy- 
wych wolności, odstępstwo od Boga i wyłamywa- 
nia się z pod jego władzy i praw przybrały inne 
formy i inne rozmiary. Nie widzimy już tych burz 
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religijnych, co dawniej odrywały od pnia Kościoła 
całe konary, nie widzimy tylko zimnej obojętności, 
co chwilami na drzewie religji mroziła kwiaty i ni- 
szczyła owoce. Jak gorący wicher pustyni wysusza 
sok roślin aż do najdrobniejszego korzonka, tak 
zaczął wiać po świecie z niesłychaną potęgą jakiś 
duch, który w najgłębszych tajnikach ludzkiego 
umysłu i serca wypalał i niszczył te soki, jakiemi 
żyje religja. 

Każda reliśja, w jakiejkolwiek formie, podno- 
siła ludzi nad ziemię, nad naturę: u progu XIX wie- 
ku rozpętał się jakiś demon ziemskości, duch 
pychy i żądz poziomych, który całą potęgą wiedzy, 
całym zasobem materjalnej kultury zaczął szarpać 
serce człowieka za wszystkie żyłki zmysłowych jego 
władz, by odwróciwszy się od Boga, zwróciło się 
ku doczesności i ziemi i ku sobie, Demon niewiary 
i ziemskości wzamian za dobra doczesne domaga 
się od ludzkości, by jemu cześć oddawała. Jak on- 
giś Chrystusa, tak dziś całą ludzkość wprowadza 
„książę tego świata" na górę wysoką i ukazując jej 
wszystkie królestwa wszego świata, mówi: Tobie 
dam władzę tę wszystką i chwałę ich: bo mnie pod- 
dane są, a komu chcę, dawam je. Ty tedy jeśli się 
pokłonisz przede mną, będą twoje wszystkie (Łuk. 
4, 5-7). 

Jeden z najgłębszych myślicieli ubiegłego wie- 
ku, Józef de Maistre, patrząc na działanie tego du- 
cha, pisał z przerażeniem: „Tym ludziom jeden 
tylko cel przyświeca: odrywać sprawy ludzkie od 
Bóstwa“, 
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Plan tego odrywania ludzkości od Boga i rze- 
czy nadprzyrodzonych przeprowadzano z nieubła- 
ganą ścisłością: najpierw w dziedzinie nauki i ide- 
ału, potem praktycznie w życiu publicznem państw, 
w stosunkach społecznych, w szkole, w małżeń- 
stwie, w rodzinie i na każdem polu ludzkiego dzia- 
łania. 

Ten iście szatański plan udało się niemal cał- 
kowicie uskutecznić wrogom wiary katolickiej i Ko- 
ścioła w wielu współczesnych państwach, zwłaszcza 
zaś we Francji. Przeprowadzono tam rozdział Ko- 
ścioła od państwa; usunięto naukę religji i moral- 
ności chrześcijańskiej ze szkół, wyparto wpływy re- 
ligji i Kościoła z wojska, ze szpitali, z sądów i in- 
nych instytucyj państwowych, wprowadzono śluby 
cywilne i rozwody, nawet ostatniej posłudze 
i cmentarzom usiłuje się odebrać wszelkie nama- 
szczenie i cechę religijności, urządzając krematorja 
i cmentarze gminne, 

Kościół katolicki ogłoszono za największego 
wroga społeczeństw i państw. 

Niewiara, kult ziemskości i nienawiść nadprzy- 
rodzonego pierwiastka nie objęły wprawdzie dziś 
mas zbyt szerokich, ale niezmiernie szeroko rozlały 
się po umysłach współczesnych pokoleń; nawet 
wśród katolików praktykujących daje się zauwa- 
żyć dążność, by wpływ Kościoła i wiary ile możno- 
ści ograniczyć, a naturze ludzkiej i sferze jej na- 
turalnego życia jak najwięcej pola pozostawić, 

Ta dążność i ten kierunek odrodzonego pogań- 
stwa nie chcą rzekomo burzyć religji, ale tylko 
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laicyzować, czyli ześwieczczyć wszelkie obja- 
wy życia ludzkiego, obdzierając je z pierwiastka 
nadprzyrodzonego”*). 

Kościół katolicki, gdy poszedł na swą wędrów- 
kę poprzez wieki i kraje, z misją Bożą uświęcania 
ludzi w prawdzie i prowadzenia ich do niebieskiej 
ojczyzny, lubo nigdy nie lekceważył ani potępiał 
dziedziny spraw i interesów czysto ziemskich, sta- 
rał się jednak na wszystkie doczesne dążenia ludz- 
kie rzucić złoty promień nadprzyrodzonego światła 
i poświęcenia. 

Wiadomo, jak przedewszystkiem w wiekach 
średnich nie było, rzec można, ani jednej dziedziny 
interesów i spraw ludzkich, nad którą Kościół nie 

3) Wyrazowi greckiemu laikos, łacińskiemu laicus 
dopiero chrześcijaństwo nadało właściwe charakterystyczne 
znaczenie. Słowo to ściśle znaczy tyle, co „ludowy”, „do 
ludu należący”. W chrześcijaństwie zaczyna w tem słowie 
dźwięczeć pewne przeciwstawienie. Do czego? Do wszyst- 
kiego, co przez poświęcenie wyniesione zostało do 
sfery nadprzyrodzonej Bożego kultu. I tak: homo laicus, 
człowiek świecki, występuje zawsze w pewnem przeciwsta- 
wieniu do tych, co przez poświęcenie poczytani zostali 
w liczbę „kleru”, t. j. ludzi szczególnie oddanych czci 
Bożej. Panis laicus, chleb pospolity, znaczy chleb niepo- 
święcony, niekonsekrowany na Ciało Pańskie. Vestis laica 
oznacza suknię świecką w przeciwstawieniu do osobnego 
stroju kleru lub szat liturgicznych i t. d. Słowem wyraz 
lcicus, podobnie jak nasz wyraz „świecki“, obejmował całą 
sierę ludzi, spraw, rzeczy, niedotkniętych namaszczeniem 
nadprzyrodzonego poświęcenia i wpływu Kościoła, w odróż- 
nieniu od ludzi i rzeczy i zajęć, owianych pewną atmosferą 
świętości, płynącą z przeznaczenia do Bożego kultu. 
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wznosiłby błogosławiącej dłoni, On stał nad ko- 
lebką wiedzy i wyciskał na jej czole jakby znamię 
pewnego kapłaństwa w świętej służbie prawdy; on 
wypiastował sztukę i dał przedmiot najwyższym 
wzlotom jej natchnień; on namaszczał królów 
i świętością przysięgi wiązał ich z poddanymi; on 
błogosławił miecze rycerstwa i narzędzia rękodziel- 
nictwa; on łączył i godził w cechach i organizacjach 
religijnych pracowników i pracodawców; on wpro- 
wadzał prawo Boże do ksiąg praw państwowych 
i międzynarodowych; on święcił domy rodzinne 
i rolę, chleb rodzącą; on przygarniał i karmił w mu- 
rach klasztorów i szpitali wszelką niemoc i nędzę; 
on wreszcie w swych rytuałach ma osobne błogo- 
sławieństwo dla wszystkich niemal dzieł ręki ludz- 
kiej. 

Tak więc Kościół nie ograniczał swego dobro- 
czynnego wpływu do murów kościelnych i sfery 
czysto religijnej, ale obejmował wszystkie dziedzi- 
ny życia narodów, błogosławiąc i poświęcając 
wszelkie szlachetne zasługi jednostek i społe- 
czeństw, pilnie bacząc, by w troskach i zabiegach 
tego życia nie straciły z oczu jedynego celu, leżą- 
cego za ziemią i czasem. 

W ten sposób w myśli Kościoła, najpełniej roz- 
winiętej i wykonanej w dobie średniowiecza, nic 
zgoła nie było czysto świeckiem, wyłącznie 
laicum, chyba jedno zło, bo w wielkiej rodzinie 
Bożej, jaką być miało chrześcijańskie społeczeń- 
stwo, jakieś namaszczenie nadprzyrodzone spły- 
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wało z dusz na wszystkie, obojętne nawet ludzkie 
sprawy. 

Otóż to właśnie przeniknięcie stery przyrodzo- 
nej przez nadprzyrodzony pierwiastek zaczęło krę- 
pować i razić niewiarą i naturalizmem owiane umy- 
sły współczesne. 

„My nie chcemy walczyć z religją, ale niech ona 
nie wkracza w zakres doczesnych interesów i prac 
ludzkości! Miejsce religjij w Kościele i w głębi 
dusz, o ile zechcą ją wyznawać; religja jest rzeczą 
prywatną, Chcieć wywalczyć religji prawo oby- 
watelstwa na rynkach społecznego życia, polityki, 
wiedzy i innych spraw ludzkich — to fanatyzm, 
to zamach na nigdy nieprzedawnioną niezależność 
i wolność dążeń, myśli i sumień ludzkich.. My 
chcemy skruszyć kajdany dogmatu i nakazów nad- 
przyrodzonych, ciążących na myśli i woli czło- 
wieka”. 

Tak głoszą współcześni wyznawcy laicyzmu. 

Laicyzm jest w swej istocie buntem przeciwko 
władztwu prawa Bożego nad człowiekiem i jego 
czynami, Zrodziła go niewiara i hasła fałszywych 
wolności, wyniesionych po raz pierwszy przez wiel- 
ką rewolucję francuską do godności najcenniej- 
szych zdobyczy i nienaruszalnych dogmatów ludz- 
kości, Występując rzekomo w obronie przez wiarę 
i Kościół zagrożonej godności ludzkiej, usiłuje lai- 
cyzm zburzyć i zniweczyć królestwo Chrystusa na 
ziemi oraz poderwać w umysłach i sercach autory- 
tet prawa odwiecznego i przyrodzonego. 
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Pogański ten kierunek, hołdujący teorji o przy- 
rodzonej doskonałości człowieka i społeczeństwa, 
zapoznaje dogmat o upadku rodziców ludzkości i o 
grzechu pierworodnym, i domaga się niczem nie- 
ograniczonej wolności sumienia, wyznań, słowa, 
prasy i t. d. 

Tak zwane prawa człowieka stawia ponad pra- 
wa Boga. Burzy w ten sposób podstawy moralno- 
ści i praworządności społecznej i pcha narody i sta- 
ny społeczne do rewolucji i anarchii. 

W ostatnich czasach i w naszym kraju odczu- 
wamy coraz silniejsze podmuchy niewiary i laicyz- 
mu, który dąży do wyparcia pierwiastku religijnego 
ze wszystkich dziedzin życia prywatnego i publicz- 
nego: z nauki i sztuki, z prasy, z rodziny, szkoły, 
z ksiąg naszych prawodawstw, ze szpitali, sądów 
i armji. 

W imię haseł: wolności sumienia, wyznań, sło- 
wa i nauczania domagają się u nas żywioły wrogie 
Kościołowi i chrystjanizmowi coraz natarczywiej: 
ślubów cywilnych i rozwodów, szkoły bezwyznanio- 
wej, rozdziału Kościoła i państwa, popierania schiz- 
my i sekciarstwa, krematorjów i cmentarzy gmin- 
nych. 

W imię wolności prasy toleruje się u nas naj- 
bardziej karygodne napaści i oszczerstwa prasy 
radykalnej na religję katolicką i Kościół, przez 
palce się patrzy na propagandę pism i sztuk porno- 
graficznych, Wreszcie w imię wolności stowarzy- 
szeń żądają dziś wrogowie katolicyzmu legalizacji 
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jak najbardziej szkodliwych dla kraju i moralności 
publicznej sekt i organizacyj społecznych. 

Wszystko się czyni w imię nieprzedawnionych 
praw i wolności człowieka, choć dzieje się to z uj- 
mą i naruszeniem odwiecznych i najwyższych praw 
Bożych. 

Sprawdzają się dziś i u nas słowa św, Piotra: 
Będą między wami kłamliwi nauczyciele... którzy 
w pożądliwości plugastwa chodzą, a prawem Bo- 
żem gardzą... przyłudzając dusze niedostateczne, 
hardości próżne mówią i wolności obiecują, gdy sa- 
mi są niewolnikami skażenia (11. 2, 1-19). 

Przeciwko tym zakusom fałszywego liberalizmu 
oraz przeciwko naukom „kłamliwych nauczycieli“ 
laicyzmu musimy mężnie walczyć i przeciwdziałać 
im, broniąc praw Kościoła i wiary św. w życiu pry- 
watnem i publicznem. Ale my walczyć będziemy 


o dusze nasze... i o prawa nasze... i o świętości na- 
sze (I Mach. 3, 21 43). 


HI 


Nie jesteśmy synami niewol- 
nicy, ale wolnej, której wol- 
nością nas Chrystus wolnymi 
uczynił. 


(Gal. 4, 31.) 
Prawdziwe szczęście, godność i wolność czło- 
wieka opierają się na jego zależności od Boga i za- 
chowaniu praw i przykazań Boskich. Uznanie swej 
zależności od Boga, wypływające z poznania Boga, 
jest najważniejszym i zasadniczym obowiązkiem 
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człowieka. Uznanie i wypełnienie tej zależności 
powinno wchodzić we wszystkie inne obowiązki ży- 
cia, jak powietrze, bez któregobyśmy zginęli, jak 
krew, która podtrzymuje życie w organizmie. Ta 
zależność winna przenikać i ożywiać wszystkie dzie- 
dziny działalności człowieka i społeczeństw, skie- 
rowując je do ostatecznego celu człowieka i ludz- 
kości — do chwały Stwórcy i własnego zbawienia. 
Święte piętno zależności od Boga ma namaszczać 
wszelkie poczynania i dzieła umysłu, woli i rąk 
człowieka. 

Żadna trudność, żadna namiętność, żadna spra- 
wa ziemska i doczesna nie powinny zerwać tej na- 
szej zależności od Boga, żadne stworzenie nie 
powinno wziąć góry nad nią: ani rozkosz, ani cier- 
pienie, ani chwała, ani hańba, ani bogactwo, ani 
nędza, 

Jak dziecko, żołnierz, czy sługa czynią się 
w zakresie swego stanu zależnymi od swoich prze- 
łożonych, tak człowiek ma się czynić zależnym od 
Boga tą zależnością istotną, jaka płynie z pojęcia 
Stwórcy i stworzenia, Pana i sługi, Ojca i dziecka. 

Nietylko jednostki, ale i społeczeństwa, narody 
i państwa winny uznać i zachować swą zależność 
od Stwórcy i prawa Bożego we wszelkich przeja- 
wach swego życia i pracy, Bóg bowiem nietylko jest 
Stwórcą i Panem najwyższym jednostek, ale i na- 
rodów i społeczności ludzkich, 

Naczelnym nakazem, wynikającym z tej zależ- 
ności człowieka i społeczeństw od Boga, jest obo- 
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wiązek oddawania czci Bogu należnej i przestrze- 
gania jego przykazań, co mieści się i streszcza 
w służbie Bożej. 

Służba Boża jest obowiązkiem całego życia, 
każdej chwili i każdego momentu, bo człowiek jest 
zawsze i wszędzie stworzeniem i sługą Bożym. 

Służba Boża to wielka rzecz! Wśród straszli- 
wej zawieruchy wojny wszechświatowej, wśród 
huku dział, grzmotu karabinów i ognia walk klaso- 
wych, ze strony Kościoła szedł ciągle jeden tylko 
głos: „Znać Boga— to żyć; służyć mu — 
tokrólować!'*). Tak, tylko na podłożu służ- 
by Bożej wyrasta życie, pokój i królowanie, nietyl- 
ko dla pojedyńczych dusz czy rodzin, ale i dla 
narodów i państw i dla całej ludzkości. 

Na zależności od Boga i na służbie Bożej wspie- 
ra się też prawdziwa wolność i godność człowieka. 

Nikt bardziej niż Kościół nie ceni prawdziwej 
wolności, uważając ją nietylko za ozdobę ży- 
cia ludzkiego, ale także za istotny warunek postę- 
pu jednostki i społeczeństw, i jakoby za słońce, 
dające wzrost duchowy i moralny całemu rozumne- 
mu stworzeniu. 

Wolność, o której teraz mówimy, jest wol no- 
ścią przyrodzoną, źródłem, z którego biorą 
początek wszelkie inne prawdziwe swobody. 

Bóg, istotnie i doskonale wolny, stworzył na 
swoje podobieństwo aniołów i ludzi. Ze wszystkich 
stworzeń jedynie anioł i człowiek otrzymali na Je- 


°) Z „Modlitwy o pokój”, 
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go podobieństwo ową chwałę istot rozumnych i wol- 
nych, 

Wolność jest przeto nierozłączną od człowieka, 
Jest darem Stwórcy, Wolność ta jednakże nie jest 
absolutna i nieograniczona. Ogranicza ją moralnie 
prawo i wola Boga, Człowiek jako stworzenie za- 
leży bezwzględnie od Stwórcy. Zależy od Boga 
przez swoją naturę, która jest stworzona. Nie mo- 
że przestać być zawisłym, podobnie, jak nie może 
przestać być stworzeniem, 

Grzesznik czy anioł zbuntowany wzbrania się 
złożyć aktem wolnej woli część swojej zależności 
Bogu w ofierze; mimo to ta zależność pozostaje. 
Chce, czy nie chce, najwyższe panowanie — pano- 
wanie Boga nosi on w sobie głębiej, niż krew w ży- 
łach i szpik kości swoich. Zbuntowany, podlega są- 
dowi Bożemu i ujść mu nie może, 

Podobny Bogu, albowiem jest stworzony na je- 
go obraz i podobieństwo (I Mojż. 1, 26-27), to zna- 
czy obdarzony rozumem i wolnością, nie mówiąc tu- 
taj o darze pierwotnej sprawiedliwości, człowiek 
bluźniłby, gdyby odzywał się do Boga na wzór 
współczesnych wolnomyślicieli: „Jestem rów- 
ny Tobie, albowiem jestem wolny jak 
Ty.. Ty nie masz Pana nad sobą i ja go nie mam 
także, Ty czynisz wszystko według swojej mądrości 
iwoli, podobnie i ja pójdę przy świetle mojego ro- 
zumu, itak, jak mi się będzie podobało, życie sobie 
urządzę. Nic nie wpływa na Twoje postanowienie, ja 
także będę myślał swobodnie, będę wolno- 
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myślicielem. Słowem, będę wierzył w to, co 
chcę, będę czynił, to, co mi się podoba. Nie będę 
służył (Jer. 2, 20). 

Nie, człowiek nie może ani tak mówić, ani czy- 
nić bez bluźnierstwa. Są to słowa szatana. Bóg jest 
Stwórcą i Władcą Najwyższym, Człowiek — stwo- 
rzeniem i poddanym, Wobec Boga wszystkie naro- 
dy są tak, jak$dyby nie istniały wcale. 

Człowiek sam z siebie nie przestał być prochem 
i popiołem wobec Przedwiecznego. 

Wiedza, wynalazki, rewolucje nie zmieniły nic 
w tym naturalnym porządku. Zdobycze wiedzy 
i przewrotów socjalnych, oraz fałszywe wolności, 
córy pychy, rozdęły człowieka, ale nie dały mu 
wielkości. Nie usunęły ani zmniejszyły władzy 
Boga. 

Przez rozumną i wolną duszę — dary, otrzyma- 
ne od Boga — człowiek podobien jest Bogu, to 
prawda, ale nie jest mu równy. 

Nie jest nim pod żadnym względem, Bóg jest 
doskonały, człowiek zaś niedoskonały i ułomny. 
Wolność Boga jest doskonała, jak jego rozum, i nie 
może zbłądzić, 

Wolność człowieka jest niedoskonała, jak i je- 
$o rozum, Rozum, skłonny do błędu — pociąga wo- 
lẹ w swoje słabości. Czasami istotnie rozum przed- 
stawia woli nie dobro rzeczywiste, ale pozór do- 
bra.. złudzenie. Podobnie wola przez sam fakt 
zależności od rozumu, z chwilą gdy pożąda przed- 
miotu, wykraczająceśo poza ramy prawa Bożego, 
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wpada w karygodne występki, które są niczem in- 
nem, jak zepsuciem i nadużyciem wol- 
ności‘), 

Człowiek wprawdzie jest wolny, ale wolność 
jego jest niedoskonała, skłonna do upadku. Czyni 
go ona panem jego czynności, ale utrzymuje 
zawsze pod panowaniem Boga. 

Święty Augustyn wybornie streszcza tę naukę: 
„Bógdałczłowiekowiwolność, zagro- 
ziwszy mu śmiercią, jeśli zgrzeszy, 
iużyczył mu wolną wolę, utrzymując 
go wszakże wswojej władzyiw prze- 
rażeniupodtą groźbą: ”). 

Nie posiada przeto człowiek wolności wyłama- 
nia się bezkarnie z pod władzy Boga. Bóg pozostaje 
Panem, ! 

Boga się bój, a strzeż przykazania jego, bo to 
jest wszelki człowiek (Ekl. 12, 13). 

Prawa Boskie są konieczne i nie ulegające prze- 
dawnieniu. Te prawa, na których wspiera się 
gmach życia jednostek, rodzin, społeczeństw 
i państw, są wyrazem woli Boga. Człowiek zna wo- 
lę Bożą przez prawo Boże, Poddać mu się musi; 
każde nieposłuszeństwo Boskim prawom jest po- 
śwałceniem porządku naturalnego, istniejącego 
między stworzeniem a Stwórcą, i jest istotną nie- 
sprawiedliwością. 

Prawo Boskie — a można to względnie i do 
wszelkiego sprawiedliwego prawa ludzkiego zasto- 


'| Encyklika „Libertas”, =“) Enchirid, XXV, 
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sować — nietylko nie jest sprzeczne z isto- 
tną wolnością człowieka, lecz przeciwnie, 
przychodzi jej z potężną pomocą. 

Prawo Boskie jest przedziwnem światłem, które 
człowiekowi rozświetla jego obowiązki, pomaga mu 
do ich spełniania i służy skutecznie do osiągnięcia 
ostatecznego celu. Nie dozwala mu zabłąkać się 
w ciemnościach błędu, zgubić się na wieki. Za- 
bezpiecza go przed niewolą namięt- 
ności i zepsuciem, pochodzącem od 
zła 

Tak tedy, gdy człowiek poddaje wolność swoją 
prawu Bożemu, z jednej strony oddaje cześć Bogu 
należną według  najściślejszej sprawiedliwości, 
z drugiej strony postępuje jedyną drogą, na której 
dojść może do zbawienia. Nie zrzeka się swej god- 
ności, ale ją ratuje, Uświęca ją zamiast jej nadu- 
żywać i zamiast ją znieważać. 

Religja katolicka, żądając posłuszeństwa dla 
władzy Boga i legalnej władzy ludzkiej, nakazuje 
zarazem szanować wolność w granicach, prawem 
Bożem zakreślonych. Wszakże ona głosi usty św. 
Pawła: Nie jesteście synami niewolnicy, ale wolnej, 
którą wolnością nas Chrystus wolnymi uczynił (Gal. 
4, 31). 

Nie jest prawdą, jakoby wolność dopiero z re- 
wolucją francuską zstąpiła na ziemię; owszem, re- 
wolucja ta, usunąwszy krzyczące nadużycia, stała 
się potem winną najhaniebniejszej tyranji, a jej ha- 
sła wolnościowe, t. zw. prawa człowieka, spowodo- 
wały zezwierzęcenie jednostki, rozkład życia ro- 
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dzinnego i społecznego, walkę klas, wreszcie zabi- 
cie wszelkiej wolności, 

Nie jest też przyjacielem wolności laicyzm i li- 
beralizm antychrześcijański, który zdejmuje z rąk 
kajdany zbrodniarzom i burzycielom ładu społecz- 
nego, a wkłada je biskupom i kapłanom; buduje 
ulepszone więzienia, a rozpędza zakony; zakłada 
szkoły, a wyrzuca z nich nawet imię Boga; sło- 
wem, w imię postępu i wolności dopuszcza się 
śwałtu i bezprawia. 

Jeśli kto, to my Polacy najbardziej powinniś- 
my się lękać i strzec się tej rozpasanej i depcą- 
cej prawo Boże wolności. Wszak wiemy z włas- 
nego smutnego doświadczenia, dokąd ona osta- 
tecznie zawiedzie. Stała się ona grobem praw- 
dziwej wolności. Na ołtarzu bałwana swawoli spa- 
liliśmy już raz istnienie wolnego narodu. 

Ostrzegał naród nasz przed taką fałszywą wol- 
nością kaznodzieja króla Batorego, złotousty Skar- 
ga: „Dziś — wołał on — ostatnią ucieczką zbrodni 
jest hasło: obywatelem jestem, wolnym jestem. 
Cudzołożnik mówi: wolnym jestem, mężobójca mó- 
wi: wolnym jestem. Świętokradca woła: wolnym je- 
stem, lichwiarz: wolnym jestem; jakś$dyby wolność 
obywatelska polegała tylko na swobodnem cudzo- 
łóstwie, zabijaniu, oszukaństwie i złodziejstwie”. 

Pilnie musimy czuwać, aby, odzyskawszy dzięki 
miłosierdziu Bożemu niepodległość polityczną i na- 
rodową, nie stracić jej znowu przez nadużycie da- 
ru Bożego, jakim jest wolność. Stracimy ją nie- 
chybnie, gdy będziemy patrzyli obojętnie na to, 
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jak w imię fałszywej wolności wrogowie Boga i Ko- 
ścioła w ojczyźnie naszej podrywają pierwiastek 
nadprzyrodzony w rodzinie, w szkole, w życiu spo- 
łecznem narodu. 

Stójmy nieustraszenie pod sztandarem Mistrza 
naszego Jezusa Chrystusa i jego Matki Najśw., 
Królowej Korony Polskiej, i mężnie walczmy o je- 
go prawa i władztwo nad naszym narodem. 


My chcemy Boga w rodzin kole, 

w troskach rodziców, w dziatek snach! 
My chcemy Boga w książce, w szkole, 

w godzinach wytchnień, w pracy dniach, 


My chcemy Boga w wojsku, w sądzie, 
w rozkazach królów, w księgach praw, 


My chcemy Boga w naszym kraju, 
wśród stłarodawnych polskich strzech; 
w polskim języku i zwyczaju 

niech wielbi Boga chrobry Lech... 


My chcemy Boga, chcemy jego prawdy, jego 
prawa i jego życia Bożego, i królestwa pokoju we 
wszystkich dziedzinach życia naszego. 


My chcemy panowania prawa i pokoju Chrystu- 
sowego w królestwie Chrystusowem, Amen. 


Warszawa. Ks. St. Mystkowski. 
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6. 
WOLNOŚĆ PRASY. 


BIEG MYŚLI: 

W stęp: Słowo Boże nie jest związane, 

I. Prasa na usługach Ewangelji też jest wolną, lecz 

IL Wolność prasy źle pojęta 
a) podkopuje autorytet, 
b) pogłębia niezgodę, 
c) wychwala zbrodnię, 
d) szerzy rozpustę. 

III. Tylko wolność prasy, dobrze pojęta, jest rękoj- 
mią bezpieczeństwa narodu, 

Zakończenie. 


Wezwani jesteście ku wolno- 
ści, bracia: tylko żebyście tej 
wolności nie obracali na pod- 
nietę ciała! 

(Gal. 5, 13.) 


Kochani chrześcijanie! 

Krwią swoją najdroższą Chrystus nas odkupił 
z mocy szatańskiej i wyprowadził na wolność dzie- 
ci Bożych. Żaden z was nie jest niewolnikiem, lecz 
każdy synem, głosi św. Paweł chrześcijanom (Gal. 
4, 7) i powtarza: Tak bracia, nie jesteśmy synami 
niewolnicy, ale wolnej. Na wolność wyzwolił nas 
Chrystus (Gal. 4, 31), W tym duchu synowskim 
wołamy do Boga: Abba, Ojcze! — z tego ducha sy- 
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nowskiego płynie nasza codzienna modlitwa: Ojcze 
nasz! A Ewangelję czyli dobrą nowinę o odku- 
pieniu rodzaju ludzkiego Chrystus kazał aposto- 
łom rozgłaszać po całej ziemi: Idźcie na cały świat 
i głoście Ewangelję wszemu stworzeniu! (Mar. 16, 
15). Wobec wyraźnego rozkazu Bożego ustąpić 
musiały i muszą wszelkie zakazy ludzkie. Osądź- 
cie w obliczu Boga — mawiali apostołowie do 
tych, co im chcieli usta zamknąć — czy jest rzeczą 
słuszną, byśmy raczej was słuchali aniżeli Boga 
(Dz. Ap. 4, 19). I dalej głosili słowem i pismem 
Ewangelję wszemu stworzeniu, I modlili się wspól- 
nie: Panie, spojrzyj na ich groźby i sługom Twym 
daj opowiadać Twe słowo z całą śmiałością, pod- 
czas gdy Ty rękę Twą wyciągać będziesz, aby 
uzdrawiać i działać znaki i cuda w imię Jezusa, 
Twego świętego Syna (Dz. Ap. 4, 29-30), Czasem 
apostołowie w więzieniu cierpieli za Ewangelję 
i kajdany dźwigali jako złoczyńcy, ale świadomi 
zawsze byli, że tem słowo Boże nie jest związane 
(II Tym. 2, 9). 


Wolności domaga się Kościół Boży i dziś, 
W konkordatach czyli układach, zawartych przez 
Stolicę Apostolską z rządami państw poszczegól- 
nych, znajdujemy zawsze na pierwszem miejscu 
zabezpieczenie dla Kościoła swobody i niezależ- 
ności. Albowiem i dziś słowo Boże nie jest i nie 
może być związane; Ewangelja Chrystusowa jako 
„moc Boża" i dziś musi mieć wszelką swobodę dzia- 
łania na świat, aby w duchu Bożym odnowić ob- 
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licze ziemi. Ta swoboda przysługuje wszystkim jej 
sługom i pomocnikom. Albowiem z królestwem nie- 
bieskiem — mówi Pan Jezus — ma się podobnie 
jak z kwasem chlebowym, który wzięła niewiasta 
i zaczyniła w trzech miarach mąki, aż się wszystko 
zakwasiło (Mat. 13, 33). Chrystus chciał powie- 
dzieć: Jak kwas piekarski przenika całe ciasto i che- 
micznie je przerabia w jedno jakby nowe ciało, 
tak też Kościół Boży przerabiać powinien narody 
i społeczeństwa przez to, że we wszystkie przejawy 
życia ludzkiego wprowadza zasady Chrystusa. Aby 
to zadanie spełnić, Kościół do służby Ewangelji 
słusznie wciąga i zaprząga coraz nowe wynalazki 
i zdobycze kultury i techniki, Wszak Pańska jest 
ziemia i to, co napełnia ją, okrą$ ziemi i wszyscy, 
którzy mieszkają na niej (Ps. 23, 1). 


L 


W najnowszych czasach wpływ największy na 
życie ludzkie wywiera prasa. Jej znaczenie nale- 
życie oceniali od samego początku masoni, ocenia- 
ją teraz wszyscy. Świątobliwy papież Pius X po- 
wiedział: „Jakoś ludzie nie chcą zrozumieć, jak 
ważną jest w naszych czasach prasa. Ani ducho- 
wieństwo, ani wierni nie zajmują się nią tak, jak 
potrzeba tego wymaga." Skutkiem tego jest, że 
prasa dziś jeszcze nie jest należycie wyzyskana dla 
celów Bożych, a raczej służy wrogom Boga i Ko- 
ścioła jako środek skuteczny do wywierania wpły- 
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wu na masy najszersze, Jak Pan Jezus powiedział, 
tak i dziś synowie tego świata roztropniejsi są 
w rodzaju swoim nad synów światłości (Łuk. 16, 
8). „Ludzie starzy mówią: To coś nowego, dawniej 
zbawiono tyle dusz, a nie starano się o żadne ga- 
zety! Ale to łatwo mówić: dawniej, dawniej — po- 
wiada Pius X — teraz to nie dawniej, ale dziś“ i do- 
daje: „napróżno będziecie budować kościoły, od- 
prawiać misje, zakładać szkoły, wykonywać dobre 
uczynki wszelkiego rodzaju; wszystkie wasze za- 
biegi będą daremne, jeżeli nie będziecie umieli uży- 
wać broni odpornej i zaczepnej, którą jest katolic- 
ka rzetelna i szczera prasa, 

Wobec tego Ewangelja Chrystusowa nie może 
się ograniczyć do ambony w kościele, ale wyjść 
musi na wszystek świat zapomocą prasy chrześci- 
jańskiej, Niema bowiem nic ukrytego — mówi Zba- 
wiciel — coby nie miało wyjść najaw, ani tajnego, 
o czemby nie miano się dowiedzieć, i dodaje: To, 
co wam mówię w ciemnościach, wy mówcie w świe- 
ile, a co na ucho usłyszycie, rozgłaszajcie po da- 
chach (Mat. 10, 26-27). 

Z pewnością prasa katolicka natrafi, jak apo- 
stoł każdy, na przeszkody i trudności, Ale jeżeli 
w duchu i z zapałem apostolskim szerzyć będzie 
zasady Chrystusowe, to też do siebie stosować mo- 
że zachętę Chrystusa, wypowiedzianą pod adre- 
sem apostołów: Nie lękajcie się! (Mat, 10, 31). Sło- 
wo Boże nie jest związane: Gdzie Duch Pański, 
tam wolność (II Kor. 3, 17). Gazety, w duchu Bo- 
żym redagowane, słusznie domagać się mogą wol- 
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ności słowa, i całe społeczeństwo katolickie w tem 
szczerze popierać je będzie, Albowiem nieocenione 
są usługi, jakie dobra prasa oddać może sprawie 
Bożej. 

Bóg wszystkich powołuje do swego wesela, lecz 
ludzie się ociągają. Kościół ich zaprasza i zachęca, 
lecz wielu nie przychodzi. Kapłani w kościele 
i w towarzystwach starają się zebrać, co rozpro- 
szone, mnóstwo jednak się wymawia i różnych 
używają wykrętów. Świątynie nieraz świecą pust- 
kami, a około sztandaru Chrystusowego ledwie gar- 
stka ludzi się zbiera. Wtedy gospodarz-Bó$ wy- 
syła sługi na ulice i zaułki miasta a wkońcu roz- 
kazuje: Wyjdź na drogi i między opłotki a przy- 
muszaj, by wstąpili, aby dom mój był pełen (Łuk. 
14, 23). 

Za tego sługę ewangelicznego, który zewsząd, 
z ulic i zaułków zwołuje ludzi do Boga, śmiało 
uważać można prasę chrześcijańską. Ona bowiem 
wszędzie dochodzi i dociera, Jej słowa w kilku 
godzinach znane są po całym kraju i dochodzą 
do wszystkich restauracyj i kawiarni, do kolei 
i tramwajów, do domów prywatnych i na ulicę, 
Gdziekolwiek kilku ludzi się zbierze, tam już ga- 
zeta między nimi. I tak bywa z dnia na dzień i na- 
wet kilka razy dziennie. Kapłan w kościele mówi 
w najlepszym razie do tysięcy, gazeta zaś przema- 
wiać może do dziesiątek i setek tysięcy, zależnie 
od liczby abonentów. A są dzienniki zagraniczne, 
które mają aż do miljona czytelników i ponad to 
nawet. Taka prasa to potęga, taka gazeta to ka- 
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znodzieja ludzkości, którego słuchają wszystkie 
narody świata. 

Lecz kazanie prasy zgodne być powinno z ka- 
zaniem Ewangelji, bo każdy redaktor to człowiek, 
a każdy człowiek to sługa Boży — servus Dei. 
Chrystus Król chce też być królem prasy świato- 
wej i domaga się uznania swego królestwa przez 
nią. Prośba Ojczenasza „Przyjdź królestwo Two- 
je” nabiera szczególnej aktualności w odniesieniu 
do prasy. Żniwo jest wielkie, ale robotników mało 
(Mat. 9, 37). Prośmy tedy Pana, by zesłał robot- 
ników na żniwo swoje w postaci dzielnych a szcze- 
rze mu oddanych redaktorów. Tedy z większą 
czcią Boga powrócą na świat pokój i szczęście, 
i widoczniejsze będzie błogosławieństwo Boże dla 
pracy naszej. Teraz Bóg żal mieć musi do redak- 
torów wielu gazet, Albowiem syn ma w uczciwo- 
ści ojca, a sługa pana swego. Jeżeli tedy ojciec 
ja jestem, gdzie jest cześć moja? A jeślim ja Pan, 
gdzie jest bojaźń moja? — mówi Pan Zastępów 
(Mal. 1, 6). Polonia semper fidelis i w gazetach 
swoich zawsze wierną powinna zostać Bogu i Ko- 
ściołowi jego. 


i 


Często, niestety, prasa i u nas odbiega od haseł 
Chrystusowych. Często zapomina o przykazaniach 
Bożych i śmiało je przekracza. Często występuje 
przeciwko Kościołowi i przeciwko państwu. A czy- 
ni to w imię źle zrozumianej wolności, jakoby re- 
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daktor gazety był suwerenem, od Boga i przyka- 
zań jego niezależnym. Jeżeli raz po raz burzą się 
narody i powstają królowie ziemscy i możni tego 
świata schodzą się społem przeciw Panu i Poma- 
zańcowi jego, i zarozumiale mówią: Potargajmy wię- 
zy ich i zrzućmy z siebie jarzmo ich! (Ps. 2, 3) — 
to w wielkiej części winna temu prasa, która 
w imię źle pojętej wolności takie hasła głosi. Przyj- 
rzyjmy się, moi kochani, przy świetle słowa Boże- 
go gazetom dzisiejszym i czasopismom ilustrowa- 
nym, Odrazu odnosimy wrażenie, że redaktorzy 
często zapominają, że są servi Dei — słudzy Boży, 
zapominają o napomnieniu św. Pawła: Wezwani 
jesteście ku wolności, bracia: tylko żebyście tej 
wolności nie obracali na podnietę ciała (Gal. 5, 13). 

a) Czy nie mówi św. Paweł, powołany apostoł 
Boży, najwyraźniej, iż kto się sprzeciwia władzy, 
sprzeciwia się postanowieniu Bożemu? (Rzym. 
13,2) 

A jednak ileż nieuszanowania dla władz naj- 
wyższych spotkać można w gazetach! Apostoł 
mówi: Niemasz władzy, jedno od Boga, a które są, 
od Boga są postanowione (Rzym. 13, 1). Czytając 
zaś gazety, znajdziemy rzecz nieraz dla pustego 
pochlebstwa tak. przedstawioną, jakoby władza 
nie od Boga, ale od ludu pochodziła, któremu rze- 
komo też wolno tę władzę okrajać i przeciwdzia- 
łaniem niweczyć, To jest nadużycie wolności sło- 
wa na „podnietę ciała”, bo na podburzenie, A nie 
takie jest zadanie prasy. Nad biurkiem każdego 
redaktora przydałby się raczej napis ze słowami 
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św. Piotra: Taka jest wola Boża, abyście dobrze 
czyniąc (i pisząc), usta zatkali niemądrych ludzi 
głupstwu, jako wolni, a nie jakoby mając wolność 
zasłoną złości, ale jako słudzy Boży (1. 2, 15-16). 

b) Skoro prasa powszechnie się uważać będzie 
za służebnicę Pańską i pracę swoją pojmować bę- 
dzie jako apostolstwo, to oblicze swoje będzie mu- 
siała zmienić i pod innym względem. Nietylko 
szanować będzie tych, co władzę dzierżą w ręku 
i ładu strzegą i porządku publicznego, ale pod 
sztandarem Chrystusa Króla zbierać będzie jego 
zwolenników, zamiast w imię wybujałych haseł 
partyjnych rozbijać obóz chrześcijański, Jeżeli 
Bóg sobie życzy: Prawdę i pokój miłujcie! (Zach. 
8, 19) — jeżeli pozdrowieniem Chrystusa zawsze 
było: Pax vobis — „pokój wam”, to prasa chrze- 
ścijańska nie może rzucać oszczerstwa i prowadzić 
kłótni i wołać: „Niezgoda wam!" Zły człowiek 
zawsze swarów szuka, ale anioł okrutny będzie wy- 
słan przeciwko niemu (Przyp. 17, 11). To znaczy: 
na niezgodzie ciąży klątwa Boża, Jeżeli chrześci- 
janie nie zgadzają się w narodzie, to tem solidar- 
niej występują wrogi chrześcijaństwa, i znowu sy- 
nowie tego świata roztropniejsi są w rodzaju swo- 
im nad syny światłości (Łuk. 16, 8). To prasa 
chrześcijańska powinna wiedzieć i czytelnikom 
przypominać, 

Prasa, niepomna wskazówek Bożych, zanadto 
często swobodny upust daje uczuciom nienawiści 
i gniewu i roznieca niebezpieczny ogień namiętno- 
ści ludzkich, zamiast go gasić. Jeśli na iskrę dmu- 
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chać będziesz — mówi mędrzec Starego Zakonu — 
rozpali się jako ogień, a jeśli na nią spluniesz, za- 
gaśnie (Ekli. 28, 14), Czemuż prasa tylko dmucha? 
Czy to nie krzywda podpalać i pożar podniecać? 
Czy nie należy raczej zawsze pomagać przy ga- 
szeniu? A niewiele do tego się wymaga, Już gdy 
nie stanie drew, zagaśnie ogień; gdzie niemasz 
podszczuwacza, ustaną zwady (Przyp. 26, 20). 

c) Jeszcze jedna rzecz w gazetach nie może się 
ostać w świetle słowa Bożego, a mianowicie ob- 
szerne opisywanie rozpraw sądowych z procesów 
karnych. Któżby chciał pozwolić na umyślne roz- 
szerzanie zarazków chorób zakaźnych? Nauka le- 
karska szczyci się, że właśnie w izolacji czyli od- 
osobnianiu takich chorych i przestrzeganiu około 
nich największej czystości znalazła środek nie- 
chybny, by zapobiec zarazom, Tymczasem sądow- 
nictwo, niestety, nie zdobyło się na praktykę po- 
dobną. Kary, jakie wymierza, mają być lekar- 
stwem społecznem. Lecz zamiast chorych swoich, 
to jest przestępców i zbrodniarzy, izolować zupeł- 
nie, — naoścież otwiera sale sądowe, w których 
odbywa się badanie tych chorych, i zdaje się nie 
spostrzegać, że w ten sposób mikroby i zarazki zła 
na wszystkie strony swobodnie się rozchodzą, przez 
gazety jak wiatrem roznoszone, Zamiast krótko 
stwierdzić, że ramię sprawiedliwości dotknęło zbrod- 
niarza, aby przestrzec czytelników, którzy niech 
wiedzą, że władza nie napróżno miecz nosi, albo- 
wiem jest sługą Bożym, mścicielem dla karania 
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tych, którzy czynią źle (Rzym. 13, 4) — prasa 
zbyt często z lubością opisuje dzieje grzechów 
i daje zgorszenie publiczne. 

d) Takie zgorszenie jeszcze częściej powstać 
musi z artykułów, obrazków i anonsów, obliczo- 
nych na podrażnienie zmysłowości czytelników. 
To jest grube nadużywanie wolności prasowej na 
propagandę grzechu. Wezwani jesteście ku wol- 
ności, bracia: tylko żebyście wolności nie obracali 
na podnietę ciała! — przestrzega św. Paweł (Gal. 
5, 13), A właśnie na podnietę ciała wszystko to 
umyślnie jest obrócone. Snopy światła rzucają na 
tego rodzaju reklamę listy Apostoła Narodów, któ- 
ry napomina: Niechże nie króluje grzech we wa- 
szem ciele śmiertelnem, iżbyście posłuszni być mieli 
pożądliwościom jego, i nie wydawajcie członków 
ciała waszego na narzędzie nieprawości! (Rzym. 
6, 12-13). Tymczasem fałszywi prorocy wolnej mi- 
łości w sposób natrętny przez gazety i pisma ilu- 
strowane zapraszają do grzechów cielesnych i za- 
lecają nawet środki ochronne, aby czytelnicy i czy- 
telniczki z tem większą rozpustą oddawać mogli 
członki ciała swojego na narzędzie nieprawości, 

Polska rok rocznie nawiedzana bywa straszne- 
mi powodziami. Wszystko tęskni za regulacją rzek 
górskich, aby tamę położyć dzikiemu elementowi 
wody wezbranej. Czy równocześnie miałoby być 
wolno zrywać groble i zapory wszelakie i rozpusz- 
czać po całym kraju powódź zmysłowości rozpa- 
sanej, która niszczy społeczeństwo? Przenigdy! 
Albowiem zapłatą grzechu jest śmierć. Św, Paweł, 
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który ze smutkiem patrzał na rozpustę pogańską, 
z ojcowską troskliwością wciąż przestrzegał chrze- 
ścijan przed grzechami cielesnemi, bo wiedział, że 
dla takich rzeczy przychodzi gniew Boży na sy- 
nów niedowiarstwa (Kol. 3, 6). Powiedział ktoś, 
że św. Paweł, gdyby dzisiaj żył, stałby się redak- 
torem, Wtedy na skrzydłach gazety rozchodziłyby 
się w świat jego jędrne i płomienne słowa: Ta jest 
wola Boża, poświęcenie wasze, żebyście się strze- 
gli porubstwa, aby umiał każdy z was ciałem swem 
władać w czystości i uczciwości, nie w żądzach 
zmysłowych, jak to czynią poganie, którzy nie zna- 
ją Boga (I Tes. 4, 3-5), Niechże przynajmniej re- 
daktorzy gazet chrześcijańskich obiorą sobie św. 
Pawła za patrona i za jego przykładem głoszą na- 
rodowi wolność dzieci Bożych, przestrzegając rów- 
nocześnie przed wybrykami wolności źle pojętej. 


III. 


Czy nie pamiętamy już, czego nas tak dobitnie 
uczy historja czasów przedrozbiorowych, że zbyt- 
nia wolność w swawolę się obraca i do zguby pro- 
wadzi? Prawda, naród nasz ma wolność we krwi 
i z dumą podnosi, że Polak nie sługa. Ale prawdą 
też jest, że Polak mądry po szkodzie. Niech więc 
przywódcy narodu, a do nich w pierwszym rzędzie 
należą redaktorzy gazet, nigdy już nie zapominają, 
że wolność bez prawa to szalonych zabawa, Polska 
nie poto powstała z martwych, by nadużywając 
wolności, na nowo doszła do zguby, ale poto, żeby 
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samodzielnie i swobodnie pod przewodnictwem 
najlepszych swych synów wznosiła gmach swego 
szczęścia na fundamencie odwiecznych praw Bo- 
żych, Niechże już teraz nigdy nie daje Bogu po- 
wodu do skargi, jaką czytamy u Izajasza proroka: 
Wychowałem syny i wywyższyłem, a oni mnie 
wzgardzili. Poznał wół Pana swego i osieł żłób 
Pana sweśo, a Izrael mnie nie poznał, a lud mój 
nie zrozumiał (1, 2-3). Owszem prywatnie i pu- 
blicznie w gazetach zapewniać chcemy Boga co- 
dziennie, iż pochodnią nogom naszym słowo jego 
i światłością ścieżkom naszym (Ps. 118, 105). 

Moi kochani! Co za widok imponujący — po- 
ciąg w pełnym ruchu! Z jaką swobodą zwycięża 
on przestrzeń i zdąża do celu, do stacji, Ale niech 
tylko wskutek niedbalstwa kierownika swawolnego 
wyskoczy z toru, a stanie się katastrofa straszna. 
Otóż torem życia naszego są niezmienne prawidła, 
jakie Bóg nam wyznaczył, Kto się z pod tych pra- 
wideł lekkomyślnie wyłamuje i postępować chce 
drogą inną, skończy katastrolalnie sam, i wszyscy, 
co idą za nim. 

Weźmy przykład inny: Z pyszną swobodą po 
falach oceanu jedzie okręt bezpiecznie, dopóki 
sternik trzyma się wskazówek busoli. Lecz biada 
pasażerom, jeżeli sternik, odurzony i pijany, prze- 
stanie zważać na busolę i mapę! Sternikami opinii 
publicznej są redaktorzy odpowiedzialni gazet 
wpływowych. Poprzez namiętnie rozhukane nieraz 
morze życia publicznego prasa bezpiecznie prowa- 
dzi opinję publiczną, dopóki trzyma się sumiennie 
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busoli prawa Bożego. Z chwilą gdy odurzona ha- 
słami wolności, niczem niekrępowanej, przestaje 
zważać na prawo Boże, staje się niebezpieczną 
i prowadzi do zguby i rozbicia, 


* 


Na brzegach skalistych stoją latarnie morskie, 
by ostrzegać okręty i wskazywać im kierunek. Taką 
latarnią w życiu ludzkiem jest słowo Boże i dla 
redaktorów gazet. Światła tej latarni trzymać się 
chcemy w życiu całem. Jej światłem niech gazety 
oświecają drogę narodowi. Śmiało niech przed na- 
rodem niosą oświaty kaganiec, zapalony u święte- 
go znicza przed jasnym tronem Tego, który jest 
światłem prawdziwem, które oświeca każdego 
człowieka, gdy na ten świat przychodzi (Jan 1, 9), 
Tego, który jest światłem wśród pogan na ich oświe- 
cenie i chwałą ludu swego (Łuk. 2, 32), Tego, który 
jest wodzem i nauczycielem narodów (lz. 55, 4), 
Tego, który jest Alfą i Omegą — początkiem i koń- 
cem (Obj. 1,8), Tego, który ma na szacie i na bio- 
drach napisane: Król królów i Pan panujących 
(Obj. 19, 16). Sztandary tego Króla niech się 
w Polsce podnoszą! Vexilla regis prodeant! Prasa 
niech te sztandary rozwija, aż wesoło załopocą 
nad życiem naszem na nowe świadectwo, że Po- 
lonia semper fidelis! 


Katowice. Ks. Dr. Emil Szramek. 


103 


LITERATURA: 


Dębicki. Podstawy kultury narodowej. Gebethner i Wolff, 

Donat. Die Freiheit der Wissenschaft. Innsbruck, Rauch, 
1910. 

Eberle. Grossmacht Presse. Wiedeń, Reichspost, 1920, 

Mazurek. Kazania o prasie katolickiej. Kraków, Spółka 
Wydawnicza Polska, 1915, 


104 


7. 
ZNACZENIE AUTORYTETU. 


BIEG MYŚLI: 


I. Co to jest autorytet czyli powaga? 

II. Skąd bierze się ten autorytet, gdzie jego źródło? 
III. Nasz obowiązek wobec autorytetu, 
IV, Więc cóż nam wobec tego wypada uczynić? 


Oddajcież tedy, co jest ce- 
sarskiego, cesarzowi, a co Bo- 
żego — Bogu. 

(Mat. 22, 21.) 
Najmilsi w Chrystusie bracia! 


Nie chciałbym oczerniać czasów, w których ży- 
jemy, lecz każdy przyznać musi, że są to czasy, 
w których więcej niż kiedykolwiek grasuje pragnie- 


nie niezależności i — co za tem idzie — brak czci 
i szacunku dla autorytetu, Gdziekolwiek rzucimy 
okiem, gdzie się zwrócimy słuchem — wszędzie 


drży w powietrzu ten prąd niezdrowy, i wszyscy 
zdają się wołać z owymi bezbożnikami z czasów kró- 
la Dawida: Potargajmy związki ich i zrzućmy z sie- 
bie jarzmo ich (Ps. 2, 3). Jakiś ruch odśrodkowy 
pcha tłumy ku górze w celu szukania rozrzedzo- 
nego i niezdrowego powietrza niezależności, w któ- 
rem nie umieją oddychać i tracą równowagę. Duch 
nieposłuszeństwa i swawoli jest jakby powietrzem 
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naszego wieku, przesiąkającem wszystkie już nie- 
omal warstwy społeczne. Dzieci zrywają się na 
rodziców; w pracowniach i fabrykach powiew ten 
trujący zawiesza robotę, popycha robotnika na 
majstra; w urzędach i życiu publicznem brak po- 
szanowania prawa i autorytetu, Rozbudzona do 
najwyższego stopnia pretensjonalność i brak szla- 
chetnego umiarkowania, ciągłe wysuwanie na 
pierwszy plan własnego ,„ja' wzięły sobie za hasło: 
wszystkiem rządzić, nikogo nie słuchać, Stąd oczy- 
wiście straszny zamęt w rodzinach i narodzie, za- 
męt utrudniający życie tym wszystkim, którzy przy- 
wykli do karności i posłuszeństwa wobec prawa 
i autorytetu. A przecież bez poszanowania prawa 
i autorytetu niemożliwe jest spokojne współżycie 
i jego rozwój. Tylko autorytet zapewnia nam jed- 
ność i porządek społeczny. 

W nauce dzisiejszej wykażę wam znaczenie au- 
torytetu i nasze wobec niego obowiązki, 


i 


Co to jest autorytet czyli powaga? 

a) W najogólniejszem tego słowa znaczeniu 
jest to pewien stopień wyższości, zdobyty doświad- 
czeniem, nauką lub cnotą, Ponieważ zaś człowiek 
stopień ten nie odrazu osiąga, ale z reguły dopiero 
po długich latach życia dochodzi do wiedzy, do- 
świadczenia i moralnej tężyzny, przeto też z re- 
guły tylko ludzie starsi posiadają powagę i prawo 
autorytetu. Cenimy ich i szanujemy, bo wiemy, 
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że na ich zdaniu zawsze możemy polegać, że tylko 
oni nam wskazać mogą najlepszą i najpewniejszą 
drogę, prowadzącą do wiedzy, cnoty i szczęścia, Im 
zaś ten stopień powagi jest wyższy, tem silniejszy 
jest ich autorytet i z tem większem zaufaniem zbli- 
żamy się do nich, a każda chwila spędzona w ich 
towarzystwie otwiera przed oczami naszego ducha 
coraz to nowe horyzonty i coraz bardziej bogaci 
nasze życie, Byłoby więc karygodnym nierozsąd- 
kiem nie uznawać autorytetu takich mężów i kro- 
czyć przez życie wyłącznie tylko o własnych si- 
łach. Albowiem taka już jest nasza natura, że 
w wędrówce przez życie, kędy ścieżki i drogi tak 
często są poplątane, potrzebne nam są koniecznie 
drogowskazy, potrzebni przewodnicy, którzy zna- 
jąc drogę i wszelkie a liczne jej niebezpieczeństwa, 
najpewniej zaprowadzić nas mogą do mety na- 
szych zacnych ambicyj. Czytamy w Piśmie św., że 
„nauka mądrego jako powódź wzbierze, a rada jego 
trwa jako źródło żywota (Ekli. 21, 16). Znaczenie 
autorytetu czyli powagi podkreśla Duch Święty, 
mówiąc: Z mężem świętym bądź ustawicznym, któ- 
„segokolwiek poznasz, iż zachowywa bojaźń Bożą. 
Którego dusza jest według duszy twojej, a który 
użali się ciebie, gdy się potkniesz w ciemności... 
Według możności twej waruj się od bliźniego twe- 
go, a z mądrymi i roztropnymi miewaj sprawy 
(Ekli. 37, 15-16; 9, 21). 

Przeciwstawieniem człowieka posiadającego po- 
wagę jest człowiek lekkomyślny i płochy. Do- 
świadczenie nam mówi, że z myśli lekkiej i płochej 
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nic nigdy nie może się zrodzić dobrego i że wsku- 
tek tego na myśli takiej nie można polegać, Wszak- 
że wychowania młodzieży nie powierzamy wycho- 
wawcom, pojmującym lekko swój zawód, ale mę- 
żom, których zdanie ma wagę i których doświad- 
czenie, nauka i cnota dają gwarancję, iż nie za- 
wiodą nadziei rodziców, 

Jakkolwiek autorytet, zdobyty długoletniem do- 
świadczeniem i życiem bez skazy, obowiązuje tych, 
którym zależy na należytem rozwijaniu władz 
umysłu i serca i na nabywaniu zasad sztuki życia, 
to jednak nie może on wywierać na nikogo naci- 
sku, choćby z tego powodu, że w wyborze takiej 
powagi posiada każdy wszelką swobodę. Mądry 
naprzykład rolnik uszanuje wprawdzie doświad- 
czenie i wiedzę swego sąsiada, ale nikt nie weźmie 
mu za złe, jeżeli po radę uda się do innego, po- 
siadającego wyższy stopień autorytetu, 

Wybór więc masz wolny, ale nie wolno ci ni- 
gdy lekceważyć autorytetu, choćby jego stopień nie 
był jeszcze najwyższy. Przyjrzyjmy się tylko bli- 
żej owym pyszałkom, którzy to, nie uznając ża- 
dnej powagi, chcą samodzielnie kroczyć przez ży- 
cie i wyłącznie o własnych siłach dobić do mety 
swych wygórowanych aspiracyj. Z początku życie 
wydaje im się bardzo miłą sielanką, Być wolnym 
jak ptak, nie mieć pana nad sobą, folgować wszel- 
kim swoim zachciankom bez oglądania się na rady, 
przestrogi, strofowania ludzi poważnych — jakaż 
to rozkosz dla młodego człowieka! W takiej więc 
rozkoszy płynie mu dzień jeden za drugim, upły- 
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wa czas, w którym chciał dotrzeć do mety. Ale 
miasto się do niej zbliżać, miasto mężnieć na du- 
chu i nabywać wprawy i sił potrzebnych do walki 
z przeciwnościami, łamie powoli swe życie. Jak 
liść pełen krasy i życia, oderwany od drzewa je- 
sienną szarugą, tarza się po nizinach, aż wreszcie 
ludzka stopa na proch go nie zetrze, tak oto mar- 
nieją ci wszyscy, którzy w zuchwalstwie swojem 
wzgardzili podporą ludzi poważnych wiekiem i do- 
świadczeniem. Jeżeli niejedna rodzina pogrążona 
jest w smutku i żałości i wstydzić się musi za syna 
lub córkę, to przyczyną takiego nieszczęścia z re- 
guły bywa syn lub córka, którzy nie chcieli uzna- 
wać żadnego autorytetu. Jak bluszcz, co się od- 
czepił od murku, po którym mógł się wspinać ku 
słońcu, marnieje, pełzając po ziemi — tak oto tacy 
synowie i takie córki wstyd tylko i sromotę zbiera- 
ją zapłatą za swoją hardość. Do nich to prawdzi- 
wie można stosować słowa Psalmisty: I odda im 
nieprawość ich: a w złości ich wytraci je, wytraci 
ich Pan, Bóg nasz... A tak będą jeść owoce drogi 
swojej i nasycą się radami swemi (Ps. 93, 23). 

b) Jest jednak inny jeszcze autorytet, z pod 
którego nikomu nie wolno wyłamywać się bezkar- 
nie, ale który już obowiązuje każdego. Autorytet 
ten to prawo dawania rozkazów i prawo domaga- 
nia się spełnienia rozkazu. Powaga ta tak jest 
z prawem silnie, tak organicznie złączona, że gdzie- 
kolwiek znajduje się prawo, tam też i autorytet 
być musi. Stąd też, jeżeli się zbliży do ciebie czło- 
wiek z jakim rozkazem, baczysz w pierwszej linji 
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na to, zali posiada potrzebny autorytet czyli prawo 
rozkazywania, a skoro się nim może wykazać, pod- 
dajesz się prawu, Ten autorytet jest trzonem a ko- 
ścią pacierzową każdego zespołu ludzkiego. Czy 
w życiu kościelnem, czy familijnem, czy wreszcie 
publicznem — wszędzie, gdziekolwiek choćby tylko 
mała garstka ludzi do jednego zdąża celu, musi 
być autorytet, bo on tego życia jest duszą i tylko 
on ułatwia i umożliwia osiąganie celu. 


IL. 


Skąd bierze się ten autorytet, gdzie jego źró- 
dło? 

Zgóry należy zaznaczyć, że ten autorytet jest 
rzeczą świętą, bo pochodzi od Boga samego. Kiedy 
Bóg wybrał Saula na króla narodu żydowskiego, 
wyposażył go w autorytet, czyli dał mu władzę, 
by mógł rządzić w narodzie i dyktować mu prawa. 
Poczucie tego autorytetu, jako władzy pochodzą- 
cej od Boga, tak było żywe w narodzie żydow- 
skim, że umieli go uszanować nawet wtedy, kiedy 
z dopustu Bożego dostali się pod panowanie kró- 
lów pogańskich. Czytamy w Ewangelji, że gdy ce- 
sarz rzymski August wydał dekret, nakazujący spis 
ludności w swem państwie, Najświętsza Marja 
Panna i Józef św. bez szemrania wybrali się do 
Betlejem, by się tam zapisać, Wszakże sam Pan 
Jezus, gdy go podstępnie zapytali faryzeusze, zali 
się godzi płacić czynsz cesarzowi, a więc zali się 
godzi uznawać autorytet pogańskiej zwierzchno- 
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ści, odpowiedział: Oddajcie, co jest cesarskiego, 
cesarzowi (Mat. 22, 21). 

A kiedy Piłat w rozmowie swej z Jezusem po- 
wołał się na swój autorytet, mocą którego mógłby 
go uwolnić, Zbawiciel nie zaprzeczył mu jego wła- 
dzy, ale owszem uznał ją i wyraźnie zaznaczył, że 
ją ma od Boga (Jan 19, 11). W przekonaniu naj- 
głębszem, że autorytet pochodzi od Boga, wypo- 
wiedział św. Piotr następujące pamiętne słowa: 
Bądźcie tedy poddani wszelkiemu ludzkiemu stwo- 
rzeniu dla Boga, czy to królowi, jako przewyższa- 
jącemu, czy książętom, jako od niego posłanym ku 
pomście złoczyńców a ku chwale dobrych, bo taka 
jest wola Boża... Wszystkich czcijcie, braterstwo 
miłujcie, Boga się bójcie, króla czcijcie (1. 2, 13-17). 
Św. Paweł zaś pisze; Albowiem niemasz zwierzchno- 
ści, jedno od Boga, a które są, od Boga są posta- 
nowione. Przeto kto się sprzeciwia zwierzchności, 
sprzeciwia się postanowieniu Bożemu; a którzy się 
sprzeciwiają, ci potępienie sobie nabywają (Rzym. 
13, 1-2), W tych oto słowach klasycznych wiel- 
kiego Apostoła Narodów zawarta jest prawda wiel- 
kiej doniosłości dla całego ludzkiego rodzaju, Wi- 
dzimy bowiem jasno, że każda zwierzchność i ka- 
żdy autorytet pochodzi od Boga, że jest rzeczą 
świętą, że nikomu nie wolno powstawać przeciwko 
władzy i z pod niej się wyłamywać. 


HI, 


Skoro więc autorytet pochodzi od Boga i jest 
rzeczą świętą, z tego jasno wypływa, żeśmy dlań 


111 


mieć powinni cześć i szacunek najgłębszy. Tę zaś 
cześć naszą wtedy najwymowniej okażemy, kiedy 
rozkazy władzy chętnem sercem będziemy przyj- 
mowali i bez szemrania spełniali. Właśnie za ten 
rodzaj czci będzie nam Bóg błogosławił, ułatwi 
nam spełnianie i najcięższych rozkazów i podnie- 
sie na stopień bardzo wysoki nasze posłuszeństwo, 
które przecież w życiu prywatnem, kościelnem 
i publicznem tak wielkiej jest wagi. 

Dlatego tak historja jak i własne doświadcze- 
nie nas uczą, że ludzie pobożni, ludzie o głębokich 
przekonaniach religijnych mają najlepiej rozwi- 
nięte poczucie znaczenia i potrzeby autorytetu i że 
właśnie oni najlepszymi są obywatelami i nigdy 
nikczemnie nie zakłócają ładu i porządku społecz- 
nego. Jeżeli już poczucie obowiązku czci dla wie- 
ku i moralnej wyższości wymownie świadczy o na- 
szej kulturze, to poszanowanie autorytetu, czy to 
w rodzinie, czy Kościele, czy w państwie, odrazu 
ukazuje całą naszą wartość, Jakoż istotnie, kto 
szanuje władzę, ten posiada wysokie przymioty 
religijne i obywatelskie, ten posiada ducha pu- 
blicznego, który jest podstawą obywatelskiej kar- 
ności, którą przecież stoją silnie rodziny i narody. 
Właśnie ten duch publiczny sprawia, że jednostka 
czuje się obowiązana wolę swoją poddawać pod 
prawo i przez to przyczynia się do utrzymania 
i szerzenia ładu i porządku społecznego. 

Ale nietylko dlatego winniśmy szanować auto- 
rytet, że pochodzi od Boga, że jest rzeczą świętą. 
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Domaga się tego sam wzgląd na nasze własne do- 
bro, na nasze dobre imię, na nasz majątek, na na- 
sze życie. W autorytecie mamy przecież stróża 
zawsze czujnego, zawsze gotowego do skutecznej 
obrony tak naszego życia, jak i wszystkiego, co 
zdobywamy życiem uczciwem i pracowitem. Nie 
prawowita władza, nie prawo oparte na moralno- 
ści, nie autorytet zwierzchnika, użyźniający świat 
pod błogosławiony plon dobrobytu, oświaty i szla- 
chetnego chrześcijańskiego obyczaju, wywołuje za- 
męty i niepokoje w życiu publicznem, ale czynią 
to ci, którzy prawem gardzą i żadnej zwierzchno- 
ści nie chcą nad sobą uznawać. Oni to są spraw- 
cami zbrodni, napadów i buntów, oni są przyczyną 
anarchji, co jak fala wzburzonej rzeki wpada mię- 
dzy owoce naszej pracowitości a do serc naszych 
wprowadza trwogę o życie. Obiecują wolność, 
szczęście i dobrobyt, ale równocześnie burzą 
wszystko, co uczciwością i pracą stanęło, a miasto 
darzyć nas wolnością, każą nam służyć swemu sa- 
molubstwu i brudnym namiętnościom. 

Zaprawdę — nie powinniśmy się już łudzić, 
Duch niekarności, nieposzanowania władzy i pra- 
wa, duch anarchji wżera się rakiem coraz głębiej 
w umysły i serca także i naszego narodu, przema- 
wia coraz butniejszem zuchwalstwem, a co gorsza, 
poczyna się szerzyć także i wśród młodego poko- 
lenia. Starodawne tradycje obyczaju i dyscypliny, 
zasady religji, powaga autorytetu, cześć i szacu- 
nek dla wieku i doświadczenia — wszystkie te 
wartości, na których jakby na kamieniach cioso- 
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wych wznosił się doniedawna' gmach życia jedno- 
stek i całego naszego społeczeństwa, poczynają 
się chwiać i rozpadać, poczynają tracić swą moc 
i siłę, a na gruzach tego fundamentu ukazuje się 
niczem nieokiełznana hardość, swawola i niena- 
wiść wszystkiego, co wyższe powagą. 

By jak najwięcej pozyskać dla siebie sprzymie- 
rzeńców, ten duch anarchji wszystkich używa środ- 
ków. To jawnie i głośno nawołuje do buntu prze- 
ciw władzy Boskiej i ludzkiej i z radością powta- 
rza słowa owych bezbożników z czasów króla Da- 
wida: Potarśajmy związki ich i zrzućmy z siebie 
jarzmo ich (Ps. 2, 3). To znowu przy pomocy ga- 
zet i ulotek w krociach arkuszy dzień w dzień są- 
czy po kropli w krocie umysłów niezaufanie do 
Kościoła, rodziców i władzy świeckiej, Skutki tej 
pracy i tych zabiegów widzimy wszyscy i ponie- 
kąd wszyscy je odczuwamy. Wszędzie dziś mo- 
żesz słyszeć skargi i narzekanie na brak posłuszeń- 
stwa, na niekarność i zuchwałość, na nieposzano- 
wanie władzy. Cierpi na tem religja, cierpią ro- 
dziny, cierpi życie społeczne i narodowe. 


IV. 


Więc cóż nam wobec tego wypada uczynić? 


Pokazałem wam, czem jest autorytet i prawo, 
gdzie jego źródło i jakie wobec niego są nasze 
obowiązki. Ale na spełnieniu tych obowiązków 
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nie wolno nam poprzestać. Trzeba nam wystąpić 
mężnie i otwarcie w obronie autorytetu. Jeżeli doj- 
dzie do tego, że nieprzyjaciel poczuje się na siłach 
i walka, głucha dotąd i podziemna, stanie się 
jawną, to trudno z nią będzie sobie poradzić. Trze- 
ba zatem zawczasu, a przynajmniej nie po czasie, 
sposobić się do wytrzymania tych szturmów. 

Rodzice chrześcijańscy! Dom rodzi- 
cielski to jedna z tych komórek, składających się 
na ów gmach olbrzymi, któremu na imię ojczy- 
zna, Duch, wyniesiony z pod strzechy rodzinnej, 
będzie też duchem obywatela i będzie mu towarzy- 
szył przez całe jego życie, Komu cnota matki 
i pracowiłość ojca były jutrznią ducha, kto w do- 
mu rodzicielskim nauczył się słuchać i nauczył się 
szanować autorytet swoich rodziców, ten też i w 
życiu późniejszem będzie umiał szanować i słu- 
chać tych, którzy ze zrządzenia Bożego czuwać 
będą nad jego życiem i dalszym jego szczęśliwym 
rozwojem. Zasady, z domu wyniesione, będą dlań 
nietylko tarczą, o którą się rozbije każda pokusa, 
ale zarazem i bronią, zmuszającą wroga do kapi- 
tulacji. Pamiętajcie więc o tem, zaprawiajcie wa- 
sze dzieci do karności i wyrabiajcie w nich poczu- 
cie czci dla przełożonych i wszelkich ich godziwych 
rozkazów, Uczcie ich szlachetnego umiarkowania 
i bezpretensjonalności w stosunku do bliźnich, bo 
właśnie brak miary w wymaganiach i wygórowane 
pretensje prowadzą najczęściej do lekceważenia 
prawa i autorytetu. 
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Wy starsi zaś strzeżcie się owych fałszywych 
proroków, którzy to różnemi sposobami starają 
się pogłaskać waszą miłość własną, by potem, za- 
panowawszy nad wami, zaszczepić wam w duszę 
niechęć i nienawiść do prawowitej władzy, do jej 
praw i autorytetu, Człowiek religijny, katolik nie- 
tylko z imienia ale z przekonania, nigdy nie będzie 
się do nas zbliżał z podłym zamiarem, Czyni to 
tylko zły człowiek, który swe życie splugawił wy- 
stępkiem i wzgardził prawem Bożem, który uczci- 
wą a ciężką pracą nie umiał i nie chciał swego ży- 
cia wypełnić, który ma wygórowane pretensje do 
wszystkich i dla siebie żąda przywilejów, ale nie- 
zdolny spełnić i najdrobniejszego obowiązku, Ta- 
kich ludzi się strzeżcie, Bo to są owi fałszywi 
prorocy, którzy umieją obiecywać wolność, ale sa- 
mi są niewolnikami swych namiętności, którzy 
umieją podkopywać i burzyć autorytet cudzy, ale 
dla siebie żądają bezgranicznego i wprost ślepego 
posłuszeństwa. 

Oddajcie tedy, co jest cesarskiego, cesarzowi, 
a co jest Bożego, Bogu. Tak oto Pan Jezus od- 
powiedział kuszącym go faryzeuszom. Na tej za- 
sadzie budujcie wasze życie, bo dopiero życiem, 
zbudowanem na Bożej zasadzie, będziecie wywie- 
rać wpływ stanowczy na społeczeństwo, na błędy 
czasu, na zgubne hasła, nawołujące do anarchji, 
a co ważniejsza — tylko takiem życiem zasłużycie 
sobie na chwałę niebieską. Amen. 


Gniezno. Ks. St. Krzeszkiewicz. 
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8. 


RELIGJA ZEPCHNIĘTA DO ROLI 
SPRAWY PRYWATNEJ. 


BIEG MYŚLI: 

W stęp: Potrzeba rozważenia tej materji. 

Część I. Religja pod pewnym względem jest 
sprawą osobistą, a więc prywatną, Z chwilą, gdy 
człowiek staje się członkiem społeczności ludzkiej, 
religja jego staje się rzeczą publiczną. 

Część II. Komu i dlaczego zależy na tem, by 
szerzyć sofizmat: „Religja jest rzeczą prywatną pod 
każdym względem”, oraz jak człowiek katolicki ma 
się przeciwstawić tej propagandzie bezbożności? 


A przystąpiwszy Jezus mó- 
wił (do Apostołów), rzekąc: 
Dana mi jest wszystka władza 
na niebie i na ziemi. ldąc 
tedy, nauczajcie wszystkie na- 
rody, chrzcząc je w imię Ojca 
i Syna i Ducha Świętego, na- 
uczając je chować wszystko, 
com wam kolwiek przykazał. 


(Mat. 28, 18-20.) 


Coraz częściej i coraz głośniej rozbrzmiewa za 
dni naszych hasło, iż religia jest rzeczą prywatną. 
Przeznaczone jest ono przedewszystkiem dla wie- 
rzących katolików. Pod jego wpływem wielu 


118 


z nich zatrzymuje religję w stosunkach domowych 
i kościelnych, W stosunkach zaś publicznych, urzę- 
dach, szkołach, a później i w interesach czysto pry- 
watnych wyzbywa się niejeden t. zw. skrupułów, 
albo przesądów religijnych, Pomału zaniedbuje 
uczęszczania do kościoła, a wkońcu i w domu sta- 
je się poganinem. Bo przecież religja to sprawa 
prywatna; co komu do tego, czy on wypełnia prze- 
pisy religji, czy nie? To jego osobista sprawa 
z Bogiem. 

A jednak, czy tylko osobista? Czy nie do nie- 
go czasem stosują się te słowa Zbawiciela: Biada 
światu dla zgorszenia... a wszakże biada człowie- 
kowi onemu, przez którego zgorszenie przychodzi? 
(Mat. 18, 7.) 

Słuszną więc jest rzeczą, abyśmy nad tą sprawą 
pilnie się zastanowili, a przeciwko zaraźliwemu 
fałszowi zapobiegawcze lekarstwo w zdrowej na- 
uce Chrystusa znaleźli. 


lie 


Pod pewnym względem sprawa religji czyli 
sprawa naszego stosunku do Boga jest sprawą oso- 
bistą — prywatną. Jest sprawą osobistą, bo każdy 
z nas sam musi wejść w stosunek z Bogiem, sam 
poznać naukę Bożą, sam poddać się jej umysłem 
przez wiarę, sam poddać się jej wolą, t. j. speł- 
niać przykazania Boże, Wkońcu sam ponosi od- 
powiedzialność przed Bogiem, a więc odbiera karę, 
jeśli nie dopełnił obowiązków swych względem 
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Boga, albo też, w razie przeciwnym, odbiera na- 
grodę żywota wiecznego. Nikt go w tem nie za- 
stąpi, a decyzja na tę czy na ową stronę pozostaje 
całkowicie w mocy człowieka. Tak chciał Naj- 
wyższy Prawodawca Chrystus Jezus: Kto uwierzy 
i ochrzci się, zbawion będzie; a kto nie uwierzy, 
będzie potępion (Mar. 16, 16). Każdego według 
drogi jego sądzić będę... mówi Pan Bóg (Ez. 18, 
30). 

Gdyby przypuścić, że człowiek ten istnieje sam 
jeden na ziemi, sprawa jego religji pozostałaby do 
końca życia jego sprawą prywatną. Lecz z chwilą, 
gdy został członkiem społeczeństwa ludzkiego, 
sprawa jego religji przestała być jego sprawą pry- 
watną, ale staje się sprawą publiczną. Posłuchaj- 
cie, co mówi najwyższy Prawodawca, Pan Jezus: 
ldąc nauczajcie wszystkie narody, chrzcząc je 
w imię Ojca i Syna i Ducha Świętego, natczając 
je chować wszystko, com wam kolwiek przykazał 
(Mat. 28, 19-20). 

Do wszystkich narodów posyła swoich aposto- 
łów, wszystkich ludzi każe nauczać wszystkiego, 
cokolwiek On przykazał. A rozkaz jego, to pra- 
wo — prawo obowiązujące każdego człowieka 
i wszystkich ludzi: Dana mi jest — powiada — 
wszystka władza na niebie i na ziemi (Mat, 28, 18). 

Jest to rozkaz najwyższego Prawodawcy, któ- 
rego wola jest źródłem wszelkiego prawa, jakie 
może istnieć. Jest to prawo poparte najwyższą, 
jaka może być sankcją: Kto uwierzy i ochrzci się, 
zbawion będzie; a kto nie uwierzy, będzie potępion. 
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Wiadomo, najmilsi, że prawo wtedy bywa wy- 
pełniane, gdy jest poparte sankcją, t. j. groźbą ka- 
ry. Im silniejsza władza, która prawo sankcjonuje, 
im pewniejsza i większa kara zastrzeżona jest jako 
sankcja prawa, tem pewniejsze jest zachowanie 
tegoż przez wszystkich. To też niema większej 
i skuteczniejszej sankcji, jak sankcja Boża, która 
grozi potępieniem. Pan Jezus wyłożył ją swoim 
wiernym w tych słowach: A. mówię wam, przyja- 
ciołom moim: Nie dajcie się ustraszyć tym, któ- 
rzy zabijają ciało, a potem nie mają dalej, coby 
czynili. Lecz wam okażę, kogo się bać macie. Bój- 
cie się onego, który gdy zabije, ma moc wrzucić 
do piekła. Zaiste wam powiadam, tego się bójcie 
(Łuk, 12, 4-5), Tak więc prawo publiczności re- 
ligji zastrzeżone jest sankcją najwyższą — sank- 
cją kary wiecznej. Ale na ludzi niewierzących 
i bezbożnych groźba kary wiecznej niezawsze 
wpływ wywiera. Jeszcze jej nie widzą, nie doty- 
kają, nie odczuwają na sobie. Więc popiera Bóg 
tę sankcję karami doczesnemi, Oto za czasów 
Noego, gdy cała ludzkość skaziła się rozpustą, 
rzekł Bóg: Wygładzę człowieka, któreśom stwo- 
rzył, z obliczności ziemi (I Mojż. 6, 7). I wygładził 
potopem, Dla tejże zbrodni spuszcza ogień na So- 
domę i przyległe miasta, Podobnemi karami i póź- 
niej dotyka narody i miasta grzeszące. Czyż nie 
za naszej pamięci wygładza ośniem wulkanicznym 
bezbożne i bluźniercze miasto S, Pierre na Marty- 
nice, lub nieco później trzęsieniem ziemi również 
bluźnierczą Mesynę? 
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Lecz i na tem nie kończy się sankcja publicz- 
ności religii Bóg sankcjonuje ją także prawami 
ludzkiemi. Wybór tych praw zostawia ludziom 
na zawsze w tem prawie państwowem i sądowem, 
które dał swemu ludowi przez Mojżesza. Posłu- 
chajmyż, jak tam sankcjonuje publiczność religji: 
Strzeżcie szabatu mego, święty bowiem jest wam: 
ktoby go zmazał, śmiercią umrze; ktoby weń czynił 
robotę, zginie dusza jego z pośrodka ludu swego 
(II Mojż. 31, 14). I przykazał Bóg Mojżeszowi, mó- 
wiąc: Mów do Aarona, brata twego, aby nie każ- 
dego czasu wchodził do świątnicy, która jest za 
zasłoną przed ubłagalnią, którą jest nakryta 
skrzynia, aby nie umarł (III Mojż. 16, 2); ktoby 
bluźnił imię Pańskie, śmiercią niech umrze, kamie- 
niami $o zabije wszystek lud (24, 16). 

Zrozumienie tego prawa wyrył Bóg na sercu 
i w sumieniu ludzkiem, Dlatego, jak nie znajduje- 
my na ziemi narodu lub plemienia ateistycznego, 
tak też nie znajdujemy najbardziej nawet skażonej 
religji, której nie sankcjonowałoby prawo ludzkie, 
Nawet u najdzikszych narodów bluźnierstwo, spro- 
łanowanie świątyni i tym podobne występki bywa- 
ją bardzo surowo karane, najczęściej karą śmierci. 

I nic w tem dziwnego! Bo nie jest to wszystko 
jedno dla społeczeństwa ludzkiego, czy poszcze- 
$ólni członkowie jego są religijni lub nie, Jeżeli 
bowiem Bóg stworzył wszystkich ludzi dla religji, 
jeśli Syna swojego dał na odkupienie wszystkich, 
to i społeczności ludzkie za ostateczny cel swój 
muszą mieć i mają nie co innego tylko religję. 
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Dlatego nie jest wszystko jedno dla twej rodziny, 
czy ty jesteś religijny, czy nie, Ani dla szkoły nie 
może być obojętne, czy jej uczniowie lub profe- 
sorowie są religijni, albo niereligijni, Ani dla pań- 
stwa nie może być obojętne, czy jego obywatele są 
religijnymi, czy ateuszami, czy są zbrodniarzami, 
czy uczciwymi ludźmi. Ani też dla obywateli nie jest 
wszystko jedno, czy rządzą nimi wierzący kato- 
licy czy innowiercy, ateiści lub masoni. Ani to 
nie może być dla nich obojętne, czy w urzędach 
szanuje się i popiera prawdziwą religję, czy się 
ją tępi i prześladuje; czy instytucje publiczne kie- 
rują się zasadami prawdziwej religji, czy też sze- 
rzą fałsz, herezje lub ateizm, W pierwszym bo- 
wiem wypadku dobrze spełniają swoje zadanie, 
przynoszą pożytek, pomagają obywatelom do 
osiągnięcia ostatecznego celu, do którego ich Bóg 
stworzył i przeznaczył, W drugim sprzeniewierza- 
ją się swemu zadaniu, stają się instytucjami gor- 
szącemi, zabójczemi dla dusz, sprowadzają na 
członków swoich nienawiść i karę Bożą, 

Z tego też tytułu nie może być obojętne nawet 
dla narodów w większości swej pogańskich lub 
błędnowierczych, czy dużo czy mało jest pomię- 
dzy niemi wyznawców prawdziwej religii Im 
więcej, tem dla nich lepiej, bo przez tych szerzy 
się coraz bardziej znajomość prawdy, i przez nich 
ubłagany bywa Bóg, gdy chodzi o klęski i kary na 
bezbożnych. Czyż nie dla dziesięciu sprawiedli- 
wych gotów był Bóg darować karę Sodomie? 
(I Mojż. 18, 32). 
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A jeżeli rzecz tak się ma z narodami w więk- 
szości swej pogańskiemi lub innowierczemi, to cóż 
powiedzieć o narodzie w większości swej katolic- 
kim? Więc dla narodu katolickiego religja ma być 
rzeczą obojętną? Więc dla katolika religja kato- 
licka ma być sprawą prywatną? Więc nas kato- 
lików ma nie obchodzić to, czy dzieci katolickie 
wychowują w szkołach po katolicku, czy po pro- 
testancku; czy ich uczą moralności katolickiej, czy 
też rozpusty i swawoli? Czy nasze urzędy są ka- 
tolickie, czy heretyckie? Czy w kraju szanuje się 
i popiera kult, instytucje, obyczaje i duchowień- 
stwo katolickie, czy przeciwnie bezcześci się, prze- 
śladuje i tępi religję katolicką i moralność? Nie, 
to dla nas nie może być obojętne! To nie są spra- 
wy prywatne! To są sprawy publiczne! Obchodzą 
nas i muszą obchodzić, naprzód ze stanowiska 
wierzeń naszych i umiłowań religijnych, a potem 
ze stanowiska naszych korzyści doczesnych i na- 
rodowych. Bo przecież protestantyzacja jest jedno- 
cześnie germanizacją, Zaś masonizacja jest zara- 
zem bolszewizacją. Tak więc sprawa religji jest 
sprawą wybitnie publiczną i powszechną. 


IL 


Jeżeli reliśja jest rzeczą obchodzącą całe spo- 
łeczeństwo i wszystkich jego członków, to komu 
i dlaczego zależy na tem, by szerzyć hasło, że re- 
ligja jest rzeczą pod każdym względem prywatną? 
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Odpowiada na to Pan Jezus: Nieprzyjazny czło- 
wiek to uczynił (Mat. 13, 28). Jest to jeden z ta- 
ranów, którego używają nieprzyjaciele Boga i ludz- 
kości do rozbicia Kościoła katolickiego. Jest to 
t. zw. sofizmat, który mając w sobie pozór praw- 
dy, służy do otumanienia najpotworniejszym fał- 
szem umysłów prostych. Z tego, że religja, jak wi- 
dzieliśmy, pod względem naszego osobistego sto- 
sunku z Bogiem i naszej osobistej odpowiedzialno- 
ści jest naszą prywatną sprawą, wnioskują, że jest 
taką pod każdym względem. Tymczasem widzie- 
liśmy, że rzecz ma się zupełnie naodwrót. Ponie- 
waż żyjemy w społeczeństwie ludzkiem, które jest 
przez Boga i dla Boga stworzone i odkupione, re- 
ligja staje się rzeczą publiczną, obchodzącą każ- 
dego i wszystkich, mającą wpływ na wszystkie in- 
stytucje i sprawy, tak społeczeństwa jak jednostek. 
Prywatna sprawa osobistego zbawienia jednostki, 
wobec społeczeństwa lub instytucyj społecznych, 
nawet wobec pojedyńczych osób innych — staje 
się sprawą publiczną, 

Przypatrzmyż się, jakieby wynikły skutki, gdy- 
byśmy ten sofizmat, głoszony przez bezbożność, 
a w szczególności przez socjalizm, przyjęli za 
prawdę i wprowadzili jako zasadę w nasze życie 
publiczne. 

Jeżeli religja jest rzeczą całkowicie prywatną, 
więc przedewszystkiem należy zamknąć kościoły; 
są to bowiem budynki publiczne, i nabożeństwa, 
które się w nich odprawiają, są aktami publiczne- 
mi, Trzeba wypędzić z kraju wszystko duchowień- 


125 


stwo, a przynajmniej zabronić mu zupełnie głosić 
słowo Boże, udzielać sakramentów i spełniać ja- 
kiekolwiek funkcje swego powołania, bo są to 
wszystko akty publiczne, nawet gdy się prywatnie 
odbywają. Trzeba usunąć ze szkół naukę religji, 
usunąć krzyże, skasować nabożeństwa, bo to 
wszystko są akty i czynności publiczne, a religja 
jest rzeczą prywatną. Trzeba zabronić stawiania 
krzyżów lub obrazów na miejscach publicznych, 
odbywania procesyj religijnych, bo są to akty pu- 
bliczne. I owszem, trzeba zabronić jednostkom uży- 
wania publicznie znaku krzyża św., modlenia się 
lub innych czynności, związanych z kultem religij- 
nym, bo czynności te, spełniane wobec innych, na- 
bierają cech publiczności! 

Patrzcież, najmilsi, jakie dla socjalizmu dowcip- 
ne hasło. Jeśli je przeprowadzą, jeżeli wmówią 
w społeczeństwo, że to hasło prawdziwe, tem sa- 
mem radykalnie wykorzenili z tych społeczeństw 
religję katolicką, i owszem — wszelką religję. 

Hasło to wprowadzili w czyn bolszewicy rosyj- 
scy, i wiemy, że wszelkie reliśje przestały tam ist- 
nieć legalnie. Rozszerzeniu się tego hasła u nas 
zawdzięczamy tak szybki pochód obojętności reli- 
gijnej i niewiary. Ono znakomicie popiera wszelką 
niemoralność i zdziczenie obyczajów, a niszcząc re- 
ligję i podkopując moralność, tem samem gotuje 
zgubę dla naszej ojczyzny. To też już złotousty 
nasz Skarga tak się wyraża w tej materji: „Prze- 
toż heretycy sami z takiej wolności polskiej śmie- 
ją się, i oną się, jako nigdy niesłychaną, brzydzą. 
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Tak napisał jeden najprzedniejszy kalwiński mi- 
nister: „dozwalać sumieniom wolności i dopuścić 
tego, aby każdy ginął jeśli chce, jest to djabelska 
nauka; i ona to jest djabelska wolność, która dziś 
polską i siedmiośrodzką ziemię tak wielą zaraźli- 
wych nauk napełniła, którychby żadna pod słońcem 
reliśja nie ścierpiała". Patrz — mówi dalej Skar- 
ga — jako się ten minister z Polaków śmieje, jako 
im głupstwo przyczyta, iż takiego pod słońcem ludu 
nie najduje, któryby wszystkim kacerstwom wol- 
ność dawał''), Dawać wolność kacerstwom — to 
znaczy uznać sprawę prawdziwej religji za spra- 
wę prywatną! Ludu polski, byłbyś najsłupszym 
z ludów istniejących pod słońcem, gdybyś zgodził 
się uznawać reliśję za sprawę prywatną! Tak 
twierdzi Skarga. 


Tak więc, ponieważ jesteśmy narodem: katolic- 
kim, jest to najpilniejszym naszym obowiązkiem 
przeciwstawić się tej bezbożnej agitacji. Okazyj 
do takiego przeciwstawiania się nam nie zabraknie. 
Przedewszystkiem chętnie, otwarcie i jawnie przy- 
znajmy się do tego, iż w Boga wierzymy, iż Bo- 
gu służymy, iż Boga nad wszystko miłujemy, Czy- 
liż nie powiedział Pan Jezus: Wszelki, który mnie 
wyzna przed ludźmi, wyznam go ja też przed Oj- 
cem moim, który jest w niebiesiech. A któryby 
się mnie zaprzał przed ludźmi, zaprzę się $o i ja 
przed Ojcem moim, który jest w niebiesiech (Mat. 
10, 32-33), 


') Kazanie na niedz. V po Trzech Królach. 
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Nie wstydźmy się wiary naszej katolickiej ani 
jej obrzędów, ani jej nauki, urządzeń, ani zwycza- 
jów. I owszem, chlubmy się z tego, iż jesteśmy 
katolikami: To mówi Pan: Niech się nie chlubi mą- 
dry w mądrości swej, i niech się nie chlubi mężny 
w męstwie swem, i niech się nie chlubi bogaty w bo- 
gactwie swojem; ale niech się w tem chlubi, który 
się chlubi, że umie i zna mnie, żem ja jest Pan, 
który czynię miłosierdzie i sąd i sprawiedliwość na 
ziemi (Jer. 9, 23-24), 

Wyznawajmy wiarę naszą życiem naszem: Tak 
niechaj świeci światłość wasza przed ludźmi, aby 
widzieli uczynki wasze dobre i chwalili Ojca wa- 
szego, który jest w niebiesiech, bo nie może się 
miasto zakryć na górze osadzone, ani zapalają 
świecy i kładą jej pod korzec, ale na świeczniku, 
aby świeciła wszystkim, którzy są w domu (Mat. 
5, 14-16). 

Żądajmy od innych, aby szanowali lub wyzna- 
wali dogmaty, przykazania i obrzędy religji św., 
bo mówi Pan: Wynijdź na drogi i opłotki, a przy- 
muś wnijść, aby był dom mój napełnion (Łuk. 14, 
23). Domagajmy się od urzędów naszych poszano- 
wania i jak najszerszego popierania religji kato- 
lickiej. Aby w szkołach po katolicku wychowywa- 
no i kształcono dzieci i młodzież. Aby świeckie 
prawa cywilne (szczególniej co się tyczy małżeń- 
stwa) nie kłóciły się z prawem kościelnem — kano- 
nicznem, Aby władze kościelne i wogóle kapłań- 
stwo katolickie nie doznawało przeszkód w spra- 
wowaniu i wypełnianiu swych obowiązków. I ow- 
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szem, aby władze cywilne usilnie popierały je 
w tym względzie. Bo przecież, jak twierdzi św. 
Paweł apostoł, przełożeni nie są na postrach do- 
bremu uczynkowi, ale złemu.. albowiem urząd 
ma być sługą Bożym tobie ku dobremu... a mści- 
cielem ku gniewu temu, który złość czyni (Rzym. 
13, 3-4). 

Wpływajmy, o ileż to w naszej jest mocy, 
a więc przedewszystkiem przy wyborach sejmo- 
wych czy samorządowych, aby do rządów i urzę- 
dów dochodzili ludzie wierzący i uczciwi, mądrzy 
i energiczni, 

Wreszcie módlmy się gorąco, a ustawicznie, aby 
Bóg miłosierny oświecał błądzących światłem ła- 
ski swojej. Aby coraz bardziej szerzyło się po- 
znanie i poszanowanie prawdziwej religji, aby ona 
coraz mocniej przenikała umysły, serca i czyny 
ludzkie, by też wraz z nią spłynęło na całą ludz- 
kość, a w szczególności na nasz naród, najobfitsze 
błogosławieństwo Boże, oraz pomyślność doczesna 
i wieczna. Amen. 


Kielce. Ks. J. Białecki. 
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9. 
WALKA KLAS, 


BIEG MYŚLI: 
Wstęp. 
I. Walka klas w naszem społeczeństwie, 
II. Szczególny charakter dzisiejszych walk klaso- 
wych: 
a) toczą się nie o doraźne korzyści, lecz o ustrój. 
b) mają charakter stałości, systemu, 
III Lecz klasy społeczne muszą ze sobą współprace- 
wać, albowiem: 
a) jedne drugich potrzebują, 
b) walka klas przynosi ogromne szkody, 
JV. Źródłem walk klasowych — egoizm, 


V, Lekarstwem na egoizm — duch ofiarności, 
VI, Tylko religja ma siłę sprowadzić klasy na drogę 
ofiary, 


Zakończenie, 


Błogosławiony lud, którego 
Pan — Bóg jego. 
(Ps. 143, 15.) 
Kiedy się w połowie w. XIX wytwarzał nowy 
porządek rzeczy w Europie, kiedy świat wyszuki. 
wał nowych ustrojów i nowych systemów rządze- 
nia i gospodarowania, kiedy się tworzyła nowa 


„cywilizacja , — wówczas znakomity pisarz fran- 
cuski i wielki katolik zarazem, Ernest Hello, po- 
wiedział, że — ta nowa Europa jest podobną do 
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budowy na „piaskach ruchomych”, i jak piaski ru- 
chome ta cywilizacja będzie nietrwałą, I równocze- 
śnie wskazał na największy w niej brak: brak fun- 
damentów religijnych, brak w niej Boga. 


Stało się, co zapowiedział przewidujący pisarz. 
Ileż to burz i wichrów rozrywało od tego czasu 
Europę! I jak strasznie musiała cierpieć za lekce- 
ważenie praw Boskich! Przeorały ją wszerz 
i wzdłuż armatnie kule i miljony ludzi zmiotły 
z jej powierzchni. Napróżno, zdaje się, jednak. 
Czyż jeszcze dziś nie słyszy się pomruków wojen- 
nych? 

Ale i w dziedzinie społecznych stosunków 
sprawdziła się zapowiedź francuskiego pisarza. 
W dziedzinie współżycia klas ze sobą. Zaiste, jeśli 
gdzie, to tu, w tej dziedzinie, prawdziwe „piaski 
ruchome"... 


Chwilami jest spokój. Myliłby się jednak ten, 
ktoby sądził, że spokój trwały. Niech tylko za- 
wieje wicher, niech się ruszą podmuchy wiatru, za- 
raz powstaje w piaskach ruch, ścierać się poczną 
ze sobą ciężkie fale ziaren piaskowych, zamrze 
wówczas wszelkie życie, w miejsce pogodnego 
obrazu ładu i porządku ujrzymy jedno wielkie ro- 
jowisko! 

Nieszczęście tych walk nie ominęło Polski. 
A dla niej szczególnie jest groźne i niebezpieczne... 
Prędzej nieszczęście przetrzyma dom zasobny i za- 
$ospodarzony. Ale jeśli klęska w polu czy gospo- 
darstwie domowem dotknie tego, kto gospodaro- 
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wać zaczyna dopiero, kto na „dorobku“, ten może 
na najgorszą wyjść biedę, 

Szukają ludzie myślący lekarstwa na to zło 
i biedzą się nad wyszukaniem najlepszego tej spra- 
wy rozwiązania, Lecz już Leon XIII, który tak do- 
skonale zagadnienia społeczne znał, napisał w en- 
cyklice Rerum novarum: „Najpierw trzeba wskrze- 
sić obyczaje chrześcijańskie, ponieważ bez nich nie 
na wiele zdadzą się wynalazki roztropności ludz- 
kiej“. Lecz już Chrystus Pan przestrzegał: Szu- 
kajcie naprzód królestwa Bożego i sprawiedliwości 
jego, a to wszystko będzie wam przydane (Mat. 
6, 33). Lecz jeszcze w Starym Zakonie głosił pro- 
rok Pański: Błogosławiony lud, którego Pan — 
Bóg jego (Ps. 143, 15), ucząc przez to, że pomyśl- 
ność narodów zależy od tego, czy uznają i w ży- 
ciu swojem praktykują prawo Boga, czy Boga ma- 
ją za Pana swojego. 

Tym sprawom poświęcić chcę, przy Bożej po- 
mocy, kilka dzisiaj uwag. 


L 


Z pewnością nigdy współżycie klas 
nie było tak skłócone, jak obecnie. 
Obserwując je, odnosimy wrażenie, że się poszcze- 
gólne klasy bardziej niż dotąd zwarły w sobie 
i skupiły. Niestety, nie dla ożywienia swej dzia- 
łalności nawewnątrz, nie dla pomagania swoim 
członkom, ale dla walki z innemi klasami, I wi- 
dzimy, jak z tych szańców klasowych raz za razem 
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podnosi się chorągiew walki, i w jaki sposób do 
walki dochodzi. A jeśli potem z powodu zmęcze- 
nia stron następuje pokój, to jest to zawsze pokój 
„z wypowiedzeniem", Strony walczące nie rozbra- 
jają się, ale wracają na swoje szańce wojenne 
i wyczekują nowej okazji do walki, 

W ten sposób pokłócono u nas wieś z miastem, 
— rolnika z robotnikiem, urzędnikiem i rękodziel- 
nikiem, — robotnika z pracodawcą, z inteligencją. 
Rzecby wnet można, że niema już prawie dwóch 
klas, dwóch nawet zawodów społecznych, któreby 
ze sobą zgodnie współpracowały. 

Wyrazem tego rozdarcia wewnętrznego są wal- 
ki w prasie, są strajki, Nie oszczędzono nam na- 
wet najgorszego objawu walk klasowych — ru- 
chów rewolucyjnych. W r, 1923 w listopadzie pod- 
judzony przez niesumiennych demagogów tłum rzu- 
cił się na przedstawicieli polskiego wojska w imię 
rzekomo zagrożonych interesów ludu, zamordował 
kilkunastu ułanów i potem pastwił się nad ich 
zwłokami, 

Czyż można sobie większą wyobrazić okrop- 
ność? 


I 


Lecz — powie ktoś — walki klas bywały i daw- 
niej i bywały krwawe, a ludzkość dawała sobie 
z niemi radę, żyła i pracowała. Były przecież bun- 
ty niewolników w starożytności, — były wojny 
chłopskie w średniowieczu i w XVI w,, z końcem 
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XVIII w. przeżyła Francja najstraszniejszą z do- 
tychczasowych walk klasowych, walkę mieszczań- 
stwa z duchowieństwem i szłachtą, na której uci- 
szenie trzeba było aż Napoleona. 

a) Wszystko to prawda! Lecz dzisiej- 
sze walki klasowe są gorsze od tam- 
tych. Mają inny charakter. 

Dawniej były aktem rozpaczy najczęściej kla- 
sy, doprowadzonej do skrajnej nędzy lub chcącej 
wywalczyć prawa, choć w części uzasadnione. Sło- 
wem, chodziło w nich o konkretne i doraźne ko- 
rzyści, 

Dziś walki klasowe toczą się o coś znacznie 
większego! 

W połowie w. XIX powstał pisarz i działacz 
niemiecko-żydowski Marks, który w społeczeństwo 
rzucił hasło: — Złe są nie warunki, ale złym jest 
cały ustrój; walczyć należy nie o wyższe zarobki, 
nie o prawa polityczne, ale o nowy ustrój; zni- 
szczyć do gruntu należy stary porządek, własność 
prywatną, Kościół i państwa, i na ich gruzach no- 
wy zbudować porządek! 

b) Ponadto walki klas były dotąd sporadycz- 
nym przejawem społecznym. Zdarzały się raz na 
kilkadziesiąt lat, poza tem panował spokój! Teraz, 
od wystąpienia Marksa, walka klas stała się dla 
pewnej części społeczeństwa zasadą i systemem. 
Nie spocząć, aż do zwycięstwa, aż do zburzenia 
wszystkiego, co na zagładę skazał Marks — jest 
hasłem tych, którzy i w naszem społeczeństwie 
zainicjowali walki klasowe i obecnie niemi kierują. 
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Te dwie cechy nadają specjalny charakter wal- 
kom społecznym naszych czasów i te dwie cechy 
czynią je szczególnie groźnemi. 


HI 


Czyż nie widzicie jednak, że tak nie może po- 
zostać? Czyż nie widzicie, że klasy skazane 
są na współpracę ze sobą, nie na walkę? 

a) W życiu codziennem, w życiu towarzyskiem, 
w życiu społecznem żadna jednostka nie wystarczy 
sobie samej. Trzebaby chyba „wyjść z tego świa- 
ta", trzebaby się zamknąć gdzieś głęboko w pusz- 
czy, by móc żyć bez pomocy ludzi. I wtedy jednak 
musielibyśmy używać produktów ich pracy, ubra- 
nia, narzędzi i t. d. 

Tak samo ma się rzecz i z klasami. Któż może 
powiedzieć, że klasa robotnicza obejdzie się bez 
przemysłowców, bez inżynierów, bez nauczycieli? 
Albo że klasie rolniczej nie potrzeba ani robotnika, 
ani kupca, ani przemysłowca? Albo że inteligen- 
cja obejdzie się bez rolnika, bez robotnika? 

Stosując trafne porównanie św. Pawła do 
współżycia klas, można powiedzieć, że społeczeń- 
stwo ludzkie podobne jest do organizmu żywego 
człowieka, a klasy społeczne są jakby jego człon- 
kami i narzędziami, Acz wiele członków, lecz je- 
dno ciało (I Kor. 12, 20), Cóż się dzieje z czło- 
wiekiem, gdy ręka nie spełnia swoich zadań, gdy 
wzrok lub słuch, żołądek łub serce odmawia po- 
słuszeństwa? Zagrożone jest wówczas życie czło- 
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wieka, Albowiem ręka nie może być nogą dla 
człowieka, a żołądek — sercem. A że do życia 
potrzebna działalność zarówno serca jak żołądka, 
nogi jak i ręki, — przeto, gdy one nie działają, 
gdy usuwają się od współpracy z innemi na- 
rządami organizmu ludzkiego, wtedy człowiek 
choruje. A uratować go jedynie może powrót 
członków ciała ludzkiego do swoich zadań, do 
współpracy z drugiemi, 

Oto tak samo jest ze społeczeństwem! Składa 
się ono z żywych jednostek, stanowi żywą całość; 
pracuje wtedy dobrze i żyje życiem należytem, 
gdy wszystkie klasy w niem należycie pracują, gdy 
pracują w zgodzie ze sobą, Ich zaś walka ze sobą 
wstrzymuje pracę, naraża społeczeństwo na ol- 
brzymie szkody. 

b) Pisarze polityczni obliczają szkody, które 
kosztowała wielka wojna. Dochodzą do cyfr za- 
wrotnych. I zastanawiają się ludzie, ileby to mo- 
żna było dobrego zrobić za te pieniądze, za te su- 
my! Ile szpitali pobudować, ochronek, kościołów, 
instytucyj dobra publicznego! Zapytajmy się, ile 
strat ponoszą społeczeństwa przez walki klasowe. 
Przez dnie stracone na strajki — jakież olbrzymie 
przepadają korzyści materjalne! A przez walki 
same ileż się wywiązuje namiętności, ile szkód mo- 
ralnych powstaje, ileż się pleni występków i zbro- 
dni! Jak słabnie siła narodu i państwa, — jak się 
ono chwieje w posadach, słabnie! Lekkiego tylko 
wówczas trzeba natarcia z zewnątrz, by upadło 
i zginęło. 
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Sprawdza się groźba, którą prorok Ezechjel 
groził „górze Seir” za jej nienawiść do Izraela: 
Dlatego, żeś rzekła: Dwa narody i dwie ziemie 
moje będą i dziedzictwem je posiędę, przeto ja, 
mówi Pan Bóg, uczynię według zawiści twej, któ- 
rąś czyniła... Z weselem wszystkiej ziemi w pu- 
stynię cię obrócę (Ezech. 35, 10, 11, 14). 

Lecz jeśli się chce usunąć zło, należy poznać 
jego źródło naprzód, a potem i lekarstwo odpo- 
wiednie zastosować, 


IV. 


Można powiedzieć, że walki klasowe toczą się 
na tle walki o dobra materjalne. Są to walki ubo- 
gich z bogatymi. Popycha do nich zawiść i żądza 
bogactw... „Dlaczego ja mam poprzestawać na 
skromnych warunkach, gdy inni mają wszystkiego 
w bród, nawet nadmiar? Dlaczego mam cierpieć 
biedę, kiedy inni pędzą w dostatkach życie? — 
mówią sobie ludzie ubodzy lub na skromne ska- 
zani warunki życia. Jeśli się takie poglądy przyj- 
mą w pewnej klasie lub zawodzie, lada okazja 
może się stać powodem otwartej walki, 

Lecz nie sama zawiść uboższych zawsze staje 
się przyczyną walk klasowych. Są i po stronie bo- 
gatych winy. Czyż nie musi działać kusząco na 
ubogich wystawne życie bogatych, ich zbytek 
w urządzeniu mieszkań, w potrawach, w strojach! 
Czyż rewolucyjnych zapędów nie prowokują bo- 
gaci nadużywaniem bogactw, które trwonią w 
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oczach ludu na przedmioty zbytku, na rozpustę, na 
pijaństwo, na uczty! Jakże chcecie bogaci, by się 
ubodzy nie burzyli przeciw wam, jeśli ich niemo- 
wlęta giną bez kropli mleka, a wy nie już mleko, 
ale szampańskie wino strusami rozlewacie, — jeśli 
dla swoich bydląt lepsze budujecie stajnie, niż są 
mieszkania ubogich, — jeśli bez zastanowienia sza- 
fujecie pieniędzmi na najdroższe stroje, gdy in; 
nym na chleb suchy nieraz brakuje! 
Niesprawiedliwością jest winę walk klasowych 
przypisywać jednej tylko stronie, jest ona po oby- 
dwóch stronach. A jest ta sama: nadmierne 
przywiązanie do bogactw i egoizm! 
U ubogich klas wyraża się ono zawiścią; u boga- 
tych zaś — niechęcią do dzielenia się z drugimi. 
„Cóż mnie drudzy obchodzą? Ja chcę mieć tyle, 
bym mógł wesoło i wygodnie żyć!" — Taka jest 
psychologja tego społeczeństwa, w którem walki 
społeczne powstają. Psycholośja — używania! 


V, 


Na egoizm jednak niema innego 
środka prócz — ofiary, rezygnacji. 

Na ofierze, na zdolności do rezygnacji opiera 
się nasze życie towarzyskie i życie rodzinne, Po- 
lega ono na tem, że sobie nawzajem czynimy ustęp- 
stwa w słowach, w czynach, nawet w myślach 
i uczuciach. Pomyślcie, coby się stało z naszemi 
rodzinami, gdyby ojciec chciał zawsze swoją wolę 
przeprowadzić, gdyby żona lub dziecko, syn lub 
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córka chcieli, by ich wszystkie pretensje były 
spełnione! Tożby ani jedna rodzina nie była mo- 
żliwą! Jeśli zaś rodziny istnieją, to dzieje się tyl- 
ko dlatego, że jedni drugim ustępują, że sobie na- 
wzajem czynią ofiary. A jakże chcecie, by wielka 
rodzina, jaką jest naród, państwo, żyła opierając 
się na egoizmie? 

Muszą więc poszczególne klasy zdobyć się na 
ofiarę względem siebie, Klasy ubogie muszą zrezy- 
gnować z części swoich żądań. Klasy bogate zro- 
bić ofiarę z posiadanych przez siebie dóbr. Ale 
obydwie strony! Ofiara jednej strony nic nie po- 
może i zarzewia walki nie zgasi. 


VI. 


Lecz czy to nie jest dzieło ponad siły ludzkie? 
Czy nie jest to utopja? 

Niewątpliwie, jeśli do wyjścia na drogę ofiary 
wzywać będzie państwo, człowiek, stronnictwo po- 
lityczne, nic nie wskóra, Trzeba bowiem nie ze- 
wnętrznej, ale wewnętrznej rezygnacji. Trzeba 
ofiarę zrobić sercem. Bo jeśli tylko nazewnątrz 
dokona się ofiara, to w sercu zostanie dalej za- 
rzewie walki. A któryż człowiek, któryż minister 
ma władzę nad duszą ludzką? Jeden tylko Bóg 
może zmiękczyć twarde serce ludzkie i do ustępstw 
je skłonić. Jedna religja może pożą- 
daną zmianę sprowadzić. 

Bo zresztą obecny stan, bo obecne walki kla- 
sowe są skutkiem niereligijności. Przywiązanie do 
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bogactw i egoizm pochodzą stąd, że człowiek so- 
bie mówi: „Krótko żyję, więc będę używał!" Gro- 
madzi bogactwa, jak ów bogacz ewangeliczny, by 
wkońcu rzec: Duszo, masz wiele dóbr zgotowanych 
na wiele lat. Odpocznij, jedz, pij, używaj! 

Zapomina jednak, że nie krótko ma żyć, ale 
wiecznie, — że ziemskie życie przygotowaniem jest 
do pośmiertnego, — i że lada chwila usłyszeć mo- 
że głos Boga: Szalony! Tej nocy duszy twej upo- 
minają się u ciebie. A coś nagotował, czyjeż bę- 
dzie? (Łuk, 12, 19-20). 

I tylko ta groza postawienia na sprawiedliwy 
sąd Boży może w człowieku zabić egoizm, jego 
chciwość wydzierania drugim mienia, lub jego nie- 
czułość na nędzę drugich. 


x 


Opowiadają księgi święte St. Zakonu, że Żydzi 
po powrocie z niewoli babilońskiej do zniszczonego 
kraju ojczystego w trudnem znaleźli się położeniu. 
Trzeba było cieżko pracować, by odbudować mia- 
sto święte, Jerozolimę, i jeszcze o utrzymaniu dla 
swoich myśleć, Znaleźli się wówczas niemiłosierni 
ludzie, którzy wykorzystali biedę ogólną. Silniejsi 
i bogatsi od drugich tak zaczęli gospodarzyć, że 
ich majątki rosły, a masy zaczęły popadać w skraj- 
ną nędzę, 

I wszczęło się — czytamy w II Ezdr, 5, 1 — 
wielkie wołanie ludzi i żon ich przeciw Żydom, bra- 
ci swojej. Wybuchła „walka klas“ na małą skalę, 
ale groźna dla rozpoczętego dzieła, dla odbudowa- 
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nia ojczyzny. Wówczas Ezdrasz, kierownik całej 
pracy w Jerozolimie, miłośnik ojczyzny, zebrał lud 
i bogatych i ubogich. A uciszywszy jęki i płacze 
pierwszych, tak przemówił do drugich: A więc 
każdy z was lichwę wyciągacie od braci swej?... 
Wy przedawać będziecie bracię waszą, a my odku- 
pywać ją będziem? ...Niedobra to rzecz, którą czy- 
nicie! Czemu nie w bojaźni Boga naszego chodzi- 
cie, aby nam nie urąśali poganie?... Wróćcie im 
(ubogim) dziś pola ich, i winnice ich, i oliwnice 
ich, i domy ich. I owszem, i setną część pieniędzy, 
zboże i oliwy, którąście zwykli od nich wyciągać, 
dajcie za nie. Poruszeni gorącą przemową boga- 
cze rzekli: Wrócimy, a nic od nich wyciągać nie 
będziemy. | zaprzysięgli to w świątyni (II Ezdr. 
S Man). 

Czyż nie w podobnych jesteśmy warunkach, 
my, naród polski? 

Z niewoliśmy długiej wrócili do wolności. I my, 
jak Żydzi pod Ezdraszem, odbudowywać musimy 
nasze sadyby nieraz na zgliszczach i na ruinach, — 
z niczego budować dom dla nas wszystkich, pań- 
stwo. Nienawiść społeczna jednak raz za razem 
przeszkadza nam w pracy. I podnosi się nieraz 
„wołanie wielkie ludzi i żon”, — więcej, przycho- 
dzi do otwartych walk, które pracę wstrzymują! 

Niech miejsce Ezdrasza zajmie Kościół, a głos 
jego tak niech będzie słuchany, jak był słuchany 
głos żydowskieśo patrjoty: — Braćmi sobie jeste- 
ście, więc się wam miłować należy i pomagać wza- 
jem. Katolikami jesteście, uczniami jednego Mi- 
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strza — Chrystusa, więc wam słuchać i przestrzegać 
należy jego nauki, Wyrzućcie nienawiść ze serc, 
a napełnijcie je miłością! Zdobądźcie się na ofiarę 
ze swoich przywiązań i ze swoich pragnień, 

A wówczas zamieni się nasza Polska w krainę 
pokoju i sprawiedliwości, Państwo nasze będzie 
silne i bogate; będzie w niem wszystkim dobrze; 
zapanują wszystkie dobrodziejstwa, przyobiecane 
„sługom dobrym i cnotliwym” przez Boga. Spraw- 
dzi się to, co zapowiadał prorok Dawid: Błogo- 
sławiony lud, którego Pan — Bóg jego (Ps. 143, 
15). Amen. 


Kraków. Ks. Jan Piwowarczyk. 
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10. 
SZKOŁA BEZ RELIGJI 


BIEG MYŚLI: 
W stęp: Chrystus przyjacielem dzieci, 
I. Wrogowie szkoły religijnej, 
IL Opis szkoły bez religji, 
III, Zgubne skutki szkoły bezreligijnej. 
Zakończenie: Obowiązek rodziców, 
Dopuśćcie dziatkom przyjść 
do mnie, a nie zakazujcie im, 
albowiem takowych jest króle- 
stwo Boże. 
(Mar. 10, 14.) 
Najmilsi w Chrystusie! Powiada nam Ewan- 
śelja św., jak razu pewnego matki przywiodły 
dzieci swoje do Chrystusa Pana, aby im błogosła- 
wił. Uczniowie łajali je i nie chcieli ich dopuścić, 
gdyż Mistrz Boski bardzo był utrudzony pracą. 
Lecz Pan Jezus rzekł: Dopuśćcie dziatkom przyjść 
do mnie, a nie zakazujcie im, albowiem takowych 
jest królestwo Boże (Mar, 10, 14), I przygarnął 
Zbawiciel dzieci do Serca swego, i ręce wkładał 
na główki ich, i błogosławił im, Szczęśliwe dzieci, 
szczęśliwe matki! 
Kochał Pan Jezus dzieci dla oczu niewinnych, 
w których przechowała się cząstka rajskiej niewin- 
ności; kochał dzieci dla ich serc czystych, nieska- 
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lanych grzechem; kochał cnoty dziecięce: pokorę, 
skromność, i cnoty te nam wszystkim poleca jako 
drogę do nieba, mówiąc: Zaprawdę powiadam 
wam, jeśli się nie nawrócicie i nie staniecie się ja- 
ko dziatki, nie wnijdziecie do królestwa niebieskie- 
go (Mat. 18, 3). 

Uświęcił Pan Jezus wiek dziecięcy, skoro sam 
jako dziecko przyszedł na świat; a nas wszystkich 
wzywa, abyśmy dziecke biedne przygarniali tak, 
jakoby to była sama Dziecina Boża; albowiem 
ktoby przyjął jedno dziecię takowe w imię moje, 
mnie przyjmuje (Mat. 18, 5). 

Dziecko jest ulubieńcem Pana Jezusa; Pan Je- 
zus — to najlepszy Przyjaciel dziatwy naszej, naj- 
lepszy Ojciec, najlepszy Nauczyciel i Wycho- 
wawca! 


I. 


Niestety, najmilsi, między pszenicę miłości po- 
siał zły duch kąkol nienawiści. Bo oto powstali 
źli łudzie, nietylko w dalekim świecie, ale także 
w tej naszej katolickiej, chrześcijańskiej Polsce, 
którzy pragną wyrwać dzieci z ramion Chrystuso- 
wych, pragną wychować dziecko bez Chrystusa 
i bez religji. 

Od wielu lat już dzieje się to we Francji. 
W państwowej szkole francuskiej niema ani krzy- 
ża, ani religji, ani pacierza; gorzej jeszcze, nie 
wspomina się tam nawet imienia Boga, a w ele- 
mentarzach, gdzie przypadkiem było wydrukowane 
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słowo „Bóg“, tam je usunięto i na to miejsce wsu- 
nięto inne słowo. O  przewrotności pogańska! 
A skutek takiego wychowania bez Boga jaki jest? 
Oto ten, że wielka część narodu francuskiego — to 
poganie, że tysiące i tysiące żyją bez chrztu św. 
i sakramentów świętych, a umierają bez kapłana. 
Dalszy skutek ten, że naród wyrodnieje, marnieje 
i ginie, że więcej tam jest trumien niż kołysek, to 
znaczy: więcej ludzi umiera, aniżeli się rodzi, bo 
ludzie sami błogosławieństwo Boże odepchnęli od 
siebie. 

A na Wschodzie, w bolszewickiej Ro- 
sji jak jest? Oto istnieje tam prawo, że do ośm- 
nastego roku życia nie wolno uczyć dzieci religji 
pod grozą więzienia lub zesłania. | niejeden już 
zacny kapłan za tę zbrodnię siedzi w lochu wię- 
ziennym lub dogorywa na wygnaniu, wśród pół- 
nocnych śniegów i lodów. A tymczasem ta biedna 
młodzież rośnie dziko, jak te zwierzątka Boskie, 
choruje i marnieje od pijaństwa, rozpusty i zbro- 
dni, uczy się szydzić z Boga, cnoty i wiary, chowa 
się nie na dzieci Boże, lecz na dzieci szatana, 

Najmilsi! Jakże boli mnie serce, że z tego 
miejsca świętego zamiast słów miłości i pokoju 
muszę rzucić słowa oskarżenia! Ale milczeć nie 
wolno, gdy chodzi o dzieci nasze, ten skarb, po- 
wierzony nam od Boga, ten zadatek przyszłości 
naszej, 

Otóż wiedzcie, że iw kraju naszym są 
ludzie i związki i partje, a liczne, a potężne, które 
koniecznie pragną uczynić to samo, co dzieje się 
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już we Francji i Bolszewji, to znaczy: pragną wy- 
rzucić religjię i Chrystusa ze szkoły polskiej, gdzie 
uczy i wychowuje się dziatwa nasza. Rodzice 
chrześcijańscy, pamiętajcie, że macie obowiązek 
święty nietylko nakarmić dziecko w domu i umyć 
i ubrać, ale macie obowiązek czuwać nad tem, jak 
dziecko wasze uczy się i wychowuje w szkole, 
Więc pójdźcie ze mną na chwilę do tej przyszłej 
szkoły, szkoły świeckiej, bez religii i Chrystusa, 
jaką gotują dzieciom waszym różni zaślepieni lu- 
dzie! 


IL 


Najmilsi! U was w domu na ścianie wisi wi- 
zerunek Zbawiciela ukrzyżowane- 
go, a wokoło obrazy Najświętszej Panny i Świę- 
tych Pańskich. Ileż to razy oko wasze spoczy- 
wało na tym krzyżu, na tych obrazach świętych! 
Patrzeliście na nie przez łzy bólu, szukając po- 
ciechy; patrzeliście w bezsenne noce, czuwając 
nad chorem dzieckiem i pomocy Bożej wzywając. 
A dla dzieci naszych, które tak lubią obrazki, ob- 
razy święte były jakoby nauką religji, uczyły 
o Bogu, co wszystko widzi, uczyły cnoty i poboż- 
ności, — A oto patrzcie: Ze ściany szkolnej zdej- 
mują krzyż, bo razi innowierców i żydów, zdej- 
mują obrazy święte, bo szkoła nie ma zajmować 
się rzeczami religijnemi. I odtąd dziecko wasze 
będzie patrzało przez wiele, wiele godzin młodego 
życia swego na obrazy poetów, generałów i wiel- 
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kich ludzi, będzie patrzało na obrazki zwierząt 
i roślin, a zapomni powoli o Zbawicielu i Matce 
jego. 

W zacnym domu katolickim pierwszej nauki 
religii udzielają rodzice. Matka składa małe 
rączęta do pacierza i uczy niewprawne usta świę- 
tych słów: „Ojcze nasz” i „Zdrowaś”; ona opo- 
wiada dziecku o Bogu i aniołkach i niebie, ona na 
czole zasypiającego dziecka znak krzyża kreśli, 
aby strzegł je od złego. Zacny ojciec wspiera 
matkę w świętem dziele wychowania czy to upom- 
nieniem, czy karą. Wychowanie religijne w domu 
rodzicielskim, przykład i modlitwa zacnych rodzi» 
ców: one idą z dzieckiem w życie jak Anioł Stróż, 
bronią je od zguby i prowadzą do Boga i zbawie- 
nia, — Ale oto dziecko wasze pójdzie do szkoły, 
do tej przyszłej szkoły bezbożnej albo świeckiej — 
jak ją nazywają przyjaciele jej — i cóż się stanie? 
Nikt już dziecku waszemu nie będzie mówił o Pa- 
nu Jezusie i Matce Najświętszej, nie będzie wolno 
nauczycielowi, nauczycielce mówić pacierza, uczyć 
pobożności chrześcijańskiej. A dziecko w małym 
swym rozumie tak sobie powie: Nauczyciel więcej 
umie od rodziców; więc skoro on pacierza nie mó- 
wi, skoro on nic nie wspomina o religji, to widocz- 
nie pacierz i reliśja nie jest dla ludzi, co umieją 
czytać i pisać i inne mądre rzeczy. I doczekacie 
się tego, że po latach, gdy ty, ojcze i matko, klek- 
niesz do pacierza, mądry syn lub córki będą z was 
szydzić jako ze starych zacofanych ludzi. Ale 
wtedy już będzie za późno. 
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W domu, w kole rodzinnem możesz ustrzec 
dziecko od złych przykładów, od zgorszenia, któ- 
rego dziś na świecie tak wiele. Rodzeństwo 
starsze może czuwać nad młodszem, pomagać 
w ich wychowaniu; a gdy cała rodzina klęknie 
wspólnie do wieczornego pacierza, to przypominają 
się słowa Chrystusa Pana: Gdzie dwaj lub trzej 
zbierają się w imię moje, tam jestem wpośród nich 
(Mat. 18, 20). — Ale oto w przyszłej modnej szkołe 
ma dziecko twoje uczyć się i wychowywać razem 
z innowiercami, żydami, i to przez wiele lat, Cə 
stanie się w takiem towarzystwie z chrześcijańską 
wiarą, chrześcijańską cnotą dzieci waszych? Prze- 
cież znacie wszyscy przysłowie: Z jakim się kte 
wdaje, takim się sam staje. 

Pobożny dom katolicki jest jakoby przy b y t- 
kiem Pańskim, w którym sprawuje się cześć 
Boża. Ze łzą w oku dzielimy się opłatkiem w wie- 
czór wigilijny, śpiewając dawne, rzewne kolędy. 
Święconą kredą kreślisz nad drzwiami domu swe- 
śo litery Trzech Króli. Z czcią przechowujesz 
śromnicę, święconą w Matkę Boską Gromniczną; 
przynosisz do domu w niedzielę Palmową palmy 
święcone, a w Matkę Boską Zielną święcone zioła. 
Cała rodzina bierze udział w postach i świętach, 
w nabożeństwach i sakramentach św., począwszy 
od chrztu dziecka twego, a skończywszy na po- 
grzebie tych, co odchodzą od nas, aby poszukać 
sobie inne mieszkanie w wieczności. Dom katolicki 
— powtarzam — to jest jakoby cichy przybytek 
Pański, — A oto w szkole bezreligijnej przepadnie 
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wszystko to, co dziecku było świętem w domu. Nie 
będzie tam już wspólnego pacierza i nabożeństwa, 
nie będzie wspólnych spowiedzi i Komunij świę- 
tych, nie będzie wspólnych procesyj na chwałę 
Zbawiciela utajonego; nic, tylko czytanie, pisanie, 
rachowanie, rysowanie i inne mądrości. Owszem, 
owszem, pożyteczne to rzeczy i konieczne, ale 
ehoćby dzieci wasze otrzymały wszelką mądrość 
i jeszcze do tego inne skarby świata, — co im to 
pomoże, jeżeli równocześnie zapomną w szkole 
o wierze i cnocie chrześcijańskiej? Jak to powie- 
dział Zbawiciel: Cóż pomoże człowiekowi, choćby 
wszystek świat pozyskał, a szkodęby poniósł na 
duszy swej! (Mar. 8, 36.) 

Wierzymy, że Pan Bóg jest wszędzie, w niebie, 
na ziemi i na każdem miejscu. Więc chcemy i żą- 
damy, by Pan Bóg mieszkał także w szkole, 
dokąd posyłamy dzieci swoje. Chcemy, aby Pan 
Bóg był obecny nietylko na nauce religji, ale w ka- 
żdej godzinie i w każdej nauce. Uczą się dzieci 
polskiego języka, powiastek, wierszy; a przecież 
najwięksi nasi pisarze i poeci tak wiele i tak pię- 
knie pisali o Panu Bogu i Matce jego, Uczą się 
dzieci historji narodu polskiego; a przecież tam na 
każdym kroku jest mowa o religji naszej świętej: 
o chrzcie Mieszka i o ofierze Jadwigi królowej 
i o obronie Częstochowy i o bitwie pod Wiedniem 
w obronie chrześcijaństwa i tak bez końca; i wy 
chcecie z tej nauki polskiej i szkoły polskiej wy- 
rzucić religję? Uczą się dzieci przyrody, o rośli- 
nach i zwierzętach; czyż nauczyciel nic im nie po- 
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wie o Panu Bogu dobrym a mądrym a wszechmoc- 
nym, który karmi ptaki niebieskie i lilje polne tak 
pięknie stroi? „My chcemy Boga w domu, 
w szkole" — wołajmy i śpiewajmy te słowa tak 
głośno, aby usłyszał je naród cały. 


E 


Nie czekajmy, najmilsi, aż będzie za późno, aż 
sprawdzi się na nas stare przysłowie, że Polak 
mądry po szkodzie. Bo ze szkoły świeckiej, bez- 
religijnej grożą szkody ogromne i dzieciom waszym 
i rodzinom i narodowi całemu. I czy gorliwy ka- 
płan i pobożny dom rodzicielski zdoła naprawić to, 
co zepsuła szkoła bez Boga i religji? 

Bez religji — wyrosną z dzieci waszych niede- 
wiarki, które szydzić będą z Kościoła i wiary św. 
śmiać się będą z przykazania: Czcij ojca i matkę! 
a w pokusach życia zmarnieją, wam na zgryzotę, 
a sobie na hańbę i — nie daj, Boże! — na wieczne 
potępienie, 

Bez religji — rozpadnie się rodzina polska; bo 
rodzina tylko tam może istnieć, gdzie rodzice cho- 
wają dzieci w bojaźni Bożej, a dzieci czczą rodzi- 
ców jako zastępców Boga; gdzie małżonkowie 
trwają w wierności dozgonnej, zaprzysiężonej 
u stóp ołtarza w świętym sakramencie małżeń- 
stwa. 

Bez religii — rozpadnie się państwo. Bo pod- 
sławą państwa nie jest tylko policja a wojsko 
a więzienie; nie, podstawą państwa — to urzędnik 
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uczciwy, pracujący nie dla oka ludzkiego tylko, 
ale dla sumienia i Boga; podstawą państwa — to 
żołnierz, który wierny przysiędze żołnierskiej go- 
tów życie oddać dla ojczyzny; podstawą państwa 
— to wszelka władza, która pamięta o odpowie- 
dzialności swej wielkiej wobec Boga; podstawą 
państwa — to cnota obywateli i wiara święta. Dla- 
tego żądamy i musimy żądać, aby szkoła polska 
uczyła dzieci naszych cnoty i wiary chrześcijań- 
skiej, wychowując ich na dobrych synów Kościoła 
i ojczyzny. 


Najmilsi! Kogo nie wzrusza przyszłość ojczy- 
zny, tego niech wzruszy straszna groźba Chrystusa 
Pana: Ktoby zgorszył jednego z tych małych, 
którzy we mnie wierzą, lepiej mu, aby zawieszono 
kamień młyński u szyi jego i zatopiono $o w głę- 
bokości morskiej (Mat. 18, 6). A pamiętajcie, że 
gorszycielem jest nietylko, kto odbiera dzieciom 
waszym wiarę i wychowanie religijne, ale i ten oj- 
ciec i ta matka, którzy obojętnie na to patrzą. Po- 
wiecie: Co ja biedny człowiek tu poradzę? Ow- 
szem, poradzisz, Wszakże żyjemy w państwie de- 
mokratycznem, wszakże przy wyborach głos ro- 
botnika tyle znaczy co głos możnego pana, Więc 
świętym jest obowiązkiem każdego prawego kato- 
lika i Polaka, aby w radzie gminnej i na wiecu, 
przy wyborach i gdziekolwiek bądź — oddał głos 
swój tylko temu, którzy walczyć będzie uczciwie 
a mocno o religijne wychowanie dzieci naszych, 
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a tem samem o szczęśliwą przyszłość narodu na- 
szego. 

Biada temu, kto za fałszywe obietnice polity- 
czne zaprzedał dusze niewinnych dzieci; błogo- 
sławiony ten, kto szczęście własne i rodzinne i na- 
rodowe oparł na Panu Bogu; on powiedzieć może 
o sobie: W Tobie, Panie, nadzieję położyłem, nie 
będę zawstydzon na wieki. Amen. 


Poznań. Ks. dr. Zygmunt Baranowski. 
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11. 
ODSZCZEPIEŃSTWA I HEREZJE. 


Wszelka latorośl, nie przy- 
nosząca we mnie owocu, bę- 


dzie odcięta... i uschnie, i zbio- 
rą ją i wrzucą do ognia, 
i spłonie. 

(Jan 15, 2, 6.) 


Najmilsi w Chrystusie! 

Za czasów niewoli pilnowaliśmy wiary św. i przy- 
wiązania do katolickiego Kościoła. Nietylko naro- 
dowość, lecz także nasze katolickie wierzenia od- 
różniały nas od Prusaków-protestantów, od od- 
szczepieńców-Rosjan. Wraz z pozbawieniem nas 
polskiej szkoły, polskich urzędów i sądów, zacie- 
śniała się swoboda używania polskiego języka do 
rodzinnego ogniska, do kościelnych murów, Tam 
słuchaliśmy słowa Bożego w ojczystej mowie, tam 
śpiewaliśmy pieśni Bogu w języku ojców naszych. 
Wszelkie zakusy zaborców na nasz język w obrę- 
bie kościelnych murów pozostały bezskuteczne wo- 
bec dzielnego oporu duchownych władz naszych. 
To też niewola, chociaż ubocznie, wpływała na 
wierność naszą Kościołowi katolickiemu. 

Zchwilą odzyskania niepodległo- 
ści zmieniło się niejedno pod tym względem. Pol- 
ska w obecnych granicach posiada t. zw, mniejszo- 
ści, nietylko „narodowe“ ale i „religijne. * Wpraw- 
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dzie konstytucja nasza z 17 marca 1921 r. przy- 
znaje wyznaniu rzymsko-katolickiemu, jako religji 
przeważającej większości narodu, naczelne stano- 
wisko w państwie, — wprawdzie zawarliśmy w r. 
1925 konkordat z Apostolską Stolicą, atoli, jak pod 
innemi względami, tak i pod względem religijnym 
nie dzieje się tak w naszej ojczyźnie, jakby się 
dziać powinno, jakbyśmy tego pragnęli. Wyznania 
protestanckie, zasilone gronem Polaków-ewangeli- 
ków, podnoszą coraz śmielej głowę. Prawosławie 
przyjmuje naszych odstępców, jak osławionego 
Husznę, a nawet naradza się nad sposobami walki 
z unją i katolicyzmem, Rozmaite sekty amerykań- 
skie grasują bezkarnie po kraju; różni adwentyści, 
baptyści, badacze Pisma św., teozofowie, spiryty- 
ści, a także nasi hodurowcy zalewają kraj broszu- 
rami, pełnemi zjadliwych napaści na Ojca św., bi- 
skupów, kapłanów, na cały Kościół „rzymski”, — 
popierają agitację swą dolarami i dzięki temu ba- 
łamucą lud, a tu i owdzie zakładają nawet sek- 
ciarskie ośrodki nowych gmin. — Słyszy się też 
i czyta coraz częściej, że można być dobrym pa- 
trjotą-Polakiem, choć się nie jest katolikiem, a ha- 
sło to przyczynia się niemało do rozluźnienia tra- 
dycyjnego węzła, łączącego polskość z katolicko- 
ścią. Co więcej, socjaliści, skrajni ludowcy, maso- 
ni, komuniści i żydzi popierają usilnie wszelkie 
dążności sekciarskie w Polsce, byle rozbić jedność 
katolickiego Kościoła, byle osłabić jego potęgę 
w myśl starodawnej zasady: Divide et impera, — 
„Rozdzieliło się serce ich, teraz poginą.' Nie daj- 
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my się, najmilsi! Pamiętajmy o tem, że my nietyle 
dlatego jesteśmy katolikami, że byli nimi praoj- 
cowie nasi, lecz przedewszystkiem dlatego, że Ko- 
ściół rzymski to jedynie prawdziwy Kościół Chry- 
stusowy, wszystkie zaś inne kościoły chrześcijań- 
skie zbłądziły z prawdziwej drogi i skazane są na 
nieuchronną ruinę, O ile bowiem o prawdziwym 
swoim Kościele powiedział Chrystus, że bramy pie- 
kielne nie przemogą go — o tyle na innych wy- 
znaniach chrześcijańskich sprawdza się przepo- 
wiednia Zbawiciela, że wszelka latorośl, którą za- 
szczepili ludzie, a nie Ojciec niebieski, na tym win- 
nym szczepie, jakim jest Chrystus, będzie odcięta 
i uschnie i zbiorą ją i wrzucą do ognia i spłonie. 

By się utwierdzić w tem przekonaniu, a tem sa- 
mem zachęcić do miłości święteśo rzymskiego Ko- 
ścioła, a zarazem do zwalczania wszelkich sekt 
i odszczepieństw w kraju naszym, rozważmy dzi- 
siaj: 

I. Co o herezjach i odszczepieństwach mówi 

Pismo św. i tradycja Kościoła? 
II. Co mówi o nich ich własna historja? 
III. Co nam wobec tego dziś czynić wypada? 


l 


Co o herezjach i odszczepień- 
stwach mówi Pismośw,itradycja Ko- 
ścioła? 

Syn Boży przyszedł założyć na ziemi królestwo 
Boże, społeczność Bogu oddanych dusz, Szły za 
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Jezusem tłumy ludu i wsłuchiwały się w jego nau- 
kę. Z pośród tych słuchaczy wybrał Pan Jezus 72 
uczniów, z pośród nich 12 apostołów, z pośród apo- 
stołów zaś Piotra, jako naczelnego pasterza owiec 
i baranków, t. j. całej owczarni Chrystusowej. 
Owczarnia ta ma być jedna. Jezus w niej głównym 
Pasterzem, Piotr tylko Jezusowym zastępcą. Tuż 
przed wstąpieniem swojem do nieba przypomina 
P, Jezus apostołom, że dana mu wszelka władza 
na niebie i na ziemi (Mat. 28, 18), — w imię tej 
władzy wysyła ich aż na krańce świata, poleca im 
uczyć i chrzcić wszystkie narody i zaznacza wy- 
raźnie: Kto uwierzy i ochrzci się, zbawion będzie; 
a kto nie uwierzy, będzie potępion (Mar. 16, 16). 

Jeden jest zatem, jedentylko Ko- 
ściół Chrystusowy, zbudowany na Piotrze- 
opoce i jego prawowitych następcach. Kto tego 
Kościoła nie słucha — niech będzie jako poganin 
icelnik (Mat. 18, 17). — Jedna jest tylko łódka 
zbawienna, która przewozi ludzi bezpiecznie przez 
wzburzone łale tego życia do niebieskiego portu, — 
a jest nią łódka Piotrowa, z której naucza i ucisza 
fale jeziora Chrystus, Bardzo chodzi Chrystusowi 
o to, by wszyscy ludzie, bez różnicy stanów i naro- 
dowości, znaleźli się w tej łodzi Piotrowej, w tej 
Bożej owczarni. Dlatego zaznacza: I drugie owce 
mam, które nie są z tej owczarni. I one potrzeba, 
abym przywiódł; i słuchać będą głosu mego, i sta- 
nie się jednaowczarniai jeden pasterz (Jan 
10, 16), W modlitwie zaś arcykapłańskiej błaga 
Ojca: Proszę i za tymi, którzy uwierzą przez ich 
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słowo we mnie, aby wszyscy byli jedne, 
jak Ty, Ojcze, we mnie, a ja w Tobie, aby i oni 
w nas jedno byli; aby uwierzył świat, iżeś Ty mię 
posłał (Jan 17, 20-21). 

Było tak w pierwotnym kościele jerozolimskim, 
jak świadczą Dzieje Apostolskie: A mnóstwa wie- 
rzących było serce jedno i dusza jedna (4, 32). 
Było tak i w drugim wieku, jak świadczy św. Ire- 
neusz: „A kościoły, założone w Germanii, nie wie- 
rzą inaczej, ani nie przekazują innej nauki; ani 
kościoły Hiszpanji, ani Wschodu, ani Egiptu, ani 
Libji, ani te, które są położone w środku świata. 
Lecz jak słońce, twór Boży, na całym świecie 
jedno jest i to samo, tak i światło przepowiada- 
nej prawdy wszędzie świeci i olśniewa wszystkich, 
którzy chcą dojść do poznania prawdy"). Nie- 
stety, nie miało tak zawsze pozostać. 
Przewidział to i zapowiedział sam P. Jezus: 
Strzeżcie się pilnie łałszywych proroków, którzy 
do was przychodzą w odzieniu owczem, a wewnątrz 
są wilcy drapieżni (Mat. 7, 15). A ma Pan Jezus 
dla tych wilków ostre słowa: Zaprawdę, zaprawdę 
mówię wam: Kto nie wchodzi przez drzwi do ow- 
czarni owiec, ale wchodzi inędy, ten jest złodziej 
i zbójca... Jam jest drzwiami owiec (Jan 10, 1 7). 

Pamiętni na tę stanowczość Boskiego Mistrza, 
występowali ostro przeciw burzycielom jedności już 
apostołowie. Św. Paweł pisze do Tytusa: Człowie- 
ka heretyka po pierwszem i drugiem strofowaniu 


*) Przeciw herezjom. Ks, I, r. 1, n 2. 
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się strzeż, wiedząc, iż wywrócony jest, który ta- 
kowy jest, i grzeszy, gdyż jest własnym sądem po- 
iępiony. Biskupowi zaś Pergamu przesyła sam 
Chrystus przez św. Jana w księdze Objawienia to 
poważne upomnienie: Mam przeciwko tobie, iż 
masz tam trzymających naukę Baalamowq... i ni- 
Rolaitów. Pokutę czyń. A jeśli nie, przyjdę rychło 
i będę walczył z nimi mieczem ust moich (2, 14-16). 

Niemało herezyj i odszczepieństw przesunęło 
się przez dziewiętnaście wieków historji Kościoła 
Chrystusowego. Herezją nazywamy głoszenie 
błędnej nauki, — odszczepieństwem wy- 
powiadanie posłuszeństwa prawowitej kościelnej 
władzy, Przeciw heretykom i odszczepieńcom, 
znajdującym zwykle grono zbałamuconych stronni- 
ków, występowali zaraz biskupi, papieże, sami na- 
wet wierni. A poznawali ich dobrze. Pouczał ich 
bowiem np. św. Cyryl jerozolimski w swych ka- 
techezach: „Jeśli kiedy podróżować będziesz po 
miastach, nie pytaj poprostu, gdzie jest dom Boży, 
bo i inne sekty bezbożnych oraz herezje usiłują 
uczcić swe jaskinie nazwą domów Bożych; nie py- 
taj także poprostu, gdzie jest kościół, ale gdzie jest 
kościół katolicki, Ta jest bowiem właściwa 
nazwa naszej świętej wspólnej matki, a Chrystu- 
sowej oblubienicy”, — Że dobrze wiedziano, która 
to jest prawdziwa matka nasza, prawdziwa Chry- 
stusowa oblubienica, niech posłużą za dowód słowa 
św, Augustyna z jego dziełka O prawdziwej 
religji: „Mamy się trzymać chrześcijańskiej religji 
i pozostawać w łączności z tym Kościołem, 
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który jest katolickim i katolickim bywa na- 
zywany nietylko przez swoich, lecz także przez 
wszystkich wrogów. Czy chcą, czy nie chcą, sami 
nawet heretycy i schizmatycy, jeśli nie ze sobą lecz 
z obcymi rozmawiają, nie nazywają innego Kościo- 
ła katolickim, tylko ten, który nim jest. Inaczejby 
ich nie zrozumiano, gdyby nie nadawali mu tego 
miana, pod którem zna go cały świat”. — Czy 
i dziś tak nie jest? 

To też św. Hieronim pisze w dialogu prze- 
ciw heretykom lucyferjanom: „Jeśli usłyszysz, że 
ci, co się zowią chrześcijanami, zwą się nie od 
Pana Jezusa Chrystusa, lecz od Marcjona, Walen- 
tynjana — a my dodajmy: od Lutra, Kalwina, 
Hodura, Huszny, Zielonki — i innych, wiedz, że 
to nie Kościół Chrystusowy, tylko bóżnica anty- 
chrysta', — Regułę zaś prawowierności wyraził 
wspaniale wspomniany św. Ireneusz, gdy pisał, że 
z Kościołem rzymskim „musi się zgadzać ko- 
ściół wszelaki, rozsiany po świecie, bo w Kościele 
rzymskim zachowało się nieskazitelne apostolskie 
podanie". To też sobory powszechne odbywają się 
pod kierownictwem legatów papieskich, a uchwały 
ich ważne są dopiero po papieskiem zatwierdzeniu. 
Papieże składają ze stolic niegodnych lub heretyc- 
kich biskupów i rozstrzygają spory między nimi. 
Papieże potępiają heretyków i ustanawiają warun- 
ki pojednania ich z Kościołem. A to postępowanie 
papieży rzymskich uznaje za słuszne cały świat 
chrześcijański, gdyż widzi w nich prawowitych na- 
stępców św. Piotra, widzialnych namiestników 
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Chrystusowych na ziemi, Wierzą bowiem wszyscy 
chrześcijanie ówcześni w to, co pisał św. Hieronim 
w liście swym do papieża Damazego: „Ja owca od 
Pasterza pomocy proszę, mówię z potomkiem ry- 
bitwy i uczniem Krzyża, Ja za nikim, jeno za 
Chrystusem idąc, z twoją Świątobliwością, t, j. ze 
Stolicą Piotrową, chcę być w jedności. Wiem, że 
na owej opoce zbudowany Kościół Chrystusowy. 
Kto nie pożywa Baranka w tym domu, nie jest 
uświęcony; kto w tym korabiu Noego nie będzie, 
w potopie zginie.. Nie znam Witalisa, odrzucam 
Melecjusza, nie przyznaję się do Paulina. Kto 
z tobą nie zbiera, ten rozprasza; kto nie jest Chry- 
stusów, antychrystów jest". 

Cóż jaśniejszego, najmilsi, nad te słowa Pisma 
św. nad te świadectwa pierwotnej chrześcijańskiej 
tradycji? Biada tym, którzy w zaślepieniu swo- 
jem oddalają się od nauki rzymskiego Kościoła! 
Biada tym, którzy w pysze swojej wypowiadają 
posłuszeństwo rzymskiej Stolicy! O stokroć szczę- 
śliwi, którzy wiernie trwają przy Piotrze-opoce, 
którzy stale przebywają w Piotrowej łodzi! 


p 


Co mówi o herezjach i odszcze- 
pieństwach ich własna historja? 

Historja odszczepieństw i herezyj wykazuje, 
jak pożałowania godni są ci wszyscy, którzy się 
oderwali od prawdziwego Kościoła Chrystusowego. 
Herezyj tych i odszczepieństw liczymy na setki, 
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Większość ich niewielkie zebrała stronników grono; 
wielka ich liczba narobiła przez jakiś czas hałasu 
i zamieszania, a potem ucichła zupełnie; niektóre 
z nich były poważniejsze, uczyniły wiele złego 
i utrzymały się dłuższy czas, np. arjanizm i pe- 
lagjanizm. Wielki i trwały rozłam w Kościele Chry- 
stusowym wprowadziło w wieku IX i XI odszcze- 
pieństwo wschodnie, a w wieku XVI herezje pro- 
testanckie i bunt anglikański, 

1 Odszczepieństwowschodnie wy- 
nikło ze współzawodnictwa stolicy patrjarszej 
w Konstantynopolu ze stolicą papieską w Rzymie, 
Zerwał pierwszy z Rzymem nieuznany przez pa- 
pieża patrjarcha Focjusz w IX wieku. Po strące- 
niu go z patrjarszej stolicy przez cesarza Leona 
VI pogodził się znów Kościół wschodni z Zacho- 
dem, — atoli w XI wieku wznowił schizmę patrjar- 
cha Michal Cerularjusz. Parę razy próbowano po- 
godzić Wschód z Zachodem, zwłaszcza w sławnej 
unji florenckiej w 1439 roku i w unji brzeskiej na 
ziemiach polskich w 1595 r. Od tych i innych unij 
nazywają się chrześcijanie obrządków wschodnich, 
uznający nad sobą władzę papieża, unitami 
czyli zjednoczonymi z Rzymem. 

Za odszczepieństwo spotkała Kościół wschodni 
wielka kara Boża, Życie religijne, tak bujne w nim 
czasu zjednoczenia z Rzymem, prawie zamarło. 
Jedność Kościoła wschodniego została rozerwana. 
Odłączyły się bowiem od Konstantynopola w cią- 
gu wieków kościoły czyli cerkwie: rosyjska, grecka, 
rumuńska, bułgarska, serbska, nie mówiąc już 
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o różnych kościołach niezależnych Azji i Afryki, 
Sam  partjarchat konstantynopolitański popadł 
w nieśodną zależność od władz tureckich; carowie 
rosyjscy ogłosili się głową oderwanego kościoła. 
Znikła linja graniczna między władzą świecką 
a duchowną, otworzyła się szeroko brama dla in- 
tryg świeckich i ziemskiej polityki, Po upadku 
caratu wskrzeszono w 1917 roku patrjarchat mo- 
skiewski, atoli na skutek przewrotności złych lu- 
dzi, a także bolszewickiego rządu, cerkiew rosyjska 
rozpadła się na liczne zwalczające się wzajemnie 
odłamy. Jest tych odłamów kilka w samej Rosji, 
a dwa wśród Rosjan na emigracji. Nadto na Ukra- 
inie powstała osobna cerkiew Lipkowskiego, który 
sam nie mając święceń, święci — rozumie się nie- 
ważnie — biskupów i kapłanów. Cerkiew prawo- 
sławna w Polsce ogłosiła się także niezależną czyli 
autokefaliczną w r. 1922, a tę niezależność potwier- 
dził jej Konstantynopol w 1924 r. 

Niema więc jedności we wschodnim Kościele, 
niema władzy Chrystusowej, jest tylko chaos bez 
wyjścia, bo stracono Wodza, któremu powiedział 
Chrystus: Paś baranki moje, paś owieczki moje! 

2. Reformacja XVI wieku wprowadziła 
drugi wielki a po dziś dzień trwający rozłam w Ko- 
ściół Chrystusowy. Zaczął ją Luter w Niemczech, 
a Zwingli i Kalwin w Szwajcarji. Uczyli oni wielu 
zasadniczych błędów, a odrzucali także władzę pa- 
pieża, — Król angielski Henryk VIII zwalczał 
zrazu Lutra, gdy jednak papież Klemens VII nie 
chciał mu dać rozwodu z prawowitą małżonką, 
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podniósł i Henryk bunt przeciw Rzymowi i oderwał 
całą Anglję a za nią i Amerykę Północną od praw- 
dziwej owczarni Chrystusowej, Odłam anglikań- 
ski wprowadził mniejsze zmiany w naukę katolic- 
ką niż odłam protestancki, tak że najbliżsi w wie- 
rze są nam prawosławni, potem anglikanie, a na 
końcu dopiero protestanci, 

Tak kościół anglikański jak i protestancki uka- 
rał za oderwanie się od Rzymu i za herezję Bóg. 
Podał go w zupełną zależność od rządów świec- 
kich, wydał na łup wszelkich wewnętrznych walk 
i rozterek. Zaraz od początku zaczęły się poja- 
wiać coraz to nowe sekty, tak wśród luteranów 
jak i zwingljanów czy kalwinistów. Wszelkie pró- 
by pogodzenia protestantów między sobą spełzły 
na niczem. Rozpad wewnętrzny szerzył się z nad- 
zwyczajną szybkością, a dziś liczą ponad 300 sekt 
protestanckich, — Także anglikanie rozpadli się na 
zwalczające się wzajemnie kościoły: wysoki, niski 
i szeroki, do których dodać trzeba oderwany od 
nich prąd rytualistyczny. A prócz tych czterech 
głównych odłamów jest i w anglikanizmie sekt bez 
liku, Nie mogą tych sekt wykluczyć ze swej spo- 
łeczności ani protestanckie, ani anglikańskie ko- 
ścioły, bo wszystkie przyjmują zasadę wykładu 
Pisma św. według „własnego“ sądu, a niemasz ni- 
kogo, ktoby orzekł, który wykład jest jedynie 
prawdziwy, gdyż kościoły te wyrzekły się następcy 
Piotra, do którego powiedział Chrystus: Jam prosił 
za tobą, aby nie ustawała wiara twoja; a ty nawró- 
ciwszy się utwierdzaj braci twoich (Łuk. 22, 32). 
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3. Wszelako czuli zawsze i anglikanie i prote- 
stanci, że źle zrobili, że kościół ich nie jest praw- 
dziwym Kościołem, a co szlachetniejsi z nich 
wstydzili się tak brudneśo początku ich buntu. 
Czynili więc rozmaite zabiegi, by się zbliżyć przy- 
najmniej do wschodniego kościoła. A ponieważ 
i prawosławni nie mają zbyt czystego sumienia, 
przeto i oni pragnęliby dojść do jakiegoś porozu- 
mienia wszystkich kościołów chrześcijańskich. Na 
tem tle rozwinęła się najświeższa dążność 
wśród anglikanów, prawosławnych i protestantów 
do szukania jakiegoś sposobu zbliżenia się 
izjednoczenia chrześcijańskich ko- 
ściołów. I tak kierownicy kościoła anglikań- 
skiego wydali w r. 1920 wezwanie do wszystkich 
odłamów chrześcijaństwa, by czyniły przyśotowa- 
nia do przywrócenia w świecie jedności kościelnej. 
Popiera te dążności protestant, dr. Sóderblom 
z Upsali w Szwecji, a nawet potworzyły się w tym 
celu osobne organizacje. W r. 1925 odbył się kon- 
gres wyznań chrześcijańskich z całego świata 
w Sztokholmie, na którym nie brakło i przedsta- 
wicieli kościołów wschodnich, — drugi taki kongres 
odbył się w Lozannie w Szwajcarji w 1927 r., na 
który przybyli przedstawiciele około ośmdziesięciu 
wyznań chrześcijańskich. Nie zgodzono się wpraw- 
dzie na żadną wspólną podstawę ani w zakresie 
wiary ani w zakresie moralności, tak bardzo różnią 
się wszyscy w swych zapatrywaniach, ale wydano 
przynajmniej „Odezwę do świata chrześcijańskie- 
go", w której czytamy: „Bóg chce jedności, Nasza 
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obecność na tej konferencji świadczy o naszem 
pragnieniu ugięcia naszej woli pod wolę Bożą, Jak- 
kolwiek moglibyśmy usprawiedliwić początki na- 
szego rozbicia, opłakujemy, że ten stan trwa da- 
lej i musimy odtąd starać się ze skruchą i wiarą 
odbudowywać zburzone szańce ''. 

Dałby Bóg, by tak było! Najprostszą drogą by- 
łoby wrócić do tego Kościoła, w którym byli 
prawosławni przez przeszło 1000 lat, a protestanci 
i anglikanie przez lat zgórą 1500, atoli za wielkie 
są jeszcze uprzedzenia do rzymskiego Kościoła, 
a może i za wielki wstyd przyznać się do winy pu- 
blicznie. I Kościół katolicki śledzi pilnie ten ruch 
zjednoczeniowy. Znane są rozmowy zmarłego kar- 
dynała Merciera z anglikanami w Malines, znane 
są zjazdy welehradzkie, zajmujące się unją Wscho- 
du z Rzymem, znane misje katolickie wśród prote- 
stantów, anglikanów i prawosławnych, znany świe- 
żo powołany do życia Instytut Papieski dla Stu- 
djów Wschodnich w Rzymie. Oby Bóg tym wszyst- 
kim poczynaniom błogosławić raczył! 


II, 


Co nam wobec tego dziś czynić wy- 
pada? 

Przypomnieliśmy sobie, co o herezjach i od- 
szczepieństwach mówi Pismo św., co tradycja 
pierwszych wieków Kościoła. Widzieliśmy, że sa- 
ma historja herezyj i odszczepieństw wykazuje, 
że to latorośle niezaszczepione przez Ojca na 
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szczepie, którym jest Chrystus, i dlatego marnieją 
i giną. Cóż my na to wszystko? Czyż nie wzmoże 
się w sercu naszem miłość do Kościoła św, 
tej jedynej ostoi prawdy i mocy Bożej? — A jeśli 
prawosławni, protestanci i anglikanie uznają swój 
błąd i pragną wrócić do jedności Kościoła Bożego, 
— to czyż my oglądać się będziemy za małemi sek- 
tami Hodura, Ptaszka, Huszny i innych krzewicieli 
kościoła niby „narodowego“? Czyż nie będziemy 
patrzeć raczej z politowaniem na śmiesznie 
małe sekty: babtystów, adwentystów, badaczy 
Pisma św. czy inne jeszcze, nie mające nawet 
w protestantyzmie czy anglikanizmie żadnego pra- 
wie wzięcia i znaczenia? — Czyż nie wystarczy 
nam powaga nieomylnego rzymskiego Kościoła, 
potępiającego wszelkich teozofów, spirytystów, im- 
karzy? — Czyż nie powinno oblicze nasze pokry- 
wać się wielkim rumieńcem wstydu na wspomnie- 
nie wyuzdań i bezeceństw niby „polskiej'' sekty 
marjawitów? — Czyż mało mamy w Pol- 
sce mniejszości religijnych i naro- 
dowych, że przez popieranie nowych 
sekt chcemy dalsze w ojczyźnie na- 
szej szerzyć rozbicie? 

Precz więc z pismami hodurowców, husz- 
nowców, adwentystów, baptystów! Precz wogóle 
z książkami religijnemi, nie mającemi potwierdze- 
nia kościelnej władzy! To książki heretyckie. Czy- 
tać nam ich nie wolno. Trzeba je niszczyć lub od- 
dawać duchownej władzy, — Precz też z gazetami, 
zśromadzeniami, posłowaniem tych wszystkich, 
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którzy piórem czy słowem popierają rozwój sekt 
w naszym kraju! Posłem z naszego wyboru będzie 
tylko człowiek, znany nam dobrze ze swych głębo- 
kich przekonań narodowych i katolickich, z życia 
prawdziwie przykładnego. Dość nam już zimnoty 
katolickiej, dość narodowego rozbicia! 

Czas już dbać więcej o głębsze uświado- 
mienie religijne nasze i szerokich warstw 
katolickich przez popieranie dobrych książek i cza- 
sopism katolickich, przez rozpowszechnianie ich, 
przez słuchanie niedzielnych i świątecznych kazań, 
które tak wielu zaniedbuje, przez śpieszenie na fi- 
lozoficzno-religijne odczyty i wykłady, urządzane 
właśnie w celu pogłębienia naszej wiedzy religij- 
nej. Jakżeż bowiem oświecimy innych, jakżeż od- 
powiemy na zarzuty, jeśli sami wiarę naszą niedo- 
statecznie znać będziemy? Przecież z próżnego 
nikt nie naleje! 

Ceńmy sobie nasze organizacje kato- 
lickie, nasze Sodalicje Marjańskie, nasze Trze- 
cie Zakony, nasze stowarzyszenia młodzieży i ro- 
botników, nasze Ligi Katolickie i nie bądźmy w nich 
martwymi członkami. Dziś tylko organizacja do- 
brych zdoła przemóc organizację złych. 

Nie zaniedbujmy także modlitwy za zbłą- 
kanych, zwłaszcza za tych, którzy żadnych na- 
szych przedłożeń już słuchać nie chcą; pozostaje 
nam więc tylko modlitwa, by ich sam Bóg oświecić 
raczył Miejmy wnienawiścibłędy, ale 
miłujmy błądzących. Wielki kanclerz 
króla Stefana Batorego, Jan Zamoyski, mawiał nie- 
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raz do heretyków i schizmatyków: „Dałbym poło- 
wę życia i zdrowia swojego, gdybyście wszyscy 
katolikami zostać mogli; połowę, mówię, abym 
przez drugą połowę mógł się cieszyć z waszego 
z nami połączenia"). Jakże pragnął tej jedności 
nasz wielki Skarga, gdy pisał do Rusinów: „„Wróć- 
cie się do Chrystusa nierozdzielneśo, do jednej 
wiary, do jednej owczarni, do jednego Pasterza, 
przy którym byli starzy i święci Grekowie, ojco- 
wie wasi przez tysiąc lat i dalej'*). 

Ułatwiajmy nawrócenie heretykom i schizmaty- 
kom także przykładem dobrego życia, bo jak- 
żeż oni mają przechodzić na łono katolickiego Ko- 
ścioła, jeśli my, katolicy, gorzej od nich żyjemy? 
Ratujmy więc braci naszych błądzących przed dra- 
pieżnemi wilkami, a sami starajmy się być coraz 
wierniejszymi synami tego Kościoła, który jeden 
jedyny jest „filarem i utwierdzeniem prawdy" Bo- 
żej. Amen. 


Kraków. Ks. Franciszek Kwiatkowski T. J. 
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12. 
O FARYZEJSKIM KWASIE MASONERIJI. 


A nie dziw, albowiem sam 
szatan przemienia się w anioła 
światłości. Niewielka więc to 
rzecz, jeśli i słudzy jego prze- 
mieniają się w sługi sprawie- 
dliwości, których koniec bę- 
dzie podług uczynków ich. 

Strzeżcie się kwasu łaryzej- 
skiego, którym jest obłuda! 


(II Kor. 11, 14-15 i Łuk. 12, 1.) 
Najmilsi w Panu! 


Jeśli w całem życiu Pana Jezusa smutnie, tra- 
gicznie pobrzmiewają słowa św. Jana: przyszedł 
do własności, a swoi $o nie przyjęli (1, 11), jeśli 
za miłość wprost niepojętą właśni rodacy nakar- 
mili go niesłyszaną w dziejach nienawiścią, to 
przyczyny tego należy szukać w obłudzie fary- 
zeuszy, w tajnych ich rządach i knowaniach, w sza- 
tańskim planie zniweczenia Jego dzieła i usunięcia 
Jego samego z widowni dziejowej. Faryzeusze od 
wieków już dążyli do zdobycia władzy nad całym 
narodem. Omotawszy go gęsto splecioną siecią tal- 
mudycznych nauk i przepisów, które wykrzywiały 
ducha Bożego i lud wybrany odrywały od jego 
dziejowego przeznaczenia, zaciekle rzucali się na 
każdego, kto przejrzał ich niecną żądzę panowa- 
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nia, ich psychę beljalową. A kiedy nie mogli prze- 
ciwnika ośmieszyć i odsunąć od wpływów nad lu- 
dem, nie wzdragali się wstąpić na ścieżyny zbrod- 
ni, którą umiejętnie przygotowywali i umiejętnie 
przedstawiali jako czyn godziwy, a nawet chwa- 
lebny, jako akt narodowej sprawiedliwości. Mó- 
wiąc językiem nowoczesnym, zakonspirowana ma- 
fja faryzeuszy sprzysięgła się na życie Pana Jezu- 
sa, bo Zbawca świata i Poseł Boży pracował nad 
tem, by lud wyrwać z niewodów zgubnej konspi- 
racji, oczyścić z „kwasu faryzejskiego'”* i poprowa- 
dzić szlakiem odrodzenia na wyżyny Syjonu, dzie- 
jowego, mesjanicznego przeznaczenia, 

Od czasu jak Chrystus-Król swoje szczytne za- 
wołania bojowe zostawił na ziemi, walczyć musi 
i walczy jego Kościół przeciwko wszelkiej konspi- 
racji, któraby na wzór faryzeuszów, acz szatańska, 
chciała uchodzić za anielską, acz służka nieprawo- 
ści — chciałaby jaśnieć jako podpora sprawiedli- 
wości, acz wroga wierze — chciałaby ogłosić: mnie 
wasza wiara jest obojętną, Otóż jedną z najniebez- 
pieczniejszych faryzejskich konspiracyjnych potęg 
antychrześcijańskich w dzisiejszych czasach to 
masonerja czyli wolnomularstwo, 

Stąd warto pomówić nieco o powstaniu wolno- 
mularstwa, o treści jego nauk i dążeń, wreszcie 
o ostrzeżeniach i karach Kościoła. 


L 


Kiedy zastanawiamy się nad powstaniem ma- 
sonerji, to przypomina nam się głęboka nauka Zba- 
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wiciela, który opowiada, jak człowiek czyniący 
dobrze szuka światłości, a złoczyńca tak chętnie 
się chowa w mrokach i cieniu. Tak, w ciemnościach 
pogrążona jest kolebka wolnomularstwa, zagadko- 
wa tajemnica spowija godzinę jego narodzenia, Tyle 
jednak pewne, że nie można masonerji wywodzić 
ani od Hirama, rzekomego budowniczego świątyni 
Salomonowej, ani od zakonu templarjuszy, znie- 
sionego przez papieża Klemensa V w początkach 
XIV w., tylko z nowszych już czasów. Otóż przez 
to, że ludzie wykształceni poczęli w Anglji w cią- 
gu XVII wieku wstępować do cechów mularskich, 
cechy te ze zawodowych przekształcały się w sto- 
warzyszenia o celach politycznych i religijnych. 
Tedy w r. 1717 cztery takie cechy, nazwane loża- 
mi, połączyły się w Londynie w jeden związek, 
otaczając się tajemniczością stosownie do ustaw, 
jakie napisał pastor Jakób Anderson. A ponieważ 
temu ojcu nowoczesnej masonerji pośpieszyli z po- 
mocą inni duchowni anglikańscy, wprowadzono do 
wolnomularstwa najrozmaitsze zwyczaje, obrząd- 
ki, cały ryt, któremu nadano symboliczne znaczenie, 
by wszystko otoczyć jeszcze grubszą zasłoną ta- 
jemnicy. Mimo to że przyjmowano pod mularskie 
znaki młota, kielni i cyrkla tylko wybrańców sta- 
rannie wybrakowanych, ludzi wykształconych, 
mężczyzn dorosłych, mimo że kandydaci narażeni 
byli na przykre i nieprzyjemne próby przy wstę- 
powaniu, mimo że wstępujący nie znali właściwych 
kierowników całej mafji, jednak liczba zwolenni- 
ków, a nawet liczba lóż wzrastała nietylko w An- 
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gji, ale i na kontynencie, tak że do tych wolnomu- 
larzy możnaby powiedzieć słowy pojmanego Zba- 
wiciela: Ta jest godzina wasza i moc ciemności 
(Łuk. 22, 53). 

Ta „moc ciemności" objawiała się w ciągu 
XVIII i XIX wieku bezustannie, występując raz 
jawnie w postaci rewolucyj i zamachów na rządy 
narodowe, to znowu kryjąc się w mrocznych gabi- 
netach dyplomatycznych i naukowych, W zdoby- 
waniu wpływów i władzy umieli wonomularze kie- 
rować się „roztropnością synów tego świata" i jak- 
kolwiek wewnątrz tej sekty panowały rozbieżne 
zdania i kierunki, jakkolwiek wybuchały nawet za- 
targi i spory nazewnątrz, dzięki kapitałowi, ży- 
dostwu, prasie stanowili groźną potęgę i dali się 
rozmaitym narodom we znaki. Pisze się i mówi 
o tem, że oni to właśnie spowodowali krwawe zma- 
gania się narodów, wielką wojnę nazywają niektó- 
rzy „zbrojnem wystąpieniem masonerji', jednak 
na to pewnie niema dostatecznych dowodów. Zato 
faktem zupełnie pewnym, że po wojnie organiza- 
cyjne usiłowania masonerji nabrały wprost rozpę- 
du. Cały tajemniczy zespół wzrósł na siłach i ni- 
by apokaliptyczna bestja, wychodząca z morza 
(krwi), mająca siedm słów i rogów dziesięć, a na 
rogach jej dziesięć koron, a na głowach jej imiona 
bluźnierstwa (Obj. 13, 1), rozwarła swoją paszczę 
lwią, by pochłonąć kulturę chrześcijańską. Trzeba 
więc, najdrożsi, trzeba koniecznie przyjrzeć się 
„mocy i władzy wielkiej", jaką ta bestja odebrała 
od „smoka'”, należy wziąć pod uwagę liczby sta- 
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tystyczne, w których zawiera się powojenna po- 
tęga masońska. Według wolnomularskieśo kalen- 
darza van Dalensa na r. 1926, przypadały na Eu- 
ropę 33 „wielkie mocarstwa", 7.743 loże i 577.049 
członków; na Afrykę 2 „wielkie mocarstwa”, 91 lóż 
i 3.450 członków, na Amerykę 77 mocarstw, 17.856 
lóż i 3.156.300 członków, z czego na samą Północ- 
ną przeszło 3 milj.; na Australję 7 wielkich lóż, 
1.125 zwykłych, 103.600 członków; na inne kraje 
150 lóż i 21.000 członków. Tak byłoby w całym 
świecie 119 „wielkich mocarstw", 27.065 lóż 
i 3.861.144 członków. Do potężnej armji wolnomu- 
larskiej trza doliczyć inne jeszcze zrzeszenia tajne, 
zależne od „wielkich mocarstw', Toć w Stanach 
Zjednoczonych jest ich zwolenników na przeszło 
4 miljony. W ostatnich czasach mówi się i pisze 
o rotaryzmie jako ekspozyturze masonerji, 

By z tej armji, składającej się z ludzi bogatych, 
czy wpływowych politycznie i ekonomicznie, wy- 
krzesać jeszcze więcej sprawności bojowej, za- 
krzątnął się pastor szwajcarski, niedowiarek owia- 
ny i mistycyzmem i jakobinizmem, znany mason 
Quartier la Tente około stworzenia osobnego związ- 
ku. Tak udało się w październiku 1921 roku zało- 
żyć Masoński Związek Międzynarodowy (Associa- 
tion Maęconnigue Internationale czyli A, M. L) 
z siedzibą w Genewie. Wprawdzie tylko część mo- 
carstw i lóż (1926 r. było 1269) wstąpiła do 
Związku, ale z wytężeniem pracuje się nad tem, 
by resztę pociągnąć. Po śmierci niecneśo pastora 
stanął na czele mistrz Reverchon także Szwajcar, 
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lecz duszą zrzeszenia jest młody Belg, dr. Gott- 
schalk. 

I zapytacie się pewnie, najmilsi, czy i w Polsce 
zaznacza się ta tajemnicza a złowroga potęga? 
Pytacie pewnie z zaciekawieniem, bo nie brak 
wśród was takich katolików, którzy wprost nie wie- 
rzą w istnienie masonerji albo patrząc zbliska na 
masonów nie chcą przyznać, omamieni przez nich, 
że w nich czai się ,,apokaliptyczna bestja". Pewnie, 
drodzy bracia w Chrystusie, nie należy przesadzać 
wpływów masonerji, nie należy wszędzie węszyć 
tych wrogów Chrystusa i Kościoła, ale też, zakli- 
nam na Boga, nie pozwólcie sobie zamydlać oczu 
i nie wierzcie, że masonerja w Polsce to tylko stra- 
szak na dzieci. Nie i jeszcze raz nie! Masonerja 
u nas żyje, ma dotykalne kształty, rośnie, działa 
i zieje nienawiścią do Kościoła i jego sług. Lecz 
roztropna i szczwana ta „bestja apokaliptyczna'”, 
czując potęgę waszej wiary, boi się wam narazić; 
dlatego jak ten rycerz złowrogi ze spuszczoną 
przyłbicą wyjeżdża w szranki. A jednak udało się 
już katolikom czujnym zerwać tę przyłbicę i od- 
chylić groźne oblicze masonerji polskiej. Więc 
dzwoni się na alarm i woła, jak to masonerja pol- 
ska rozbiła swoje namioty głównie w Warszawie, 
jak harcuje po rozłogach naszej prasy, zwłaszcza 
po radykalnych ,czerwoniakach'”, jak przez roz- 
maite loże, mające nazwy naszych bohaterów z ery 
niewoli, usiłuje oprząść wszystkie dziedziny życia 
publicznego, niby ten pająk krwiożerczy, jak sięga 
po nasze wykształceńsze warstwy, wyzyskując ich 
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romantyczny idealizm, ich grubą ciemnotę w spra- 
wach wiary naszej świętej. O zgrozo! co widzę, 
pająk ten wyciąga swoje sieci i po młodzież naj- 
szlachetniejszą, po harcerzy naszych, po sam kwiat 
narodu! To też nie kto inny jak najwyższy dostoj- 
nik Kościoła polskiego oświadczył publicznie otwie- 
rając VII zjazd katolicki w Poznaniu: „Polska 
przedewszystkiem zerwać powinna z masonerją, 
której ostatnim celem jest systematyczne usuwanie 
ducha Chrystusowego z życia narodów“. 


IL. 


Kiedy genjalny prawodawca Mojżesz na wy- 
raźny rozkaz Boga objął władzę nad wybranym 
narodem, kiedy szczęśliwe rzesze, wyswobodzone 
z niewoli faraona, przeprowadził przez dno mor- 
skie pośrodku wałów, co stanęły dęba nad niemi, 
kiedy mocarny wiódł je przez sypkie piaski pu- 
styni w znaku obłoku ognistego w nocy, a chmury 
jasnej za dnia i stanął nad ludem niby ten duch 
pośredniczący między niebem a ziemią, tedy po- 
tajemnie pośród niewdzięcznego ludu zawiązała się 
konspiracja. Wichrzyciele: Kore, Datan i Abiron, 
zazdrośni o władzę Mojżesza i Aarona, poczęli 
knuć spiski, podbechtywać lud przeciwko władzy 
prawowitej. Potężny wódz Izraela nie uląkł 
się, lecz wołał do rzeszy Izraela: Odstąpcie od na- 
miotów ludzi tych niezbożnych, a nie dotykajcie 
niczego, co do nich należy, abyście nie zostali ogar- 
nieni karą za ich grzechy. | rzeczywiście stało się 
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coś straszliwego z buntownikami. Otóż rozstąpiła 
się ziemia, i otworzywszy paszczę swą, pochłonęła 
ich z namiotami i z wszelką majętnością, i zstąpili 
żywcem do otchłani śmierci (IV Mojż. 16, 26 
30-32). 

Podobnie jak Kore, Datan i Abiron, sprzysię- 
gają się wolnomularze przeciwko władzy prawo- 
witej, niebaczni na karzącą prawicę najwyższego 
Prawodawcy. Podobnie jak tamci, chociaż są bun- 
townikami, mienią się być „ludem świętych”, spra- 
wiedliwych, miłosiernych, uważają się za przed- 
stawicieli humanitaryzmu i rozgłaszają wielkie ha- 
sła filantropji i cywilizacji. Kto jednak wejrzał 
bystrzej w tę otchłań „kwasu faryzejskiego”, ten 
wie dobrze, jak czyny masońskie odskakują od 
pięknych słówek masońskich, iż przypominają się 
słowa Apostoła: A nie dziw, albowiem sam szatan 
przemienia się w anioła światłości. Niewielka więc 
to rzecz, jeśli i słudzy jego przemieniają się w słu- 
gi sprawiedliwości, których koniec będzie podług 
uczynków ich (II Kor. 11, 14-15). 

Otóż na pierwszy rzut oka wydawać się może, 
iż masoni to idealiści i szlachetni przyjaciele ludz- 
kości. Ich program, rozgłaszany publicznie, zawie- 
ra najszczytniejsze hasła, ich mowa ma zapach 
kwiatów, ich słowa ociekają miodem, Oto, jak je- 
den z niemieckich masonów”) mówi: „Treścią ma- 
sonerji jest duch, istotą wolność, działaniem mi- 
łość, dążnością światłość, Jej symbolika ujawnia 
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całą głębię moralnego porządku świata. Jej wysił- 
kiem to duchowe budowanie, to ciche, poważne bu- 
dowanie od wewnątrz, które budzi wszystkie umy- 
słowe i etyczne siły i tak w jednostce jak i w spo- 
łeczeństwie usiłuje wznieść świątynię, w którejby 
żyły i działały wiara i wierność, miłość i poświę- 
cenie, sprawiedliwość i prawość, oraz wszelkie 
cnoty niemieckie“, 

Co na to powiedzieć? Nic więcej, jeno zawo- 
łać za Chrystusem: Strzeżcie się pilnie fałszywych 
proroków, którzy do was przychodzą w odzieniu 
ówczem, a wewnątrz są wilcy drapieżni. Z owoców 
ich poznacie je (Mat. 7, 15-16). 

Otóż dokładniejsza znajomość zasad masoń- 
skich jako i skutki ich działalności wykazują, że 
sekta ta jest wysoce szkodliwa dla Kościoła, na- 
rodu i społeczeństwa, Nie możemy tutaj się roz- 
wodzić o wszystkich niebezpiecznych hasłach ma- 
sonerji, potrącimy o te najważniejsze, zwłaszcza 
antykatolickie, antychrześcijańskie, 

Nasamprzód niebezpieczeństwem dla państwa 
jest każda tajemnicza konspiracja, ukrywająca się 
przed oczyma władzy i odbierająca rozkazy od 
zwierzchników nieznanych. Nie biorąc już tego 
pod uwagę, że jest to niegodne samodzielnego 
mężczyzny, by słuchał jakiejś tam nieznanej „wiel- 
kości”, choćby to był i „mistrz najwyższego wscho- 
du”, sami przyznacie, że zależność od jakiejś nie- 
znanej władzy zagranicznej wnieść może i wnosi 
rozdźwięk do sumienia i w życie obywatela. I dla- 
tego też silna władza państwowa, jak np. we Wło- 
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szech, zakazała urzędnikom przynależenia do ma- 
sonerji. Przy uchwaleniu tego prawa oświadczył 
nieustraszony Mussolini, który znał wolnomularzy 
zbliska: „„Masonerja to przeżytek, który nie ma 
prawa istnieć dalej w naszym wieku” i dodał, że 
dzięki masonom, którzy rozpierali się w wyższych 
urzędach, „Włochy wczorajsze" miały „obłocone 
nogi”. 

Jeszcze większą nienawiścią niż do państw, 
opartych o zasady chrześcijańskie, zieją masoni do 
Kościoła. Wszędzie, gdzie mogą, podkopują jego 
wpływy. Czynią to ostrożnie i przebiegle; gdzie 
nie czują się na siłach, tam skrycie toczą bój z na- 
uką i zasadami Kościoła. Ich zawołaniem to zla- 
icyzowanie t. j. ześwieczczenie całego życia, odar- 
cie małżeństwa, szkoły, związków społecznych 
z blasku zasad chrześcijańskich. Tak też ks. pry- 
mas Hlond w swem przemówieniu wyraźnie zazna- 
czył, „że masonerja zawodowo propaguje laicyzm“, 
wyraźnie potępiony przez Ojca św. Piusa XI. 

Gdzie zaś masoni zdobyli sobie władzę i kato- 
lków dzięki niedopatrzeniu się ich i niedołęstwu 
zapędzili w „niewolę babilońską”, tam z całą 
bezwzględnością uciskają Kościół, Więc rozpę- 
dzają zakony, wyrzucają księży i krzyże ze szkół, 
śrabią dobra kościelne, pod lada pozorem zamy- 
kają kościoły, parlamenty zamieniają na kuźnice 
antychrystowe i kują w nich prawa laickie, Toć 
wykazano dowodnie, że długoletnie prześladowanie 
Kościoła we Francji to dzieło masonerji, która 
z tej nacji, nazwanej kiedyś „najstarszą córą Ko- 
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ścioła”, uczyniła najzawziętszą apostołkę nowo- 
czesnego pogaństwa. A któż nie zna krwawego 
szału masonów meksykańskich! Na oczach cywili- 
zowanego świata, w wieku XX, który szczyci się 
swoją litością dla koni, psów i kotów, — ludzi 
w najwyszukańszy sposób nietylko się morduje, 
ale poddaje się najrozmaitszym męczarniom, co 
przypominają czasy Nerona. I za co? Za to, że 
mają odwagę wyznawania swoich zasad religij- 
nych, za to, że czują się poddanymi Chrystusa- 
Króla, za to, że publicznie wyznają jego cześć, 
za to, że pamiętając na słowa apostołów: Więcej 
należy słuchać Boga niż ludzi, wzbraniają się speł- 
niać okrutnych nakazów tyrańskich praw, po ty- 
rańsku narodowi narzuconych, W tym zamorskim 
kraju rzuca się w oczy jaskrawo, bo purpurą krwi 
niesprawiedliwie wytoczonej, potworne żniwo ma- 
sońskie: Po owocach ich poznacie je, t. j. te wilki 
drapieżne, które przychodzą do was w odzieniu 
owczem. 


I nie dziw, masoni nietylko są wrogami katoli- 
cyzmu, ale nienawidzą wszelkiej religji. Toć 
stwierdzono, że odłam masonerji romańskiej, który 
najzawzięciej walczy z Kościołem, jest ateistyczny, 
t. j- odrzuca wiarę w Boga. Dlatego też są spory 
w łonie samej masonerji, bo angielska i amerykań- 
ska między swemi zasadami (landmarks) wiernie 
zachowuje wiarę w „„Budownika świata" czyli Bo- 
ga. Gdy jednak chodzi o walkę z Kościołem, za- 
nikają różnice pomiędzy poszczególnemi odłamami, 
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cichną spory, i przez karne szeregi, sprężone przed 
wolą nieznanego komendanta, idzie hasło: Ecrazez 
linfóme! — zniszczcie ten bezecny Kościół. 


HI, 


Lecz Kościół czuwa i ciągle powtarza pobudkę: 
Custos quid de nocte? A jak tam stróżu z nocą? 
Gdzie jest i jak daleko postąpiła „moc ciemności“? 
Mając takiego stróża jak Ojciec św., nie pozwala 
się zwieść i omamić, 

Tak, najmilsi, schylmy ze czcią głowy przed 
orlą bystrością ojcowskiego oka tego, który jest 
Namiestnikiem Chrystusa! Toć pierwszy wskazał 
on na niebezpieczeństwa, jakie groziły ze strony 
masonerji. I kiedy? Krótko po jej powstaniu, 
w czasie, kiedy ogólnie wyśpiewywano hymny na 
cześć modnej, „filantropijnej'* instytucji, w czasie, 
kiedy ona uchodziła — np. w Polsce — za związek 
patrjotów, kiedy wielka część skądinąd szanow- 
nych obywateli zaciągała się pod znaki młotka, 
kielni i cyrkla. Toć pierwszy potępił masonerję 
papież Klemens XII, wydając 28 kwietnia 1738 r. 
przesławną konstytucję In eminenti. A jeżeli mi- 
mo tego ostrzeżenia papieskiego zapisywali się roz- 
maici katolicy także w Polsce w szeregi wolnomu- 
larskie, to można to sobie tem wytłumaczyć, że 
w tym wieku zepsucia i obojętności religijnej lek- 
ceważyli sobie nakazy papieża albo ich też nie 
znali. Tak wiemy, że niejakiś Samuel Kostrowicki 
wstąpił do loży mińskiej, noszącej nazwę „Pocho- 
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dnia Północy“ i został tam nawet „czeladnikiem”, 
nie znając zakazów Ojca św. Lecz kiedy się do- 
wiedział o nich, wystąpił z loży w r. 1817 i doniósł 
„braciom“, że uczynił to jako wierny syn Kościoła. 
„Bracia* szlachetnych tych pobudek nie uwzględ- 
nili, lecz przysięgli zemstę „śwałcicielowi najświę- 
ciej zaręczonych ustaw i po dwakroć ponawianej 
przed Najwyższym Budownikiem Świata, pełnej 
strasznego zaklęcia przysięgi.“ 


Papieże, mając na względzie z jednej strony 
słabość pamięci ludzkiej, a z drugiej antychrysto- 
wą grozę masonerji, wznawiali ostrzeżenia przed tą 
międzynarodową mafją. Tak wydali encykliki 
przeciw masonerji w ciągu XIX w, papieże Pius VII, 
Leon XII, Pius VIII, Grzegorz XVI. — Pius IX 
zawarł w swojej bulli Aposłolicae Sedis z 12 paź- 
dziernika 1869 r. nawet wielką klątwę przeciwko 
członkom masonerji. 


Najwięcej znaną i powtarzaną po dziś dzień 
jest antymasońska encyklika Leona XIII, Huma- 
num $enus z 20 kwietnia 1884 r. Oto, jak was tu, 
najmilsi, poucza Ojciec św., mocarnemi słowy pięt- 
nując wolnomularstwo: 


„Poszczególne jej dogmaty tak mało mają 
wspólnego z rozumem i rzeczywistością, że nie mo- 
że być nic bardziej przewrotneśo. Relisję i Ko- 
ściół, który sam Bóg założył i który troszczy się 
o nieśmiertelne sprawy, chce zniszczyć, a obyczaje 
i podstawy narodów, zdobyte pracą dwudziestu 
wieków, odwołać; jest to dowód głupoty i nikczem- 
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nej bezbożności. I to nie jest mniej przerażające 
i lżejsze do zniesienia, że odrzucają dobrodziej- 
stwa, łaskawie zrodzone przez Jezusa Chrystusa 
nietylko dla poszczególnych jednostek, ale dla ze- 
spolonych w rodziny i społeczeństwa. Lekceważą 
zupełnie publiczny kult Boga, jakby Go wcale nie 
było; jest to lekkomyślność niesłyszana nawet 
u dzikich ludów, w których umyśle i duszy tak głę- 
boko utkwione jest nietylko przeświadczenie o ist- 
nieniu Boga, lecz konieczność publicznego wyzna- 
wania wiary, iż sądzę, że łatwiej jest znależć mia- 
sto bez ziemi, niż bez Boga. 


„Oby wszyscy ocenili drzewo według jego owo- 
ców i poznali nasienie i początek tego zła, które 
uciska i zagraża powszechnie, Mamy do czynienia 
z wrogiem zwodniczym i podstępnym, który słu- 
żąc nastrojom ludów i panujących, obie strony uj- 
muje delikatnem obejściem i oportunizmem. Wkra- 
dając się w łaski naczelnych mężów przez udanie 
przyjaźni, spodziewają się masoni uzyskać ich na 
towarzyszów i pomocników do ucisku imienia ka- 
tolickiego. Żeby im dodać tem większego bodźca, 
podstępnemi oszczerstwami oskarżają Kościół, że 
walczy zazdrośnie o władzę i prawa królewskie 
z kierownikami państw.“ 


Roma locuta, causa łinita — „Rzym przemó- 
wił, sprawa zakończona”, mawiali Ojcowie Ko- 
ścioła, i my tak powtarzajmy, gdy spotkamy ka- 
tolików „twardego karku i nieobrzezanego serca.“ 
Podobnie jak ów rodak z przed stu laty, każdy 
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musi z encyklik papieskich wysnuć dla siebie wska- 
zówkę: albo jestem katolikiem i muszę bezwzględ- 
nie potępić masonerję, albo nie chcę już być kato- 
likiem i będę bronił tej organizacji. Nic ci innego, 
bracie, nie zostaje jak zrozumieć słowa Chrystusa: 
Kto nie jest ze mną, przeciwko mnie jest; a kto 
nie zbiera ze mną, ten rozprasza (Mat, 12, 30). 


* * 


EJ 


Poznawszy tak potęgę, zasady i dążenia maso- 
nerji z jednej strony, a z drugiej naukę Kościoła, 
potępiającą bezwzględnie tę sektę i odmawiającą 
rozgrzeszenia wszystkim jej zwolennikom, nie mo- 
żemy sobie tylko szeptać: „Broń mnie, Boże, od tej 
zarazy, chcę przed nią uciekać!” Nie, my musimy 
na głos wołać: „Do walki, na bój przeciwko tej 
zarazie, by drudzy nie padli pod jej zabójczem 
tchnieniem!” Każdy z was niechaj więc w pierw- 
szym rzędzie nie popiera masonów przy wyborach 
czy państwowych czy gminnych, czy wogóle gdzie- 
kolwiek bądź. A ponieważ często trudno dowieść, 
że ktoś jest masonem, należy wysuwać wszędzie 
kandydatów i głosować czyto w rozśwarze wieców, 
czy w zaciszu zarządowych, patronackich, komu- 
nalnych, bankowych, wogóle socjalnych czy ekono- 
micznych czy naukowych zebrań za tym, o które- 
go katolicyzmie masz silne przekonanie. To nie- 
tylko wskazówka dla ciebie, to twardy obowiązek. 
Jeśli chcesz, by Polska ostała ci się katolicką, mu- 
sisz dbać o to, by katolickie były w niej rządy, Po- 
mnijcie więc, zaklinam was na rany Chrystusa, co 
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powiada Duch Św.: Sędzia mądry będzie sądził 
lud, a przełożeństwo roztropnego stałe będzie. Jaki 
sędzia ludu, tacy też słuchający jego, a jaki prze- 
łożony miasta, tacy i mieszkający w niem (Ekli. 
10, 1-2). Amen. 


Poznań. Ks. Nikodem Cieszyński. 
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III. PAŃSTWO CHRZEŚCIJAŃSKIE. 


NO 47 | 
STAJA. 1 


13. 
PAŃSTWO BEZ BOGA. 


Królestwo, rozdzielone prze- 
ciwko sobie, będzie spusto- 
szone. 


(Mat. 12, 25.) 
Człowiek — takie jest zrządzenie Opatrzności 
Bożej — „rodzi się dla łączenia się i jednoczenia 


z ludźmi“). Ta dążność wrodzona zaczyna od 
wytwarzania rodziny. Aby jednak człowiek mógł 
„otrzymać zupełne zaopatrzenie życia *), wiele ro- 
dzin musi się zespolić w państwo: jego powstanie 
jest jakby zakończeniem wrodzonej potrzeby czło- 
wieka do łączenia się z innymi. 

Sprawcą podobnych dążeń społecznych jest sam 
Bóg. I doprawdy piękny jest obraz państwa, któ- 
re, pochodząc od Boga, przeprowadza swój cel 
i zapewnia podwładnym dobrobyt z myślą o Bogu. 
W takiem państwie piastun władzy uważa się za 
narzędzie Opatrzności Bożej w stosunku do pod- 
władnych; prawa, przezeń wydane, noszą na so- 
bie pieczęć sprawiedliwości, która wywyższa na- 
ród (Przyp. 14, 34); podwładni zaś wyrażają po- 
słuch chętny dla władzy i prawa, W takiem pań- 
stwie sprawiedliwość i pokój pocałowały się (Ps. 
84, 11). 


1) Enc, „Immortale Dei”. °) Ibid, 
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Inny, smutniejszy obraz mam nakreślić, — ob- 
raz królestwa, rozdzieloneśo przeciwko sobie, pań- 
stwa rozdartego, bo bez przewodniej myśli o Bogu. 


Rozważmy: 


1°, jaką jest władza w państwie bez Boga i jej 
prawa, oraz 
2, jakimi są podwładni. 


L 


„Żadne społeczeństwo, a więc i państwo nie 
może istnieć, jeśli ktoś nie przewodniczy wszyst- 
kim członkom, nakłaniając skutecznie każdego ku 
dążeniu do celu wspólnego; stąd wynika, że spo- 
łeczeństwom ludzkim jest nieodzownie potrzebna 
władza, niemi rządząca”). 

Forma rządów może być różnoraka: królewska, 
arystokratyczna czy demokratyczna; do każdej je- 
dnak władzy prawowitej stosują się słowa Pawła 
św.: Niemasz zwierzchności jedno od Boga, a które 
są, od Boga są postanowione (Rzym, 13, 1). Na 
władzy przeto państwowej niejako pieczęć Boża 
została wyryta na znak, że ją wykonywać należy 
w imieniu Pana narodów i państw. Jej piastuni są 
tylko szałarzami mocy, z wysocza użyczonej, wło- 
darzami ewangelicznymi, co kiedyś zdadzą rachu- 
nek ze swych rządów nad ludem im powierzonym. 
Ta wzniosła myśl o odpowiedzialności trzyma wład- 


') Enc. „Immortale Dei", 
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ców w granicach przykazań Bożych i chroni ich od 
nadużyć. 

Niestety, na miejsce takiego zdrowego, chrze- 
ścijańskieśo poglądu na pochodzenie władzy pań- 
stwowej i jej granic — w czasach nowoczesnych 
postawiono zasadę błędną, że państwo nie ma nad 
sobą żadnego Pana, że jest bezbożne, bezreligijne: 
„Ono samo jest dla siebie źródłem wszelkiej wła- 
dzy, a przeto ono posiada władzę bez granic"). 

Jest to t. zw. nauka o wszechmocy państwa. 
Pierwszy raz ogłosił ją Filip Piękny, król Francji, 
(w sporze z papieżem Bonifacym VIII): „Doczesny 
rząd jego królestwa do niego tylko należy: w tej 
sprawie nie uznaję żadnego zwierzchnika, nigdy 
nie poddam się nikomu.” Odnawiając pogańską 
naukę, która w epoce cesarstwa rzymskiego nie- 
jako ubóstwiła władzę państwową, Filip V ogłosił 
w świecie chrześcijańskim po raz pierwszy roz- 
dział polityki i moralności, Władza królewska ma 
być bez granic: król jest ponad prawem”). 

Nastaną później, głównie w naszych czasach, 
rządy demokratyczne i powtórzą w sposob bar- 
dziej jeszcze krańcowy zasadę tego króla, — za- 
sadę, przeciwną nauce Chrystusowego Kościoła ka- 
tolickiego: „Władzy państwowej wszystko wolno 
czynić, co tylko sprzyja potędze państwa, bez ża- 
dnego oglądania się na Boga, religję.' 


*) „Syllabus” Piusa IX z dn. 8 grudnia 1864 r., n. 39. 
*) Kurth, Kościół w okresach przełomowych historji. 
Tium. ks, Szymański, str, 84—85, 
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I w rzeczy samej w państwie bez Boga nie uzna- 
je się za prawdziwą żadnej religji, a przeto rów- 
nież i Chrystusowej religji katolickiej: wszystkie 
mają być jednakiej wartości, do wszystkich wy- 
znań najróżnorodniejszych takie państwo odnosi 
się z obojętnością zupełną lub lekceważeniem a na- 
wet z niechęcią wroga. 

Niekiedy (co najwyżej) ,wszechmocne* pań- 
stwo wytworzy sobie „swego narodowego, państwo- 
wego Boga" i pocznie ścigać, prześladować reli- 
$ję, przedewszystkiem katolicką, która nie chce 
zamienić Ojca wszystkich ludzi na „boga“ naro- 
dowego, państwowego. Tak było w ciągu trzech 
pierwszych wieków okrutnego prześladowania 
chrześcijan za Nerona i innych cesarzy rzymskich; 
tak było przed niewielu laty na ziemiach naszych 
pod panowaniem carów moskiewskich, oraz Wil- 
helma pruskiego za sprawą Bismarka; tak jest 
z nienawiści wogóle do religji, zwłaszcza katolic- 
kiej, w krwią ociekających krajach bolszewickich: 
Rosji i Meksyku. 

Wszechmoc swą wyznając, państwo bez Boga 
podda swej władzy inne, od Boga pochodzące spo- 
łeczeństwa: Kościół i rodzinę. 

Nie licząc się zgoła z temi prawami, które 
Chrystus Pan nadał Kościołowi, władza najwyższa 
w takiem państwie sama pocznie określać granice 
władzy kościelnej, 

Pan Jezus rozkazał apostołom i ich następcom, 
biskupom i kapłanom: Nauczajcie wszystkie naro- 
dy! (Mat. 28, 19). Państwo zaś bez Boga — w imię 
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źle pojętej wolności przekonań — zabroni pod ka- 
rami surowemi nauczać dzieci zasad wiary i oby- 
czajów przed pełnoletnością, nietylko po szkołach 
publicznych i prywatnych, lecz nieraz nawet w ob- 
rębie świątyni. 

Wzorem swego Założyciela, którego życie całe 
było wysławianiem Ojca w niebiesiech, Kościół roz- 
winie przepiękną liturgję (śpiewy, muzykę ko- 
ścielną, obrzędy, procesje i t. p.), byle jak najgod- 
niej uczcić majestat nieskończony Pana nad pany. 
Niestety, w państwie bez Boga nie wolno Kościo- 
łowi wyjść poza mury świątynne i publicznie wyko- 
nywać obrzędów religijnych, a nawet samą świą- 
tynię odbiera się Kościołowi i przeznacza na cele 
niereligijne: teatr, muzeum i t. p. 

Kościołowi tylko Pan Jezus zwierzył szałowa- 
nie sakramentów św. by one były wiernym po- 
mocą w drodze do żywota wiecznego. Tymczasem 
państwo bez Boga wyłączy z liczby tych siedmiu 
środków nadprzyrodzonych sakrament małżeń- 
stwa i nie pozwoli na błogosławienie przez kapła- 
nów ślubów, albo w ogólności, albo przynajmniej 
przed zawarciem t. zw. ślubu cywilnego. 

Pan Jezus przed wstąpieniem do nieba zosta- 
wił zastępcę w osobie Piotra św. i papieży i im dał 
władzę najwyższą nad całym Kościołem; oni do- 
piero naznaczają biskupów prawowitych, którzy 
w zarządzie powierzoną im diecezją powinni poro- 
zumiewać się ze Stolicą św. Tymczasem władza 
świecka w państwie bez Boga i w tem czyni prze- 
szkody: zabrania znosić się bezpośrednio z Ojcem 
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św., a samym biskupom nie pozwala bez swej zgo- 
dy ogłaszać wiernym zarządzeń pasterskich. 

Aby Kościół mógł skuteczniej spełniać swe po- 
słannictwo, musi mieć prawo posiadania (świątyń, 
domów, ziemi pewnej i t. p.). Władza zaś w pań- 
stwie bezreligijnem prawie zawsze zaczyna prze- 
śladowanie Kościoła od wyzucia z wszelkiego mie- 
nia, od t. zw. upaństwowienia, unarodowienia wła- 
sności kościelnej, 

Smutne doprawdy i ohydnie niesprawiedliwe 
jest położenie Kościoła w państwie, w którem wła- 
dza najwyższa odarła Boga z wszelkiej czci, 

I druga doniosła społeczność, rodzina chrześci- 
jańska, dozna również skutków przerażających 
z „opieki“ władzy w państwie bezreligijnem. Ro- 
dzina katolicka dlatego jest tak silna i zdrowa, że 
powstała pod tchnieniem Chrystusowego sakramen- 
tu małżeństwa, który z dwojga osób czyni „jedno“: 
Będą dwoje w jednem ciele (I Mojż. 2, 24). Ta 
jedność męża i żony i ich nierozerwalność do koń- 
ca życia jest błogosławieństwem dla dziatwy. 

Tymczasem, jak już nadmieniłem, państwo bez 
Boga podkopuje tę jedność, bo na miejsce sakra- 
mentu wprowadza śluby cywilne oraz (co gorsza!) 
uprawnia rozwody; nie stawiając zaś tamy zachę- 
tom ohydnym do praktyk występnych w pożyciu 
małżeńskiem, władza bezreligijna przyczynia się 
do coraz większego bezczeszczenia rodzin w pań- 
stwie, 

Druzgocącą działalność posuwa ona dalej, skoro 
na rodziców nakłada przymus posyłania dziatwy 
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i młodzieży do szkół państwowych, w których nie- 
tylko nic o Bogu nie usłyszą, lecz nadto wcześnie 
nauczą się drwić, szydzić z świętości najwyższych. 

Aby istnieć, państwo bez Boga wydaje ustawy, 
prawa, które mają kierować życiem poddanych 
oraz zapewnić ład i spokój publiczny. 

Czyż jednak zarządzenia w takiem państwie 
mogą nosić miano ustawy, posiadającej przymiot 
najgłówniejszy — sprawiedliwość? Przecież każ- 
dego prawa, noszącego słusznie to wzniosłe miano, 
ostateczną podstawą jest wola Boża. Papież 
Pius IX potępił zdanie, iż „niema najmniejszej po- 
trzeby, aby ustawy ludzkie były zastosowane do 
zakonu przyrodzonego, albo moc obowiązującą od 
Boga odbierały'*). 

Prawo wypływa wprawdzie z rozumu zwierzch- 
nika, który ma rozważyć, czy zarządzenie będzie 
ku dobru państwa. Atoli rozum najwyższego na- 
wet zwierzchnika — zawsze tylko ludzki — powi- 
nien wesprzeć się na rozumie Bożym i z nim się 
uzgodnić, by zarządzenie było w rzeczy samej pra- 
wowite, mogło nazwać się prawem. 

Tymczasem (niestety!) władza w państwie bez 
Boga uznaje sam rozum ludzki — bez żadnego 
względu na Pana Boga — za jedynego sędziego 
w tem, co jest prawdą a co fałszem, co dobrem a co 
złem; on jeden ma wystarczać w wydawaniu ustaw 
dla dobra podwładnych. „Przepisy państwowe — 


°) Syllabus Piusa IX z d, 8 grudnia 1864 r. n. 56. 
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tak głoszą bluźnierczo — nie potrzebują sankcji 
Boskiej"), 

Czy w ten sposób wydane i ogłoszone ustawy 
mogą obowiązywać w sumieniu? 

I w rzeczy samej ustawodawca w państwie bez 
Boga nie troszczy się bardzo o sumienie: wydaje 
prawa t, zw. karne, którym skuteczność zapewnić 
mają wysokie grzywny pieniężne, więzienie i inne 
środki policyjne. Siła fizyczna, policja, ma być 
podwaliną takiego państwa, ma wymuszać posłu- 
szeństwo dla praw i zarządzeń władzy. 

Mówi się wprawdzie o moralności t. zw. świec- 
kiej, lecz ona, bez oparcia się o religję, bez za- 
dzierzgnięcia jak najściślejszych węzłów z wiarą 
w Boga i odpowiedzialność w życiu pozagrobowem, 
będzie tylko wyrazem, dźwiękiem pustym, bez 
znaczenia, bez wpływu na wyrobienie wśród pod- 
władnych cnót obywatelskich. Dobrze to uchwycił 
wielki święty i uczony chrześcijański, św. Augu- 
styn, który zapytuje: „Po usunięciu sprawiedliwo- 
ści (Bożej) czem są państwa, jeśli nie gromadą 
wielką złoczyńców? ''*) 


IL. 


Zdanie św. Augustyna o państwie bez Boga 
przepełnia zgrozą każdego obywatela zdrowo my- 
ślącego, który przecież z samego prawa przyrodzo- 
nego jest przeznaczony do współżycia z innymi. 


*) Ibid, *) De civit. Dei, 1. IV, c. 4 
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To pewna, że religijność odezwie się w nieje- 
dnem sercu, które — jak tenże wielki Ojciec Ko- 
ścioła doskonale pojmował — samo przez się do 
Boga się wyrywa: „Stworzyłeś nas, Panie, dla sie- 
bie, i nieukojone zostaje serce nasze, póki nie doj- 
dzie do Ciebie"). 


Zapytać jednak godzi się, jakimi mogą stać się 
podwładni w państwie, gdzie władza nie ogląda 
się zupełnie na Boga? Jaki wpływ ona może mieć 
na umoralnienie obywateli? 


Kiedy Pan Bóg ogłaszał podstawy życia mo- 
ralnego, zawarte w dziesięciorgu przykazań, miał 
na uwadze wszystkich ludzi, zarówno tych, co 
dzierżą władzę w państwie, jak i tych, co jej słu- 
chać mają. Błędem przeto jest stawianie różnicy 
między moralnością ludzi prywatnych i publicz- 
nych, jakoby piastun władzy stał ponad zakonem 
moralnym, jakoby wolno mu było deptać i gwałcić 
prawa Boże i kościelne. Niema podwójnej moral- 
ności: jednej dla osób rządzących państwem, a dru- 
giej dla osób podwładnych. Bezcześcić imienia 
Bożego, kraść, zabijać, kłamać i t, p. nie wolno ni- 
komu, ani władzy, ani obywatelom w państwie. 


Błąd ten jest zgubny dla państwa: bo przykład 
władców, którzy nie liczą się z Bogiem, jego na- 
kazami i zakazami, oddziała i pociągnie do naśla- 
downictwa. Bezreligijne państwo może wychować 
tylko niereligijnych i niemoralnych poddanych, 


5) Wyznania, 
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Jakże poddany ma się oglądać na Boga i kształ- 
tować swe sumienie z myślą o nim, gdy władza 
państwowa jest przesiąknięta niezbożnością? Jakże 
ma on postępować z pobudek nadprzyrodzonych, 
kiedy władze państwowe opierają się wyłącznie na 
naturalizmie, wykluczającym wszelką nadprzyro- 
dzoność? Czy wśród podwładnych mogą rozwinąć 
się cnoty obywatelskie, jak: wierność, sumienność, 
prawdziwość, uczciwość oraz — zawsze tak cenna 
miłość ojczyzny, gdy im odbiera się grunt, na któ- 
rym tylko one wyrastać i rozkwitać mogą — Boga? 

Co to za okropny stan współżycia z obywate- 
lami, którzy, nie licząc się z sumieniem i Bogiem, 
kierują się w stosunkach wzajemnych oszustwem, 
podstępem, wyzyskiem i siłą brutalną z hasłem: 
„kto mocniejszy, ten lepszy"? Nie przesadził św. 
Augustyn, gdy państwo bez Boga nazwał ,„groma- 
dą złoczyńców". 

A jak się przedstawi stosunek podwładnego do 
władzy państwowej? Wielki Apostoł Narodów 
często upomina wiernych: Bądźcie posłuszni prze- 
łożonym waszym i bądźcie im poddani (Żyd. 13, 
17); zachęca więc do posłuszeństwa władzy, choć 
jej piastunami za czasów apostolskich byli poga- 
nie, Ponadto tenże Paweł św. poleca posłuszeń- 
stwo nie na oko... jakoby się ludziom podobając, 
ale z dobrą wolą służąc, jako Panu, a nie lu- 
dziom™®), w szczerości serca, Boga się bojąc"), nie- 
tylko dla gniewu, ale też dla sumienia”). 


ej Er 6 6-7. %) Kol 3 22, 5%) Rzym. 13, 5. 


Bo podstawą posłuszeństwa władzy jest jej po- 
chodzenie od Boga: Niemasz zwierzchności, jedno 
od Boga (Rzym. 13, 1), bo piastun władzy w każ- 
dem społeczeństwie wykonywa ją jakby w zastęp- 
stwie Boga. 

Czyż podobne posłuszeństwo, oparte o sumie- 
nie, z wiarą i pamięcią o Bogu, może istnieć w pań- 
stwie, które wykreśliło Go ze wszystkich swych 
urządzeń publicznych a ustawy swe obwarowało 
nie siłą wyższą, moralną, lecz tylko policją? 

To też podwładni słuchać będą tylko „na oko“, 
zabiegając, by ich nie wykryła policja, nie dosię- 
sło więzienie lub kara pieniężna; będzie to t. zw. 
legalność, poprawność nazewnątrz, służalczość 
niewolnika, co tylko lęka się bata. 

Podwładny nie może czuć się zobowiązany 
w sumieniu do posłuszeństwa, gdyż władza bezre- 
ligijna odebrała mu wiarę w Boga, którego głosem 
jest sumienie, bo nawet nie odwołuje się do jego 
poczucia wewnętrznego. 

A ponieważ nawet najsilniejsza władza nie jest 
w możności objąć swą strażą wszystkich obywateli 
i — choćby najczujniejszem okiem policyjnem — 
ogarnąć każdej czynności podwładnych, stąd po- 
rządek prawny w państwie bez Boga chwiać się 
pocznie i w ogólności stale będzie zagrożony. 


% 


Smutkiem i lękiem napawać musi każdego, 
w kim choć iskra szlachetnej, ofiarnej miłości oj- 
czyzny płonie, orzeczenie Chrystusa Pana: Wszel- 
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kie królestwo, rozdzielone przeciwko sobie, będzie 
spustoszone. Obraz, wyżej nakreślony, — obraz 
państwa bez Boga, przekonać nas winien i utwier- 
dzić w słuszności zdania Chrystusowego. Gdy Bóg 
zostanie wyłączony z życia publicznego, zabraknie 
państwu duszy, je ożywiającej. Wówczas władza 
kierować będzie podwładnymi, jak kieruje się róż- 
nemi sprężynami jakiejś maszyny. 

Niepodobna atoli ujarzmić wolnej woli czło- 
wieka i zamienić go całkowicie w sprężynę mecha- 
niczną, Nad wolą człowieka jeden tylko Bóg pa- 
nuje, nie zaś władza państwowa, choćby najsilniej- 
sza, choćby przyznawała sobie „wszechmoc“. 

Widzieliśmy, w jakim kierunku ta wola pod- 
władnego pójdzie w państwie bezreligijnem. Na- 
słanie rozkład państwa, które nie zdoła istnieć bez 
zdrowej i silnej rodziny, bez poszanowania i po- 
słuchu dla władzy, bez poczucia obowiązkowości, 
bez wierności i uczciwości, bez miłości ojczyzny: 
Królestwo, rodzielone przeciwko sobie, będzie spu- 
słoszone. 

Wzorem przeto ukochanego Mistrza naszego, 
co płakał nad przyszłem zburzeniem Jerozolimy, 
gorąco miłując swą ojczyznę i odrodzone państwo 
polskie, usiłujmy swym wpływem w życiu prywat- 
nem i publicznem zapewniać mu charakter reli- 
gijny. Niech Boża pieczęć wyciśnie się na władzy 
i ustawach państwa naszego oraz na posłuszeń- 
stwie naszem, 

A Ty, Panie, w którego rękach są losy narodów 
i państw, pobłogosław naszemu, przez Ciebie do ży- 
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cia wskrzeszonemu, a tak nam drogiemu państwu 
polskiemu. Wyznajemy z wiarą głęboką: Twoja 
jest, Panie, wielmożność i moc... i Tobie chwała, 
bo ...Twoje, Panie, królestwo i Ty panujesz nad 
wszystkimi (I Par. 29, 11-12). 


Warszawa. Ks. A. Borowski. 
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14. 
KATOLIK WOBEC WŁADZY ŚWIECKIEJ. 


BIEG MYŚLI: 
Wstęp. 

I. Pochodzenie władzy od Boga; jej wysoka god- 
ność: Pismo św,; praktyka Kościoła; encykliki 
papieskie, 

IL Nasze obowiązki względem władzy: szacunek; 
zaufanie; posłuszeństwo, 

II, Uchybienia władzy: nadmierna, jałowa, złośliwa 
krytyka; rebelje, 
Domówienie: Ćwiczmy się w karności! 


Wszelka dusza niechaj będzie 
poddana wyższym  zwierzch- 
nościom. (Rzym 13, 1.) 


Wola Boża tak zrządziła, a natura ludzka 
uznała to dla siebie za konieczne, że jak świat 
światem, zawsze były i zawsze będą dwa rodzaje 
ludzi: jedni, co kierują i rozkazują; drudzy, co 
słuchają. W każdej społeczności muszą być prze- 
łożeni i podwładni. Zupełna równość wszystkich 
nie da się nawet pomyśleć, Ludzie dla dopięcia 
czysto ziemskich, doczesnych celów łączą się ze 
sobą w wielkie społeczeństwa, zwane państwami. 
Na czele państw stoją rządy, którym przysługuje 
najwyższa w rzeczach świeckich władza: Nad każ- 
dym narodem postanowił (Bóg) przełożonego (Ekli. 
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17, 14). Jeżeli państwo ma należycie spełnić swe 
zadanie, obywatele jego — wszyscy bez wyjątku 
— mają ścisły obowiązek wspólnym, zgodnym wy- 
siłkiem dążyć nieustannie do wspólnego celu — 
powszechnego dobrobytu. Z tego dążenia wytwa- 
rza się wzajemny stosunek między rządzącymi 
a podwładnymi, powstają zobopólne obowiązki 
i prawa. Obowiązki rządów są wam znane skąd- 
inąd. Ja chcę dziś mówić do was o stosunku kato- 
lików do prawowitej władzy świeckiej, chcę wska- 
zać nasze względem niej obowiązki. 


II, 


Zanim jednak zabierzemy się do rozważania 
tych obowiązków, zechciejmy, drodzy bracia, odpo- 
wiedzieć sobie na pytanie: Skąd władza pochodzi? 
Co jest podstawą naszego do niej stosunku? 

O pochodzeniu władzy rozmaici ludzie rozma- 
icie nauczali. Ale ze wszystkich poglądów jeden 
tylko jest prawdziwy: władza pochodzi od Boga. 
Otwórzmy list św. Pawła do Rzymian. W roz- 
dziale 13 czytamy wyraźnie: Niemasz zwierzchno- 
ści, jedno od Boga; a które są, od Boga są ustano- 
wione (w. 1). I nietrudno to zrozumieć, Skoro 
Bóg chciał, żeby ludzie łączyli się w społeczeń- 
stwa, państwami zwane; skoro taką im dał naturę, 
że nie łączyć się nie mogą, więc oczywiście Bóg 
sam ustanowił i władze, bez których państwa nie 
mogłyby istnieć. Bóg przelewa cząstkę swej naj- 
wyższej władzy na rządy świeckie, przez co te 
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rządy stają się zastępcami Boga na ziemi, ich zaś 
wola jest odgłosem woli Bożej. Przez mię — rzekł 
Pan Bóg — królowie królują i prawodawcy stano- 
wią sprawiedliwość; przez mię książęta panują 
i mocarze skazują sprawiedliwie (Przyp. 8, 15-16). 

Naukę Pisma św. w całej rozciągłości przyjął 
Kościół katolicki i niczego nie zaniedbał, żeby 
w swe dzieci wpoić głębokie przekonanie o bosko- 
ści pochodzenia władzy doczesnej. Uczeni pisali 
o tem mądre dzieła; papieże zaś namaszczali i ko- 
ronowali królów chrześcijańskich i nakazywali od- 
dawać im, jako Bożym pomazańcom i zastępcom, 
szczególniejszą cześć, nawet w świątyniach i pod- 
czas nabożeństwa. 

Ciż papieże wydawali nieraz listy apostolskie, 
w których ciągle przypominali światu, że wszelka 
władza od Boga pochodzi, jako od swej ostatecznej 
przyczyny, chcąc w ten sposób nakłonić rządy do 
sprawiedliwości w kierowaniu nawą państwową, pod- 
władnych zaś odwieść od wykroczeń przeciwko wła- 
dzy i dobru publicznemu. Szczególnie zasłużył się 
pod tym względem nieśmiertelnej pamięci papież 
Leon XIII. W całym szeregu encyklik wytykał on 
rządom ich nadużycia, płynące stąd, że chciały się 
uniezależnić od najwyższego Władcy, Boga; nie 
przepuszczał też i podwładnym, jeżeli zależności 
rządów od Stwórcy uznać nie chcieli. I obecnie 
panujący nam papież Pius XI ubolewa, że społe- 
czeństwa ześwieczczały, że wszędzie, tak na szczy- 
tach jak i u dołu, zrywa się złote ogniwo łączno- 
ści z Bogiem, 
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Gdy się ma na uwadze naukę Kościoła o po- 
chodzeniu władzy doczesnej, dziwić się tylko wy- 
pada i ubolewać nad zaślepieniem tych rządów, 
któreby chciały obchodzić się bez Boga, które re- 
ligję rugują z życia narodu, sobie zaś przypisują 
początek czysto ziemski, chełpiąc się tem, że są 
tylko z woli ludu lub jakiegoś jednego w narodzie 
stronnictwa. Azali nie wiedzą, że w ten sposób 
niebacznie podcinają gałąź, która je podtrzy- 
muje? Azali nie rozumieją, że w ten sposób wy- 
stawiają się na łaskę lub niełaskę tego ludu, tego 
stronnictwa, że łatwo stać się mogą i$raszką w rę- 
ku rozpasanych namiętności partyjnych? O, ślepi 
i wodzowie ślepych!... My katolicy wszakże całem 
swem życiem obywatelskiem wyznawać będziemy 
głośno naukę Pawłową, że niemasz zwierzchności, 
jedno od Boga. Nie zapomnimy też i o tem, co 
Apostoł mówi dalej: Przeto, kto się sprzeciwia 
zwierzchności, sprzeciwia się postanowieniu Boże- 
mu. A którzy się sprzeciwiają, ci potępienia sobie 
nabywają (w. 2). Aż potępieniem grozi Apostoł 
Narodów temu, kto sprzeciwia się prawowitej wła- 
dzy, oczywiście w rzeczy wielkiej, poważnie go- 
dzącej w dobrobyt państwa i narodu. Nie może być 
zatem najmniejszej wątpliwości, że obowiązki 
nasze względem władzy powinniśmy wypełniać 
święcie. 

IL. 

Jakież one są, te nasze obowiązki? 

Skoro wiemy, że poza władzą stoi Bóg, nietru- 
dno się domyślić, że najpierwszym naszym wzglę- 
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dem władzy obowiązkiem jest szacunek. Prze- 
cież sam rozum dyktuje, że Bogu należy się od nas 
cześć najwyższa. A zatem i ci, którzy z ramienia 
Bożego dzierżą władzę nad narodem, mają prawo 
do powszechnego szacunku, i tego prawa, choćby 
i chcieli, wyzbyć się nie mogą. Kiedy sędziwy Sa- 
muel, przełożony nad narodem wybranym, skarżył 
się przed Panem na zniewagę, od tego narodu do- 
znaną, odrzekł mu Pan: Nie ciebie odrzucili, ale 
mnie, żebym nie królował nad nimi (I Król. 8, 7). 
Widzimy stąd, że Pan Bóg niejako utożsamia się 
z władzami ziemskiemi i ich krzywdy za swoje 
uważa. A przecież zniewaga Boga straszną jest 
rzeczą! Mamy zresztą wyraźny nakaz Boży ota- 
czania szacunkiem przedstawicieli władzy. Oto 
św. Piotr powiada: Boga się bójcie, króla czcij- 
cie (I. 2, 17). Jeżeli Książę Apostołów nakazuje 
czcić króla pogańskiego, to cóż mówić o królach 
i rządach chrześcijańskich? Ale nietylko głowę na- 
rodu i rządu mamy otaczać szacunkiem. Mają do 
nieśo prawo wszyscy wogóle przedstawiciele wła- 
dzy, nawet i niżsi, każdy według stopnia swego, 
urzędu i zasługi. Pismo św. nie robi tu żadnej róż- 
nicy. Każdy przecież urzędnik to kółko w wielkim 
mechanizmie, nadającym ruch i kierunek życiu 
państwowemu; każdy spełnia jakąś pożyteczną 
pracę dla dobra ogółu. A zatem: Oddawajcież 
tedy wszystkim, coście powinni: komu podatek, 
podatek; komu cło, cło; komu bojaźń, bojaźń; ko- 
mu cześć, cześć (Rzym. 13, 7). 
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Z szacunkiem ściśle łączy się zaufanie. Pra- 
wowitą władzę ziemską winniśmy otaczać zaufa- 
niem i życzliwością, bo przecież poza nią stoi sam 
Bóg, który ją ma ciągle na oku, który leż sądzić 
ją będzie, Do rządów to i władz wyrzekł mędrzec 
Pański: Dana jest wam władza od Pana i moc od 
Najwyższego, który się pytać będzie o uczynkach 
waszych, i myśli badać będzie... Strasznie a pręd- 
ko ukaże się wam, bo najsroższy sąd będzie tym, 
którzy są przełożeni (Mądr. 6, 4 6). Możemy więc 
być spokojni o władzę, możemy jej zaufać w zu- 
pełności, śdyż nad nią i nad nami czuwa Władca 
Najwyższy. Nawet i wówczas, gdy nam się zdaje, 
że władza błądzi, że kraj i naród ciągnie do zguby, 
nie traćmy ufności: W ręce Bożej władza nad zie- 
mią, i pożytecznego sprawcę wzbudzi nad nią na 
czas (Ekli. 10, 4). W chwilach ciężkich i groźnych 
tem ściślej połączmy się z rządem, tem gorliwiej 
pracujmy, aby wspólnym wysiłkiem wspólnego po- 
konać wroga, wspólne osiągnąć dobro, albo przy- 
najmniej wspólnej uniknąć hańby, 

Najważniejszym wszakże obowiązkiem naszym 
jest posłuszeństwo. Posłuszeństwo... To sło- 
wo tak niemile brzmi dla ucha współczesnego! 
Pod tchnieniem modnych haseł rozluźniły się wę- 
zły karności w społeczeństwach ludzkich; naród 
nasz, wogóle niekarny, dziś prawie że przoduje 
innym w zaprzeczaniu obowiązków uległości i po- 
słuszeństwa. Tem więc skwapliwiej powinniśmy 
stosować do siebie słowa Pawłowe, wyrzeczone 
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do Tytusa: Napominaj ich, aby przełożonym 
i zwierzchnościom poddanymi byli, na rozkazanie 
posłusznymi byli, na każdy dobry uczynek goto- 
wymi (Tyt. 3, 1). Władzom należy się posłuch. 
Posłusznym był Chrystus, gdy płacił podatek, gdy 
nauczał: Oddajcie, co jest cesarskiego, cesarzowi 
(Mat. 22, 21); posłuszną była Najśw. Rodzina, gdy 
pomimo wielkich niewygód śpieszyła do Betlejem, 
dokąd ją wzywały władze świeckie dla dokonania 
spisu ludności; posłusznymi byli pierwsi chrześcija- 
nie, którzy wiernie spełniali godziwe rozkazy rządu 
pogańskiego, lubo ten ich straszliwie prześlado- 
wał. 

Schodząc do szczegółów, powiemy, że najpierw- 
szą powinnością każdego obywatela jest posłuszeń- 
stwo prawom i zarządzeniom, przez władze wyda- 
nym, Tego wymaga sprawiedliwość, honor, na- 
sze własne dobro, a co najważniejsza — Bóg, któ- 
ry swą wolę objawia nam pośrednio drogą słusz- 
nych praw, obowiązujących w danem społeczeń- 
stwie. Mamy następnie ścisły obowiązek uczestni- 
czenia w ciężarach państwowych: odbywania służ- 
by wojskowej, okazywania pomocy czynnikom pań- 
stwowym w wykrywaniu przestępców i nadużyć, 
uiszczania podatków. Te ostatnie idą na pokrycie 
licznych wydatków, bez których państwo nie mo- 
głoby istnieć, a przynajmniej rozwijać się pomyśl- 
nie, Winniśmy wreszcie brać udział w głosowa- 
niach i wyborach na stanowiska społeczne i pań- 
stwowe. Dziś od głosowania zależy bardzo wiele, 
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i usuwać się od niego katolikom nie wolno bez 
szkody dła Kościoła i dobra powszechnego. 

Obowiązki te należy spełniać chętnie w błogiem 
przeświadczeniu, że przez to najlepiej się służy 
miłej ojczyźnie. Nie bojaźń kar ma nam być do 
tego pobudką, ale sumienie: Z potrzeby bądźcie 
poddani, nietylko dla śniewu, ale też dla sumie- 
nia (Rzym. 13, 5), bo: Cokolwiek czynicie, z serca 
czyńcie, jako Panu, a nie ludziom (Kol. 3, 23). 
Takie usposobienie obywateli umocni rządy, chlu- 
bę przyniesie ojczyźnie i sprowadzi na cały naród 
pomyślność i błogosławieństwo Boże. 


IH. 


Kto dobrze zrozumiał, z jakiego źródła płynie 
władza doczesna; kto wie, jakie są jego obowiązki 
względem rządu — ten łatwo też pojmie, czem się 
władzy uchybia, czego nie wolno czynić katolikowi, 
jako obywatelowi swego kraju, jako poddanemu 
swojego rządu. 

Najpowszechniejszem dziś u nas uchybieniem 
władzy jest nadmierna jej krytyka. Że roz- 
trząsać zarządzenia władzy wolno, a niekiedy trze- 
ba, to nie ulega wątpliwości, Od czegoż mamy 
sejm i senat? Od czego są wielkie pisma politycz- 
ne? Od czegoż wiece, zjazdy, narady partyjne? 
Od czegoż wreszcie zdrowy rozum i wyrobienie 
obywatelskie narodu? Że więc zarządzenia i posu- 
nięcia rządowe spotykają się u nas — jak wszę- 
dzie zresztą — z krytyką, tego nam nikt za złe 
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brać nie może, Tu daje się zastosować upomnie- 
nie św. Pawła: A wszystkiego doświadczajcie; co 
dobre jest, dzierżcie (I Tes. 5, 21). Ale niechże to 
czynią powołani, ludzie dojrzali, wyrobieni umy- 
słowo, i niech czynią uczciwie, w dobrej intencji, 
bez złośliwości i chęci szkodzenia władzom i kra- 
jowi! Miłość ma być i tu naczelną, kierowniczą 
zasadą. Tymczasem u nas bardzo często, niestety, 
wykracza się przeciwko miłości i sprawiedliwości 
przez jałowe napaści na rząd, przez wywlekanie 
na światło dzienne spraw ukrytych, szerszy ogół 
nie obchodzących, przez namiętne zwalczanie tego 
lub owego przedstawiciela władzy. Że przy tem 
nie obchodzi się bez przesady, a nierzadko wręcz 
bez oszczerstwa; że w całej tej walce, podjętej rze- 
komo w imię dobra ojczyzny, częstokroć jedyną 
sprężyną są osobiste porachunki, zawiści i niechęci, 
— to nie jest tajemnicą dla tego, kto cokolwiek zna 
ułomność i przewrotność ludzką. Dziś do kryty- 
kowania władzy czują się wszyscy upoważnieni. 
Byle pismak macza swe pióro w żółci i błocie, by 
obryzgać niem niemiłego sobie urzędnika; byle 
wyrostek pieni się na wiecu z powodu zarządzeń, 
które chcą ukrócić jego wyuzdanie; byle przekup- 
ka przy straganie miota się i wścieka „na porządki 
i tych tam z magistratu i rządu..." A jakie skutki? 
Jałowa krytyka nie przysporzy dobra ojczyźnie, 
nie odmieni rządu. Osłabi jednak jego powagę, 
nadweręży jego stanowisko, podkopie podwaliny 
praworządności, powiększy zastępy niezadowolo- 
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nych i może doprowadzić do rozruchów. Kto na 
tem zyska? Na to pytanie już nieraz dały krwa- 
wą odpowiedź dzieje. Więc zaniechajmy wymy- 
ślań i narzekań! Imajmy się raczej pracy twórczej, 
tej naszej codziennej, szarej, ciężkiej pracy. Rząd 
niech rządzi, obywatel niech spokojnie idzie za je- 
go kierownictwem. W zobopólnem zaufaniu, przy 
szczerej współpracy prędzej odnajdziemy drogi, 
które nas zawiodą tam, kędy jaśniejsze świecą zo- 
rze... 

A co czynić, jeżeli rządy jawnie schodzą na 
bezdroża i wydają prawa jawnie niesprawiedliwe, 
krzywdzące Kościół, podkopujące zdrowie moralne 
narodu, odbierające mu jego najdroższe skarby: 
wiarę, świętość węzła małżeńskiego, katolicką 
szkołę? Pierwsi w takiem położeniu znaleźli się 
apostołowie, kiedy im zarządca świątyni zakazy- 
wał głosić ewangelję. Bez chwili wahania, nie ba- 
cząc na prześladowania, jakie ich czekały, odpo- 
wiedzieli jednogłośnie: Należy więcej słuchać Bo- 
ga, niż ludzi (Dz. Ap. 5, 29). I dalej przepowia- 
dali Chrystusa Urzyżowanego. Prawo niesprawie- 
dliwe nie jest właściwie prawem, więc i posłuch 
mu się nie należy. Zanim ludzie prawo wydali, 
w sercu każdego wypisane już było prawo Boże, 
Jeżeli więc prawo ludzkie stoi z prawem Bożem 
w sprzeczności, jest niesprawiedliwe i jako takie 
nie może obowiązywać, Więc cóż pozostaje? Chwy- 
cić za broń i przemocą prawo zmienić? Niel Na- 
wet dla obalenia praw niesprawiedliwych w rzad- 
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kich tylko wypadkach wolno poddanym używać 
siły zbrojnej lub dopuszczać się gwałtów. Zazwy- 
czaj dozwolony jest jedynie opór bierny, wio- 
dący do ulepszenia praw drogą uczciwą i legalną. 

Widzicie więc, bracia drodzy, jak źle, jak nie 
po chrześcijańsku postępują ci, którzy dia byle po- 
wodu, a nieraz i bez powodu, bądź w pismach, bądź 
na wiecach, bądź w rozmowach prywatnych od- 
grażają się rządowi i nawołują współobywateli do 
buntów i zamieszek. Prawy katolik nie będzie da- 
wał tym podżegaczom posłuchu, nie będzie należał 
do żadnej partji wywrotowej, nie przyłoży ręki do 
gwałtów i rozruchów ulicznych. Bóg sam rozsądzi 
sprawę naszą, a sprawiedliwość prędzej czy póź- 
niej zatriumfuje. 


Mężowie — bracia! Katolik — to najlepszy 
obywatel kraju. Nie w buntach i zamieszkach siła 
nasza, ale w pokoju i karności! Niech już nikt nie 
śmie naigrawać się z was, że Polska nierządem stoił 
Brak karności doprowadził ojczyznę naszą do roz- 
biorów, cud Boży i nasz wspólny wysiłek ją 
wskrzesił. Odzyskaliśmy byt niezależny; mamy 
własny rząd. Umiejmyż cenić to dobrodziejstwo! 
Ćwiczmy się w praworządności, zaprawiajmy się 
do posłuszeństwa. Zacznijmy od siebie samych, 
podbijając coraz więcej ciało pod panowanie du- 
cha; przestrzegajmy karności w rodzinie i społe- 
czeństwie: Komu bojaźń, bojaźń; komu cześć, 
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cześć! Sumienne spełnianie zarządzeń władzy do- 
czesnej dopomoże nam niemało do radosnej uleg- 
łości prawom Władcy Najwyższego, a tak, da Bóg, 
osiągniemy i dobrobyt ziemski, i szczęśliwość 
wieczną. Amen. 

Ks. dr. Ildefons Bobicz, 


Hermanowicze. ; 
dziekan. 
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15. 
KATOLIK WOBEC WYBORÓW. 


BIEG MYŚLI: 


W stęp. Mojżesz stawia lud izraelski wobec 
wyboru: służby Bożej lub odrzucenia. W tem po- 
łożeniu znajduje się naród polski w czasie wyborów. 

I. Wybory — to sprawa sumienia, Naród odpo- 
wiada za swe kroki przed Bogiem. Udział w wy- 
borach — obowiązkiem sumienia. Zbicie wymówek. 

Il. Nie wybierać ludzi złych! Ostrożnie z wy- 
borami! Nie wolno głosować na wyznawców: a) re- 
ligji jako rzeczy prywatnej, b) na zwolenników ślu- 
bów cywilnych, c) szkoły świeckiej, d) rozdziału 
Kościoła od państwa, e) oderwania Polski od Rzy- 
mu, Jakie szkody płyną stąd dla katolików, 

III. Nie wolno dopuścić do prześladowania Ko- 
ścioła! Straszna odpowiedzialność przed Bogiem, 

IV. Ta nauka — to nie polityka, ale sprawa 
wierności narodu względem Boga i Chrystusa, Niech 
stronnictwa złożą wyznanie wiary. 

Zakończenie: Modlitwa i ofiara w czasie 
wyborów! 

Obierajże życie, abyś i ty 
żył i potomstwo twoje, a mi- 
łował Pana, Boga twego, i był 
posłuszny na głos jego. 
(V Mojż. 30, 19-20.) 
Gdy stanął Mojżesz u schyłku dni swoich, zwo- 
łał na rozkaz Boga wszystek lud i w długiej mowie 
przypominał mu wszystkie dobrodziejstwa Pań- 
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skie i znaki i cuda wielkie, a przedewszystkiem 
owo przymierze, jakie zawarł Pan z ludem izrael- 
skim, że będzie dlań jedynym Bogiem, a lud ży- 
dowski będzie Jego ludem. I zaklinał Mojżesz lud 
swój, aby nie było między nim ani męża, ani nie- 
wiasty, którychby serce odwróciło się od Boga 
i poszło służyć obcym bogom, aby się wśród niego 
nie znalazł człowiek, któryby mówił w sercu swo- 
jem: Dobrze mi będzie, kiedy będę postępował we- 
dle nieprawości serca mego (V Mojż. 29, 19). 

A przypomniawszy temuż ludowi prawo Bo- 
skie, od którego zależy życie lub śmierć, tak wresz- 
cie oświadczył: Rozważ, że dziś przedłożyłem 
przed oczy twoje życie i szczęście, a z drugiej stro- 
ny śmierć i nieszczęście, abyś miłował Pana, Boga 
twego, a postępował drogami jego i strzegł przyka- 
zań jego i ustaw i praw, bo wtedy żyć będziesz, 
a Pan cię rozmnoży i błogosławić ci będzie w zie- 
mi, do której wchodzisz... Lecz jeśli się odwróci 
serce twoje i nie będziesz chciał słuchać, a błędem 
zwiedziony pokłonisz się cudzym bogom i będziesz 
im służył: zapowiadam ci dzisiaj, że zginiesz, 
a niedługi czas będziesz mieszkał w ziemi, do któ- 
rej wnijdziesz (V Mojż. 30, 15-18). 

A zbierając resztki sił, wydobył Mojżesz ze 
swych piersi ostatnie, potężne zaklęcie, którem 
skuł i oczarował naród na setki i tysiące lat: 
Wzywam na świadków dziś Niebo i Ziemię, że 
przedłożyłem wam życie i śmierć, błogosławieństwe 
i przeklęctwo. Obierajże tedy życie, abyś i ty żył 
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i potomstwo twoje, a miłował Pana, Boga twego, 
i był posłuszny na głos jego (V Mojż. 30, 19-20). 

I któż nie widzi, że w świetle tej błyskawicy 
dziejowej stanął lud wybrany wobec rozstajnych 
dróg, gdzie mu wypadło wybierać: życie albo 
śmierć, — błogosławieństwo albo przekleństwo, — 
prawo Boskie i życie wieczne albo nieprawość ser- 
ca i zagładę wieczną. 


L 


Wobec tych samych rozstajnych dróg staje 
każdy dzisiejszy obywatel państwa, staje cały na- 
ród chrześcijański, gdy mu podczas wyborów wy- 
padnie rozstrzygnąć, w czyje ręce oddać rządy 
kraju i na jakiej podstawie budować przyszłość 
swoją — na prawie Boskiem, czy też na nieprawo- 
ści serca ludzkiego... 

A jakże wielu, niestety, obywateli katolików nie 
zdaje sobie sprawy z doniosłości wyborów dla 
społeczeństwa i dla Kościoła, a co za tem idzie 
i z odpowiedzialności za nie wobec sumienia i wo- 
bec Boga!... 

I tu zgóry w imieniu Kościoła oświadczam, że 
udział w wyborach, że opowiedzenie się za tą czy 
inną listą — to nie jest sprawa obojętna i dowolna, 
to nietylko przywileje i swobody obywatelskie, lecz 
to obowiązek społeczny i to nie byle jaki, lecz obo- 
wiązek sumienia, za który ponosi się odpowiedzial- 
ność wobec społeczeństwa, wobec Kościoła. 
a wreszcie wobec samego Boga! 
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Losy narodu i losy państwa polskiego złożył 
Bóg w ręce wszystkich Polaków i każdego zosobna.. 
A zatem każdy Polak, każdy obywatel państwa 
ponosi cząstkę odpowiedzialności za losy wszyst- 
kich, za losy całego państwa. — Prawo przyrodzo- 
ne, a więc wola Boska, obowiązuje każdego oby- 
watela, aby ile mu sił starczy — zapobiegał złu 
a popierał ogólne dobro, 

A trzeba nam wiedzieć, że jeżeli kiedy — to 
w czasie wyborów rozstrzygają się nietylko wielkie: 
dobra, ale częstokroć i losy całego kraju. Przed 
narodem chrześcijańskim w czasie wyborów staje 
w całej grozie straszliwa odpowiedzialność: albo 
wierność prawu Boskiemu, a z niem życie i błogo- 
sławieństwo, — albo też wykolejenie się z drogi 
prawdy, pójście za nieprawościami serca i ściągnię- 
cie na siebie przekleństwa i śmierci... 

W tym splocie najrozmaitszych trosk i intere- 
sów ekonomicznych, zawodowych, partyjnych, po- 
litycznych, jaki się ujawnia podczas wyborów, trze- 
ba nam wszystkim pamiętać o jednej wielkiej i na- 
czelnej trosce, — mianowicie o tem, czy w tych na- 
szych zabiegach doczesnych stoimy na gruncie pra- 
wa Boskiego, Chrystusowego, czy też damy się 
zepchnąć na manowce, które nam zgotują zgubę do- 
czesną i wieczną. 

Polska, jeżeli chce żyć prawdziwie, musi budo- 
wać swoją przyszłość na prawie przyrodzonem Bo- 
skiem, i to na prawie całem, bez odchyleń i bez 
przeinaczeń, i na prawie Boskiem objawionem, 
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chrześcijańskiem. A zatem i prawa państwa pol- 
skiego muszą się zgadzać we wszystkiem z pra- 
wem Boskiem przyrodzonem i objawionem, i na 
tych dwóch prawach muszą się oprzeć i rozbudo- 
wać nasze prawa, dotyczące tak poszczególnych 
obywateli, jak i rodziny, szkoły, całego społeczeń- 
stwa i państwa. 

Stanie się to wówczas, jeżeli nasze ciała pra- 
wodawcze — sejm i senat będą się składały z łu- 
dzi uczciwych, wierzących, którzy będą sobie uwa- 
żali za obowiązek sumienia budować przyszłość 
Polski na fundamencie Chrystusowym. A od ko- 
góż zależy dobór takich ludzi, jeżeli nie od was, 
obywateli - katolików? W waszych więc przede- 
wszystkiem rękach spoczywają losy naszej oj- 
czyzny. Jeżelibyście bowiem przy wyborach od- 
dali głosy na ludzi niepewnych albo złych, to przez 
nich w sejmie przez lat pięć głosujecie na wszyst- 
kie niebezpieczne, szkodliwe lub nawet bezbożne 
ustawy. 

Wyznajcie szczerze, kto przedewszystkiem bę- 
dzie odpowiedzialny za złe, bezbożne prawa? — 
Powiecie, że poseł albo partja? Tak! A kto tego 
posła wybrał, a kto tę listę i to stronnictwo popie- 
rał, jeżeli nie katolicy - wyborcy? A więc wybor- 
cy odpowiadają i w sumieniu i przed Bogiem za 
wszystkie złe i bezbożne prawa. A zatem nietylko 
do posłów, lecz i do nas wszystkich wyborców 
zwraca się z groźną przestrogą prorok Izajasz: 
Biada, którzy ustawują prawa niezbożne! (10, 1). 
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Biada posłom i biada ich wyborcom! Jednym 
i drugim wypadnie zdać surowy rachunek i z wol- 
ności i z nadużywania tej wolności. Przez lat sto 
zgórą żebrał naród na kolanach u Ojca niebieskie- 
go za pośrednictwem niebios Królowej: „Ojczyznę, 
wolność racz nam wrócić, Panie!" Bóg ulitował się 
i przywrócił wolność. W tym celu trzeba było 
straszliwego dopustu czterech lat najkrwawszej 
w dziejach świata wojny... Na polach bitew legło do 
10 miljonów trupów. Z potoków krwi ludzkiej ro- 
dziła się wolność uciśnionych narodów. Niesłycha- 
nie drogo kosztowała i świat i Boga ta wolność, 
a zatem i odpowiedzialność za jej użycie, za rządy 
wyzwolonych krajów przechodzi poprostu pojęcie 
ludzkie. Czyżby się kto znalazł na tyle szalony, 
żeby śmiał twierdzić, iż wobec Boga ujdą nam bez- 
karnie te nasze swawole, niezgody, nierząd, par- 
tyjnictwo, to rozbicie narodu na kilkanaście stron- 
nictw, a wreszcie ten potop jawnych grzechów 
przeciwko ojczyźnie i Kościołowi popełnianych 
w propagandzie i w agitacji wyborczej ?!... 

A teraz przyznajcie, czy to nie bolesna krzyw- 
da dzieje się państwu i Kościołowi, że w czasie 
wyborów, gdy się rozgrywa nieraz rozstrzygająca 
walka o największe i najcenniejsze dobra, w tym 
czasie setki tysięcy osób, skądinąd uczciwych i su- 
miennych, trzymają się zdala od urny wyborczej, 
nie oddadzą głosu na posłów uczciwych, prawych 
chrześcijan, a przez to wydają kraj w ręce wrogów 
wiary a może i państwa? 
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Najgorsi są ludzie obojętni dla sprawy: Bóg 
się nimi brzydzi i łudzie pogardzają. O nich to 
mówi Pan w Objawieniu: Znam sprawy twoje, 
iżeś jest ani zimny, ani gorący. Bodajbyś był zim- 
ny albo gorący! Ale iżeś letni... pocznę cię wyrzu- 
cać z ust moich (3, 15-16). Do takich katolików 
odnoszą się słowa Pana Jezusa: Kto nie jest ze 
mną, przeciw mnie jest (Łuk. 11, 23). 

Dlaczego tak? — Dlatego, że przez ludzi obo- 
jętnych giną najlepsze sprawy; przez nich przepa- 
dają kraje, za nich Kościół cierpi prześladowanie! 
Prawda, że źli ludzie burzą Kościół i społeczeń- 
stwo; lecz obojętni obywatele i katolicy, którzy 
widzą niecną robotę, a nie śpieszą na ratunek, sta- 
ją się najbliższymi tych burzycieli sprzymierzeń- 
cami. 

Gdy nadejdą wybory, czas wolnej rozprawy 
a zasady, któremi ma się rządzić społeczeństwo, to 
zaraz taki opieszalec oświadczy: „Beze mnie się 
obejdzie przy głosowaniu!' — A właśnie, że się 
nie obejdzie, bo masz taki sam głos przy wyborach, 
jak i wojewoda, biskup czy sam prezydent Rzeczy- 
pospolitej. Przy wyborach każdy głos jednaki! źli 
a tem wiedzą i potrafią kłamstwem lub przekup- 
stwem zdobywać ludzkie głosy. 

„Beze mnie się obejdzie'!?,., — Więc nawet 
tej usługi nie chcesz wyświadczyć Kościołowi i oj- 
czyźnie, aby oddać głos swój za uczciwego i mą- 
drego człowieka, któryby im w twem imieniu słu- 
żył? Rozumiem, że cię nie stać na to, abyś coś do- 
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brego zrobił sam dla ojczyzny, dla Kościoła, boś 
słaby, bo czasu nie masz, bo nie umiesz, — zrób- 
że więc przynajmniej tyle, że oddasz głos na czło- 
wieka, któryby za ciebie Kościołowi i ojczyźnie 
służył! 

Słyszy się i takie wymówki, że jeden głos wię- 
cej lub mniej nikomu nie zaszkodzi! — A właśnie, 
że zaszkodzi! Bo się zdarzało, że kilka głosów roz- 
strzyga, czy przejdzie dobry lub zły kandydat na 
posła — i że w sejmie jednym głosem większości 
przechodzi zła lub dobra ustawa! — Niechby tak 
na wojnie każdemu żołnierzowi wolno było powie- 
dzieć, że bez niego jednego na froncie się obejdzie, 
toby się cała armja rozlazła i nieprzyjaciel w ciągu 
paru dni zalałby kraj cały. 


„Beze mnie się obejdzie” — tak powie każdy 
opieszalec i próżniak, a takich w kraju będą set- 
ki i tysiące! Każdy z nich powiada: „Ja jeden tyl- 
ko do wyborów nie pójdę“ — i wytworzy się cała 
armja dezerterów i zdrajców. Myślicie, że to prze- 
sada, więc słuchajcie! Przy ostatnich wyborach 
do sejmu (r. 1922) wpisano na listy wyborcze 12 
miljonów 989 tysięcy osób (bo tyle osób miało pra- 
wo głosować), a z tej liczby głosowało 8 miljonów, 
821 tysięcy osób'), czyli brakło przeszło 4 miljo- 
ny! Prawda, że to przerażająca liczba! 

') Dokładnie: uprawnionych do głosowania 12.989.718, 
diczba zaś złożonych głosów 8.821.675. — Zob. Statystyka 
wyborów do sejmu i senatu, str, X. Warszawa 1926, Na- 
kład Główn. Urzędu Statystycznego. 
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Niechby z tej liczby miljon osób było niedołęż- 
nych i chorych, to jeszcze obojętnych i opieszałych 
pozostaje trzy miljony. Niechby z tych ludzi choć 
połowa oddała głosy na zwolenników ładu i po- 
rządku, jakżeby dzisiaj Polska inaczej wyglądała! 

Bo trzeba wam wiedzieć raz na zawsze, że kto 
nie głosuje, ten otwiera drogę do rządów dla ludzi 
najgorszych. Zły sprawy nie prześpi, lecz i sam 
głosuje, i innych za sobą pociągnie. 


LĘ 


Lecz powie kto może, że to przesada mówić 
o złych ludziach i o złych kierunkach w czasie wy- 
borów... Na tę wątpliwość każdy może sam odpo- 
wiedzieć, Wyznajcie tylko szczerze, czy jest dla 
ludzi uczciwych i bogobojnych czas przykrzejszy 
i boleśniejszy nad okres agitacji wyborczej? Ileż 
to się naówczas gromadzi krzywdy ludzkiej i obra- 
zy Boskiej! Jeżeli niema złych ludzi, to skądże się 
biorą te kłamstwa, szkalowania i oszczerstwa, któ- 
rym żadne sądy zaradzić nie mogą? A jak w tym 
czasie szaleją wrogowie Kościoła! Ileż to się trze- 
ba nasłuchać bezeceństw miotanych na Kościół i na 
duchowieństwo! A ileż to się dzieje naówczas 
śwałtów, oszukaństw, bójek, napaści, a bodaj i mor- 
derstw! Zdawaćby się mogło, że najgorsze i naj- 
jadowitsze płazy i bestje powypełzały z nor i le- 
gowisk i przybrały na siebie kształty ludzkie. Lu- 
dzie, zazwyczaj spokojni, naówczas podburzeni 
i roznamiętnieni męczą się, trują, sypiać po no- 
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cach nie mogą, a niejednemu i życie się sprzykrzy 
w tym zgiełku i zaduchu. 

A więc wiele, bardzo wiele zła dzieje się 
i przed wyborami i w okresie wyborów — i temu 
złu należy zapobiec przez to, że ludzi mądrych, 
uczciwych i najlepszych pośle się do ciał prawo- 
dawczych, czyli do sejmu i do senatu. Po czem 
jednak poznać, który kandydat na posła jest zły, 
a który dobry? — Przedewszystkiem nie patrzeć 
na obiecanki, bo przed wyborami każdy złote góry 
obiecuje, a im więcej zapowiada, tem mniej z pew- 
nością wypełni. Zresztą już teraz po dwukrotnych 
wyborach do sejmu ludzie są w przyjmowaniu 
obietnic ostrożniejsi, 

Dlaczego wyborcy głosują na złych kandyda- 
tów? Bo często błądzą, bo się dali omamić pięk- 
nym słówkom; często dla interesu, to znowu ze 
strachu albo z partyjnictwa, bo się tak sprzęgli 
ze złą partją, że się nie mogą czy nie chcą z jej 
matni wydostać; a nieraz i dlatego, że przez złe 
wpływy i przez złą prasę uprzedzili się do ludzi 
uczciwych i pewnych, 

Co najprzykrzejsze i co oburza do głębi duszy. 
to kłamstwo, to przewrotność ludzka. Na wiecu, 
wobec ludzi wierzących, udaje taki kandydat na 
posła, że jest katolikiem, albo że ani on, ani jego 
partja nie walczy z religją, a poza oczy będzie 
sobie ten człowiek drwił z łatwowierności ludz- 
kiej, a w sejmie poprze każdą ustawę, każdy wnio- 
sek, którym jak sztyletem rani przekonania kato- 
lickie, Człowiek prosty nie ma grosza na gazetę, 
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aby się dowiedzieć, jak się ci posłowie i te partje 
sprawiają w sejmie, a z tej niewiadomości korzy- 
stają źli i coraz większy zamęt szerzą w myślach 
i w sercach ludu i robotnika. 

Zatem katolicy muszą się bardzo pilnować 
przy wyborach, aby nie byli w błąd wprowadzeni, 
Muszą więc baczyć, jaki człowiek przed nimi staje, 
jakie wyznaje zasady i jaki program głosi jego li- 
sta czy partja. 

A więc na jakie listy, na jakich posłów katolik 
pod żadnym warunkiem nie może głosować? Uwa- 
żajcie! 

1. Katolik nie może głosować na takich lu- 
dzi, którzy z religji chcą uczynić rzecz prywatną, 
kiedy religja jest najważniejszą i naczelną spra- 
wą w życiu każdego człowieka i w życiu na- 
rodu. 

2. Katolik nie może głosować na takich lu- 
dzi, którzy chcą zbezcześcić małżeństwo przez 
to, że głoszą i usiłują wprowadzić śluby cy- 
wilne, 

3. Katolik nie może pod żadnym warunkiem 
głosować na takich posłów i na takie stronnic- 
twa, które chcą szkoły świeckiej, t. zn. które 
chcą usunąć ze szkół naukę religji. 

4, Katolik przenigdy nie odda głosu na lu- 
dzi, którzy chcą z Polski stworzyć państwo bez- 
wyznaniowe, bezbożne, a takimi są ci, którzy 
chcą zaprowadzić rozdział Kościoła od pań- 
stwa. 
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5. Zdradziłby Chrystusa i zaparłby się wia- 
ry, ktoby przy wyborach poparł swym głosem 
ludzi, którzy chcą oderwać Polskę od Rzymu 
czyli od Stolicy Apostolskiej. 

Słowem katolik-wyborca za żadne skarby świa- 
ta nie pójdzie za takimi ludźmi, którzyby chcieli 
z Polski uczynić państwo bezbożne, pogańskie. Nie 
poto Pan Bóg wskrzesił Polskę, ażeby djabeł przez 
swych straceńców wyprawiał w niej harce! 

Ktoby i tej mowy nie zrozumiał, ten ją pojmie, 
gdy doń przemówią doczesne krzywdy i straty. 
Są partje, które głoszą w programach i wołają 
w sejmie i na wiecach o rozdział Kościoła od pań- 
stwa. Te partje wyłudzają przy wyborach głosy 
od nieświadomych katolików. A kto będzie opła- 
cał skutki takich uchwał o rozdziale Kościoła od 
państwa, gdyby one znalazły większość w sejmie? 
Niestety, ciż sami katolicy, co oddali głos przy 
wyborach na wrogów Kościoła, Dotąd państwo 
wzamian za zabrane majątki kościelne łoży na 
utrzymanie duchowieństwa, seminarjów i kościo- 
łów. A niechby nastąpił rozdział Kościoła od pań- 
stwa, to cały ciężar utrzymania duchowieństwa 
spadnie na barki katolików, którzy muszą wtedy 
płacić podatki państwowe i kościelne. 

To znowu te same partje wołają o szkołę świec- 
ką czyli taką, w której się nie uczy religji. — Któż 
ją będzie utrzymywał? Oczywiście obywatele- 
katolicy swemi podatkami, A teraz pytam, czy 
ojciec-katolik będzie mógł z czystem sumieniem 
posyłać dziecko do szkoły, w której niema mowy 
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o Bogu? Zapewne, że nie! A więc co począć? — 
Nic innego tylko wypadnie założyć swoją szkołę 
katolicką i do niej posyłać dzieci katolickie, — 
Ale na tę szkołę trzeba płacić! Więc dlatego, że 
się masonom i ich zwolennikom zachciewa bezboż- 
nej szkoły państwowej, to obywatel-katolik musi 
dwa razy płacić podatki, raz na szkoły świeckie, 
a drugi raz na katolickie!? Więc taką się głosi 
w kraju katolickim sprawiedliwość, taką wolność 
i taką równość?!... I jeszcze się żąda, żeby kato- 
licy pomagali do tego swemi głosami przy wybo- 
rach do sejmu! 


HE 


Prawo Boskie żąda od nas, abyśmy od Kościoła 
odwracali krzywdy i klęski, A przecież wiadomo, 
że zły sejm, to zły rząd, a złe sejmy i złe rządy 
— to prześladowanie Kościoła, czyli prześladowa- 
nie duchowieństwa i was wiernych katolików. 

Ślepy chyba nie widzi, że są w Polsce ludzie, 
a nawet partje polityczne, które za wszelką cenę 
chcą przywieść Polskę do odstępstwa od Boga i od 
wiary, chcą ją tak spoganić, jak to uczynił obóz 
masoński z nieszczęśliwą Francją. Czyż to nie 
brak w Polsce ludzi, którzyby chcieli z niej zrobić 
drugi Meksyk i tylko wzdychają, aby się znalazł 
u steru rządów jaki prześladowca, 

Tacy ludzie całą siłą prą do władzy, wszyst- 
kich środków używają, aby się głosami katolików 
dostać do ciał prawodawczych, a jeżeli im się to 
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nie uda, a poczują się na siłach, przy nadarzonej 
sposobności gwałtem i rewolucją zdobędą rządy 
i nowe będą zaprowadzali porządki, 

Niechby ci ludzie, co zatracili sumienie chrze- 
ścijańskie, zdobyli większość w sejmie i dorwali 
się do władzy, toby kraj ze zgrozą patrzał, jakby 
z konstytucji, z prawodawstwa, ze szkół wyrzucali 
ślady imienia i prawa Boskiego... Złe sumienie nie 
zazna spokoju. Samo zatraciło największy skarb 
— Boga, więc i drugich chce przywieść do upadku 
i do odstępstwa. Gdy źli ludzie, jak w Bol- 
szewji, nawierzch wypłyną, zdeptają prawa Bo- 
skie i ludzkie, a prawem nazwą to, co jest wyra- 
zem ich błędów i chuci. 

A teraz pytam, kto tych ludzi dopuszcza do 
głosu, kto im otwiera drogę do rządów? A któż 
inny, jeżeli nie wyborcy, jeżeli nie obywatele, je- 
żeli nie ślepi i głusi wyznawcy Chrystusa? A więc 
na sądzie Boskim — za wszystkie spustoszenia, 
zgorszenia, bluźnierstwa, odszczepieństwa i od- 
stępstwa, dokonywane przez posłów i przez partje 
wrogie Kościołowi — kto będzie ponosił odpowie- 
dzialność, jeżeli nie zły katolik-wyborca? A kto 
będzie odpowiadał przed Bogiem za klęski złych 
rządów, za bezrobocia, za prześladowanie Kościoła 
i za walki religijne, a może i za klęski nowych wo- 
jen, jakie nieomylnie na kraj ściąśną niezgodne 
i złe sejmy i rządy, jeśli znowu nie zły katolik- 
wyborca ?!... 

Dziwni bywają ludzie w swem krótkowidztwie 
i w zaślepieniu! Będzie jęczał, płakał i narzekał, 
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gdy go spotka żywiołowa klęska, ale ani mu na 
myśl nie przyjdzie, aby się przed nią zabezpie- 
czyć. Takich mamy nie tysiące, lecz setki tysięcy 
katolików. Trupemby padł, gdyby mu kto kościół 
parafjalny zamknął, albo gdyby z tego kościoła 
zrobił karczmę lub stajnię. A ten sam człowiek 
będzie ślepy i głuchy, gdy przez złe prawa chce 
się wyrzucić imię Boskie ze wszystkich szkół kra- 
ju, gdy z małżeństwa, sprawy świętej, chce się wy- 
tworzyć wolne stadła, kiedy z praw i rządów wy- 
gania się Imię Boskie — i kiedy imieniem państwa 
miota się w niebo bezczelne i szatańskie wyzwanie: 
„Nie będę służył!!!” 

A któż to wszystko, pytam raz jeszcze, spra- 
wi, jeśli nie zły sejm, zły poseł i zły katolik-wy- 
borca?.., 


IV. 


Widzicie, że co z tego miejsca głosimy o wy- 
borach, to nie polityka, to nie interesy partyj poli- 
tycznych, lecz to sprawy sumienia, dotyczące 
wszystkich obywateli-katolików i każdego z nich 
zosobna, dotyczące wszystkich partyj czy stron- 
nictw, Nigdy Kościół nie występuje przeciw słusz- 
nym żądaniom i programom partyj politycznych, 
lecz potępia w nich złe, niemoralne zasady i pięt- 
nuje odstępstwo od wiary!... 

Kościół pragnie, aby religja, aby życie katolic- 
kie panowało we wszystkich instytucjach, w pra- 
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wach i obyczajach, w całym narodzie polskim, we 
wszystkich warstwach społecznych, we wszystkich 
obozach i partjach politycznych. Niechże już bę- 
dą stronnictwa i partje, jeżeli życie polityczne 
i społeczne inaczej urządzić się nie da, lecz niech- 
że w kraju katolickim partje polityczne nie scho- 
dzą z drogi prawa Bożego i niech się nie bawią 
w odstępstwo od wiary, bo to najgorsza zdrada, 
bo to potępieńcza robota! Odstępca od wiary bu- 
dzi obrzydzenie, tak jeden jak i cała gromada, 
tak jeden poseł jak i cała partja! 

Jeżeli partja polityczna nie liczy się z prawem 
Boskiem, jeżeli w programie i w działaniu przecho- 
dzi do porządku dzienneśo nad nauką Kościoła, 
jeżeli wchłania w siebie ducha i nauki masonerii, 
jeżeli w programie swym zamieszcza hasła nie- 
zgodne z nauką wiary, a wreszcie, co najgorsze, 
gdy dąży i programem i działalnością i wpływami 
do oderwania narodu polskiego od Chrystusa i od 
Boga, to Kościół musi głośno protestować przeciw 
politycznemu odstępstwu i piętnować w najostrzej- 
szy sposób odwracanie od wiary miljonów dusz 
i narażanie ich na zgubę wieczną. 

Niechże partje polityczne złożą wyznanie wia- 
ry, niech się w programach i w życiu opowiedzą 
za prawem Boskiem w państwie, w prawach, w są- 
dach, w wojsku, w rodzinie i w szkole, a Kościół 
nietylko nie będzie ich potępiał, lecz będzie im bło- 
gosławił i pomagał w ich pracach. 


* * 
* 
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Kiedy mówimy o obowiązkach katolika wzglę- 
dem wyborów, to naostatek podnieśmy najważniej- 
szy: życie narodu, jego przyszłość i wszystkie jego 
losy spoczywają w ręku Boga. Zatem w chwilach 
dla narodu najkrytyczniejszych, kiedy bez wiary 
obfituje nieprawość, mają serca i myśli prawych 
katolików być ustawicznie zwrócone do Boga, że- 
brząc dla grzesznych braci litości i miłosierdzia, 
Wytrwałą modlitwą i ofiarą błagajmy Ducha Bo- 
żeśo o światło i łaskę nawrócenia dla zapamięta- 
łych i dla zbłąkanych, a przedewszystkiem o to, 
aby nasz kraj, Krwią Baranka odkupiony, nie zgi- 
nął w odmętach błędu i grzechu, aby przeszedł 
szczęśliwie ogniową próbę, jaką sobie sam zgoto- 
wał — i aby żył pomyślnie w dalszych pokoleniach, 
miłował całem sercem Pana Boga i słuchał głosu 
jeśo. 

Kielce. Ks. Z. Pilch. 
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16. 


MORALNOŚĆ KATOLICKA PODSTAWĄ 
ŻYCIA NARODOWEGO I PAŃSTWOWEGO. 


Sprawiedliwość wywyższa 
naród, ale grzech czyni ludy 
mizernemi. 

(Przyp. 14, 34.) 


Ukochani w Chrystusie Panu! 


Król Babilonu Nabuchodonozor widział we śnie 
wielką figurę, której głowa była ze złota, piersi 
i ramiona ze srebra, tułów z miedzi, golenie i część 
nóg z żelaza a część z gliny. Potem zobaczył, jak 
od góry odpadł kamień, uderzył w posąg i skru- 
szył go. Według wykładu proroka Daniela posąg 
ów miał oznaczać cztery po sobie następujące kró- 
lestwa przed przyjściem Mesjasza, skruszone 
i starte jedno po drugiem, 

Najmilsi! Oto wierny obraz państw, nawet 
chrześcijańskich, opartych o kruchą i glinianą pod- 
stawę, Podstawą tą, na której stoi naród i pań- 
stwo — to jego życie moralne. Jeśli to życie psuje 
się i chorzeje, może łatwo wewnętrzna przyczyna 
skruszyć a przynajmniej uszkodzić cały organizm 
społeczny i narodowy. Dlatego ludzie, patrzący 
głębiej, z lękiem i uzasadnioną obawą spoglądają 
w przyszłość, widząc obecne rozpasanie obycza- 
jów, zanik nietylko publicznej ale też i prywatnej 
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obyczajności, Z trwogą patrzą się w przyszłość, bo 
zło zaczyna wżerać się nawet w rodziny i przez 
rozwody i inne nadużycia psuje pierwszą komórkę 
życia publicznego. A narodu duch zepsuty, to do- 
piero bolów ból! 

Żeby tedy lepiej zrozumieć, jak ważna jest rola 
życia moralnego dla całości narodu i państwa, za- 
stanowimy się nad tem, że moralność katolicka 
jest: 

1. Podstawą rzetelnej miłości ojczyzny i przy- 

wiązania do państwa, 

2. podstawą jedności 

3. i podstawą siły. 


it 


Umysły i serca dzisiejszych ludzi wahają się 
między dwiema ostatecznościami: z jednej strony 
szowinistyczny nacjonalizm, a z drugiej niezdrowy 
i utopijny komunizm, Jeden i drugi jest fałszem, 
który nie chce uznać ładu i harmonji między dążno- 
ściami i prawami jednostki, narodu i całej ludzko- 
ści Te fałszywe kierunki pojawiają się co jakiś 
czas jako zboczenia od zdrowia i granic wytyczo- 
nych przez etykę katolicką, Raz samolubstwo 
i ubóstwienie jednostki dojdzie tak daleko, że two- 
rzy się osobne prawa moralne i przywileje dla nad- 
ludzi i uprawia się kult jednostek, usiłujących sta- 
nąć ponad wszelkiem prawem i moralnością; in- 
nym razem zbiorowe samolubstwo, przecenianie 
i ubóstwianie własnej narodowości przejdzie w zu- 
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chwały i gardzący innymi szowinizm narodowy, 
który stawia własny naród ponad wszystko w świe- 
cie, Ale zdrowy instynkt ludzkości musi zaprzeczyć 
tym błędom i wydobyć najaw pierwiastki ogólno- 
ludzkie. Zamiast je jednak wydobyć tak, by w zgo- 
dzie były z naturalnemi prawami i dążeniami je- 
dnostek i narodów, chce komunizm zniszczyć i uto- 
pić w morzu mrzonek wspólnoty ogólnoludzkiej 
wszystkie przez naturę i objawienie Boże uznane 
prawa narodów. 

Bóg chce, by go chwaliły wszystkie narody 
(Ps. 116), a św Paweł tak kochał naród, z którego 
wyszedł, że aż żądał być odrzuconym od Chrystusa 
za braci, którzy są krewni wedle ciała, którzy są 
Izraelczycy (Rzym. 9, 3-4). Przed tronem Boga 
widział św. Jan w Objawieniu rzeszę wielką, któ- 
rej nie mógł nikt przeliczyć ze wszystkich naro- 
dów i pokoleń i ludzi i języków (Obj. 7, 9). Wi- 
dzicie tedy, najmilsi, że w zamiarach Bożych jest 
prowadzić i wychowywać ludzi na łonie matki- 
ojczyzny, której dał podobne zadanie wobec ca- 
łego narodu, jakie nałożył każdej matce wobec 
dziecka. Bóg kazał rość na ziemi narodom, mają- 
cym szczególne właściwości, uzdolnienia i zada- 
nia, by ludzkość żyła w harmonji i uzupełniała się 
wzajemnie w dobrych właściwościach narodów. 
Nie chce Bóg, by ludzkość była rozproszkowana 
i złożona z całkiem podobnych do siebie kółeczek 
maszynowych, lub była jak złoża piasku, gdzie 
jedno ziarnko takie samo jak drugie, lecz raczej, by 
w bogatej różnorodności tworzyła piękną całość, 
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Narodom i państwom nadał Bóg ich cel ziemski, 
by służyły każdemu człowiekowi ku dobremu 
(Rzym. 13, 4), by mu były pomocą w osiąśnięciu 
szczęścia wiecznego. Cel wieczny i dobro nieskoń- 
czone — to najwyższa miara, której się nietylko 
czynności jednostek, ale także całość i dobro na- 
rodów i państw musi podporządkować, Jeśli ja- 
kiś naród lub państwo o tej najwyższej zasadzie, 
o tem podstawowem prawie, rządzącem serca- 
mi wszystkich ludzi, zapomni, wtedy zaczyna się 
chaos i nieład, wtedy stawia się na ołtarzach za- 
miast Boga inne dobra, choćby tak wielkie były, 
jak dobro i całość narodu i państwa. Już w Sta- 
rym Testamencie powtarzał Bóg ustawicznie: Słu- 
chaj, Izraelu, Bogiem twoim jest jeden Bóg (V Mojż. 
6, 4), a w Nowym Chrystus Pan powtórzył to do- 
słownie z ogromnym naciskiem (Mar. 12, 29). Stąd 
św. Paweł woła do chrześcijan: Wszakże nam je- 
den Bóg Ojciec, z którego wszystko, a my do niego, 
i jeden Pan Jezus Chrystus, przez którego wszyst- 
ko, a my przezeń (I Kor. 8, 6). 

Jakkolwiek tedy dobro ojczyzny i państwa wyż- 
sze jest ponad dobra doczesne jednostek, i nieraz 
życie nawet i mienie złożyć trzeba w ofierze oj- 
czyźnie, to jednak zasadnicze prawo ludzkości do- 
maga się z całą stanowczością, by dobra najwyż- 
szego, przeznaczonego każdemu człowiekowi, nie 
naruszać i nie poświęcać za żadną ziemską cenę, 
nawet najwyższą. Naczelne prawo moralne, stoją- 
ce ponad wszelkie ustawy ludzkie i wszelkie dobra, 
jest: cel ostateczny jest miarą, do której wszystko 
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i wszyscy, jednostki i narody, społeczeństwa i pań- 
stwa stosować się winny i nią mierzyć wszystkie 
swe zamierzenia, czyny, ustawy, rozwój gospodar- 
czy i kulturalny, oświatę i sztukę. Przez Boga, 
z Nim i w Nim wszelka cześć i chwała — tę zasa- 
dę powtarza kapłan codziennie przy mszy św. 
Z Boga płynie ścisły ebowiązek w sumieniu posłu- 
szeństwa wobec władz państwowych, bo wszelka 
władza od Boga, której słuchać należy dla sumie- 
nia (Rzym. 13, 1 5), bo taka jest wola Boża 
(DT Pioti 2,15), 

Państwo jest sługą Bożym dla dobra podda- 
nych, mścicielem ku gniewu temu, który złość czy- 
ni (Rzym. 13, 4). Nie może tedy wyrastać ponad 
Boga i jego przykazania, nie może ich deptać i na- 
ruszać, nie może przekraczać granic swej władzy 
kosztem Boga i jego woli i dzieła, Wtedy bowiem 
nastaje naruszenie porządku moralnego, a za tem 
idą kary Boże, niepokoje i bunty, bo kto Boga nie 
słucha, pisze zgóry wyrok na swą władzę i siłę, 
idącą z Boga, i sam własnoręcznie podkopuje pra- 
wo i autorytet. 


IL 


Najmilsi! Moralność katolicka zapewnia naro- 
dowi nietylko rzetelne przywiązanie do własnego 
państwa i miłość ojczyzny, ale także tak upragnio- 
ną jedność, Dziś mocno ubolewamy nad tem, że 
społeczeństwo tak jest rozbite na partje, że niema 
zgody i jedności nawet w rzeczach zasadniczych, 
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bo w innych może być różnica zdań wedle najlep- 
szej woli każdego. Zdaje się, jakby wracały te 
czasy, w których złotousty Skarga karcił w kaza- 
niach sejmowych prywatę i niezśodę, i przewidy- 
wał z tego powodu upadek narodu i państwa, Kiedy 
jednak zdajemy sobie sprawę z tego, że jest źle, mu- 
simy przyłożyć rękę do dzieła, by było lepiej, Ale 
przed działaniem, by nie było ślepe, ale celowe 
i skuteczne, powinniśmy zdać sobie sprawę z tego, 
gdzie jest istotny powód braku jedności i zgody. 

Dla człowieka, którego nie zaślepia pieniądz 
albo polityka, a który oczy ma otwarte na najwyż- 
sze wartości, jasną jest rzeczą, że powód i źródło 
złego płynie z zaniedbania i odstępstwa od pod- 
staw moralności chrześcijańskiej. Już sami pra- 
wodawcy dzisiejsi skazują swe ustawy na słabość, 
niestałość i brak poszanowania, skoro nie chcą 
uznać równego dla wszystkich ludzi bez wyjątku, 
a bezwzględnie całą ludzkość obowiązującego pra- 
wa, złożonego przez Stwórcę w naturze ludzkiej. 
Na tej wspólnej a jasnej i niezmiennej podstawie 
budować się winny wszelkie ustawy, 

Tymczasem dziś otwarcie się głosi, że wyłącz- 
nem i jedynem a najwyższem źródłem ustaw jest 
wola ludu czy państwa, poparta siłą, którą należy 
posłuch wymusić od obywateli. Pozostawia się woli 
ludzkiej uznanie czy odrzucenie przykazań, złączo- 
nych nierozerwalnie z naturą człowieka przez sa- 
mego Boga. Skoro zaś podstawa praw tak jest 
płynna, niestała i zmienna, jaką jest wola ludzka, 
to widoczną jest rzeczą, że musi być walka i ście- 
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ranie się nawet o rzeczy zasadnicze, że powagi 
wyższej ponad tę wolę ludzką niema, powagi, przed 
którą ludzie kornie powinni chylić swe czoło i ule- 
gać jej, wiedząc, że ojcowska jest i do szczęścia 
prowadzi. W tym to błędzie spoczywa zarzewie 
wszelkich buntów, niezgody,  nieposzanowania 
ustaw i lekceważenia ich, bo miecz i karabin mają 
krótki cel, a do sumień i do przekonań nie trafią. 

Drugi błąd, leżący na dnie dzisiejszych społe- 
czeństw, to fałszywe przekonanie, że społeczeń- 
stwa nie różnią się w swej budowie zasadniczo od 
stada zwierząt, i dlatego uważa się walkę wza- 
jemną klas za czynnik rozwoju i postępu, Walka 
może być środkiem ostatecznym, gdy w obronie 
praw wyczerpało się wszystkie środki porozumie- 
nia, Tymczasem fałszywe zapatrywania rozsiewają 
błędne o naturze społecznej człowieka pojęcia i już 
zgóry przygotowują podatny grunt pod niezgodę, 
rozdarcie i wzajemną nienawiść, Chrystus Pan 
chce budować społeczeństwa i narody chrześcijań- 
skie na sprawiedliwości i miłości i chce je połączyć 
węzłami moralnemi, by mnóstwa wierzących było 
serce jedno i dusza jedna (Dz. Ap. 4, 32); fałszywi 
zaś prorocy uważają człowieka za lepsze i dosko- 
nalsze zwierzę i nie chcą w nim widzieć ducha i je- 
go wiecznych przeznaczeń i praw. Ciasne ich oko 
i ślepe na wyższe barwy widzi tylko prawa ciała 
i materji, a nie chce widzieć korzenia i treści wszel- 
kiego postępu lub upadku człowieka, ukrytych głę- 
boko w duchu człowieka, gdzie rodzi się jego dola 
i niedola. 
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Wreszcie interes materjalny, wspólne potrzeby 
jednoczą serca ludzkie, ale tylko do czasu i ze- 
wnętrznie, Istnieją węzły społeczne o wielekroć 
silniejsze, które przetrwają nawet śmierć, a nie 
osłabiają się nawet przez prześladowanie i krzyw- 
dy: to nadprzyrodzona miłość bliźniego, którą zna 
i ma sama tylko etyka chrześcijańska, Dlatego 
państwo we własnym interesie winno popierać 
działalność katolickiego Kościoła charytatywną, 
Jakkolwiek polem pracy państwowej są instytucje 
prawa i sprawiedliwości, to jednak same one nie 
wystarczą, i tylko chrześcijańska miłość bliźniego 
sięga o wiele głębiej i silniej stapia ze sobą nawet 
obce sobie serca, Czyż tedy nie jest państwowo- 
twórczą działalność Kościoła katolickiego, kiedy 
łaską i miłością Chrystusową ogrzewa zimną spra- 
wiedliwość i stapia w jedno to nawet, cześo spra- 
wiedliwość nie połączy? Jeśli działalność błogo- 
sławiona Kościoła, pełnego łaski Chrystusowej, 
ustanie albo osłabnie, to nadaremno w domu oj- 
czyzny zajęci będą jego pracownicy, bo niedługo 
się ostoi bez Boga, a w każdym razie zimny bę- 
dzie, a zapału, ofiarności i miłości nie obudzi. Z mi- 
łości ku Bogu zdolny jest człowiek do takich ofiar 
i poświęceń nawet wobec wrogów i niechętnych, 
do jakich żadna siła ludzka serca jego nie skłoni. 
Ponieważ tedy miłość chrześcijańska jest celem 
i wypełnieniem całej moralności, stąd staje się ona 
w narodach, w których kwitnie i rozwija się, czyn- 
nikiem jedności, zgody, ustępstw wzajemnych, po- 
mocy i ofiarności na rzecz innych i społeczeństwa. 
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Biada narodom, w których znicz miłości Chrystu- 
sowej gaśnie albo słabym pali się płomieniem! Zlo- 
dowaciałe serca niezdolne są do szlachetnych po- 
rywów, a sama siła powłoki lodowej nie stopi, 


HI. 


Najgorsza zgnilizna i osłabienie idzie od we- 
wnątrz. Rany i usterki zewnętrzne, widoczne dla 
zmysłów, prędzej można wyleczyć niż obrażenia 
i wrzody, kryjące się wewnatrz organizmu. Podob- 
nie upadek i osłabienie społeczeństw sprowadzają 
najczęściej nie przyczyny i niepowodzenia zewnę- 
trzne, ale przeważnie upadek moralny i zgnilizna 
obyczajów, bo „upaść może i naród wielki, ale zgi- 
nąć tylko nikczemny'”. Stąd etyka katolicka jest 
najlepszym fundamentem pod tężyznę i zdrowie 
moralne narodu, Etyka świecka, licząca na natu- 
ralne cele i środki wychowawcze, okaże się w prak- 
tyce słabą i zawiedzie w burzach i trudnościach, bo 
nie liczy się ze słabością moralną, która jest skut- 
kiem grzechu pierworodnego. Nie może do- 
starczyć odpowiednich silnych motywów, któreby 
skłoniły wolę ludzką do dobrego; nie wskaże na 
najwyższe dobro i szczęście, dla którego warto po- 
święcić niemoralne korzyści, dobro, któreby serce 
ludzkie porywało za sobą swą wielkością i świę- 
tością. Nie doda do sił ludzkich żadnego czynnika, 
któryby je wzmocnił i wsparł wyższą siłą, 

Tymczasem etyka katolicka liczy się ze słabo- 
ścią moralną człowieka, ale się nią nie zraża, ani 
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też jej nie ustępuje i nie schlebia. Energicznym 
ruchem odrywa stanowczo serce ludzkie od zła 
i rzuca je w objęcia Dobra i Szczęścia najwyższe- 
go, które je całkowicie zaspokoi. Katolik zaszcze- 
pia w swej duszy dobroć moralną samego Boga 
i w przedziwny sposób, nie tracąc nic z człowieka, 
staje się podobny samemu Bogu. Bóg jako cel 
ostateczny staje się ośrodkiem moralnych sił, bo 
łańcuch innych celów i pragnień nie wisi w próżni, 
albo nie jest bezładną masą zamiarów i dążności, 
lecz całością silnie spojoną, która skierowana jest 
i ogniwem ostatniem spojona z Bogiem, 

Wystawmy sobie, najmilsi, części składowe ja- 
kiejś maszyny: są one bez wartości, póki nie będą 
spojone jednym, ostatnim celem, to jest przezna- 
czeniem tej maszyny do jakiegoś użytku. Tak i ty- 
siączna plątanina upragnionych i przez człowieka 
z trudem zdobywanych dóbr jest chaosem bez po- 
żytku, póki jej nie uporządkuje i nie spoi jedna 
zasadnicza dążność czynów ludzkich ku Bogu. 
Wtedy dopiero serce człowieka staje na mocnym 
i twardym gruncie i czuje się silne i pewne. Ety- 
ka katolicka podaje człowiekowi przepotężną siłę 
moralną, jaką jest łaska Boża. Ta łaska potrafi 
przekształcić powolną a usilną pracą zbrodniarza 
w świętego, słabego i miękkiego w bohatera, nie- 
stałego i kapryśnego w istotę o żelaznej mocy 
i konsekwencji. Wszystko mogę w tym, który mię 
umacnia — nie napróżno zaręczył św. Paweł (Filip. 
4, 13), 
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Źródłem słabości u ludzi niezwiązanych z Bo- 
giem jest przeskakiwanie od szału i wybuchów 
zmysłowych rozkoszy do bezśraniczneśo smutku 
i pesymizmu. Chwilowe zaślepienie rodzi szał, 
ale jego nieomylnem następstwem jest uczucie za- 
wodu, goryczy i bólu. A ponieważ zjawisko to po- 
wtarza się za każdym popełnionym grzechem, stąd 
łatwo jest bardzo o zupełną niemoc, poddanie się 
złemu; a ponieważ do słabości nikt tak łatwo się 
nie przyznaje, dlatego nadrabia się pychą, drwina- 
mi i szyderstwem. Nikt jednak tak słaby nie jest, 
jak właśnie ironicznie uśmiechnięty szyderca i po- 
śmiewca cnoty i świętości. Etyka katolicka daje 
człowiekowi pokój, ucisza namiętności, poddaje 
cały organizm moralny pod kierownictwo rozumu 
oświeconego wiarą, a woli i uczuciom daje nieprze- 
partą siłę i energję, cierpliwość, wierne wypełnia- 
nie obowiązków, ducha nie łamiącego się pod cię- 
żarem prób życiowych, ducha, zawsze się odmła- 
dzającego w ogniu Bożej miłości, Czyż można dać 
lepszą podstawę pod siłę narodu i państwa? 

Nie szarpaniem się i ciągłą rewolucją i burze- 
niem buduje się przyszłość i postęp, ale ogromnie 
wytężoną, mrówczą i bardzo dokładną pracą, 
w której nie braknie nikogo do odrobienia własnej 
cegiełki, Etyka katolicka przez to jest właśnie pod- 
stawą siły, że unika ślepego i buntownicześo du- 
cha rewolucyjnego, który więcej zawsze zburzy 
dobrego, niż zbuduje zdrowego; etyka katolicka 
unika też fałszywego konserwowania wszystkiego, 
co było, bo jest etyką ustawicznej regeneracji i od- 
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mładzania się u źródeł wiecznie świeżych Bożego 
życia. Jak potoki i rzeki mają początek i czerpią 
swą siłę z głębin źródeł i tajemnych ich mocy, tak 
dobrobyt narodu i państwa opiera się i wypływa 
z głębin życia moralnego jednostek. Zarażone mo- 
ralnie jednostki nie dadzą nigdy zdrowego i silne- 
go społeczeństwa. Rany i wrzody leczone w swych 
zewnętrznych objawach odnawiać się będą ciągle 
i jątrzyć ustawicznie, a pójdzie z nich niemoc po 
całym organizmie, słabość, bezwład, a wreszcie 
i śmierć. 


ka 


Najmilsi! U źródeł życia narodu, u samego je- 
go korzenia, skąd wyrasta olbrzymie drzewo, roz- 
pościerające swe konary na wszystkie tego życia 
przejawy, leży moc albo słabość, zdrowie lub cho- 
roba, upadek czy rozrost. Tam jest tajemna sprę- 
żyna, od której sprawności zależy wszystko. Jest 
nią moralność katolicka, wchodząca nietylko we 
wszystkie zewnętrzne zjawiska życia narodowego, 
ale głównie do tajników serc, gdzie rodzą się myśli, 
uczucia i zamiary na przyszłość, Tam wre potężny 
wysiłek, tam jest główny warsztat pracy Kościoła 
katolickiego. Działalność to ukryta, cicha, naze- 
wnątrz mało rozgłośna. To twarda i ciągła walka 
na życie i śmierć ze złem, ustawicznie wyrastają- 
cem jak chwasty i zielska pośród pszenicy. Jakże 
winniśmy oceniać i opieką otaczać tę najwyższą 
pracę u podstaw! Jakże winniśmy być wdzięczni 
Bogu, że sługi swe w Kościele posłał i obdarzył ła- 
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skami w tej pracy! A biada, gdybyśmy przeszka- 
dzali i utrudniali te wysiłki! Tak długo naród 
nasz cieszyć się może czerstwem zdrowiem, jak 
długo wysiłki Kościoła katolickiego, do umoralnie- 
nia serc zdążające, wydają owoce, jak długo Bóg 
łaską swą wspiera tę olbrzymią i ludzkie siły prze- 
kraczającą pracę. Bądźmy głęboko przekonani, że 
moralność katolicka ugruntowana i pogłębiona naj- 
lepszym będzie fundamentem pod gmach dostojny 
naszego państwa, będzie podstawą jego jedności 
i siły. Amen. 


Kraków. Ks. Dr. Władysław Wicher. 
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17. 


POLSKĘ URATUJE MAŁŻEŃSTWO 
KATOLICKIE. 


Sakrament to wielki jest, 
a ja mówię w Chrystusie 
i Kościele. 

(Ef. 5, 32.) 


Najmilsi w Chrystusie! Nie o takiej Polsce 
śniliśmy, nie do takiej rwały się serca nasze; za- 
wsze sądziliśmy, że Polska, wdzięczna za cud 
wskrzeszenia, wzorem będzie i ideałem narodów, 
a tymczasem jakże daleko odbiegła rzeczywistość 
od marzeń naszych! Taka oto skarga idzie dziś 
z ust do ust, Dużo w niej przesady, ale jest i pra- 
wda, której śmiało w oczy zajrzeć trzeba, bo w ży- 
ciu publicznem naprawdę zanikać poczynają wiel- 
kie ideały, a rak zepsucia moralnego toczy orga- 
nizm społeczny. Tej chorobie trzeba zapobiec, 
trzeba szukać lekarstwa na nią. Kiedy Grecja od- 
chodzić poczęła od świetnych wzorów przeszłości, 
to w Atenach zebrała się na areopagu rada star- 
szych, by zastanowić się nad środkami zaradczemi. 
Dużo mądrych rad podano, niemal wszyscy głos 
zabierali, tylko jeden ze starców milczał zawzię- 
cie. Zapytany wreszcie o swoje zdanie, wyjął 
jabłko nadpsute, pokazał je obecnym, a potem 
rzucił na ziemię, mówiąc: „Jabłko zepsute, a prze- 
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cież zdrowe ma ziarna, trzeba ziarna wyjąć, zasa- 
dzić i starannie podlewać dopóty, dopóki nie wy- 
rosną z nich drzewa i dobry owoc rodzić będą. Nie 
inaczej — tak ciąśnął dalej — jest z ojczyzną na- 
szą. I tu niejedno psuć się poczyna; jeśli więc 
chcemy zaprowadzić zasadniczą zmianę i dojść do 
zupełnego odrodzenia, to zaopiekować się musimy 
ziarnem narodu czyli młodzieżą naszą" *). Zaiste, 
prześlicznie doradzał ów starzec. Coprawda, jego 
rada Grecji nie pomogła, bo nie było tam komu 
starać się o „ziarno narodu”. Czego jednak pogań- 
ska Grecja nie miała, to posiada katolicka Polska. 
Polska otrzymała bowiem z rąk Kościoła Chrystu- 
sowego instytucję, gdzie na prawach Bożych ro- 
dzi się zdrowe pokolenie i gdzie to pokolenie od 
najwcześniejszej młodości zaprawia się szczytne- 
mi ideałami życia osobistego i publicznego. Tą 
instytucją — to małżeństwo katolickie. Dlatego 
dziś wspólnie rozpatrzymy, jak ściśle złączona jest 
przyszłość nasześo narodu z katolickim charakte- 
rem małżeństwa. 


I 


Najmilsi w Chrystusie! Fakt, że przyszłość 
każdego kraju związana jest z moralną wartością 
rodziny, nie wymaga długiego uzasadnienia. 
Wszyscy uznać muszą, że rodzina rozstrzyga o lo- 
sach narodu, bo ona jest niezbedną komórką orga- 


*') Ks. Arcyb, Bilczewski, Listy pasterskie, 


nizmu społecznego, więc od jej zdrowia zależy 
zdrowie całości. Ale, niestety, zdania się rozcho- 
dzą, gdy idzie o przyjęcie naszego zapatrywania, 
że zdrowe jest tylko katolickie małżeństwo i że 
jedynie rodzina, oparta na zasadach Chrystuso- 
wych, zdolna jest wychować „ziarno narodu" na 
dobrych obywateli kraju. Są bowiem ludzie, którzy 
dziś z całą świadomością i dużą miarą przewrotno- 
ści rzucają w szerokie masy narodu hasło, że nale- 
ży zerwać z katolickim charakterem małżeństwa 
i w ustawodawstwie takie normy ustanowić, by 
dozwolone stały się rozwody. Czynią to pod pozo- 
rem, że rodzina wtedy zdrowa będzie, jeśli mał- 
żonkowie, nie skuci kajdanami dozgonnej wiary 
małżeńskiej, dowolnie nowe związki zawierać będą. 
Wówczas bowiem mają się dobrać osoby, odpowia- 
dające sobie charakterem, a te nie będą traciły sił 
i nerwów w domowych niesnaskach, lecz całą du- 
szą oddadzą się pracy dla dobra swego, szczęścia 
swoich dzieci i narodu, Tak mówią i temi pięknemi 
słówkami starają się otumanić naród biedny. Jak 
osiołka wiązką siana się wabi, by go poprowadzić, 
gdzie człowiek zechce, tak ci ludzie przewrolni wy- 
wiesili na sztandarze swoim hasło szczęścia oso- 
bistego i szczęścia narodu, by lud odciągnąć od ka- 
tolickich zapatrywań na małżeństwo. Ale prze- 
cież ich obiecanki w życiu nigdy spełnić się nie 
mogą, bo bezwzględnym fałszem jest twierdzenie, 
jakoby rozwody mogły rodzinę uzdrowić. Prze- 
ciwnie, rozwód to otwarcie drzwi, przez które już 
nie wciska, ale poprostu strumieniami leje się nie- 
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czystość i egoizm najstraszniejszy, W takiem mał- 
żeństwie dzieci nie mogą być przedmiotem opieki 
i troski, ale będą ciężarem, którego rodzice za 
wszelką cenę będą chcieli uniknąć, 

Nie potrzeba silić się na podanie wyczerpują- 
cych dowodów, bo tych dowodów dostarczyła hi- 
storja. Rozwody dobrze znało pogaństwo. W Rzy- 
mie były one na porządku dziennym, a jak na mo- 
ralność rodziny oddziałały, wynika ze słów myśli- 
ciela Seneki, który pisze: „Czy kobieta dziś jeszcze 
rumienić się potrafi, kiedy różne dostojne kobiety 
nie liczą lat według ilości konsulów, ale według 
ilości swych mężów, kiedy obecnie rozwodzi się 
poto, aby się ożenić, a żeni, by się rozwieść”, 
Spostrzegli się poganie na chorobie swej rodziny, 
z wszelkich sił opanować ją chcieli, ale zło za głę- 
boko wżarło się w społeczeństwo, Rozwodów wy- 
tępić nie potrafiły ani kary ani nagrody cesarza 
Augusta w Lex Julia i Lex Papia Poppaea, a brakło 
Bożej pomocy. Rodziny chorowały w dalszym cią- 
gu, i to doprowadziło konsekwentnie do upadku 
całego narodu i potężnego państwa rzymskiego. 

Zresztą nie potrzeba sięgać w tak odleśłą prze- 
szłość, bo i dzisiaj są kraje, w których niekatolicki 
pogląd na rodzinę panuje. Z tych krajów daje 
statystyka ponury obraz i smutne horoskopy sta- 
wia na przyszłość). W zastraszający sposób obni- 
ża się w nich poziom obyczajów, i jeśli wczas nie 
nawrócą, staną niezadługo tam, gdzie stanęły pań- 


°) Cfr, Ks. Podoleński. Rozwód a zdrowie narodu, 
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stwa starożytne, Z doświadczenia wieków uczyć 
się musi Polska, i chcąc ugruntować przyszłość 
swoją na granitowej podstawie, musi odrzucić roz- 
wody w małżeństwie, a przyjąć taki sposób zawie- 
rania związków rodzinnych, gdzie wierność mał- 
żeńska obowiązuje do deski grobowej. Takiem 
małżeństwem jest małżeństwo katolickie. 


IL 


Małżeństwu temu trzeba bliżej się przypatrzeć, 
aby zrozumieć, ile ono wartości bezcennych w ży- 
cie publiczne wnosi. 

Jeśli dziś w ojczyźnie naszej tylu jest niezado- 
wolonych, jeśli się słyszy tyle sarkań, to główna 
przyczyna tego stanu leży nie w zewnętrznych wa- 
runkach, ale w sercu samych obywateli, Dużo osób 
— a może nawet większość — spodziewało się, że 
zmartwychwstanie ojczyzny będzie chwilą, z którą 
rozpoczną się czasy materjalnego powodzenia, że 
Polska zastawi żłób bogactwami tego świata, i każ- 
dy będzie mógł przychodzić i brać, ile zechce, 
a wzamian za to nic dać nie potrzebuje. A że te 
samolubne nadzieje zawiodły, więc kwas i rozgo- 
tyczenie w sercu, Nad tym stanem trzeba boleć, 
ale należy go też i rozumieć, trzeba wiedzieć, że 
jest on lośicznem następstwem samolubnych uczuć, 
rozpalanych do białości w czasie długich wojen. 
Stąd nie starczy piętnować go jedynie, ale trzeba 
umieć leczyć rozumnie, 
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Nie nie zdoła skuteczniej przeprowadzić zmiany 
aniżeli małżeństwo katolickie, W niem wiążą się 
dwie osoby, różne pod najrozmaitszemi względami, 
a wiążą się na całe życie. Przefoż opuści człowiek 
ojca swego i matkę, a przyłączy się do żony swej, 
i będą dwoje w jednem ciele (I Mojż. 2, 24). 
Żadna ze stron nie jest aniołem, każda ma swoje 
słabości, skłonna jest do egoizmu, a jednak dla 
egoizmu niema miejsca w małżeństwie; małżonko- 
wie muszą na każdym kroku łamać się z ułomno- 
ścią swoją, w interesie swego szczęścia muszą się 
nauczyć wzajemnie sobie ustępować i ofiary pono- 
sié zgodnie z wezwaniem Apostoła Narodów: 
Jeden drugiego brzemiona noście, a tak wypełnicie 
zakon Chrystusów (Gal. 6, 2). Prześlicznie wytłu- 
maczyła to Orzeszkowa. Mówi ona, że małżonko- 
wie to jakby dwie łodzie, związane ze sobą łańcu- 
chem nierozerwalnym. Żadna nie może płynąć we- 
dług swego upodobania wyłącznie, ale musi oślą- 
dać się na łódź drugą, bo inaczej sama się wywróci 
i towarzyszkę w nieszczęście wciągnie, A skoro tak 
jest, to w tych warunkach z konieczności wyrobić 
się musi w małżeństwie duch poświęcenia i ofiary, 
a nie zamyka się on w komórce rodzinnej, ale 
stopniowo przenika w życie publiczne i zczasem 
społeczne stosunki przekwasza i uszlachetnia. 
A ileż wtedy państwo korzyści odnosi! Ten duch 
ofiary sprawia także, że małżonkowie przysparzają 
państwu młodych obywateli nie według ustalonej 
przez siebie normy, czyli że nie ograniczają samo- 
wolnie liczby dzieci, ale sprawę tę uzależniają od 
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Bożego prawa, jak tego uczy św. Paweł: Uczciwe 


małżeństwo we wszystkiem i łoże niepokalane 
(Żyd. 13, 4). 


NE 


A już największe przysługi oddaje małżeństwo 
katolickie ojczyźnie naszej przez wychowanie mło- 
dego pokolenia. 

Naprzód nierozerwalność związku małżeńskie- 
go wnosi w życie rodzinne bezwzględną pewność. 
Nie potrzebuje się lękać matka, że małżonkowi 
swemu będzie jedynie przedmiotem jego zmysło- 
wych pożądań, że mu się przeto sprzykrzy, ode- 
pchnięta zostanie po pewnym czasie i rzucona na 
pastwę losu; nie obawia się mąż, że niewierna żo- 
na go opuści, a poleci za uwodzicielem, ale oboje 
żyją w małżeństwie jakby w przystani pewnej 
i w dzieciach widzą przyszłość swoją, Dlatego dzie- 
ciom swoim oddają się całem sercem i całą duszą, 
są „jakby dwoma skrzydłami, rozpostartemi nad 
śniazdem z którego się wyłania przyszłość spo- 
leczna" °). W takiej atmosferze dziecko od naj- 
wcześniejszej młodości instynktownie ćwiczy się 
w cnotach, Wszakże już poeta mówi: 


Pierwsze uczucia matka w sercu dziecka budzi, 
Mistrzowie kształcą uczniów, matki tworzą ludzi. 


Ale przykład rodziców wogóle, ich miłość wza- 
jemna, poświęcenie się dla jego dobra są dziecku 


3) Orzeszkowa, 
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najlepszym drogowskazem. Z tego więcej się uczy 
niż z najgłębszego pouczania, bo „długa jest 
droga nauki, a krótka i skuteczna droga przykładu”. 
To też dobrzy rodzice z reguły dobre mają dzieci, 
jak to stwierdza księga Przypowieści: Sprawiedli- 
wy, który chodzi w prostocie swojej, błogosławione 
po sobie syny zostawi (20, 7) albo św. Paweł w li- 
ście do Rzymian: A jeśli zaczynienie jest święte, 
i ciasto; a jeśli korzeń święty, i gałęzie (11, 16). 
Nie widząc bowiem gorszących scen rozbijania zgo- 
dy małżeńskiej przez obce osoby, nie jest dziecko 
w rozterce, komu serce oddać, czy ojcu czy też 
matce, ale i matkę i ojca całem sercem kocha. In- 
stynktownie wyczuwa sakramentalny charakter 
małżeństwa, a wiedząc i widząc, że rodzice sami 
u Boga pomocy szukają, idzie chętnie za ich roz- 
kazem i modli się do Boga, i liczy się na każdym 
kroku z jego przykazaniami. Tym sposobem wy- 
rabia sobie sumienie delikatne, wrażliwe i czułe 
na najdroższe nakazy życia moralnego, a co naj- 
ważniejsza: potrafi słuchać głosu tego sumienia, 
Pod życzliwem okiem doświadczonych rodziców 
zdobywa stopniowo własne, zdrowe zasady, po- 
stępuje według wskazówki Pisma św.: Nie chwiej 
się od każdego wiatru i nie każdą drogą chodź: 
bo tak doświadczon bywa każdy grzesznik rozdwo- 
jonego języka. Bądź stateczny w drodze Pańskiej, 
iw prawdzie umysłu twego, i w umiejętności (Ekli. 
5, 11-12) — i tem wyrabia sobie silny, nieskazitelny 
charakter, wytrzymujący najcięższe próby życio- 
we. Tak więc trudny problem wychowawczy na- 


251 


prawdę nigdzie szczęśliwiej się nie rozwiązuje ani- 
żeli w katolickiem małżeństwie, a ponieważ „takie 
będą rzeczypospolite, jakie ich młodzieży chowa- 
nie"*), przeto to małżeństwo katolickie jest istotnie 
kamieniem węgielnym szczęśliwego rozwoju oj- 
czyzny naszej, 


Najmilsi w Chrystusie! Młody organizm Polski 
choruje obecnie. Nie dziwimy się temu, bo przecież 
wśród huraganów wojny, na gruzach, zostawionych 
przez zaborców, zawiązywało się nowe życie pań- 
stwowe; nie rozpaczamy także, bo wiemy, że oj- 
czyzna nasza ma w katolickim Kościele żywe źró- 
dło odrodzenia. To źródło zasilało zawsze pań- 
stwo polskie swemi sokami odżywczemi, więc i te- 
raz zasilać je będzie, Ale czuwajmy i baczmy, by 
naród nie opuścił źródła żywej wody, a ukopał so- 
bie cysterny, cysterny rozwalone, które nie mogą 
wody zatrzymać (Jer. 2, 13). Takie niebezpie- 
czeństwo naprawdę istnieje, bo wrogowie Chrystu- 
sowi dziś za wszelką cenę do tego dążą, by mał- 
żeństwo odrzeć z charakteru sakramentalnego, ze- 
świeszczyć je i uczynić z niego zwykłą umowę, któ- 
rąby każdej chwili rozwiązać można. A przecież 
od świętości życia zależy przyszłość Polski. Dla- 
tego takim zakusom ze wszystkich sił przeciwsta- 
wić się musimy, już nietylko jako katolicy, ale też 
jako wierne dzieci ojczyzny naszej, a starania na- 


4) Staszic. 


252 


sze w tym kierunku iść powinny, by świętość sa- 
kramentalna małżeństwa w ustawodawstwie odpo- 
wiednio zastrzeżona została, i prawo państwowe 
zgodne było z prawem Chrystusowem: Sakrament 
to wielki jest, a ja mówię w Chrystusie i Kościele 
(Ef. 5, 32). Amen. 


Gniezno. Ks. Michał Kozal. 
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PRZEZ SZKOŁĘ KATOLICKĄ DO WE- 
WNĘTRZNEGO ODRODZENIA NARODU. 


BIEG MYŚLI: 


Wstęp: Istota i zadanie szkoły katolickiej, 
Rzecz właściwa: Tylko szkoła katolicka od- 
rodzi naród, kształcąc prawdziwe charaktery, 

I. Szkoła katolicka kształci umysł, podczas gdy 
szkoła mieszana: 
a) nie prowadzi go do najwyższej Prawdy, 
b) nie uczy najwyższych zasad życia, 
II. Szkoła katolicka kształci wolę, wskazując jej: 
a) kierownictwo oświeconego wiarą rozumu, 
b) najwyższe Dobro, 
c) najwyższe Prawo, 
UI. Szkoła katolicka kształci serce, ucząc je: 
a) najwyższej Miłości, 
b) nadprzyrodzonego idealizmu, 
Zakończenie: 
Obowiązek walki o szkołę katolicką w Polsce, 


Ciebie Boże znać, jest do- 
skonała sprawiedliwość, a zro- 
zumieć sprawiedliwość i moc 
Twoją jest korzeń nieśmier- 
telności. (Mądr. 15, 3.) 

Dziwna jakaś i tajemnicza, a święta radość uno- 
si się nad każdem ogniskiem domowem, u którego 
z łaski i woli Bożej zjawia się nowonarodzona dzie- 
cina, W chwili tej, pełnej szczęścia i wesela, 
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zdają się drgać w powietrzu prawieczne echa słów 
Bożych, wyrzeczonych niegdyś w  przedświtach 
ludzkości: Uczyńmy człowieka na obraz i podo- 
bieństwo nasze (I Mojż. 1, 26); zdają się świecić 
dalekie odblaski Boskich narodzin Jezusa, najczul- 
szego Opiekuna i Przyjaciela dziatek, który sam 
chciał się stać, jako jedno z nich, jak ślicznie mó- 
wi o nim prorok Izajasz: Maluczki narodził się 
nam i syn jest nam dany (lz. 9, 6). A przeto ze 
wzruszeniem głębokiej i cichej radości patrzą obo- 
je szczęśliwi rodzice w kolebkę swego niemowlę- 
cia, któremu Anioł Stróż, od Boga na wędrówkę 
życia przydany, zda się szeptać do uszu słowa 
mędrca Pańskiego: Niech się weseli ojciec twój 
i matka twoja, a niech się raduje, która cię uro- 
dziła (Przyp. 23, 25). 

Ale chwile radości w życiu ludzkiem niestety 
tak krótkie i tak szybko mijają, a w ich miejsce 
nadchodzą chwile trosk, kłopotów, niepokojów ser- 
decznych rodzicielskich, które coraz i coraz no- 
wych ofiar i wysiłków i poświęceń domagają się 
od ojca i matki dla dziecięcia, dla jego przyszłości, 
jego dobra i szczęścia. 

Chowa się ono wśród nich — zaiste dziecię 
wielu łez— i wzrasta i rozwija się, aż przycho- 
dzi chwila, w której rozum i serce rodziców już nie 
wystarczą. Dziecię trzeba uczyć, trzeba kształcić, 
wychowywać umiejętnie. Na drodze dziecka i ro- 
dziców staje wtedy szkoła i obowiązek szkolny, 
również twardy dla dziecka jak i dla rodziców. 
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Nie jest przeto szkoła niczem innem jak za- 
stępczynią rodziców, nie jest niczem innem jak 
dalszym ciągiem rodzicielskiego nauczania, wycho- 
wania i opieki, 

Ale rodzice, oddając skarb swój szkole na naj- 
piękniejsze, i powiedzmy, najważniejsze lata dzie- 
ciństwa i młodości, bynajmniej nie rezygnują ze 
swych najważniejszych praw rodziców, katolików 
i obywateli, Im nawet z tych praw rezygnować nie 
wolno, bo oni w pierwszym rzędzie kiedyś przed 
Sędzią najwyższym odpowiadać będą za duszę 
i szczęście lub nieszczęście dziecka swojego. 
A z tych nigdy nieprzedawnionych, nienaruszal- 
nych praw i obowiązków rodziców wynika jasno, 
że pytanie, jaką jest ta szkoła, której powierzają 
na długi czas swe dziecko ukochane, jaki jej duch, 
jaki kierunek, jaki poziom — pytanie, co ona uczy- 
ni z owego dziecka i na co je wychowa — to py- 
tanie, dla wszystkich rodziców niezmiernie donio- 
słe, obciąża ich rodzicielskie sumienie do końca ży- 
cia ich samych i do końca życia ich dzieci, a nawet 
wnuków i prawnuków, 

I prawo natury, i prawo Boskie, i dyktowane 
przez nie prawo Kościoła świętego jedną jedyną 
mają na to pytanie odpowiedź. 

Dziecko rodziców katolickich winno mieć szko- 
łę katolicką! 

Jeśli jej nie ma, cierpi na tem niezmiernie dzie- 
cię i rodzice, Kościół i państwo, w którem wycho- 
wanie młodzieży iść wtedy musi po drodze nie- 
sprawiedliwej, błędnej, fałszywej. 
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Może niejeden z was, słysząc te słowa, pomy- 
śli sobie, że dzięki Bogu szkoły w Polsce są szkoła- 
mi katolickiemi, Wszak kapłan katolicki wykłada 
dziatwie świętą naukę religji, młodzież uczestniczy 
w nabożeństwie szkolnem, słucha kazań, przyjmuje 
święte sakramenta; w salach szkolnych wiszą krzy- 
że i religijne obrazy, Tak! Wszystko to prawda, 
ale również jest prawdą, iż mimo to wszystko szko- 
ła polska dotąd nie jest szkołą katolicką, nie jest 
szkołą w zupełności odpowiadającą prawom i po- 
trzebom katolickiej rodziny. 

Bo szkoła katolicka, to szkoła, do której cho- 
dzą z zasady dzieci wyłącznie katolickie, to szko- 
ła, w której uczą nauczyciele tylko katolicy i to 
wierzący i praktykujący, to szkoła wreszcie, której 
cały duch nauczania i wychowania, program nauk, 
treść podręczników, słowem wszystko przesiąknię- 
te jest żywą wiarą i moralnością katolicką, Tylko 
taka szkoła, najmilsi, może zastąpić dziecku wy- 
chowanie rodziców katolickich, tylko taka szkoła 
uszanuje ich przyrodzone, kościelne i obywatelskie 
prawo do rozstrzygania o wychowaniu ich własne- 
go dziecka. Ale też tylko taka szkoła wychowa 
przyszłych obywateli, katolików i Polaków uczyn- 
kiem i prawdą (I Jan 3, 18), ona tylko wykształci 
należycie ich umysł, wolę i serce, stworzy nowe 
pokolenie wzorowych synów Kościoła świętego i oj- 
czyzny, i ziści dla Polski lepszą dolę i lepszych 
ludzi, 

A któremuż narodowi więcej jak nam ich po- 
trzeba? Wciśnięci geograficznem położeniem pań- 
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stwa naszego między dwie, do głębi wrogie nam 
potęgi, nie wolni i wewnątrz ojczyzny od zacię- 
tych nieprzyjaciół, stale zatruwani bolszewickiemi 
prądami przewrotu i rewolucji, demoralizowani ja- 
dem alkoholu i rozpusty — zginiemy jako państwo 
i jako naród, jeśli nie wydamy z siebie naprawdę 
dzielnych, szlachetnych, uczciwych, Bogu i ojczyź- 
nie wiernych ludzi, Nic na świecie zastąpić ich nam 
nie zdoła! Najzręczniejsza dyplomacja, najdziel- 
niejsza armja, najbogatszy handel i przemysł, naj- 
szersza oświata nawet — nie zastąpi siły wewnętrz- 
nej narodu, którą stanowią dobrzy, uczciwi obywa- 
tele. Oni i tylko oni z pomocą Bożą zdołają wy- 
prowadzić Polskę z niebezpieczeństw, oni poświęcą 
dla niej wszystko i nie szukając siebie, lecz chwały 
Boga i szczęścia ojczyzny, staną się dla niej ra- 
tunkiem i korzeniem nieśmiertelności. 


5 


Ktokolwiek dzisiaj zechce zastanowić się po- 
ważniej i głębiej nad położeniem Rzeczypospoli- 
tej naszej, ktokolwiek bacznie obserwuje wszystkie 
potrzeby i braki grożące nam każdej chwili 
nieobliczalnemi wprost skutkami, ten przyzna nie- 
wątpliwie, że największą troską, przejmującą w tej 
chwili serce każdeśo prawego Polaka i katolika, 
jest brak w społeczeństwie naszem tych właśnie 
dzielnych, nieugiętych w dobrem i uczciwości lu- 
dzi, o których mówiliśmy przed chwilą, Brak ludzi 
opartych o zasadę i prawdę, o uczciwość nie zno- 
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szącą dwoistości ni kompromisu, ludzi gotowych 
raczej na śmierć niż na układy z katolickiem i oby- 
watelskiem sumieniem, 


I skądże, bracia moi, ten bolesny brak w naro- 
dzie szczerze katolickim, w narodzie, który w cią- 
gu wieków swego istnienia wydał tylu świętych, 
tylu znakomitych mężów i wielkich, dostojnych 
niewiast? Czy nie rozumiecie, czy nie czujecie, że 
we współczesnych warunkach naszego narodowego 
życia musi istnieć jakiś fałszywy czynnik, jakiś 
ukryty a potężny powód, który niszczy i zabija 
w zarodku wykształcenie się prawdziwego charak- 
teru? 


Tak, istnieje on z wszelką pewnością, istnieje 
niewątpliwie i szerzy swą napozór niewidzialną, 
ale w skutkach straszliwą zarazę, Jest nim nasza 
niekatolicka szkoła! 


Jakże to jasne, wyraźne, oczywiste! 


Niema charakteru bez nieugiętej zasady, bez 
jedynej, najwyższej i bezwzględnej Prawdy. A oto 
w szkole naszej, która — pamiętajcie — zabiera 
pod swój potężny wpływ dzieci wasze na najważ- 
niejszy okres ich życia, zasada katolicka i Prawda 
Boża nie ma zapewnionego najwyższego wpływu, 
owszem, spotyka się aż nazbyt często z innemi, 
sprzecznemi zasadami, które młody umysł dziecię- 
cy czy młodzieńczy wprawiają w zamieszanie, 
w niepewność, nawet wątpliwość, czy istnieje taka 
najwyższa Prawda, czy istnieje najwyższa zasada, 
absolutna zasada życia, na której oprzećby się 
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mógł rozum i która mogłaby nieomylnie kierować 
wolą i sercem. 

Bo pomyślcie tylko, że w tej szkole dzisiejszej 
dziecko rodziców katolickich spotyka się i siedzi 
w jednej ławce z dzieckiem żydowskiem, prote- 
stanckiem czy prawosławnem. Że w tej szkole 
obok nauczyciela wierzącego uczy dzieci wasze na- 
uczyciel niewierzący, obok nauczyciela katolika — 
nauczyciel niekatolik. Że w tej szkole dziecko nie- 
jednokrotnie z ust nauczycieli przedmiotów świec- 
kich słyszy zaprzeczenie lub podanie w wątpliwość 
tego, co przed chwilą na godzinie religji mówił mu 
ksiądz prefekt. Że w podręczniku szkolnym znaj- 
duje i czyta rzeczy niezgodne z nauką wiary kato- 
lickiej. Że w czasie nabożeństw szkolnych, przy 
sakramentach św. tak często nie widzi obok siebie 
kierowników i wychowawców szkolnych. Pomyśl- 
cie o tem wszystkiem, najmilsi rodzice, rozważcie 
głęboko i powiedzcie, czy to dziecko wasze, takie 
miękkie jeszcze, takie wrażliwe, niewyrobione, mo- 
że do głębi duszy przejąć się zasadami wiary ka- 
tolickiej, może przyjąć je nieugięcie i niewzrusze- 
nie i uczynić z nich Prawdę najwyższą i jedyną nie- 
tylko swego umysłu, ale swego całego życia? 

Szkoła ta nasza mieszana, szkoła przejęta przez 
państwo polskie w spadku po rządowych szkołach 
zaborczych, sprawia, że w naszem społeczeństwie 
katolickiem od warstw najwyższych do najniższych 
taki ogólny, przerażający brak ludzi zasad, ludzi 
konsekwentnych, ludzi, którzyby dali się porąbać 
za Prawdę. Natomiast takie mnóstwo ludzi poło- 
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wicznych, chwiejnych, niezdecydowanych, którzy 
nigdy już nie stworzą z siebie pełnego charakteru, 

Zaiste wołać trzeba do społeczeństwa naszego 
płomiennemi słowami proroka Eljasza: Pókiż bę- 
dziecie chromać na dwie strony? Jeśli Pan jest 
Bogiem, idźcież za nim, a jeśli Baal, idźcie za nim 
(III Król. 18, 21) i grozić strasznym wyrokiem Bo- 
żym z Janowego Objawienia: Znam sprawy twoje, 
iżeś nie jest ani zimny, ani gorący. Bodajbyś był 
zimny albo gorący! Ale iżeś letni, pocznę cię wy- 
rzucać z ust moich (Obj. 3, 15-16). 

Takich ludzi letnich, takie umysły wiecznie się 
wahające wydaje szkoła międzywyznaniowa, szko- 
ła niekatolicka do głębi swego ducha i swej orga- 
nizacji. 

Dzieci wasze, rodzice ukochani, umieją kate- 
chizm i znają Ewangelję Jezusową, ale te święte 
nauki w dzisiejszej szkole nie stają się dla nich 
i stać się nie mogą Boską zasadą życia, nie stają 
się dla nich Prawdą Pańską, która trwa na wieki"), 
ani doskonałą sprawiedliwością’), ani bojaźnią Bo- 
żą — początkiem mądrości”). I dlatego dzieci wa- 
sze nie wyrosną nigdy na mężów i na niewiasty 
o niezłomnych, spiżowych charakterach. I dlatego 
w Polsce tak długo będziemy narzekać i skarżyć 
się na brak ludzi, dopóki szkoła polska nie stanie 
się szkołą do głębi, nawskroś chrześcijańską i kato- 
licką, póki jej całe nauczanie nie oprze się na 
Ewangelji i Prawdzie Bożej, która jedna jedyna 


"Ps: TNO 1205) Mądm615; 31 5)UPS. 110,10; 
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na świecie zaspokaja umysł ludzki i daje mu pew- 
ność i jasność nadziemską. Ona tylko, jak świad- 
czą wieki istnienia Kościoła i jego wychowania, 
wydaje i zdolna jest wydać ludzi doskonałych, lu- 
dzi o wykształconym umyśle, opromienionym świa- 
tłem Bożem, ludzi miłujących Prawdę i zasadę 
chrześcijańską nadewszystko, jak mówi Pismo św. 
w księdze mędrca Pańskiego: Nad zdrowie i pięk- 
ność umiłowałem ją i umyśliłem mieć ją miasto 
światłości, gdyż światło jej nigdy nie zagaśnie 
(Mądr. 7, 10), gdyż Ciebie, Boże, znać jest dosko- 
nała sprawiedliwość, a zrozumieć sprawiedliwość 
i moc Twoją jest korzeń nieśmiertelności (15, 3). 


IL 


A drugim zasadniczym, istotnym czynnikiem 
charakteru jest wola. Ta wspaniała władza du- 
chowa, która kierowana jasnem światłem wykształ- 
conego rozumu, skłania się całą siłą do działania, 
do czynu. Podejmuje czyn i przeprowadza go aż 
do końca, mężna i silna mimo wszelkich trudności. 

Taką wolę musi znów w młodzieży naszej 
kształcić całe wychowanie szkolne, cały, jednolity 
i planowy wpływ pedagogiczny wszystkich nauczy- 
cieli, 

Czy tak się dzieje, czy tak się dziać może w dzi- 
siejszej szkole naszej? 

Jasną jest rzeczą, że to wszystko, co powiedzie- 
liśmy już dziś o konieczności najwyższej Prawdy 
dla rozumu ludzkiego, o niezbędności najwyższych 


262 


zasad, dowodzi wyraźnie, iż w szkole nieprzesiąk- 
niętej do samej głębi duchem katolickim wola wy- 
chowanków jest właściwie narażona na to, że 
kształci się bez należytego kierownictwa rozumu. 
Tego kierownictwa zaś potrzebuje ona bezwzślęd- 
nie, będąc z natury swej władzą potężną, ale śle- 
pą i skłonną po grzechu pierworodnym bardziej do 
ulegania pokusom i namiętnościom, niż do oporu. 

Wola ludzka, to strumyk napozór cichy i wąski, 
który sączy się spokojnie wśród zielonych brze- 
gów. Niechno jednak przyjdzie nawałnica, niech 
otworzą się upusty niebios a rozhukany żywioł 
wodny wzbierze, pozrywa brzegi, wyleje na pola 
i zniszczy długoletnią nieraz pracę człowieka, któ- 
ry, złudzony spokojem strugi, przepomniał umoc- 
nić brzegi, zbudować tamy, powbijać pale i tak po- 
kierować wezbranym potokiem. 

Niewykształcony, nie oparty o zasady Boże 
rozum musi w szkole niekatolickiej patrzeć, jak 
wola wzgardzi jego rządem i kierownictwem, a spu- 
stoszenie wprowadzi do duszy, spustoszenie, o któ- 
rem jasno mówi prorok: Spustoszeniem spusto- 
szona jest wszystka ziemia, bo niemasz, ktoby uwa- 
żał w sercu (Jer. 12, 11). 

Oto widzicie jeszcze raz konieczność ściśle ka- 
tolickieśo poglądu na świat i życie, konieczność ka- 
tolickiej zasady ze względu na naszą wolę. 

Ale szkoła katolicka bezpośrednio samej woli 
daje jeszcze więcej... 

Jak naturą woli ludzkiej jest pożądanie, chce- 
nie, tak przedmiotem tego pożądania jest dobro, 
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O! jakże to trudne, jakże to ciężkie i znojne zada- 
nie, by z pośród tylu napozór wspaniałych dóbr 
tego świata przed wolą ludzką postawić dobro 
prawdziwe, dobro najwyższe, wieczne i niezmienne, 
dobro godne i najgodniejsze pożądania i zaspoka- 
jające to pożądanie u wszystkich już na wieki. Ta- 
kiem dobrem jest jedynie i wyłącznie Bóg, według 
słów samego Pana Jezusa: Jeden jest dobry, Bóg 
(Mat. 19, 17). Tego Boga więc trzeba ukazywać 
nieustannie i we wszystkiem woli człowieka, woli 
młodzieńca, woli dziecka, Zapalać ją tego Boga 
pożądaniem i pragnieniem. A któżby wątpił, że 
jedynie głęboko wierzący i wykształceni nauczycie- 
le katoliccy w katolickiej szkole potrafią i zechcą 
to na każdym kroku i w każdym przedmiocie nauki 
uczynić, 

A wreszcie inna jeszcze prawda w tej dziedzi- 
nie woli staje przed nami w całym swym blasku 
i oczywistości, 

Oto wola człowieka w dążeniu ku najwyższe- 
mu Dobru potrzebuje najwyższego i nieugiętego 
prawa. Prawa jednego, powszechnego dla wszyst- 
kich, prawa, które nie dałoby się obejść ani wymi- 
nąć, ani słałszować, Takiem zaś prawem jest pra- 
wo Boże i tylko prawo Boże, Wola człowieka, któ- 
ra z niem się spotyka, musi paść na kolana, musi je 
uznać i uwielbić i przyjąć i wykonać, „Bóg tak 
chce" — jest najwyższym rozkazem dla krnąbrnej 
i wiecznie buntowniczej wolnej woli człowieka, 
A ta wola, zwłaszcza u dziecka i młodzieńca nie- 
wyrobiona, musi ten nakaz wyraźnie słyszeć w ca- 
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łem nauczaniu i wychowaniu. Zakon Pański — jak 
ślicznie mówi św. Paweł — ma być pedagogiem na- 
szym (czyli wychowawcą) w Chrystusie (Gal. 3, 
24). Nie można, nie wolno, nie godzi się zacieśniać 
wołania o tem prawie tylko do nauki samej religji. 
To za mało i o wiele za mało! Tem mniej godzi 
się bez krzywdy dla uczniów i ich całej przyszło- 
ści w nauce świeckich przedmiotów stawiać im 
przed oczy jakiekolwiek inne, choćby szczytne 
i szlachetne prawa moralne, z pominięciem prawa 
Bożego, bo wtedy znowu wprowadza się w młodą 
duszę zamieszanie, niepewność i wątpliwość, od 
której ona z konieczności zatruwa się i choruje. 

I jasnem już teraz staje się wam, najmilsi, dla- 
czego w dzisiejszych czasach we wszystkich niemal 
społeczeństwach szerzy się straszliwa, groźna cho- 
roba osłabienia lub nawet zaniku woli. Nie omija 
ona i naszego społeczeństwa. Skargę tę słychać 
głośno i coraz głośniej. Sama młodzież użala się 
na to przed zaufanymi przyjaciółmi i kierownikami. 
Czuje bolesną słabość swoją i rozpacza, że nie umie 
naprawdę, silnie, zdecydowanie chcieć, zbyt młoda 
jeszcze i niedoświadczona, by zrozumieć, że główna 
wina, niestety, tego bolesnego zjawiska leży w dzi- 
siejszej szkole, szkole niejednolitej w kierunku 
wychowania, nie opartej o jasną zasadę katolicką, 
szkole kompromisowej i bezbarwnej, która mimo 
najlepszych usiłowań władz szkolnych nie wycho- 
wa nigdy ludzi o silnej woli, więc i o niezłomnym 
charakterze, bo jej na to nie stać, bo jej do tego 
najważniejszego brakuje warunku. 
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Tego nie rozumie jeszcze nasza młodzież, ale to 
powinni raz wreszcie zrozumieć jej rodzice, doj- 
rzali obywatele państwa, i rozpocząć wołanie o ta- 
ką szkołę, któraby ich dzieciom dała wolę silną, 
wolę, kierowaną jasnym przez wiarę rozumem ku 
najwyższemu dobru — Bogu, według jego świętego, 
odwiecznego prawa, gdyż tylko zrozumieć sprawie- 
dliwość i moc Bożą jest korzeń nieśmiertelności. 


HE 


Ale pełny charakter człowieka, to przecudny 
instrument, to harfa Boża o trzech jakby tajemnych 
sirunach, które nietylko brzmieć muszą w zgodnym 
akordzie, lecz razem wydawać dźwięk czysty, 
dźwięk silny, dźwięk harmonijny. Charakterowi, 
jak widzieliśmy dzisiaj, jasność daje rozum, wola 
obdarza go siłą, a szlachetną harmonją — serce. 

I tak dochodzimy do rozpatrzenia zadania 
szkoły katolickiej w dziedzinie serca, 

Jakże smutno przedstawia się dziś w świecie 
jego kraina! Zda się, że serca ludzkie zapomniały 
o swej naturze, o swem zadaniu w życiu człowieka, 
że zwęziły się i zakrzepły, że zakamieniały dla 
uczucia miłości gorącej i wiernej, a jeśli otwarły 
się, to jeno dla samolubstwa, to jeno dla niezgody 
i nienawiści zaciekłej, 

Serca ludzkie stworzył Bóg dla siebie, On, 
o którym św. Jan tak cudnie mówi, że jest miłością 
(4, 16), naturą tego serca uczynił miłość. A na 
znak, na dowód, że sam je Boską dłonią kształto- 
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wał, zamknął w nie pragnienie miłości nieskończo- 
nej, miłości nadziemskiej, której nic ziemskiego 
zaspokoić nie zdoła. Bo cóż ja mam w niebie, albo 
cześom chciał na ziemi, oprócz ciebie, Boże serca 
mego i części moja, Boże, na wieki (Ps. 72, 25 26). 
I tak serce ludzkie przez to nieustanne wyrywa- 
nie się ku Bogu stało się jakby motorem życia nad- 
przyrodzonego w nas, którego nic zastąpić nie 
może, 

Tą nadprzyrodzoną, czynną miłością Boga 
i bliźniego musi być zatem przepojone przede- 
wszystkiem całe wychowanie, całe nauczanie dzie- 
ci i młodzieży. Wrażliwe i czułe serce dziecięce 
musi już w domu i w szkole nauczyć się kochać Bo- 
ga, żyć i pracować, walczyć i cierpieć dla Boga, 
a z miłości Boga czerpać zdroje miłości bliźniego. 
Nie wystarczy i tutaj jedna czy druga godzina re- 
ligji samej, nie wystarczy wpływ i działanie kapła- 
na, Tu muszą współdziałać wszyscy nauczyciele 
i wychowawcy i cała moralna, religijna atmosfera 
szkoły, w której urabia się i kształtuje serce przy- 
szłego obywatela, przyszłego męża czy ojca, przy- 
szłej żony i matki, I oto znów powód, dla którego 
szkoła nasza winna być do głębi swej istoty kato- 
licką, Inna szkoła nie zdoła i nie potrafi stworzyć 
ogniska życia nadprzyrodzonej miłości, jak to 
zresztą widać wyraźnie z owoców szkoły dzisiej- 
szej pod tym względem, a przecie sam Pan Jezus 
powiedział: Z owoców ich poznacie je (Mat. 7, 16).. 

Szkoły katolickiej domaga się także kultura 
serca polskiego, które od wieków już niezachwia- 
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nie i wiernie służyło najwyższym ideałom ludzko- 
ści, Bogu i ojczyźnie. A idealizm swój niewątpli- 
wie czerpało z przebogatych źródeł katolicyzmu. 
Ten katolicko-polski idealizm kazał rycerstwu na- 
szemu własną piersią zasłaniać chrześcijańską Eu- 
ropę przed wschodniemi hordami, niosącemi za- 
gładę krzyżowi i cywilizacji chrześcijańskiej, Ten 
idealizm postawił w Polsce tak wysoko życie ro- 
dzinne i godność kobiety, żony i matki, Ten idea- 
lizm prześcigał się w ofiarach i fundacjach dla 
Boga i jego Kościoła, ten idealizm wreszcie rodził 
wśród nas całe zastępy świętych i błogosławionych, 
którzy jako najpiękniejsze kwiaty rozwijali się na 
roli wiernego Bogu i jego miłości serca polskiego. 

Szkoła polska, szkoła katolicka, kościelna taki 
idealizm umiała szczepić, hodować i ochraniać 
w delikatnem sercu dziecka naszego. Szkoła nie- 
katolicka, szkoła mieszana, którą nam narzucili 
obcy czasu niewoli, szkoła dla wszystkich uczniów 
i wszystkich nauczycieli, z konieczności zabić mu- 
siała nadprzyrodzony idealizm katolickiego serca, 
a mimo szlachetnych wysiłków nic wzamian dać 
mu nie zdołała, I dlatego i na tem polu wyrządziła 
krzywdę narodowi nawskroś katolickiemu. Była to 
jednak bądź co bądź szkoła obca, szkoła zaborcza. 

Stało się nieszczęście wielkie i niespodziewane, 
że nowa szkoła polska, szkoła narodowa i własna 
poszła śladami szkół dawnych i dzięki nieopatrzno- 
ści i nieuświadomieniu katolickich obywateli, stano- 
wiących przecież olbrzymią większość narodu, tak 
lekko, tak szybko zarzuciła religijną, katolicką ce- 
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chę i tradycję szkoły polskiej, otworzyła naoścież 
swe bramy wszelkim wpływom i wszelkim wyzna- 
niom, pogwałciła przyrodzone prawa katolickich 
rodziców i zatraciła dziejowy, zaszczytny typ 
szkoły polskiej. Zniszczenie kultury serca chrze- 
ścijańskieśo i zgaszenie ognia ideału w tem sercu 
— oto bolesny i żałobny plon szkoły nowej, która 
przepomniała słów odwiecznej Mądrości: iż na- 
prawdę i do głębi serca zrozumieć sprawiedliwość 
i moc Bożą jest korzeń nieśmiertelności. 


* * 
x 


Dziś czas błąd popełniony naprawić. Dziś czas 
wyjaśnić i orzec, iż stała się okropna pomyłka. 
Żadne reformy szkolnictwa tu nie pomogą. Typ hi- 
storycznego Polaka, gorącego obywatela ojczyzny 
i głębokiego katolika w Chrystusowym Kościele, 
typ, który jest naszą narodową chlubą, zrodził się 
w opiekuńczych murach szkoły katolickiej. Nowa 
szkoła umiała go jeno usunąć i zniszczyć. Naród 
katolicki, który ma prawo od Boga dane i od Boga 
przekazany obowiązek, by stanowić prawa katolic- 
kie, musi się ocknąć, musi ocenić straszliwe niebez- 
pieczeństwo, jakie jego charakterowi niesie zabój- 
cza dla rozwoju rozumu, woli i serca szkoła, obo- 
jętna dla Chrystusowego ducha, i wielkim głosem 
wołać, domagać się i żądać należnej jemu i jego 
dzieciom szkoły, Niech lud jako lew się podniesie 
(IV Mojż. 23, 24), niech się zbudzą uśpione przez 
wrogów sumienia katolickich rodziców i obywateli, 
niech zapałem uderzą serca i rozpłomienią się du- 
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sze i niech nie spoczną, aż uzyskają spełnienie swej 
woli. To nie łaska! To nie przywilej! To nasze 
święte, nieprzedawnione, odwieczne prawo: k a t o- 
licka szkoła dla katolickich dzieci, 
dla katolickiej Polski, bo w niej i tylko 
w niej kryje się i zawiera prawdziwe poznanie Bo- 
ga, które jest doskonałą sprawiedliwością i rozu- 
mieniem sprawiedliwości i mocy Jego, które jest ko- 
rzeniem nieśmiertelności, nieśmiertelności wieku- 
istej każdej duszy polskiej i nieśmiertelności pań- 
stwowej całego narodu, nieśmiertelności jego po- 
tęgi i chwały. Amen. 


Zakopane. Ks. Józeł Winkowski. 
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IV. AKCJA KATOLICKA. 
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UDZIAŁ KATOLIKÓW W ŻYCIU 
PUBLICZNEM. 


Przetoż nie śpijmy, jak dru- 
dzy, ale czuwajmy i bądźmy 
trzeźwi. 

(I. Tes. 5, 6) 


Do nas katolików w szczególności te słowa św. 
Pawła odnieść należy, gdy mowa o udziale w ży- 
ciu publicznem, Udział w życiu publicznem w cza- 
sach naszych jest zaszczytem, ale jest i obowiąz- 
kiem. Nie będziemy tu rozbierać powodów, dla- 
czego uważamy ten udział za obowiązek, gdyż uczy 
nas sama natura rzeczy i doświadczenie, że tak 
jest. Zwrócimy uwagę na co innego. Życie spo- 
łeczne, życie narodowe, życie państwowe stwo- 
rzyło takie bogactwo form działania, taką obfitość 
dzieł i instytucyj, że niełatwo ogarnąć je człowie- 
kowi. A przecież człowiek to wszystko stworzył 
i człowiek musi je podtrzymać, bo one powstały 
dla ludzi, a istnieć mogą dalej tylko przez ludzi; 
każdy więc człowiek jako obywatel, a w szczegól- 
ności katolik, jest obowiązany dać cząstkę z siebie 
sprawom publicznym, 

Nie będziemy się silić na danie określenia, czem 
jest życie publiczne. Zaznaczamy jedynie, że treść 
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tego pojęcia jest bardzo szeroka, bo należy tu i pra- 
ca oświatowa w szerszych warstwach narodu, 
i umieszczenie sieroty w przytulisku, interesowanie 
się Kasą chorych w mieście i odwiedzanie ubogich 
przez członków Towarzystwa św. Wincentego 
a Paulo, śledzenie gospodarki miejskiej i zakłada- 
nie ochronek, organizowanie związków zawodo- 
wych i kursów dla analfabetów, wybory do ciał 
parlamentarnych i urządzanie kuchen lub herba- 
ciarni ludowych. W tych i we wszystkich innych 
działach życia publicznego musi ktoś pracować, 
i byłoby to nieszczęściem dla społeczeństwa, 
a jeszcze większem nieszczęściem dla Kościoła 
katolickiego, gdyby katolicy od udziału w tych za- 
daniach się usuwali, pozostawiając wszystko w rę- 
ku ludzi innych, może nawet naszych nieprzyja- 
ciół. Przetoż nie śpijmy — możnaby tu zawołać 
z Apostołem — ale czuwajmy i bądźmy trzeźwi! 

Mając zająć się w niniejszej nauce udziałem 
katolików w życiu publicznem, zwrócimy uwagę na 
postać apostoła Pawła, który może nam tu słusznie 
służyć za przewodnika, a następnie podniesiemy 
specjalne powody, dla których właśnie katolicy 
w życiu publicznem udział jak najbardziej czynny 
brać winni. 

Niech nam Pan nasz Jezus Chrystus przez 
przyczynę Najśw. Niepokalanej swej Matki i przez 
przyczynę apostoła Pawła pobłogosławi, aby to ni- 
niejsze rozważanie nasze jednych przeraziło i zbu- 
dziło z letargu, innych umocniło i dźwignęło ku wy- 
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trwaniu, a wszystkich zapaliło, aby serca nasze do 
pracy w życiu publicznem były zawsze gotowe 
i ochotne. 


Ib 


Kto czytał raz mowę pożegnalną św. Pawła do 
chrześcijan eteskich po trzeciej jego podróży apo- 
stolskiej, ten jej chyba nigdy nie zapomni, Nie 
będziemy jej tu w całości przytaczać, Wiemy, że 
koło Miletu zatrzymał się, tutaj zgromadził koło 
siebie przełożonych z Efezu, aby im dać ostatnie 
upomnienia, mniemając, że już go nigdy więcej nie 
zobaczą. Wiemy, że stał się tam płacz wielki, że 
padali Pawłowi na szyję i całowali go (Dz. Ap. 20). 

Ale i tej sceny głębokiej miłości pierwszych 
chrześcijan z Efezu ku wielkiemu Apostołowi Na- 
rodów rozwijać nie będziemy, musimy poprzestać 
jedynie na pewnych jego słowach. 

Służę Panu z wszelaką pokorą, ze łzami i po- 
kusami... — spowiada się przed nimi — jakom nie 
opuścił nic pożytecznego, żebym wam nie miał 
oznajmić... Teraz oto ja wiem, że nie ujrzycie wię- 
cej oblicza mego... Przetoż świadczę się wam dnia 
dzisiejszego, żem czysty jest od krwi wszystkich. 
Pilnujcie samych siebie i wszelkiej trzody, nad któ- 
rą was Duch Św. postanowił biskupami, abyście 
rządzili Kościół Boży. Jać wiem, że po odejściu 
mojem wnijdą między was wilcy drapieżni, nie fol- 
gując trzodzie... Czujcie, pamiętając, żem przez 
trzy lata w nocy i we dnie nie przestawał napo- 
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minać z was każdego ze łzami. A teraz poruczam 
was Bogu i słowu łaski jego... Srebra i złota, aibo 
szaty żadnegom nie pożądał, jako sami wiecie, iż 
moim potrzebom i tych, którzy są ze mną, służyły 
te ręce... Pamiętać na słowo Pana Jezusowe: Szczę- 
śliwsza jest dawać, niżeli brać (Dz. Ap. 20, 19-35). 

Mamy tu serdeczną mowę apostoła Chrystuso- 
wego, którego paliła miłość Boga i ludzi. Troska 
o zbawienie tych dusz, którym tyle pracy z ukocha- 
niem poświęcił, wyrwała mu z serca te gorące sło- 
wa na pożegnanie, Mamy tu zarazem świadectwo, 
jak ustawicznie św. Paweł myślał o tych, których 
zrodził Chrystusowi, jak troszczył się o swoich, jak 
pragnął ich zabezpieczyć przed niebezpieczeń- 
stwem. Nie wymienia tu umiłowanych swoich po 
imieniu, ale znał niezawodnie każdą duszę zosobna, 
skoro przez trzy lata we dnie i w nocy nie prze- 
stawał napominać każdego. 

A zalecam wam Febę — pisał do Rzymian — 
siostrę naszą, abyście ją przyjęli w Panu, jako 
przystoi świętym, i stali przy niej, w którejbykol- 
wiek sprawie was potrzebowała. Albowiem też ona 
przy wielu stała i przy mnie samym (16, 1). 

Co za wspaniały obraz stosunków w tych pierw- 
szych gminach chrześcijańskich! „Abyście ją przy- 
jęli i stali przy niej, w którejbykolwiek sprawie 
was potrzebowała, albowiem też ona przy wielu sta- 
ła i przy mnie samym!” Czy nas ta troska wza- 
jemna o drugich, to wzajemne żałowanie, pomaga- 
nie sobie z prostotą a w szczerości, nie rozpala? 
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Jakom nie opuścił nic pożytecznego, żebym 
wam oznajmić nie miał — pisze apostoł (Dz. Ap. 
20, 20). Znowu przykład tej ciągłej troski apo- 
stoła o drugich, troski o wszystkich, bo o wszyst- 
kich i o wszystkiem ustawicznie myślał, w pracy 
i w kłopotach, w niespaniu częstem, w głodzie 
iw praśnieniu, w postach częstych, w zimnie i na- 
gości; nalegały nań wszystkie kościoły, i on 
o wszystkie się starał, ale nietylko o kościoły, ale 
i o każdego zosobna. Któż choruje, a ja nie cho- 
ruję? Któż się gorszy, a mnie to nie pali? (11 Kor. 
11, 27 29). 

Z pewnością nie były przesadą słowa jego prze- 
piękne: Dla wszystkich stałem się wszystkiem, abym 
wszystkich ratował (I Kor. 9, 22), Stał się wszyst- 
kiem dla wszystkich. Czy sobie zdajemy sprawę 
z wagi tych słów, z ich treści, z ich znaczenia? 
Czyż one nie wyjawiają nam tajemnicy duszy Pa- 
włowej, która paliła się ofiarą dla wszystkich i dla 
każdego zosobna, dla siebie niczego nie żądając, 
nagrody wyczekując tylko od Pana? 

Interesował się św. Paweł ustawicznie stosun- 
kami wśród wiernych, dlatego ich znał doskonale, 
a znając, dawał też wskazówki i rady. I tak pisał 
do Tesaloniczan: Prosimy was, bracia, abyście sza- 
nowali tych, którzy pracują między wami i którzy 
są przełożonymi waszymi w Panu i napominają was, 
i żebyście ich wielce miłowali dla pracy ich (1 Tes. 
5, 12-13). To upomnienie, aby więcej szanowali 
swoich przełożonych. Ale mamy zaraz inne upom- 
nienie, odnoszące się do stosunków wzajemnych 
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wśród wiernych: Prosimy też was, bracia, karćcie 
natrętnych, cieszcie bojaźliwych, przygarniajcie 
słabych, ze wszystkimi cierpliwi bądźcie (I Tes, 
5, 14). 

Wszystko tu płynie z tej samej troski o drugich, 
o ich dobro, o ich pożytek, z umiłowania drugich. 
Z tego właśnie ducha wypłynęły inne upomnienia 
apostoła: Pocieszajcie siebie nawzajem i budujcie 
jeden drugiego, jako i czynicie (I Tes. 5, 11). 
A niech nikt — pisze znowu do Filipian — nie opa- 
truje, co swego, ale i to, co drugich jest (2, 4). 

Świadom był apostoł trudności, jakie życie na- 
suwa każdemu, dlatego z całym naciskiem zalecał 
niesienie sobie wzajemnej pomocy, żądał tej wza- 
jemnej pomocy. Jeden drugiemu brzemiona noś- 
cie, a tak wypełnicie zakon Chrystusowy — mówi 
w liście do Galatów (6, 2). 

Weselcie się z weselącymi, płaczcie z płaczą- 
cymi — pisze w liście do Rzymian (12, 15). I tu- 
taj św. Paweł odsłania nam serce swoje, przez które 
stał się wszystkiem dla wszystkich; ale i tutaj szło 
mu o to samo, co gdzie indziej wyraził w ten spo- 
sób: A wy, bracia, nie ustawajcie, dobrze czyniąc 
MT es 3, 13); 

Św. Paweł doskonale rozumiał, że zalecając in- 
nym niesienie wzajemnej pomocy i troskę o dru- 
gich, winien sam przykładem świecić, i taki przy- 
kład rzeczywiście dawał. Choć był nad wyraz po- 
korny, a próżnej chwały nie szukał, przecież mó- 
wił o sobie w mowie pożegnalnej w Milecie: Wszyst- 
kom wam ukazał, iż tak pracując, potrzeba podej- 
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mować słabych, a pamiętać na słowo Pana Jezu- 
sowe: Szczęśliwsza jest dawać, niżeli brać (Dz. Ap. 
20, 35). Chociaż miał prawo do utrzymania i do 
pomocy z ich strony, jak inni apostołowie i prorocy, 
przecież nic nie brał od wiernych. Wolał zarabiać 
własną pracą jako tkacz, i z tego, co własnemi rę- 
kami zarobił, utrzymywać siebie i często swoich po- 
mocników, dlatego też z ręką na sercu mógł pisać 
do Tesaloniczan: Sami wszak wiecie, jako nas ma- 
cie naśladować, bośmy u was nie próżnowali i ni- 
czyjego chleba darmo nie jedli, aleśmy w trudzie 
iw umęczeniu we dnie i w nocy pracowali, abyśmy 
dla nikogo z was ciężarem nie byli (11. 3, 7-8). Nie 
szukam bowiem — pisał znowu Koryntjanom — co 
jest waszego, ale was (II. 12, 14). Teraz rozumie- 
my może dokładniej mowę pożeśnalną św. Pawła 
w Milecie. Siła prawdy z tych słów bije, Paweł 
zajmował się wszystkiemi sprawami wiernych, stał 
się dla nich wszystkiem, troszczył się dla nich 
o wszystko, co mogło im być pożyteczne, a nade- 
wszystko starał się ustrzec ich przed śrożącem utra- 
ceniem wiary apostolskiej. Po odejściu mojem 
wnijdą między was wilcy drapieżni, nie tolśując 
trzedzie... dlaiegoż czuwajcie (Dz. Ap. 20, 29 31). 

Takim był św. Paweł w stosunku do wiernych 
po kościołach, które nawiedzał. Była to praca, po- 
wiemy słusznie: apostolska, ale wychodziła ona po- 
za zakres samego głoszenia ewangelji, poza ścisłe 
zadania apostoła. Troska apostoła obejmowała 
wszelkie potrzeby wiernych, i te także, które dzisiaj 
z rozwojem stosunków mają być zaspokajane poza 
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Kościołem przez rozmaite organizacje i instytucje 
życia społecznego, przez ludzi biorących czynny 
udział w życiu publicznem. 

Ale jeszcze słówko o podstawie i o celach tak 
wszechstronnej działalności apostoła Pawła. Spra- 
wa w tym względzie jest bardzo jasna. Wszystko 
ku zbawieniu waszemu — mówi apostoł (II Kor, 
12, 19). — Albowiem świadkiem mi jest Bóg, jak 
tęsknię za wami wszystkimi w sercu Jezusa Chry- 
stusa — pisze gdzie indziej (Filip. 1, 8). — Miłość 
Chrystusowa przyciska nas... Za wszystkich umarł 
Chrystus, aby też ci, którzy żyją, już nie sobie żyli, 
ale temu, który za nich umarł i zmartwychwstał 
(II Kor. 5, 14-15), Miłość Chrystusowa przyciska 
nas! Dla Chrystusa, przez miłość Chrystusa, który 
dla nas umarł i zmartwychwstał, św, Paweł nie żył 
dla siebie, ale dla drugich, w tych drugich wysłu- 
giwał się Chrystusowi, To miłość Chrystusa cis- 
nęła go, pchała do pracy dla drugich w imię ewan- 
gelji. 


IL. 


Mając mówić o udziale katolików w życiu pu- 
blicznem, należało naszkicować w paru linjach por- 
tret św. Pawła apostoła, albowiem ten właśnie apo- 
stoł, niezmordowany w pracy wszechstronnej, stać 
się powinien wzorem i przewodnikiem ludzi, pra- 
cujących publicznie, 

Zdajemy sobie naturalnie bardzo dobrze sprawę 
z tego, jaka różnica istnieje między jego a naszemi 
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czasami. Oddziela nas przecie przestrzeń blisko 
dziewiętnastu wieków. Po tylu wiekach, gdyby na- 
wet nie było nadzwyczajnych wypadków, mu- 
siały nastąpić zmiany olbrzymie. Kościół sam roz- 
rósł się niezmiernie, a i całe życie publiczne musi 
mieć inny wyśląd i inny układ stosunków, niż to 
było za czasów św. Pawła. Niemniej jednak każdy 
może przyznać, że jeśli idzie o pracę nie dla włas- 
nego pożytku, ale o pracę dla drugich i o pracę dla 
celów wspólnych, to działają dzisiaj te same mo- 
menty społeczne i psychiczne, co za czasów św. 
Pawła. 

Z jednej strony obowiązek nakazuje działać bez- 
interesownie dla drugich, dla interesów zbiorowych, 
a to w imię ewangelji Chrystusowej, dla większej 
chwały tej ewangelji, dla większej chwały Chry- 
stusa, — a z drugiej strony jakaś ociężałość, chęć 
wygody, lęk przed kłopotami, a może i sobkostwo, 
wstrzymują nas od działania, każą nam się usuwać 
od udziału w życiu publicznem. 

Widzieliśmy ze słów św. Pawła, że ewangelja 
Chrystusowa wiedzie przez miłość ku drugim do 
pracy, do wysiłków, do zapominania o sobie i o wła- 
snych korzyściach. Praca publiczna wymaga rze- 
czywiście ludzi uczciwych, bezinteresownych, za- 
pominających o sobie, Życie publiczne nie może 
stać w miejscu, Musi rozwijać się, musi iść na- 
przód, a tylko od ludzi, którzy w niem udział biorą, 
zależy, po jakiej linji rozwój tego życia potoczy 
się, dokąd on poprowadzi społeczeństwo, Jest tedy 
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rzeczą pierwszorzędnego znaczenia, jacy ludzie 
w tym ruchu pracują, kto tym rozwojem kieruje. 

Wiemy, niestety, z historji i z doświadczenia, że 
ludzi mądrych, a owianych duchem św. Pawła, ni- 
gdy nie było za wielu, że jest ich i u nas dzisiaj za 
mało. Nawet pośród tych, którzy z niekłamanym 
zapałem w życiu publicznem biorą udział, brak nie- 
kiedy ludzi rozumiejących ewangelję, działających 
w jej duchu. Rozpanoszyła się demagogja, partyj- 
nictwo, a często i chęć zysku, nawet nieuczciwość, 
dlatego i życie nasze publiczne pod wielu względa- 
mi chroma, Potrzebaby szukać lekarstwa na zło. 

Rzucono hasło sanacji moralnej, aby uzdrowić 
nasze życie publiczne, Niezawodnie hasło samo słu- 
szne i piękne, kto je jednak ma zrealizować? 
A przecież nie mamy prawa liczyć tu na cud ja- 
kiś, ale lekarstwo winno się znaleźć śród nas sa- 
mych. Tylko odpowiedni ludzie mogą w nasze ży- 
cie publiczne wlać krew zdrową, poprawić je, sana- 
cję moralną przeprowadzić, Gdzież jednak są ci lu- 
dzie i czy są? 


III. 


Nie jest rzeczą naszą sądzić ludzi, którzy zaj- 
mują w naszem społeczeństwie, w rządzie czy 
w stronnictwach politycznych wysokie i wpływowe 
stanowiska, Ośmielimy się tylko zrobić tu skromną 
uwagę, że może w nastrojach pewnych warstw, 
zwłaszcza w kołach inteligencji, za wiele jest pe- 
symizmu, Nie wchodzimy tu w zagadnienie, gdzie 
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i jakie jest źródło tego pesymizmu. Ale my Polacy 
w ogólności zbyt często kierujemy się uczuciem 
i dlatego łatwiej niż inni ulegamy nastrojom. Za- 
rażamy się raz optymizmem nieuzasadnionym, in- 
nym razem znowu przesadnym pesymizmem, Może 
iu nas dzisiaj niema powodu do takiego pesymiz- 
mu, jaki spotykamy w pewnych dziennikach i w pe- 
wnych kołach, W każdym razie przyda się pamię- 
tać, że jesteśmy narodem katolickim, że wiara ka- 
tolicka w szerokich masach naszych jeszcze, dzięki 
Bogu, nie wygasła, że zatem znachodzą się śród 
nas i w nas siły moralne, które mogą do uzdrowie- 
nia naszego życia publicznego doprowadzić. Pismo 
św. zapewnia, że narody mogą być uzdrowione”). 
Należy więc strzec się pesymizmu, wierzyć w siły 
moralne w narodzie, wierzyć w pomoc Bożą, 

Tych sił moralnych winno się szukać przede- 
wszystkiem w kołach katolików, którzy mają żyć 
duchem św. Pawła i słusznie winni uchodzić za je- 
go spadkobierców. Tych sił winni katolicy narodo- 
wi dostarczyć. 

Katolicy z życia, nie z imienia, z czynów, nie 
z metryki, winni zdobyć się na energję, wejść w ży- 
cie publiczne i swoją prawością postępowania, swo- 
ją sprawiedliwością wobec każdego, swoją uczci- 
wością, pojednawczością, bezinteresownością winni 
skupić ludzi dobrej woli do wspólnej pracy. Powin- 
niśmy, my katolicy, którzy mamy być solą ziemi 
iświatłością świata (Mat. 5, 13114), znaleźć w so- 


*) Sanabiles fecit Deus nationes (Sap. 1, 14). 
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bie dość świętego zapału do pracy, aby tym zapa- 
łem innych porwać, Winniśmy mieć dość ognia dla 
sprawy dobrej, aby tym ogniem innych zapalić, 
Któż bowiem bardziej jest powołany do przepro- 
wadzenia poprawy moralnej w życiu publicznem, 
jeśli nie my, żołnierze Chrystusowi, uczniowie św. 
Pawła? Tylko ufni w moc Chrystusa, z ewangelją 
Chrystusa w duszy, wstańmy do działania, w pracę 
publiczną idźmy! 

Gdy ludzie spali — czytamy w Ewangelji Ma- 
teusza w przypowieści — przyszedł nieprzyjaciel 
i zasiał kąkolu (13, 25). Czy nie należy tych słów 
aż nazbyt często do nas katolików stosować? Od- 
dajemy się spoczynkowi, wygodzie, nie chcemy wi- 
dzieć, że nieprzyjaciel nie śpi, że on knuje, że przy- 
$gotowuje zamach, może na wiarę naszą świętą, mo- 
że na rodzinę chrześcijańską, na ład, na naukę re- 
ligji w szkole? Innym zostawiamy myślenie o bez- 
pieczeństwie i ochronie, sami zaś wolimy zostawać 
w domu, zajęci jedynie własnemi interesami, wła- 
snemi sprawami. Ślepi jesteśmy, nie rozumiemy, 
że jeśli przyjdzie przewrót, to on w nas spokoj- 
nych obywateli, a leniwych katolików, pierwszych 
uderzy, odejmie nam spokój, odejmie wygodę! 

Synowie tego świata są roztropniejsi w rodzaju 
swoim niż synowie światłości — mówił gdzie in- 
dziej Zbawiciel (Łuk, 16, 8). Synowie tego świata 
są roztropniejsi. Oni mają sprawniejszych ludzi, 
sprawniejsze organizacje, oni wszędzie występują, 
wszędzie krzyczą, wszędzie ich widać, czuć wszę- 
dzie ich wpływy, a my katolicy jakbyśmy się kryli 
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po ustroniach. jesteśmy jakby trzodą rozproszoną, 
nieśmiałą, niezgraną, niezor$anizowaną! Nie rozu- 
miemy, że każdy z nas winien się interesować pra- 
cą katolicką, życiem publicznem, winien sam w mia- 
rę możności stawać do roboty katolickiej, sam się 
winien wyrabiać na działacza katolickiego. Win- 
niśmy się razem łączyć w jeden obóz, pomagać so- 
bie wzajemnie, aby stworzyć zwartą opinię, prze- 
ciwstawić się mocno fali zła, idącej od strony nie- 
przyjaciół krzyża Chrystusowego (Filip. 3, 18). 

Czy jednak czynimy tak zawsze? 

Jak przykro, jak gorzko musi być temu, kto 
ima się katolickiej pracy społecznej, a wkrótce do- 
strzega, że jest niemal sam jeden, że go bracia nie 
wspierają, że raczej usiłowania jego wykpią, za- 
dowolą się podpatrywaniem z boku, krytyką, za- 
miast stanąć obok do pracy, rzucić grosz na ołtarz 
wspólnej sprawy, służyć radą i pomocą, wziąć kie- 
rownictwo może we własne, zdolniejsze ręce! Z po- 
wodu naszej opieszałości może i do nas odnosi się 
wyrzut, jaki Pan Bóg przez Ezechjela proroka czy- 
ni pasterzom Izraela: Co niemocnego było, nie po- 
silaliście, a co chorego, nie leczyliście; co połama- 
nego było, nie powiązaliście, a co się oderwało, nie 
przywiedliście, a co było zginęło, nie szukaliście 
(34, 4). Oto nieprzyjaciele krzyża Chrystusowego 
łączą się, kują nowe plany, może zechcą iść w śla- 
dy dawnych masonów francuskich, albo naślado- 
wać okrutników ze Wschodu, może zechcą obalić 
podstawy naszego życia społecznego, a my mieli- 
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byśmy bezczynnie wyczekiwać cudu od Pana Boga, 
albo schować głowę w piasek, aby nie widzieć co 
nam grozi? 


IV. 


Co i jak robić? Wiele tu już powiedziano 
w uwagach poprzednich, a coś jeszcze dopowiemy. 
Przedewszystkiem oglądać się na biskupów, bo ich 
Duch Św. postawił, aby rządzili Kościołem Bo- 
żym (Dz. Ap. 20, 28). Jesteśmy katolikami, a jako 
katolicy mamy obowiązek słuchać głosu wodzów 
naszych i pasterzy naszych, biskupów. Taki jest 
porządek w Kościele Chrystusowym. Stać bez- 
względnie przy biskupach i ich przedstawicielach, 
uważać na ich wskazania, iść za nimi, gdy zamęt 
powstaje, iść zawsze razem z nimi, 

W wielu jednak razach znajdziemy się sami 
i może sami będziemy musieli wystąpić w obronie 
naszych świętości. Z tego powodu powinniśmy po- 
siadać znajomość nietylko spraw świeckich, naro- 
dowych, gospodarczych czy innych, ale także spraw 
naszej wiary. Niekażdy jest powołany znać te 
wszystkie rzeczy, ale wśród katolików świeckich 
winni się znaleźć tacy, którzyby w razie potrzeby 
byli zdolni do wystąpień także w obronie wiary 
lub Kościoła. W tym celu należy czytać obok ksią- 
żek świeckich również książki poważniejsze w obro- 
nie religji katolickiej, jej nauki oraz urządzeń. Na- 
leży znać w pewnej mierze to, czego potrzeba nam 
bronić, 
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W szczególności winniśmy wiedzieć, że nieprzy- 
jaciele Chrystusa dążą, lub dążyć mogą, do od- 
dzielenia Kościoła od państwa, do usunięcia religji 
i jej godeł ze szkoły, do wykrzywienia ustaw o mał- 
żeństwie  chrześcijańskiem. Takie dążenia są 
w programach pewnych partyj i dają się nieraz sły- 
szeć także u nas. Na te sprawy należy zwracać 
w naszem życiu publicznem baczniejszą uwage 
i bronić w razie potrzeby stanowiska Kościoła ka- 
tolickiego, Należy pamiętać, że przeprowadzono zu- 
pełną laicyzację życia państwowego we Francji, że 
była ona dawniej we Włoszech, że przeprowadzo- 
no ją w sposób brutalny i okrutny w Meksyku, mo- 
głaby ona zatem nastąpić i u nas, gdyby katolicy 
przeciw temu nie działali. Uczmy się zatem. póki 
czas, z doświadczeń innych i czuwajmy! 

Również miejmy oczy otwarte na agitację wy- 
wrotową. Istnieje ona rzeczywiście, Od Wschodu 
idzie i działa, i tego działania lekceważyć nam nie 
wolno, A któż się ma przeciwstawić tej robocie 
podziemnej, kierowanej przez sprytnych agitato- 
rów, niesumiennych, ale ruchliwych? Powołany tu 
jest rząd, bo jego obowiązkiem jest czuwać nad 
bezpieczeństwem państwa i społeczeństwa, ale spo- 
łeczeństwo samo musi ze swej strony czuwać 
i przeciwdziałać słowem i czynem. Ta nasza praca 
samoobronna musi być akcją w całej pełni kato- 
licką, t. j. na zasadach Chrystusowych opartą, 
szczerą, mającą na względzie wszystkie warstwy 
narodu. Ta akcja winna obejmować szerokie war- 
stwy ludności, wciągać je do współpracy. Ludzie, 
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którym Bóg pozwolił przez majątek, wykształcenie 
lub stanowisko większy wpływ wywierać i którzy 
dzięki temu powołani są do czynnego zajmowania 
się sprawami publicznemi, niech zbliżają się do 
przedstawicieli warstw ludowych i niechaj razem 
z nimi wznoszą wał ochronny w postaci różnorod- 
nej opieki społecznej i pracy oświatowej. 

Czas zaprzestać walk partyjnych, ambicyj oso- 
bistych, tworzenia coraz nowych stronnictw poli- 
tycznych, utrudniających zespół sił i budowę wału 
ochronnego. Drobne partje o programach pokrew- 
nych niech się zlewają w szersze organizacje. Niech 
będzie mniej stronnictw, a te, które pozostaną, 
niech będą uczciwe, o programach jasnych, a nie- 
chaj skierują uwagę swoją na wspólne niebezpie- 
czeństwo, jakie zagraża kulturze chrześcijańskiej 
i życiu społecznemu. A należy rozumieć, że re- 
formy społeczne być muszą, i że tarasowanie drogi 
temu co słuszne — jedynie ułatwiałoby powodze- 
nie agitatorom wywrotowym. 

Pracować na polu miłosierdzia chrześcijańskie- 
go w Konierencjach towarzystwa św. Wincentego 
à Paulo, w kuchniach ludowych, herbaciarniach. 
Praca to bez rozgłosu, cicha, właśnie dlatego winni 
ją spełniać dobrzy katolicy, a Bóg, który widzi 
w skrytości, odda im zapłatę (Mat. 6, 4). 

Nawiedzać zebrania ludowe, stykać się, gdzie 
można, z ludnością uboższą, kochać wśród niej 
pracę, organizować dla tej ludności porady, kasy, 
biura pomocy. 
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Nie usuwać się od udziału w wyborach i gło- 
sowaniach. Jeśli pewne instytucje zbyt łatwo dają 
się opanować ludziom, do których co najmniej nie 
możemy mieć zaufania, to przyczyna tego leży za- 
zwyczaj w opieszałości, w lenistwie katolików. Nie 
chce się iść, nie chce się cisnąć, nie chce się dopil- 
nować, aby ten czy ów człowiek obowiązek swój 
spełnił w sposób należyty. 

Można o nas mówić jak o ewangelicznych głu- 
pich pannach: Zdrzymały się wszystkie i posnęły 
(Mat. 25, 5). Jak niepożylecznemu słudze zabrano 
talent, którym nie umiał obracać (Mat. 25, 28-30), 
tak z naszych rąk wysuwa się kierownictwo insty- 
tucyj, które w obce ręce przechodzą. I tutaj zatem 
ciśnie się na usta nasze upomnienie Chrystusa: 
Patrzcie, czuwajcie (Mar. 13, 33). 

Żniwo wielkie, stańmy się wszyscy robotnikami 
Pana! Nie uciekajmy od świata, ale idźmy w świat 
z ewangelją Chrystusową, aby go odmienić. Nie 
dajmy się zwyciężyć złemu, ale zwyciężmy zło 
w dobrem (Rzym. 12, 21). 


z E * 

Piękne jest zakończenie kazania na górze, gdzie 
Pan Jezus mówi o człowieku mądrym, stawiającym 
dom swój na opoce, i o głupim, który dom swój 
buduje na piasku. My katolicy powołani jesteśmy 
stawiać nasz dom życia narodowego i społecznego 
na opoce, na zdrowych zasadach, ale musimy się 


3) Mat. 7, 24-27. 


Akcja katolicka, 19 289 


ocucić ze snu i powstać), do działania, do dzia- 
łania pożytecznego, nie zgubnego, Żalił się Pan 
Bóg przez Jeremjasza proroka: Obiecywali le- 
czyć rany ludu mego, ale się wzięli do tego 
w sposób potworny. Mówili bowiem: Pokój, 
pokój — ale nie było pokoju (Jer. 6, 14). I znowu 
u Ezechjela: Zwiedli mój lud, mówiąc doń: Pokój, 
a niemasz pokoju (13, 10). Są to tacy fałszywi 
przyjaciele, o jakich Izajasz mówi do ludu izrael- 
skiego: Którzy ci schlebiają, którzy cię błogosła- 
wionym zowią, ci cię zwodzą (3, 12). 

Nam nie wolno zwodzić i oszukiwać ludu ła- 
twemi obietnicami, budzeniem pożądań na cudze 
dobra, niemniej jednak winniśmy nasz obowiązek 
pracy publicznej brać na serjo i pamiętać o upom- 
nieniu apostoła Pawia: Patrzcież tedy, bracia, ja- 
ko chodzić macie ostrożnie, nie jako niemądrzy, 
ale jako mądrzy... ponieważ dni są złe (Efez, 5, 
15-16). Ś. p. arcybiskup Bilczewski zdawał sobie 
dobrze sprawę z niebezpieczeństwa czasów naszych 
i jeszcze w roku 1903 wślad wskazań Leona XIII 
pisał do swoich wiernych archidiecezji lwowskiej: 
„Nikt w państwie nie powinien żyć, wpatrzony tyl- 
ko we własną korzyść i przyjemność; ma on mieć 
serce także dla całego społeczeństwa. I czego 
słabsi, biedniejsi nie są zdolni złożyć na ołtarzu 
dobra powszechnego, tego bogaci mają obowiązek 
dostarczyć za siebie i za uboższych, W imię tej 
wielkiej prawdy zaklinam tedy wszystkich ludzi 


majętnych, aby ochotnie i szczerze przyłożyli rękę 
do naprawy społecznej*). Tak wołał ś. p. arcybi- 
skup Bilczewski. 

Ale nietylko do bogatszych odzywamy się dzi- 
siaj, odzywamy się i do uboższych, którzy tak sa- 
mo są odkupieni krwią Chrystusową i tak samo są 
dziećmi wspólnego nam Ojca niebieskiego, tego 
samego wreszcie narodu i społeczeństwa są syna- 
mi, co bogaci. To, co mówimy, do wszystkich mó- 
wimy. Także bracia nasi biedniejsi są powołani do 
pracy społecznej, aby razem z bogatszymi wznosić 
wspólnemi siłami wał ochronny przeciw nawale, 
która zagraża naszemu życiu katolickiemu i naro- 
dowemu. Wszyscy idźmy do pracy, bo czas nagli. 
Na porachunki osobiste i partyjne czy stanowe dziś 
nie pora. Stańmy się wszyscy, my katolicy, bo- 
gatsi czy ubożsi, solą ziemi i światłością świata; 
przejmijmy się zapałem i duchem św. Pawła apo- 
stoła, duchem ewangelji, mocni wiarą jako żoł- 
nierze Chrystusowi idźmy w bój i w życiu publicz- 
nem walczmy razem o dobro wiary Chrystusowej, 
o dobro narodu, Ten obowiązek na nas katolikach 
ciąży. Śladem tedy św. Pawła nie śpijmy, ale czu- 
wajmy i bądźmy trzeźwi, bo czasy złe, a niebez- 
pieczeństwo wielkie. 

Idąc do pracy publicznej, jak nas zachęca apo- 
stoł, stójmy mocno w wierze, mężnie sobie poczy- 
najmy, krzepmy się (I Kor. 16, 13). 


4) Listy pasterskie, T. I, str. 203. 
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I jeszcze jedno przepiękne upomnienie tegoż 
apostoła wnośmy z sobą w pracę publiczną: 
Wszystko, co robimy, niech się dzieje w miłości 
(I Kor. 16, 14). 

Gdy staniemy do pracy publicznej z wiarą i mi- 
łością Chrystusową, szukając nie siebie i nie inte- 
resu naszego, ale dobra publicznego, sanacja mo- 
ralna przyjść musi, Kościół i ojczyzna nasza trium- 
fować będą! Amen. 


Lwów. Ks. Szydelski. 


UWAGA: 


Jako literatura do tematu powyższego służyć może cała 
literatura w sprawie katolickiej akcji społecznej. Poza tem 
wskażę na: Listy św. Pawła; Kazania sejmowe Skargi; ency- 
kliki Leona XIII o sprawie robotniczej i demokracji chrze- 
ścijańskiej; Listy pasterskie ś. p. Arc. Bilczewskiego; För- 
stera: Chrystusa życie ludzkie i Christentum und Klassen- 
kampł; bisk. Eggera: Zur Stellung des Katholizismus. 
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20. 


KONIECZNOŚĆ I ZADANIE AKCJI 
KATOLICKIEJ. 


Samego siebie we wszyst- 
kiem podawaj przykładem do- 
brych uczynków. 

(Tyt. 2, 7.) 


Św, Łukasz w Dziejach Apostolskich mówi (10, 
38) o naszym Najśw. Zbawicielu, że przeszedł 
(przez świat) czyniąc dobrze. Na wstępie zaś 
tychże Dziejów Ap. czytamy takie słowa: Pierwszą 
mowę uczyniłem, o Teofilu, o wszystkiem, co począł 
Jezus czynić i uczyć (1, 1). Uważajmy, najmilsi 
w Chrystusie, na podkreślenie św. Łukasza: „co po- 
czął Jezus czynić i uczyć.“ Pan Jezus mimo 
swego Boskiego pochodzenia, mimo najwyższej 
świętości najpierw czynił, a potem uczył, Na roli 
czynu zasiane ziarna ewangelji szybko wschodziły 
i obfity plon przynosiły, W swej niezmiernej dla 
nas dobroci Chrystus Pan wskazuje nam drogę, 
którą mamy kroczyć, aby życie nasze przyczyniło 
się do powiększenia chwały Bożej. Albowiem da- 
łem wam przykład, abyście, jakom ja uczynił, tak 
i wy czynili (Jan 13, 15). 

Duchem Świętym kierowany Kościół w począt- 
kach XX wieku przypomniał swym wiernym przy- 
kład czynu Chrystusa Pana; z wieży bazyliki św. 
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Piotra zagrała rzewna i żywa pobudka: Katolicy, 
do czynu! W kazaniach, mowach, artykułach, książ- 
kach zaczęto używać nowego wyrazu: akcja ka- 
tolicka, Twórcą tego wyrazu był nieśmiertel- 
nej pamięci papież Pius X, on go napełnił treścią 
czynu w imię Chrystusa i dla Chrystusa, Rzucił 
hasło zespolenia wszystkich sił i wysiłków kato- 
lickich dla przywrócenia rodzaju ludzkiego pod 
panowanie Pana naszego Jezusa Chrystusa"). 


Po zmartwychwstaniu naszej ojczyzny po zie- 
miach polskich rozległ się odgłos pobudki waty- 
kańskiej, lecz trąbki ułanów, nawołując do obrony 
Rzeczypospolitej, zagłuszyły te z Rzymu przyla- 
tujące dźwięki. Niektóre diecezje (Gniezno-Po- 
znań, Pelplin, Kraków) pochwyciły już w roku 
1919 błogosławioną falę akcji katolickiej, zakłada- 
dając akcji katolickiej równoznaczną Ligę Ka- 
tolicką. Nowo utwórzona diecezja śląska za- 
raz się przyłącza do pracy. Hasło akcji katolic- 
kiej odbiło się silnem echem w całej Polsce we 
wrześniu r. 1926, po ogólno-polskim zjeździe ka- 
tolickim w Warszawie. Dziś niema już diecezji 
w Polsce, gdzieby — w tej lub innej formie — ze- 
spolone siły katolickie nie wpajały zasad ewan- 
śelji Chrystusowej we wszystkich przejawach ży- 
cia prywatnego, społecznego, rodzinnego i publicz- 
nego. Praca ta w swych wynikach jest u nas do- 
piero na samym początku. Nie rozumiemy donio- 


') Encyklika „E Supremi Apostolatus", I. 37. 
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słości tego prądu ożywczego, jaki płynie z akcji 
katolickiej, to też pożytecznem może być dla nas 
rozważanie o konieczności i zadaniach tejże akcji 
katolickiej u nas w Polsce. 


L 


W czasie zeszłorocznych rozruchów w Shangai 
studenci chińscy w miljonach egzemplarzy rozrzu- 
cili odezwę, nawołującą do bojkotu i wypędzenia 
chrześcijan z cesarstwa chińskiego. W tym samym 
czasie sprzedawano w całych Chinach í Japonji 
„Katechizm ideałów anglo-saskich", napisany przez 
niejakiego p. Ku-Hung-Ming. Pierwsze pytania 
i odpowiedzi tego ,„katechizmu” brzmią w ten spo- 
sób: 

P. W jakim celu stworzył Bóg 400 miljonów Chiń- 
czyków ? 

O. W interesie handlu europejskiego. 

P, Jaki jest najohydniejszy grzech? 

O. Przeszkadzać handlowi europejskiemu, 

Nie przytaczam więcej z tych pytań i odpowie- 
dzi, wystarczą te dwie. Mówią one aż nadto wy- 
raźnie o pogardzie i nienawiści, jaką żywią poga- 
nie Azji do narodów Europy. Bo na wyzutego 
z wszelkich zasad chrześcijańskich kupca czy prze- 
mysłowca europejskiego poganie Chin nie patrzą 
jako na poganina najgorszego gatunku, ale ludzie 
ci uchodzą tam za przedstawicieli — Chrystusa. 
Daremnie się chrześcijańska Europa powołuje na 
życie swych najwierniejszych synów: misjonarzy, 
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którzy wyrzekli się wszystkiego, co dla ciała przy- 
jemne, by ofiarą życia uczynić podatnemi dusze 
pogan na przyjęcie ewangelji miłości. Misjonarze 
czynią wszystko dla Chrystusa, ale ich bracia 
świeccy z Europy przejęci są doś$matami libera- 
lizmu wolnomyślnego, według którego celem czło- 
wieka nie jest Bóg i życie wieczne, lecz zbieranie 
bogactw dla siebie i używanie tego świata. Ten 
materjalistyczny światopogląd nie krępuje się ani 
przykazaniami Bożemi, a tem mniej naturalnemi, 
wrodzonemi każdemu człowiekowi zasadami uczci- 
wości. Chełpi się, że jest wolny w obieraniu środ- 
ków dla uzyskania swego celu, to jest pieniądza 
i zysku, Pozwala mu na to filozofja liberalna, 
uznająca każdą reliśję za dobrą, którą rozum czło- 
wieka podaje za prawdziwą. Ten sam nowoczesny 
liberalizm krzykliwie głosi, że państwa i społeczeń- 
stwa mają być rządzone bez jakiegokolwiek wzślę- 
du na religję objawioną, 

Hasłami liberalizmu przesiąkła cała Europa 
i inne kraje Europę naśladujące. Zrodził się duch 
laicyzmu — świeckości, który wszystkie dziedziny 
życia wyrywa z pod wpływu religji. Świat odarty 
został ze swej szaty duchowej, nowoczesna kul- 
tura i cywilizacja europejska tonie i ginie w uży- 
waniu, wzgardzona i na śmierć skazana przez Chiń- 
czyków, Indjan i innych pogan. 

Żyjąc w takiej zatrutej atmosferze ducha, nie 
spostrzegamy nawet grożąceśo chrześcijaństwu 
niebezpieczeństwa. Trzeba było aż powagi Ojca 


św., by zaślepionym katolikom oczy otworzyć i do 
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pracy ich pobudzić. Pius XI w swej przepięknej 
encyklice Quas Primas o Chrystusie-Królu, tak 
się wyraża: „Zarazą, toczącą ludzkie społeczeń- 
stwo, jest ześwieczczenie, czyli tak zw. laicyzm, 
jego błędy i niegodziwe knowania. Zbrodnia ta 
dojrzewała przez długie lata, kryjąc się oddawna 
w łonie społeczeństw. Zaczęło się od odmówienia 
Chrystusowi naczelnej władzy nad wszystkiemi 
narodami. Potem odmówiono Kościołowi prawa, 
z woli Chrystusa pochodzącego, nauczania rodzaju 
ludzkiego, wydawania praw kierowania ludźmi 
i doprowadzania ich do wiecznej szczęśliwości. 
Powoli religję Chrystusową zrównano z fałszywe- 
mi i postawiono wszystkie w jednym rzędzie; na- 
stępnie poddano władzy świeckiej i niemal całko- 
wicie zdano na samowolę książąt i narodów. 
Jeszcze dalej poszli ci, co myśleli, że w miejsce 
Boskiej religji należy wprowadzić jakąś reliśję 
naturalną, jakieś naturalne dążenia duszy; zna- 
lazły się i państwa, które sądziły, że można się 
obyć bez Boga, i religję swoją pokładały w bez- 
bożności i zaniedbywaniu Boga“. 

Jakże zawstydzająca to świadomość, że katoli- 
cy do tego dopuszczają! Przecież i Francja, gdzie 
religja wyśnana z życia państwowego, i Meksyk, 
gdzie sroży się jedno z najokrutniejszych prześla- 
dowań Krzyża, — to kraje czysto katolickie! Jak- 
żeż tam więc mogło dojść do zaniku katolicyzmu? 

Ojciec św. Pius XI niepowodzenie katolików 
przypisuje ich „opieszałości lub też bojaźliwości, 
skutkiem czego wstrzymują się od sprzeciwu lub 
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też się opierają niedbale, a stąd siłą rzeczy prze- 
ciwnicy Kościoła nabierają większej zuchwałości 
i śmiałości”*). Nas Polaków miał na pewno na 
myśli Ojciec św., pisząc o „opieszałych i bojaźli- 
wych" katolikach, którzy się nie sprzeciwiają złe- 
mu lub czynią to niedbale! Coraz są śmielsze ataki 
wrogów na nierozerwalność sakramentu małżeń- 
stwa, na katolicki charakter szkoły, na stosunek 
państwa do Kościoła itd, itd. Najróżniejsze sekty, 
protestancka Imka, prawosławie, cieszą się zupełną 
swobodą w praktykowaniu swej bezczelnej swa- 
woli względem naszej wiary św.. I któż się sprze- 
ciwia? A przecież na Polskę katolicką przystałby 
huraganowy okrzyk: „Nie pozwolimy szargać świę- 
tościami!'* Tymczasem cicho, albo słabiutki tylko 
słychać odruch. 

I czy nie jest u nas koniecznością żywa akcja 
katolicka, któraby rozbudziła ze snu drzemiące 
siły olbrzyma i zapewniła w Królestwie Marji 
i niepodzielne prawo dla jej Syna Chrystusa? 

W Dziejach Apostolskich czytamy: A wielu 
wierzących przychodziło, spowiadając się i opo- 
wiadając uczynki swoje (19, 18). Po moich sło- 
wach, pesymizmem i złemi przeczuciami skropio- 
nych, wielu wierzących mogłoby opowiedzieć uczyn- 
ki swoje, Oto niezliczone bractwa, sodalicje, III 
zakony, związki młodzieży, robotnicy chrześcijań- 
scy, matki i ojcowie zorganizowani — zgłaszają się 


*) Encykl, „Quas Primas“. 
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gotowi do sprzeciwu bez bojaźliwości, bez opiesza- 
łości. Czy rzeczywiście gotowi? 

Bo jest u nas zorganizowanych olbrzymia armja! 
Setki tysięcy Polaków należy np. do bractwa Ró- 
żańcowego i Serca Pana Jezusa. Blisko sto ty- 
sięcy mamy w Polsce członków III zakonu św. 
Franciszka. Wśród inteligencji mamy liczne ty- 
siące sodalisów. A gdzież jeszcze liczniejsze ty- 
siące innych zrzeszeń katolickich!? Ta armja przy 
małej ruchliwości mogłaby na głowę pobić albo 
przynajmniej bardzo osłabić szeregi przeciwnika. 
Przy chętnych i szczerych usługach tej armji Chry- 
stus mógłby panować w Polsce zmartwychwstałej. 
A że nie panuje, ale przeciwnie, że w coraz głęb- 
szą przepaść grzęźnie na ziemiach naszych religij- 
ność i moralność, nasza w tem wina. Niewielką 
wartość przedstawia widać ta „olbrzymia“ armia, 
jeżeli jej przeciwnicy — liczbą znacznie mniejsi — 
coraz większe odnoszą zwycięstwa! 

Gdzie przyczyna niepowodzenia? Brak w tej 
armji naczelnego wodza, brak porozumienia po- 
między  poszczególnemi organizacjami. Nieraz 
w tem samem mieście kilka stowarzyszeń tę samą 
pracę robi, a nie wiedzą o sobie, a co gorsza, prze- 
szkadzają sobie wzajemnie. 

Podczas wojny światowej armje sprzymie- 
rzonych nie mogły rychło złamać oporu zawzięcie 
walczących Niemców. Dopiero kiedy nad wszyst- 
kiemi wojskami objął dowództwo jeden jedyny 
wódz: marszałek Foch, zaczęto kruszyć i niszczyć 
stalowe szeregi Niemców. 
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To samo musimy uczynić i my w armji Chry- 
stusowej, jak te liczne zrzeszenia katolickie na- 
zwaćby można. Wodzem naczelnym nam będzie 
organizacja Ligi Katolickiej. 


II. 


O konieczności akcji katolickiej chyba już nikt 
nie wątpi. Nasuwa się samorzutnie pytanie: A ja- 
kież jej zadanie? Co ma robić? Odpowiadam sło- 
wami jej twórcy Piusa X: „Wszystko od- 
nowić w Chrystusie.” Wielki ten papież 
nie zostawia nas przy jednem zdaniu ogólnikowem, 
ale w swej encyklice o akcji katolickiej wylicza 
szczegółowo to „odnowienie*. Akcja katolicka 
ma: 

1) odnowić w Chrystusie cywilizację w całości 

i we wszystkich jej częściach składowych; 

2) zwalczać wszelkiemi sprawiedliwemi i praw- 
nemi środkami cywilizację przeciwchrześci- 
jańską; 

3) przywrócić Chrystusowi (względnie utrzy- 
mać przy Chrystusie) rodzinę, szkołę i spo- 
łeczeństwo; 

4) przywrócić zasadę powagi, jako przedstawi- 
cielki Boga; 

5) zająć się rzetelnie sprawami ludu, a szcze- 
gólnie klasy robotniczej i rolniczej, nietylko 
wpajaniem do ich serc zasad religijnych, któ- 
re stanowią jedyne źródło pociechy w utra- 
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pieniach życia — lecz wysiłkami, by otrzeć 
ich łzy, ulżyć ich biedzie, naprawić mądremi 
zarządzeniami ich położenie gospodarcze; 

6) ustawy uczynić zgodne ze sprawiedliwością, 
poprawić lub usunąć te, które nie są zgodne 
ze sprawiedliwością; 

1) bronić praw Boga do wszystkich rzeczy w du- 
chu prawdziwie katolickim i praw niemniej 
świętych Kościoła katolickiego. 


Co za przebogaty program pracy, temat nie do 
jednego, ale do siedmiu obszernych kazań. Pro- 
gram obejmujący całokształt życia, bo całe ono 
zakażone zarazą świeckości. Ze słów Piusa X bije 
gorąca miłość Boga i bliźniego. Wobec tak donio- 
słego i olbrzymiego zadania obawa przejmuje ser- 
ca nasze, czy zadaniom tym podołamy? A podo- 
łać musimy, jeżeli nie chcemy, by dżuma nowo- 
czesna — jak Pius XI laicyzm nazywa — drzewo 
chrześcijaństwa w kraju naszym i w Europie do- 
szczętnie zniszczyła! 

Mylilibyśmy się bardzo, mniemając, że ze zor- 
$anizowaniem Ligi Katolickiej, ujęciem w żelazną 
karność i posłuszeństwo wszystkich zrzeszeń kato- 
lickich, wytknięty przez Piusa X cel osiągniemy. 
Chcąc odnowić i odrodzić wszystko w Chrystusie, 
muszą przedewszystkiem członkowie zrzeszeń ka- 
tolickich odrodzić się w Chrystusie. „Tylko gdy 
my stworzymy w sobie Chrystusa, będziemy go 
mogli wrócić społeczeństwu" — pisze we wspom- 
nianej encyklice Pius X, Jeżeli się Chrystus w ser- 
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cu naszem narodzi, to w umyśle zrodzą się tysiące 
sposobów do pracy, by w społeczeństwie i pań- 
stwie przywrócona została ta miłość, która się na- 
leży boskiemu Sercu Chrystusa-Króla, 

By lepiej pojąć i zrozumieć ten zasadniczy po- 
stulat akcji katolickiej, rzućmy okiem na pracę 
i wyniki pracy licznych zrzeszeń katolickich. Nie- 
które parafje mogą naliczyć kilka a czasem i kil- 
kanaście tych zrzeszeń. Zebranie za zebraniem, 
odczyt za odczytem, przedstawienia, koncerty, 
akademje, poranki, wieczornice, majówki, opłatki, 
święcone i t, d. robią wrażenie niezwykle żywej 
akcji katolickiej. W stu wypadkach te wysiłki 
dziewięćdziesiąt — jeżeli nie 99 razy są nacecho- 
wane próżną chwałą i samolubstwem wykonaw- 
ców. Robi się liczne zdjęcia fotograficzne, gazety 
umieszczają artykuły o wielkiej działalności, chwa- 
ła ich imion rośnie. Można o nich powtórzyć sło- 
wa Pisma św.: Wzięli zapłatę swoją (Mat. 6, 16). 
Ludzie dziwią się nieraz, że taka głośna praca spo- 
łeczna nie oddziaływa na poprawę stosunków ży- 
ciowych. Nie wiedzą o tem, że dla nawrócenia 
bezbożnego społeczeństwa do Boga, z pracy tej 
nic nie pozostało, bo wszystkie owoce tych wysił- 
ków zagarnęło polowanie na popularność i uzna- 
nie, Celem pracy nie była chwała Boża, lecz chwa- 
ła wykonawców. Taka akcja katolicka jest blagą 
i szkodliwym dla Kościoła krzykiem, bez najmniej- 
szego dla dusz pożytku. Jest to moda XX wieku, 
nowe hasło szatana dla odciąśnięcia ludzi od Boga. 
Agitują, wiecują, protestują, deputacje wysyłają 
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głównie dlatego, aby o kimś można powiedzieć: 
„A to dzielny działacz społeczny!" W pismach 
doktora Kościoła św. Jana od Krzyża odnośnie do 
takiej pracy znajdujemy niezrównane słowa: 

„Niektórzy wychwalają działanie i zdaje im 
się, że nawrócą świat swemi kazaniami i zewnętrz- 
nemi dziełami... Więcej oddaliby usług Kościoło- 
wi, sami staliby się bardziej przyjemnymi Bogu, 
gdyby połowę czasu, na owo działanie poświęco- 
nego, przeznaczyli na modlitwę. Wtenczas bowiem 
zdziałaliby więcej przy mniejszej pracy, więcej 
jednem dziełem, niż dzieł tysiącami, dzięki zasłu- 
gom swej modlitwy i sił duchowych z niej płyną- 
cych. Działać inaczej, to popukiwać, klepnąć cza- 
sem młotkiem, robić trochę więcej od niczego, cza- 
sem zupełnie nic, a niekiedy robić nawet zło. Ze- 
wnętrznie praca ta zdaje się czegoś dokonywać, 
w istocie jednak jest bez znaczenia, bo dzieło do- 
brem się staje tylko przez cnotę Bożą'*). 

Jeżeli nam nie wystarczają słowa wielkiego 
karmelity bosego, posłuchajmy, jaką radę nam 
daje w tej sprawie św. Paweł: Jam szczepił, Apol- 
lo polewał, ale Bóg dał pomnożenie. A tak ani 
który szczepi, jest czem, ani który polewa, ale 
Bóg, który pomnożenie dawa (l Kor. 3, 6-7). 

My ludzie mamy pracować, a łaska Boża ma 
się przyczyniać do wyników pracy! 

Celem akcji katolickiej jest powiększenie chwa- 
ły Bożej przez przywrócenie rodzaju ludzkiego 


*) Pieśń duch, 28, 
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pod panowanie Chrystusa Pana. Ludzie modlitwy 
przejmują się Bogiem, jeśo właściwościami. Im 
bardziej jakaś dusza żyje w Bogu i z Boga, tem 
bardziej niszczą się w niej namiętności ludzkie, 
a miejsce ich zajmują cnoty Boże. Słabość, bez- 
radność, nieczynność daje miejsce sile, inicjatywie 
i żywej pracy, ze źródła Boskiego wypływającej. 

Wyniki akcji katolickiej są zatem ściśle zwią- 
zane, stoją w bezpośredniej łączności ze świętością 
życia działających. „Im świętsze jest życie działa- 
czy — pisze św. Jan od Krzyża — i im doskonal- 
sze, tem głębsze będą ich kazania (odczyty, mowy, 
referaty). Jeżeli są pozbawieni potęgi ducha we- 
wnętrzneśo, brzmienie ich głosu nie będzie miało 
mocy wskrzeszenia umarłych i nie da im siły do 
wyjścia z grobu''). A spoganiałe społeczeństwa 
dzisiejsze są duchowo umarłe: akcja katolicka ma 
je wskrzesić do życia; są wrogie Chrystusowi: ma 
je z Nim zaprzyjaźnić. 

Odrodzicielami zepsutych i bezbożnych społe- 
czeństw byli zawsze ludzie modlitwy. Modlitwa 
i łaska Boża były drzewem, działanie owocem. 
Mieszkajcie we mnie, a ja w was — odzywa się Pan 
Jezus do członków Ligi Katolickiej, — Jako latorośl 
nie może przynosić owocu sama z siebie, jeśli nie 
będzie trwać w winnej macicy, także i wy, jeśli we 
mnie mieszkać nie będziecie. Jam jest winna ma- 
cica, wyście latorośle. Kto mieszka we mnie, a ja 


*) Wnijście na górę Karmel, 


w nim, ten siła owocu przynosi, bo beze mnie nic 
czynić nie możecie (Jan 15, 4-5). 

Bóg jest istotą wiecznie i zawsze twórczą; tak 
samo i ludzie, w Bogu zatopieni, sobą i swoją sła- 
wą gardzący, zawsze coś dla chwały Bożej nowe- 
go wymyślą i uczynią. Gdzie członkowie stowa- 
rzyszeń katolickich narzekają, że nie wiedzą, co 
mają robić, wystawiają o sobie smutne świadec- 
two, że nie są latoroślami winnej macicy: Jezusa- 
Chrystusa. Inne zaś stowarzyszenia, które miesz- 
kają w Sercu Chrystusa, a Chrystus w ich sercu, 
siła owocu przynoszą: stoi dom parafjalny, w nim 
bibljoteka, czytelnia, szwalnia, ochronka, zebra- 
nia i przedstawienia; kwitną róże Różańca, rodziny 
są poświęcone Sercu Jezusa, łzy chorych, ubogich 
wdów i sierot osuszane czynną opieką panów i pań 
miłosierdzia; niema w parafji bezrobotnych i nę- 
dzarzy, gdyż bogaci, pamiętając o tem, że są tyl- 
ko szafarzami dóbr Boga, dzielą się chętnie nad- 
wyżką darów Bożych; wdzięczni za dar wiary 
członkowie Ligi Katolickiej pamiętają o misjach 
w krajach pogańskich, modlitwą i jałmużną wspo- 
magają pracę misjonarzy. 

O jakież błogosławione są następstwa życia 
w Chrystusie! Gdy człowiek lub stowarzyszenia, 
modlitwą żyjące, zaczną działać, sam Bóg zdaje 
się zjawiać na ziemi: tak za ich poczynaniem zmie- 
nia się ziemia na niebo, 

Tak, i tylko tak należy rozumieć akcję kato- 


licką XX wieku! 
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Serce unosi się z radości, gdy się pomyśli, cze- 
goby te setki tysięcy związanych w Lidze Katolic- 
kiej Polaków dokonać mogły! 

Z wdzięcznem sercem wypada nam zatem za- 
wołać na powitanie tejże akcji katolickiej w Pol- 
sce: Moc przeminęła, a dzień się przybliżył. Od- 
rzućmy tedy uczynki ciemności, a obleczmy się 
w zbroję światłości (Rzym. 13, 12). Przeciw uczyn- 
kom ciemności wolnomyślnego liberalizmu i jego 
nieodstępneśo cienia: bezbożnego socjalizmu, 
obleczmy się w zbroję akcji katolickiej, zbudowa- 
nej na fundamencie Pana naszego Jezusa Chrystu- 
sa. Związani posłuszeństwem z jego Oblubienicą- 
Kościołem katolickim, skrępowani karnością Ligi 
Katolickiej, karmieni jego Najśw. Krwią i Ciałem, 
chowani w modlitwie i łasce Bożej, poczujemy 
w żyłach nieustraszoną odwagę do zwalczania 
wszystkiego, co jest przeciw Chrystusowi, i moc 
do budowania królestwa Chrystusowego najpierw 
w sercach własnych, a przez to w całem społe- 
czeństwie. 


W stolicy Japonji, w Tokio ma swą siedzibę 
„Liga wschodnia". Prezes tej ligi, niejaki p. Ikuta 
Choko, wydał odezwę do wszystkich ludów Azji, 
z której przytaczam następujące zdanie: „Pokój 
i szczęście tylko wtedy będą dla ludzkości za- 
pewnione, śdy Azja zwycięży białych, wiedzio- 
na nie nienawiścią, lecz pędzona myślą nawróce- 
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nia ich do sprawiedliwości i prawdziwej cywili- 
zacji, która ma być duchową, a nie materjalną'"). 
Do tego nas doprowadził liberalny postęp, że nas 
pogańska „Liga wschodnia“ chce uczyć ducho- 
wości i prawdziwej sprawiedliwości. Ludy Azji 
oraz Indyj krzykliwie ogłaszają swój wyrok śmier- 
ci na pogańską Europę „chrześcijańską, Najmilsi 
w Chrystusie! Tak niechaj świeci światłość wasza 
przed ludźmi, aby widzieli uczynki wasze dobre 
i chwalili Ojca waszego, który jest w niebiesiech 
(Mat. 5, 16). Tak niechaj zagra pobudka akcji ka- 
tolickiej w Polsce, by przez bezbożne pola Bol- 
szewji doleciała do Tokio i zwiastowała „Lidze 
wschodniej", że cywilizacja białych jest znów 
uduchowiona i czeka, modli się i prosi, by wszyscy 
(i biali i żółci) chodzili godnie, Bogu we wszem się 
podobając, w każdym uczynku dobrym owoc przy- 
nosząc i rosnąc w znajomości Bożej (Kol. 1, 10). 
Amen. 


Ks. Ferdynand Machay, 


sekretarz gen. Ligi Katolickiej 
archidiecezji krakowskiej. 
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21. 


ZADANIA I OBOWIĄZKI INTELIGENCJI 
W DOBIE OBECNEJ. 


O to proszę, aby miłość 
wasza więcej a więcej obłito- 
wała w umiejętności i wszel- 
kiem zrozumieniu. 

(Filip. 1, 9.) 


Św. Paweł w pięknym liście do Efezjan kończy 
swe rozważania na temat Chrystusa i Kościoła 
modlitwą: klękam na kolana moje ku Ojcu Pana 
naszego Jezusa Chrystusa..., aby wam dał ze wzglę- 
du na bogactwa chwały swojej, ażebyście byli mo- 
cą utwierdzeni przez Ducha jego w wewnętrznego 
człowieka, aby mieszkał Chrystus przez wiarę 
w sercach waszych ...iżbyście umocnieni i wkorze- 
nieni i ugruntowani w miłości mogli zrozumieć wraz 
z wszystkimi świętymi, jaka głębia, bezmiar, wznio- 
słość tewi w posiadaniu rozumienia miłości Chry- 
stusowej, i abyście pełni byli wszelakiej doskona- 
łości Bożej (3, 14-19). 


L 


W dwu listach do Efezjan i Kolosan wyłożył 
św, Paweł, czem jest Kościół, jaki jest stosunek 
Kościoła do Chrystusa, jakie z tajemnicy Chry- 
stusa i Kościoła czerpiemy skarby, i jakie są nasze 
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względem Chrystusa i Kościoła zadania i obo- 
wiązki. Św. Paweł mówi nietylko do duszpaste- 
rzy, ale do chrześcijan, a w szczególności do chrze- 
ścijan oświeconych. W Efezie właśnie działał św. 
Paweł głównie wśród inteligencji. Dzieje uczą, że 
codziennie nauczał w szkole Tyrannosa i że w tej 
szkole pozyskał dla wiary bardzo wielu mieszkań- 
ców miast azjatyckich*), W Efezie pracując, roz- 
siał ziarno wiary przez swoich słuchaczy w mia- 
stach prowincji Azji, nawet tak odległych od Efe- 
zu, jak Kolosy, Laodycea, Hieropolis. Już w dru- 
śiej podróży misyjnej, działając w Filippi, Tesalo- 
nice, Koryncie, poczynił Paweł znakomite do- 
świadczenia, jak owocną staje się misja, gdy 
w niej współpracują szerokie koła ludzi światłych. 
Listy św. Pawła nieomal wszystkie są dowodem, 
że Paweł starał się uczniów zyskiwać wśród inte- 
ligencji. Stąd też w listach Pawła płynie to głę- 
bokie, prawie naukowe ujęcie zagadnień, związa- 
nych z wiarą i ewangelją. Wszystkie pisma No- 
wego Testamentu, z wyjątkiem Ewangelji św. Mar- 
ka, mają wysoki bardzo poziom, wymagają od czy- 
telnika stosunkowo dużego wyrobienia intelektual- 
nego. Towarzysz św. Pawła Łukasz nie wahał się 
poświęcić dużego, dwutomowego dzieła, aby w wie- 
rze utwierdzić Teofila, człowieka wykształconego, 
bo widział w nim typ innych chrześcijan. Pisma 
św. Jana także wynikają z potrzeby wyświetlenia 
wielu zagadnień filozoficznych, powstałych na tle 


1) Dz, Ap. 19, 9-10. 
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rozumienia nauki Jezusowej. Apokalipsa, dzieło 
natchnienia religijnego i poetyckiego, jest również 
książką o wysokim poziomie intelektualnym. Dzie- 
ia te domagały się gruntownej znajomości Pisma 
św. u czytelników. To wszystko świadczy, z jaką 
troską patrzyli apostołowie na szerokie koła ludzi 
oświeconych, jak bardzo starano się pogłębić ich 
wiedzę religijną, od tego bowiem zależał w wyso- 
kim stopniu rozwój chrześcijaństwa, 

Wciągnięcie inteligencji do pracy misyjnej wiel- 
kie wydawało owoce, W drugim okresie poapo- 
stolskim tacy pisarze jak Hermas, autor listu do 
Diogneta, Justyn, Tacjan, zatem ludzie świeccy, 
przez pisma swoje niesłychane oddają usługi wie- 
rze katolickiej; bronią jej przed atakami nauki 
współczesnej, przez stworzenie literatury chrześci- 
jańskiej wprowadzają nowe formy, nieznane do- 
tąd w piśmiennictwie, tem zyskują dla chrystja- 
nizmu uznanie wśród uczonych. Jeżeli św. Paweł, 
pisząc do Koryntjan, rozkochanych w głębszych 
roztrząsaniach nauki Jezusowej, karci spory na 
tem tle powstałe i upomina, że chrystjanizm nie 
zawdzięcza swego rozszerzenia mądrości i wiedzy, 
ale mocy ducha, tkwiącej w ukrzyżowanym Jezu- 
sie, zaznacza jednak zarazem, że chrześcijanie, 
o ile mają być doskonali, muszą obfitować we 
wszelakie rozumienie i w wiedzę i umiejętność, 
Tacy właśnie znani uczeni, jak Klemens, Orygenes, 
oddali usługi nieocenione wierze katolickiej, Nie- 
którzy z pisarzy, jak Orygenes, Tertuljan, Cy- 
prjan, Augustyn, stają się kapłanami i biskupami, 
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ale działalność swą wielką i błogosławioną zaczęli 
od pracy literackiej jeszcze jako świeccy. Wielkie 
znaczenie w historji Kościoła Laktancjusza, Minu- 
cjusza Feliksa, Arnobjusza płynie z okoliczności, 
że oni właśnie jako laicy najłatwiej trafiali do 
umysłów wierzących i niewiernych, bo rozumieli 
psychologję współczesnych warstw oświeconych, 
wiedzieli, jak je przekonać, jak na nie podziałać, 
W Kościele zachodnim we wszystkich wiekach pi- 
sarze wpływowi rekrutują się z inteligencji świec- 
kiej, czem wywarli największy wpływ. Boecjusz 
przez swe pisma jest nauczycielem całych wieków 
średnich. 

W wiekach średnich cała inteligencja skupiła 
się właściwie w stanie duchownym, Ludy Europy 
dobijały się do cywilizacji; duchowni wyłącznie 
świeccy i zakonni pielęśnowali nauki, sztuki, lite- 
raturę. Tem się tłumaczy to niesłychanie wielkie 
znaczenie duchowieństwa w tych czasach. Praca 
szła powoli; wieki średnie cywilizowały się pod 
osłoną Kościoła; pod jego opieką organizowały się 
wszystkie stany i tworzyło się społeczeństwo; 
w niektórych okresach wieków średnich bliskim 
urzeczywistnienia był ideał, opisany w Civitas Dei 
św. Augustyna. 

W czasach nowszych rzeczy uległy zmianie 
przez oddzielenie wiary od wiedzy, przez spotęgo- 
wanie indywidualizmu w badaniach religijnych 
i wprowadzenie wolności nieograniczonej w wy- 
powiadaniu twierdzeń naukowych. Nauki się roz- 
drobniły, a za niemi też rozpadło się społeczeń- 
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stwo; solidarność stanów, tak silną w wiekach 
średnich, zastąpiła walka klas; to wytworzyło nie- 
pokój, anarchję w myśleniu i w społeczeństwie. 
Zaprowadzono oddzielenie Kościoła od państwa; 
głosi się, że religja jest rzeczą prywatną, że re- 
ligję należy wykluczyć ze szkół, z życia publicz- 
nego. Czyni się to w imię postępu i nauki, Wy- 
tworzył się racjonalizm, sceptycyzm, dążący kon- 
sekwentnie do osłabienia wiary w świat boski; 
uchodzi dzisiaj za dogmat, że Boga, jego istnienia 
poznać nie można; rzekomo nie walczy się z Bo- 
giem, ale podcina się podwaliny i fundamenty 
wiary. Teologję eliminuje się z dziedziny wiedzy 
i nauki, To wszystko oddaliło ludzi uczonych, 
oświeconych od Kościoła, od Chrystusa i wresz- 
cie od Boga. Pojawia się nieznany dotąd ateizm 
jako system, nawet jako pewien rodzaj religji. 
Wszak słyszymy z ust profesorów uniwersytetu, że 
ateizm jest także religją. Tu dużo zaważyła, nie- 
stety, inteligencja. Warstwy oświecone za późno 
spostrzegają teraz, że nie wolno bezkarnie rzucać 
nieuzasadnionych twierdzeń, że nic nie jest tak 
złe i szkodliwe jak podkopywanie religji. Żywa 
wiara, niegdyś tak potężna i silna, dzisiaj prawie 
zanikła wśród inteligencji; pielęgnuje się wiarę 
nietyle z przekonania, że to prawda, ile raczej 
jako jakieś czcigodne dziedzictwo tradycji. Uzna- 
je się katolicyzm z powodu wielkich zasług, jakie 
ma dla sprawy narodowej. A tymczasem zapo- 
znaje się, że te zasługi, lubo są bardzo wielkie, nie 
są jeszcze całkowitym wyrazem znaczenia religji. 
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Dzisiaj to szczególniej inteligencja powołana 
jest do pracy nad pogłębieniem wiary w całem 
społeczeństwie. Hasła niewiary niestety zbyt szyb- 
ko przenikają najszersze warstwy. Łatwość komu- 
nikacji, rozszerzone czytelnictwo, kino, radjo roz- 
powszechniają najniebezpieczniejsze ideje, tem 
niebezpieczniejsze, że one się odrazu przemieniają 
w czyny, w praktykę. Jak prędko można lud od- 
trącić od wiary, przykładem jest lud rosyjski, Tam 
na wsi już tylko starcy i kobiety idą do cerkwi; 
młodzież obojga płci jest bezbożna, antyreligijna, 
a inni zgoła obojętni, Tam w Rosji obudziła się 
inteligencja z letargu i poniewczasie spostrzegła, 
jaka siła tkwi w warstwach oświeconych, o ile są 
religijne i mocno przeniknięte duchem ewangelii. 

Coś podobnego konstatujemy we Francji. Tam 
także lud przez szkołę bezwyznaniową, na skutek 
lekceważenia świętości i czystości małżeńskiej od- 
sunął się od Kościoła, a rezultat: wymieranie ca- 
łych połaci kraju. Już od czterdziestu lat sku- 
tecznie przeciwdziała tej klęsce Kościół we Francji 
przez zakładanie szkół katolickich, od elementar- 
nych aż do najwyższych przy pomocy inteligencji, 
która się ocknęła z liberalizmu, sceptycyzmu, 
iw najlepszych swoich przedstawicielach wróciła 
do zasad religijnych. Stworzono przy pomocy ka- 
tolików świeckich nowy typ literatury, sztuki i bo- 
gate piśmiennictwo katolickie, Duchowieństwo rę- 
ka w rękę z inteligencją pracuje skutecznie nad 
rozbudzeniem życia religijnego, i jest nadzieja, że 
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Francja znowu stanie się krajem, skąd pójdzie od- 
rodzenie religijne. 

W Niemczech na skutek rewolucji 1848 przy po- 
mocy warstw oświeconych wywalczono sobie kon- 
stytucję, umożliwiającą szeroko zakreśloną orga- 
nizację szkolnictwa wyznaniowego, zakładanie zna- 
komicie funkcjonujących związków katolickich 
młodzieży, rzemieślników, rolników i t. p. Kościół 
rozwija się świetnie. W Niemczech stworzono 
także uświadomioną opinję katolicką, dlatego Ko- 
ściół niemiecki wyszedł wzmocniony z kulturkam- 
pfu a obecnie, mimo strasznego ciosu klęski wo- 
jennej, świetnie się rozwija. Może w żadnym kra- 
ju tak jak w Niemczech duchowieństwo i inteli- 
gencja nie pracują równie harmonijnie i świadomie 
nad rozwojem królestwa Bożego, 

Czem się tłumaczy wzrost katolicyzmu w An- 
glji? Tem, że Kościół katolicki w Anglji od po- 
łowy wieku XIX pozyskał dla siebie warstwy 
oświecone. Najwyższe sfery inteligencji dają naj- 
więcej nawróceń. Jeśli rzeczy tak pójdą dalej, An- 
glja wróci do Kościoła, Będzie to dzieło uświado- 
mionej inteligencji katolickiej. 

U nas w Polsce nigdy nie była inteligencja od- 
dalona od Kościoła, ale nasza inteligencja szanuje 
i czci Kościół z powodu wrodzonej nam religijno- 
ści, z powodu tego, że nikt nie może zaprzeczyć, 
czem był i jest Kościół dla Polski, że był ostoją 
i fortecą, której wróg nie naruszył, i w niej broniła 
się najskuteczniej Polska, Są to wielkie atuty; ale 
one nie wystarczają, bo Kościół jest przedewszyst- 
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kiem siłą duchową, jest instytucją nadprzyrodzoną. 
Kto na religję inaczej patrzy, a nie jak na insty- 
tucję Bożą, dla tego nigdy religja nie będzie mocą 
niezwyciężoną. Trzeba wiedzieć, że ewangelja jest 
mocą Bożą, jak mówi św, Paweł, i że iustus ex fide 
vivit. Żadna literatura nie ma tyle, ile polska pier- 
wiastków religijnych; charakterystyczną cechą jest 
jej religijność. Tak było zawsze; tak było u na- 
szych klasyków, tak u Mickiewicza, Słowackiego, 
Krasińskiego, tak jest aż do tej chwili, aż do Ka- 
sprowicza, Wyspiańskiego, Reymonta, Ale niestety, 
jakże mało jest u nas pisarzy, którzyby zawsze 
umieli wyrazić katolicyzm w swych dziełach bez 
błędu i braków! Dzisiaj w Polsce nastało i tutaj 
odrodzenie. Mnóstwo organizacyj i związków in- 
teliśenckich, szczególnie wśród młodszego pokole- 
nia, dąży do pogłębienia znajomości religijnej, 
wzrasta z roku na rok literatura religijna; inteli- 
$encja się więc w Polsce zbudziła, Wielkie odła- 
my społeczeństwa w Polsce zdają sobie sprawę, 
czem jest katolicyzm. Ukazujące się dzieła i stu- 
dja o znaczeniu dziejowem katolicyzmu, wyszłe 
z pod pióra takich, co dawniej zewnętrznie się na 
wiarę patrzyli, dowodzi, że przełom w Polsce na- 
stąpił, To też przyczyni się w wielkiej mierze do 
odrodzenia kościelnego u nas. 


LI. 
Wobec powyższych wywodów inteligencja ka- 
tolicka miałaby następujące obowiązki: po pierw- 
sze, należy pogłębić znajomość religijną i podnieść 
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ją do poziomu najwyższego; po drugie, trzeba wpro- 
wadzić w czyn zasady ewangeliczne; po trzecie 
wreszcie przystąpić czynnie do akcji katolickiej. 

1. Najpierw należy pogłębić uświadomienie re- 
ligijne. — Znajomość jak najdoskonalsza zasad 
religijnych jest dla inteligencji rzeczą nieodzowną. 
Człowiek musi dążyć do harmonijnego skoordyno- 
wania wszystkich swoich władz. Człowiek sięga 
swojem jestestwem ponad świat zewnętrzny, nie 
może się zatem ograniczyć tylko do nauk przyrod- 
niczych. Są one niesłychanie ważne, aby z ich po- 
mocą wykonać jedno z głównych zadań: opanować 
świat i tak stać się silnym i bogatym i szczęśliwym. 
Ale człowiek jest też duchem; równie skutecznie 
powinien pielęgnować to wszystko, co toruje dro- 
gę do opanowania namiętności, do skierowania ich 
na drogę karności i uległości duchowi; przez po- 
znanie siebie, karność, wyrobienie, hart i męstwo 
należy iść bez przerwy po drodze do cnoty. Nadto 
musi człowiek znać świat Boski, musi dokładnie 
poznać swój stosunek do Boga. 

Gdyby każdy był przeniknięty wiarą i znajo- 
mością tajemnic wiary, które określają stosunek 
człowieka do Boga, gdyby każdy inteligent znał 
dokładnie choćby tylko to, co zawiera Nowy Testa- 
ment, o jakże inaczej układałyby się jego przeko- 
nania i sądy nietylko w rzeczach religji, ale we 
wszystkich wogóle zagadnieniach! Gdybyśmy do- 
kładnie wiedzieli, jakie skarby łaski, jakie moce 
tkwią w nas; gdybyśmy zdawali sobie sprawę, czem 
jesteśmy w Chrystusie, co nam daje łaska, sakra- 
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menta; gdybyśmy żyli pełnią życia nadprzyrodzo- 
nego i rozumieli i odczuwali, czem jest ten nasz 
kontakt rzeczywisty z Bogiem przez łaskę; gdy- 
byśmy wierzyli z przekonania, że Chrystus w nas 
żyje i działa przez Ducha Św., że wciąż nowe stwa- 
rza w nas siły i nowych udziela nam świateł 
i prawd — o jakżeby inaczej wyślądało nasze ży- 
cie, jakżeby inną była praca nasza! Omnia possi- 
bilia sunt credenti. Wszystko mogę w tym, który 
mnie umacnia. Gdybym zawsze rozumiał, że żyjąc 
z Chrystusem, żyję i udział mam w nadprzyrodzo- 
nem życiu Bożem, czyżbym nie szedł zwycięsko 
po drodze życia? Człowiek o Boga oparty umie 
patrzeć objektywnie, realnie na świat; nie unosi 
się łatwo optymizmem nieraz tak bardzo jałowym, 
ale też nie grzęźnie w pesymizmie wszystko kryty- 
kującym, a budować nie umiejącym, Jakżeby ina- 
czej wyglądały nasze poglądy na życie, na nasze 
obowiązki osobiste i społeczne! Mądrość Boska 
staje się udziałem człowieka religijnego, mądrość 
Chrystusa wielkie skarby wnosi do duszy naszej. 
To też mówi Biblja: Nad wszystkie rzeczy ruch- 
liwsza jest mądrość i wszędy dosięga dla swej 
czystości. Tchnieniem jest mocy Boskiej i szcze- 
rym odblaskiem jasności Boga, i nic skalanego na 
nią nie przypada. Jasnością jest wiecznej światło- 
ści i zwierciadłem bez skazy Boskiego majestatu 
i wyobrażeniem dobroci jego (Mądr. 7, 24-26). Tak 
mądrość Boża łączy z Bogiem; dusza nasza jedno- 
czy się przez Ducha Św. z światłością odwieczną 
Bożą. — Ale aby pełnię tej mądrości osiągnąć, 
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trzeba ją łączyć z wyrobieniem duchowem, 
„Mądrość nie mieszka w ciele grzechom podle- 
głem.” 

2. Poznanie intelektualne w parze iść winno 
z wyrobieniem moralnem jednostki, rodziny, spo- 
łeczeństwa, Wskazałem, jakie moce i siły płyną 
z poznania rzeczy Bożych. Ale poznanie to po- 
winno być nietyle teoretyczne, ile praktyczne; 
z poznaniem łączy się życie czyste, życie cnotliwe 
i duch modlitwy. Modlitwa łączy z Bogiem; mo- 
dlitwa jest światłem; daje poznanie Boga, a ró- 
wnocześnie daje poznanie siebie, Modlitwa 
w chrystjanizmie jest aktem osobistym, ale jest 
zarazem aktem społecznym, Przez Świętych Ob- 
cowanie stanowimy jedność, ale szczególniej inte- 
ligencja wnieść powinna do nabożeństwa elementy 
bardzo ważne: uświadomienie, zrozumienie tego, 
co się dzieje w aktach kultu publicznego. Każdy 
chrześcijanin doskonale sobie winien zdawać spra- 
wę, że kult, o ile ma wywrzeć wpływ swój na du- 
szę, musi być oparty na zrozumieniu dogmatu 
chrześcijańskiego, którego kult jest dramatycznem 
i żywem wyobrażeniem. Inteligencja właśnie wnosi 
to zrozumienie, stąd ten wpływ olbrzymi, jaki wy- 
wiera człowiek inteligentny przez swój udział w ży- 
ciu Kościoła, Inteligencja powinna życiem stwier- 
dzić, czem jest chrystjanizm. 

Gdyby szerokie koła naszej inteligencji żyły 
pełnią życia kościelnego, gdyby znały dążenia Ko- 
ścioła, jego ideały w dobie każdej, gdyby specjal- 
nie wżyły się w to, czego tak genjalnie uczył pa- 
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pież Leon XIII w swoich encyklikach o rodzinie, 
o państwie, o liberalizmie, o kwestji robotniczej, 
gdyby rozumiano dekrety reformacyjne Piusa X 
i Piusa XI, jak je rozumie inteligencja innych kra- 
jów katolickich, inaczejby życie nasze wyglądało. 
Ale u naszej inteligencji rozwielmożnia się anarchja 
myśli w kwestjach religji, małżeństwa, w pojmo- 
waniu obowiązków rodzinnych, świętości i niero- 
zerwalności węzła małżeńskiego. Nasza inteligen- 
cja nie przejęła się jeszcze dekretami papieży 
o Komunji św., o znaczeniu nabożeństwa do Najśw. 
Sakramentu, do Serca Jezusowego, do Matki Naj- 
świętszej; gdyby to było, inaczej wyglądałoby na- 
sze życie katolickie u góry, inaczej też oddziały- 
wałoby to na lud cały. 

Nasza polska inteligencja ma szczególniejsze 
zadanie do spełnienia. U nas jeszcze za późno nie 
jest. Inteligencja w Rosji zrozumiała znaczenie 
religji, ale niestety jest to już za późno, skoro lud 
rosyjski od religji odpadł prawie zupełnie, 

Jeżeli do ludu się przedostają hasła złe i nie- 
dobre o rozdziale Kościoła od państwa, o szkole 
bezwyznaniowej, o małżeństwie, jeżeli lud zaczyna 
kazić życie rodzinne przez naruszanie jego czy- 
stości i świętości, to znak, że lud traci wiarę. Du- 
chowieństwo nie powstrzyma samo tych niebez- 
pieczeństw; przykład musi iść z góry: przykład ży- 
cia chrześcijańskiego. Obok przykładu trzeba współ- 
pracy. Nasze duchowieństwo przeważnie rekrutuje 
się z ludu; za mało w jego szeregach przedstawi- 
cieli inteligencji Dajcie dzieci swe Kościołowi na 
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jego służbę, zwiążcie się z nim najściślej przez tę 
najpiękniejszą ofiarę. 

3. W czem inteligencja może współdziałać? 
Winna bronić Kościoła przed atakami, czynnie wy- 
stępować w akcji katolickiej. Inteligencja, zapo- 
znawszy się gruntownie z nauką Kościoła, niech 
broni Kościoła i słowem i pismem, a szczególniej 
niech się przeciwstawia w życiu praktycznem 
wszystkiemu, co jest zaprzeczeniem zasad ewan- 
gelji. Wrogowie Kościoła osłabiają powagę nauki 
Jezusa, nietyle wprost atakując ją, bo te ataki prę- 
dzej czy później okazują się bezpodstawnemi, ale 
szerząc hasła i czyny niezgodne z moralnością 
ewangelji. Narusza się w życiu nierozerwalność 
małżeństwa, atakuje wyznaniowość szkół począt- 
kowych, szerzy się niemoralność publiczną w wi- 
dowiskach, strojach, tańcach, głosi się nienawiść 
pomiędzy stanami, warstwami społecznemi pod ha- 
słem walki klas i t. p. Inteligencja winna słowem 
i czynem wykazywać, że wszelki czyn, niezgodny 
z nauką i etyką ewangelji, choćby był głoszony 
w imię postępu, prowadzi konsekwentnie do osła- 
bienia wiary katolickiej. Inteligencja winna współ- 
pracować w organizacjach katolickich, szczególnie 
w kierunku oświatowo-religijnym. Kto ma odwagę 
wyznać Jezusa Chrystusa przed ludźmi, spełnia 
czyn wielki, daje przykład, bo wyznanie publiczne 
słowem i czynem Jezusa umacnia wielu w wierze 
i w zasadach ewangelji. Wszelkie formy akcji ka- 
tolickiej powinna popierać; powinna brać czynny 
udział w życiu religijnem swojej parafji, nietylko 
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przez uczęszczanie do kościoła w niedziele i święta 
i przyjmowanie sakramentów św., ale przyczyniać: 
się winna pracą i wpływem do rozwoju akcji ka- 
tolickiej. Taki wspólny czyn wzmacnia jej wiarę, 
bo przez współpracę bierze współodpowiedzial- 
ność za rozwój Kościoła. To ją hartuje. 

Strzeżmy więc czystości wiary w życiu osobi- 
stem, wprowadzajmy w czyn naukę ewangelii, 
przepajajmy siebie, swą rodzinę, swe otoczenie du- 
chem Jezusa Chrystusa: oto wytyczne zadania in- 
telisencji, W taki sposób inteligencja przyczyni się 
do tego, że w nauce, w opinii, prasie, życiu zapanuje 
duch Jezusa Chrystusa, Pamiętajmy o nauce Pisma 
św.: każdemu Bóg zlecił staranie o braciach swoich; 
niech więc wiara nasza będzie żywą, świadomą, 
czynną, bohaterską. Taka praca ziści powiedzenie 
Biblji: Żadnego bowiem Bóg nie miłuje, jedno tego, 
który z mądrością przebywa. Jest ona bowiem 
śliczniejsza niż słońce, i nad wszystkie g$wiazdo- 
zbiory w światłości najduje się być pierwszą. Po 
onej bowiem nastawa noc: a mądrości nie zwycię- 
ży złość (Mądr. 7, 28-30), 


Ks. W. Michalski, 


prołesor Uniwersytetu Warszawskiego. 
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22. 
APOSTOLSTWO LUDZI ŚWIECKICH. 


BIEG MYŚLI: 
A, Istota apostolstwa ludzi świeckich, 
B. Wyświetlenie zagadnienia apostolstwa ludzi świec- 
kich, 
I. Uzasadnienie historyczne 
1. z Pisma św., 
2, z dziejów Kościoła, 
II. Konieczność apostolstwa ludzi świeckich w cza- 
sach naszych, 
1. My kapłani sami nie podołamy pracy dusz- 
pasterskiej w trudnych dziś warunkach. 
2. Pomóc nam muszą ludzie świeccy, i to wszyscy, 
III, Pobudki do wykonywania apostolstwa ludzi 
świeckich: 
1. głos Kościoła, 
2, miłość bliźniego, 
3. wartość każdej duszy nieśmiertelnej, 
IV. Sposób wykonywania apostolstwa ludzi świec- 


kich, 

1. Praca apostołów świeckich musi być syste- 
matyczna. 

2. Apostołowie świeccy muszą posiadać koniecz- 
ne zalety; 


a) wiarę żywą i rozumną, 
b) współczucie dla nędzy ludzkiej, 
c) męstwo nieustraszone, 
C. Nagroda za wierne wykonywanie apostolstwa przez 
ludzi świeckich, 
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Żniwo wprawdzie wielkie, 
ale robotników mało. 
(Mat. 9, 37.) 

A. W czasach naszych mówi się często o apo- 
stolstwie ludzi świeckich, o wielkiem znaczeniu 
i wielkiej potrzebie tego apostolstwa, Na czem 
polega właściwie istota apostolstwa ludzi świec- 
kich? 

Sięgnijmy do dziejów ludu izraelskiego. Króle- 
stwo Izraela było się załamało pod przemocą wro- 
gów (r. 722 przed Chr.) Rozbitków dziesięciu ple- 
mion król Salmanasar odprowadził jako niewolni- 
ków do Asyrji, rozmieszczając ich po całym kraju 
(IV Król. 17, 6). Smutny był los Izraelitów w nie- 
woli. Nie było świątyni, ustały ofiary, zamilkły 
głosy proroków, zabrakło kapłanów. Bałwochwal- 
stwo i obyczaje pogańskie prędko zachwaszczały 
i tłumiły życie religijne Izraelitów, Wtedy mąż 
z ludu sercem gorącem ujmuje się za współwygnań- 
cami — jest nim Tobjasz pobożny. Krząta on się 
gorliwie dokoła swych ziomków, upomina ich i kar- 
ci, pociesza zwątpionych, wspiera ubogich, wszyst- 
kich podnosi na duchu, słowem, czyni, co może, 
aby wśród trudnych okoliczności podtrzymać wiarę 
ojców w narodzie wybranym (Tob. 1, 15 nn). 


Oto przykład apostolstwa, jakie spełnia czło- 
wiek świecki już w czasach zamierzchłych. To- 
bjasz wyręcza kapłanów, pomaga kapłanom w ra- 
towaniu wiary, w ratowaniu dusz nieśmiertelnych. 
Z przykładu powyższego poznajemy odrazu istotę 
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apostolstwa ludzi świeckich, Polega ono na po- 
mocy, jakiej udzielają ludzie świeccy, mężczyźni 
i niewiasty, kapłanom w pracy duszpasterskiej, 
w pracy nad ratowaniem i zbawianiem dusz nie- 
śmiertelnych. Chodzi tu nietylko o apostolstwo 
przykładu dobrego, ale przedewszystkiem o apo- 
stolstwo czynu. 


B. Jeżeli kiedy, to w czasach naszych ludzie 
świeccy pomagać powinni kapłanom w pracy nad 
ratowaniem dusz. Zbezbożnienie mas i wyuzdane 
zepsucie moralne szerzą się wśród nas w sposób 
zuchwały i zastraszający. Ani liczba, ani siły ka- 
płanów już dziś nie wystarczają do pokonania trud- 
ności, piętrzących się w pracy duszpasterskiej. 
Słowami Pana Jezusa wołamy więc dziś do was, 
najmilsi: Żniwo wprawdzie wielkie, ale robotni- 
ków mało, Proścież tedy Pana żniwa, aby wysłał 
robotników na żniwo swoje (Mat. 9, 37-38). Ale 
nietylko modlić się macie o liczne powołania ka- 
płańskie, lecz nadto powinniście sami pomagać 
czynnie kapłanom w ratowaniu dusz nieśmiertel- 
nych. Aby pobudzić was do chętnej i gorliwej 
współpracy z kapłanami waszymi w tem zbożnem 
dziele, w nauce niniejszej pragnę wyświetlić wam 
dokładniej zagadnienie apostolstwa ludzi świec- 
kich. Starać się będę uzasadnić wam to apostol- 
stwo historycznie, wykazać wam jego konieczność 
w czasach naszych i podać wam pobudki oraz spo- 
soby do jego wykonywania. 
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E 


Najmilsi! Apostolstwo ludzi świeckich, którego 
czasy nasze domagają się tak głośno, nie jest wy- 
mysłem nowoczesnym, lecz było zawsze zagadnie- 
niem żywotnem w Kościele Chrystusowym. 

1. Już Pismo święte bowiem wskazuje wyraź- 
nie na wykonywanie apostolatu przez laików, czyli 
ludzi świeckich, przy boku apostołów. Wiemy, że 
Pan Jezus w sposób uroczysty świętego Piotra, 
księcia apostołów, uczynił klucznikiem i najwyż- 
szym pasterzem Kościoła, Inni apostołowie byli 
jego współpasterzami. Wiemy dalej, że następca- 
mi apostołów w urzędzie nauczycielskim, kapłań- 
skim i pasterskim to biskupi Kościoła katolickiego. 
Wiemy wkońcu, że biskupi mocą apostolską usta- 
nawiają kapłanów jako pomocników i współpra- 
cowników swoich, którym powierzają duszpaster- 
stwo w parafjach, Ale i kapłani w pracy dusz- 
pasterskiej potrzebują współpracowników, którzy 
niekoniecznie posiadać muszą święcenia, Tak było 
zawsze w Kościele Bożym. 

Wynika to z całego ducha Pisma świętego No- 
wego Zakonu, wynika to wyraźnie z Ewangelij, 
z Dziejów apostolskich i z Listów apostolskich, że 
każdy chrześcijanin, mężczyzna czy niewiasta, 
powinien być misjonarzem, powinien współpraco- 
wać z apostołami w dziele rozkrzewienia wiary. 
Kto ciekawy dowodów, niechaj przeczyta choć 
jeden, znamienny rozdział szesnasty listu św. Pa- 
wła do Rzymian, w którym to św, Paweł wylicza 
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cały szereg dzielnych współpracowników świec- 
kich w ewangelizacji, wśród nich liczne niewiasty. 
Z owych wywodów św. Pawła wynika, że apostol- 
stwo ludzi świeckich ma uzasadnienie w samem Pi- 
śmie św. Najmilsi! Czyż nie zawstydza nas przy- 
kład gorliwości chrześcijan najpierwszych w pra- 
cy zyskania dusz dla Chrystusa? 

2. Niemniej i dzieje Kościoła świętego wska- 
zują wyraźnie, że apostolstwo ludzi świeckich za- 
wsze było żywotne w religji chrześcijańskiej. 
Czyż prozelici i żydzi, którzy w dzień Zesłania 
Ducha Św. odebrali chrzest w Jerozolimie i wiarę 
Chrystusa z Jerozolimy zanieśli do krain odległych, 
nie byli apostołami świeckimi w całem tego słowa 
znaczeniu? Bez gorliwej współpracy najszerszych 
warstw chrześcijan nawróconych wyobrazić sobie 
wogóle nie można prędkiego, potężnego i trwałego 
rozwoju religji Chrystusa na świecie. Dzieje sta- 
rożytności chrześcijańskiej opowiadają nam o sze- 
rokiej i pełnej zapału współpracy wiernych z prze- 
wodnikami duchownymi na polu nauczania nieu- 
miejętnych, opiekowania się chorymi i ubogimi, 

W wiekach średnich to ważne zadanie spełnia- 
ły głównie bractwa kościelne, których znaczenie 
i wpływ był wielki, Najwybitniejszą postacią apo- 
stoła świeckiego w wiekach średnich to św. Fran- 
ciszek z Asyżu, który potęgą przykładu i nauki 
swojej tak zbawienny wywierał wpływ na swoje 
społeczeństwo. W duchu jego do dziś dnia speł- 
nia apostolat świecki założony przez niego Zakon 
trzeci. 
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W czasach nowszych znowu św. Wincenty 
a Paulo umiał skupiać ludzi świeckich do współ- 
pracy w ratowaniu dusz, a synowi jego duchowe- 
mu, świątobliwemu Fryderykowi Ozanam, zawdzię- 
czamy powstanie Konferencyj św. Wincentego 
a Paulo (r. 1833), które dotąd jeszcze szeregują 
apostołów świeckich do pracy nad zaniedbanymi 
i ubogimi, 
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Jeżeli Kościół Boży wykazywał po wszystkie 
czasy ducha prawdziwie apostolskiego wśród wier- 
nych, to i dziś tego ducha zabraknąć nie powinno 
wśród nas, mianowicie, gdy czasy nasze wołają 
głośno o apostolstwo ludzi świeckich. 

1. Wskazałem wam już, najmilsi, na masowe 
zbezbożnienie ludzi dzisiejszych i na straszne ze- 
psucie moralne, jakie szerokim szlakiem rozlewa 
się pośród nas, Duchem wrogim nauce Chrystu- 
sowej zatrute dziś życie publiczne, zatrute życie 
rodzin jak i jednostek, W warunkach takich pra- 
ca duszpasterska has kapłanów staje się niewy- 
mownie trudną i twardą. Powiedział ktoś trafnie 
o nas kapłanach, że pracujemy dziś raczej w ka- 
mieniołomach Bożych, aniżeli w winnicy Pańskiej. 
Do wykonania spotęgowanych obowiązków dusz- 
pasterskich nie starczy ani obecna liczba kapłanów, 
ani ich siły, 

Najczęściej pracujemy w parafjach wielkich li- 
czebnie albo rozległych pod względem przestrzeni. 
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Mimo najszczersze chęci nie możemy już ogarnąć 
wszystkich parafjan, ani chodzić za każdą po- 
szczególną duszą zagrożoną, Duszpasterstwo nasze 
utrudnione jest jeszcze przez ożywiony dziś ruch 
wśród ludności, który sprawia, że wielu ludzi czę- 
sto zmienia parałję i usuwa się przez to z pod re- 
gularnej wydatnej opieki duchownej. Inne znowu 
osoby, zobojętniałe już zupełnie w życiu religij- 
nem, unikają wprost swego duszpasterza i uda- 
remniają wszelkie jego wysiłki, 

Z drugiej strony nie ulega wątpliwości, że wła- 
śnie w naszych czasach niebezpiecznych niejedna 
dusza ludzka potrzebowałaby szczególnej opieki 
i troskliwości duszpasterza. Niejeden grzesznik 
nie upadłby tak nisko, nie pozostałby w takiej za- 
twardziałości śrzesznej, nie doszedłby aż do utraty 
wiary i do nienawiści Boga, gdyby znalazł był 
w chwili właściwej prawdziwego opiekuna swej du- 
szy. Iluż znowu grzeszników nieszczęśliwych dźwi- 
śnęłoby się chętnie z upadku, gdyby znaleźli otuchę 
i zachętę, Jak chętnie kapłan ratowałby dusze 
takie! — ale niestety, albo nie wie o nich, albo do- 
trzeć do nich nie może. 

2. My kapłani sercem krwawem stwierdzamy 
u siebie brak nieraz możności, nieraz i sił do rato- 
wania tak wielu zagrożonych dusz nieśmiertelnych. 
U kogo więc szukać będziemy pomocy? Po Bogu, 
najmilsi, jedynie w was pokładamy nadzieję na- 
szą. Bez pomocy i współpracy waszej duszpaster- 
stwo nasze nie odniesie skutku pożądanego. Wszy- 
scy jesteśmy członkami jednego Ciała mistyczne- 
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go, którego głową jest Chrystus. Jak w ciele 
wszystkie członki zdrowe wysilają się wspólnie, 
ażeby ratować członki chore, podobnie my wsz y- 
scy, kapłani i wierni, w których sercach wiara 
bije gorąco, wspólnie wysilać się powinniśmy w ra- 
towaniu dusz oziębłych. Do was więc, ludzi świec- 
kich, także odzywa się Gospodarz niebieski 
w ewangelji: Idźcie i wy do winnicy mojej (Mat. 
20, 4). 

Należy tu podkreślić, że współdziałanie luazi 
świeckich z kapłanami w pracy duszpasterskiej nie 
może zależeć tylko od dobrych chęci jednostek, 
lecz jest obowiązkiem świętym wszystkich wier- 
nych. Wynika to jasno ze słów Jezusa Chrystusa: 
Kto nie jest ze mną, przeciwko mnie jest; a kto nie 
zgromadza ze mną, rozprasza (Łuk. 11, 23). Gro- 
madzić z Chrystusem, znaczy to przedewszystkiem 
ratować dusze dla niego. Wszyscy zatem wierni, 
mężczyźni i niewiasty, starsi i młodzież, wykształ- 
ceni i prostaczkowie, zamożni i ubodzy, wszyscy 
bez wyjątku powołani są do współdziałania apo- 
stolskieśo z kapłanami, Im wyżej zaś kto stoi spo- 
lecznie, tem większy i tem skuteczniejszy wpływ 
wywierać będzie w pracy apostolskiej. 

A zatem, najmilsi, podajcie ręce nam kapła- 
nom do wspólnego wysiłku, Waszem zadaniem 
jest torować drogę kapłanom do owieczek zbłąka- 
nych. Gdziekolwiek ludzie świeccy pomagają ka- 
płanom w mozolnej pracy duszpasterskiej, tam 
praca ta wydaje owoc pocieszający, 
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Przekonawszy się o konieczności apostolstwa 
ludzi świeckich, nie usuwajcie się, najmilsi, od 
"współpracy i nie składajcie obowiązku ratowania 
dusz na barki samych tylko kapłanów, ale chętnie 
i gorliwie wspierajcie ich w tem zadaniu. Nawo- 
łuje was do tego i głos Kościoła i miłość bliźniego 
i wartość każdej duszy nieśmiertelnej. 

1. Ważne i ciężkie zadania czekają Kościół 
w czasach najbliższych. Biada nam, jeżeli zada- 
nia te nie zastaną na posterunku kapłanów i wier- 
nych, W zrozumieniu ważności apostolstwa ludzi 
świeckich, tak Ojciec święty jak i biskupi nasi 
w orędziach swoich nawołują nieustannie wszyst- 
kich wiernych do akcji katolickiej, do współpracy 
z kapłanami w utwierdzaniu królestwa Chrystuso- 
wego, w ratowaniu dusz nieśmiertelnych. Jako 
wierni synowie świętej Matki Kościoła nie pozo- 
stajcie głuchymi na to wołanie waszych Pasterzy, 
lecz ochoczo i rączo śpieszcie z pomocą kapłanom 
w trudnych zadaniach ich duszpasterskich. 

Dziś nie wystarczy być katolikiem dla siebie 
tylko w życiu prywatnem, dziś trzeba żyć duchem 
Kościoła i działać razem z Kościołem, Sprawa 
Boga, wiary i Kościoła powinna w nas mieć szer- 
mierzy nieustraszonych przeciwko światu bezboż- 
nemu i zepsutemu, Zadanie obrony zasad kato- 
lickich mają spełniać kapłani wobec parafjan, ro- 
dzice i dzieci w domu rodzinnym, nauczyciele 
w szkole, każdy pracownik w zakresie swego za- 
wodu, wszyscy zaś w życiu publicznem, 
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2. Zachęca was do tego przecież też sama mi- 
łość bliźniego. Miłość bliźniego jest tak istotną 
duchowi chrześcijaństwa, że niema prawdziwego 
chrześcijaństwa bez miłości bliźniego, Lecz mi- 
łość bliźniego uwydatnić powinna się nietylko 
uczuciem i słowem, ale przedewszystkiem czynem. 
Wyrazem czynnej miłości bliźniego to uczynki mi- 
łosierdzia co do ciała i co do duszy, Wielka jest 
dziś nędza materjalna mas zubożałych, szlachetną 
zatem i zbawienną zawsze będzie rzeczą: głodnych 
nakarmić, nagich przyodziać i chorych nawiedzać. 
Ale niewątpliwie o wiele straszniejszą i groźniej- 
szą jeszcze jest nędza moralna, ciążąca na ludzko- 
ści współczesnej, Wstrząsająca to litanja ludzi 
zbłąkanych duchowo! Jedni stracili już zupełnie 
zmysł i uczucie dla życia nadprzyrodzonego, łaska 
uświęcająca w duszach ich zgasła doszczętnie. Są 
to niedowiarkowie dni naszych. Drugim perfidna 
agitacja sekciarska zawróciła głowę i spowodowała 
zamęt nieopisany w pojęciach ich religijnych. Inni 
znowu, tarzając się w błocie rozpusty, zatracili po- 
czucie swej godności ludzkiej, Jeszcze inni są 
zgorzkniali i przyśnębieni zwątpieniem wskutek bo- 
lesnych przejść życiowych, Iluż wreszcie jest za- 
cietrzewionych i nienawiścią zionących; są to ofiary 
agitacji przewrotnej. Czyż litość nie przejmuje 
was na wspomnienie tylu ludzi nieszczęśliwych 
i pożałowania godnych? Wszyscy oni stronią od 
życia religijnego, od współżycia z parafją, a dusz- 
pasterz do nich ma przystęp utrudniony tylko albo 
zgoła uniemożliwiony. Odszukać takie dusze, dźwi- 
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gać je z upadku, dodać im otuchy, zbliżyć je do 
Boga — oto najwłaściwsza miłość bliźniego, oto 
apostolstwo, do którego powołany jest każdy 
chrześcijanin. 

3. Do czynnej pomocy kapłanom w ratowaniu 
dusz pobudzić was powinna wreszcie wartość ka- 
żdej duszy nieśmiertelnej. Każda dusza ludzka, 
choćby upodlona najbardziej przez grzech, nosi na 
sobie znamię i obraz Boga samego, Każda też du- 
sza ludzka odkupiona jest najdroższą krwią Syna 
Bożego Jezusa Chrystusa, Podobnie więc jak każ- 
da dusza stracona oznacza prawdziwe piekło, peł- 
ne mąk i rozpaczy, tak przeciwnie każda dusza 
uratowana oznacza prawdziwe niebo, pełne szczę- 
ścia i radości. Chodzi więc o uratowanie każdej 
poszczególnej duszy, i to w naszym wypadku nie 
w dalekich krajach misyjnych, ale u nas, w na- 
szych miastach, na naszych ulicach. 

Nikomu nie wolno usuwać się od obowiązku te- 
go, nikomu nie wolno tłumaczyć się w samolub- 
stwie brudnemi słowami Kaina: Zalim ja jest stró- 
żem brata mego? (I Mojż. 4, 9). Bo pamiętajmy, 
że na sądzie Bożym Syn Człowieczy i do nas skie- 
ruje zapytanie, wystosowane ongi do Kaina: 
Gdzież jest brat twój Abel? Gdzież jest dusza 
brata twego, którą uratować mogłeś, a nie urato- 
wałeś jej? 


IV, 


Najmilsi! Wyliczyłem wam pobudki, dla któ- 
rych za obowiązek święty uważać sobie powinniście 
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współpracowanie z kapłanami dla sprawy Chry- 
stusowej. Pozostaje mi jeszcze pouczyć was, w ja- 
ki sposób jako ludzie świeccy możecie pomagać ka- 
płanom waszym w pracy apostolskiej około obrony 
wiary, około ratowania dusz nieśmiertelnych. 
Zaprzeczyć nie mogę, że posłannictwo, które czeka. 
was jako apostołów świeckich, jest bardzo trudne 
i wymaga wielkiego poświęcenia. Macie przecież 
przeciwstawiać się mężnie potężnej fali zła dzisiej- 
szego, macie odzyskiwać dla Boga ludzi, którzy 
wskutek życia wypaczonego zobojętnieli dla religji, 
albo też do niej odnoszą się niechętnie lub wprost 
wrogo. Wobec zadań tak trudnych, z jednej stro- 
ny apostolstwo ludzi świeckich musi być zorgani- 
zowane sprężyście i celowo, z drugiej zaś strony 
sami apostołowie świeccy muszą posiadać zalety, 
uzdolniające ich do wykonywania apostolatu. 

1. Przedewszystkiem apostolstwo ludzi świec- 
kich musi być zorganizowane jednolicie, sprężyście 
i celowo, Jeżeli ludzie świeccy zadowolą się tem 
tylko, że będą pomagali duszpasterzom swoim 
w pojedyńczych jedynie wypadkach, dorywczo, na 
własną rękę i bez ścisłej łączności z nimi, naten- 
czas praca ich nie przyniesie owocu trwałego i nie 
będzie pożyteczna dla ogółu, a nawet może za- 
szkodzić sprawie dobrej w razie braku roztropno- 
ści w działaniu. 


Wzorowa organizacja apostolatu świeckiego tak 
wyglądać powinna: Ludzie w parafji, przejęci du- 
chem apostolstwa i gorącą miłością bliźniego, ofia- 
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rują proboszczowi swojemu stałą zdecydowaną po- 
moc swoją w duszpasterstwie. Proboszcz będzie 
duszą grona apostołów świeckich, którzy jego 
wskazania wykonają ściśle i z gotowością. Częstsze 
wspólne posiedzenia apostołów świeckich posłużą 
na to, że proboszcz będzie pouczał i zachęcał 
współpracowników swoich, że będzie przyjmował 
ich sprawozdania i udzielał im zleceń swoich. 
W ten sposób każdy apostoł świecki, jak prawdzi- 
wy żołnierz Chrystusowy spełniając mężnie misje 
sobie zlecone, przyczynia się do zwycięstwa spra- 
wy Chrystusowej w całości, 

2. Apostoł świecki musi jednak posiadać ko- 
niecznie pewne zalety, uzdolniające go do wykony- 
wania apostolatu, do wywierania wpływu zbawien- 
nego na bliźnich. Zaletami temi są: wiara żywa 
i rozumna, współczucie serdeczne z nędzą bliźniego 
i męstwo nieustraszone. 

a) Wiara żywa i rozumna — oto podstawa 
wszelkiego działania apostolskiego. Z wiary pły- 
nie przecież siła i zapał do pracy apostolskiej. 
W świetle wiary apostoł świecki poznaje dopiero 
znaczenie wieczności, dla której chce ratować 
grzesznika, poznaje wartość każdej duszy nieśmier- 
telnej, oraz straszne rany, jakie grzech i występek 
zadają duszy człowieka, Życie z wiary, bezna- 
ganne i przykładne, jakiem przyświecać musi apo- 
stoł świecki, pociągnie drugich do Boga więcej nie- 
raz aniżeli długie i wymowne zabiegi, W poczu- 
ciu szczęścia wreszcie, jakie daje mu własna wiara, 
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apostoł świecki spoczywać nie będzie, aż nie uczyni 
i brata swego uczestnikiem tego szczęścia, wedle 
słów św. Jana apostoła: W tem poznaliśmy miłość 
Bożą, iż On duszę swą za nas położył, i myśmy po- 
winni kłaść dusze za braci (I Jan 3, 16). 

b) Trzeba, żeby apostoł świecki z wiarą żywą 
i rozumną łączył także szczere współczucie dla 
stanu duszy grzesznika, którego chce odzyskać dla 
Boga. Wiadomo przecież, że trzeba wprawdzie 
piętnować grzech, ale nigdy nie wolno potępiać 
grzesznika. Pod grubą nieraz skorupą brudu grze- 
chowego w duszy każdego grzesznika tli iskra do- 
brej woli, która musi się stać zaczątkiem nawró- 
cenia późniejszego. Apostoł świecki postąpi za- 
wsze za przykładem Mistrza Boskiego, który ni- 
gdy nie złamał doreszty grzesznika nieszczęśliwe- 
go, ale pociągał go do siebie i litość jemu okazy- 
wał. Nie ulega wątpliwości, że dobroczynność, oka- 
zana bliźniemu w sprawach czysto doczesnych, nie- 
raz toruje drogę do duszy bliźniego i ułatwia jego 
nawrócenie, 

c) Z wiary żywej i współczucia serdecznego dla 
bliźniego wypływa trzecia cnota, potrzebna apo- 
stołowi świeckiemu w jego działaniu; cnotą tą to 
męstwo nieustraszone. Bardzo wielkie trudności 
bowiem, przeciwstawiające się nieraz działaczowi 
apostolskiemu, gotowe zniechęcić go, mianowicie 
gdy jest początkującym. Takiemi trudnościami są: 
ogrom nędzy ludzkiej, której widok przyśniata go, 
niewdzięczna a nieraz i cyniczna odprawa ze stro- 
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ny ludzi, którym pragnął okazać tylko miłość sa- 
mą, a wkońcu częste niepowodzenia mimo wielki 
wysiłek i liczne zabiegi, Wszystko to z natury rze- 
czy przygnębia, A jednak apostoł świecki nie da 
się odstraszyć niczem, nie upada na duchu, lecz 
będzie dążył do celu niezłomnie, pomny na to, że 
w świętym sakramencie bierzmowania odebrał moc 
Ducha Św. do mężnego działania apostolskiego, 
pomny też na słowa Zbawiciela: Tom wam powie- 
dział, abyście we mnie pokój mieli. Na świecie 
ucisk mieć będziecie, ale ufajcie, jam zwyciężył 
świat (Jan 16, 33). 


C. Najmilsi w Chrystusie! Rozwinąłem przed 
wami obraz apostolstwa ludzi świeckich. Uzasa- 
dniłem wam to apostolstwo historycznie, wykaza- 
łem wam jego ważność i konieczność w czasach 
naszych, podałem wam wreszcie pobudki i sposoby 
do jego wykonywania. Zapiszcie się licznie w sze- 
regi apostołów świeckich, pomóżcie chętnie i gor- 
liwie kapłanom waszym w ratowaniu dusz nie- 
śmiertelnych. Wielka was czeka nagroda za po- 
święcenie się wasze. Czyż świadomość o urato- 
wanej przez was choć jednej duszy ludzkiej nie 
napełni was zadowoleniem prawdziwem i szczę- 
ściem nieopisanem? Każda dusza, uratowana przez 
was, zachowa wam wdzięczność dozgonną na zie- 
mi i w niebie. A choćby nawet nie spotkała was 
żadna nagroda ze strony ludzkiej za tyle ofiar 
i trudów, poniesionych w służbie bliźniego, na pe- 
wno nie zapomni o was na sądzie Bożym Syn Czło- 
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wieczy, który powiedział: Zaprawdę, powiadam 
wam, pókiście uczynili jednemu z tych braci mo- 
ich najmniejszych, mnieście uczynili (Mat. 25, 40). 
Amen. 


Ostrów. Ks. Rolewski. 
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23. 
SUMIENIE KATOLICKIE. 


Pochodnia nogom moim slo- 
wo twoje, i światłość ścież- 
kom moim. 

(Ps. 118, 105.) 

Jest to głos tajemniczy, odzywający się w głębi 
duszy człowieka, a występujący w przeróżnych 
czasach i w sposób rozmaity. 

To doradza, co i jak czynić; zachęca do dobre- 
go, opiekuje się człowiekiem, przestrzegając przed 
złem, przedstawiając wszystkie jego następstwa. 

W czasie czynności, gdy ona dobra, a jakieś 
względy, choćby lenistwo, odciągają od spełnienia 
obowiązku, ten głos zachęca do wytrwania; a je- 
żeli czyn jest zły, nawet wówczas, gdy człowiek 
zdecydowany zabrał się do czynu, głos ten nie 
ustaje, ale czasami z dziwną siłą woła: Masz jesz- 
cze czas! Możesz jeszcze zawrócić! 

Równocześnie głos ten tajemniczy występuje 
i jako sędzia, a sądzi sprawiedliwie, bo zarazem 
spełnia i rolę świadka, gdyż może poświadczyć, 
zwłaszcza, gdy chodzi o czyny złe, że przestrzegał, 
że wykazywał następstwa. 

Wreszcie głos ten nietylko osądza czyny, ale 
jak za dobre uczynki nagradza zadowoleniem, we- 
wnętrznym spokojem, tak za złe występuje jako 
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kat karzący, a karą jego to wewnętrzny niepokój, 
wyrzut straszny, udręka granicząca nieraz z roz- 
paczą, 

Ten głos — to głos naszego sumienia. Sumienie, 
to czynnik niezmiernie ważny w życiu ludzkiem, to 
rzec można: pochodnia nogom naszym, to światłość 
naszym ścieżkom, 

Czem ono jest, jakiem powinno być, dlaczego 
nie jest takie, jakiem być powinno — to przed- 
miot naszego rozważania, 


Į, 


Sumienie — to sąd praktycznego rozumu o mo- 
ralnej wartości naszych czynów, to zastosowanie 
prawa moralnego do naszego życia, do myśli, słów 
i uczynków; ono mówi nam, co możemy i mamy 
czynić, a czego się wystrzegać. Żyje ono w głębi 
duszy naszej, tam zaszczepione przez Boga; nie 
jest owocem wychowania, zewnętrznych wpływów, 
bo chociaż one mogą oddziaływać na człowieka, ale 
głos sumienia uprzedza je, uczy, jak z wychowania 
korzystać, jak się chronić przed zgubnemi wpły- 
wami. 

Sumienie — to głos samego Boga; Bóg przez nie 
przemawia do człowieka, On w głębi duszy wy- 
pisał swe prawo nie na tablicach kamiennych, ale 
na tablicach serca (II Kor, 3, 3) i to prawo swe na- 
turalne, mówiące co złe, a co dobre, ustawicznie 
głosem sumienia przywodzi na pamięć. I o tyle coś 
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jest dobrem, o ile zgodne jest z tem prawem; gdy 
mu się sprzeciwia, jest złem. 

I dziwna rzecz, może ktoś wywrócić w duszy 
swej ład wewnętrzny, a jednak, gdy uczyni coś do- 
brego, czuje zadowolenie; naodwrót odczuwa się 
wyrzut na wspomnienie złego czynu. 

Bóg, Pan i Stwórca zawsze będzie się dopomi- 
nał o swe prawa, i biada człowiekowi, który się 
chełpi: Zgrzeszyłem, a cóż złego mi się stało? (Ekli. 
5. 4). Nie odczuwam żadnych wyrzutów. Znak to, 
że Bóg odtrącony, Bóg, który nie pozwoli naśmie- 
wać się z siebie (Gal, 6, 7), odejmuje swe łaski 
szczególniejsze, 

Biada onemu człowiekowi, bo może odezwą się 
wyrzuty, gdy już będzie za późno. Na nic się zda 
zresztą tłumić, zabijać sumienie, bo trudno jest 
przeciw ościeniowi wierzgać (Dz. Ap. 9, 5). Ono 
nie wyrzeknie się praw swoich, od Boga otrzyma- 
nych, ono będąc głosem Bożym, nie da się zabić, 
zawsze przywołując człowieka do wyznania: Po- 
chodnia nogom moim słowo twoje i światłość ścież- 
kom moim. 


II. 


Jakiem winno być sumienie? Jeżeli ono po- 
chodnią, więc musi być jasne, pewne, jako ten dro- 
gowskaz, niebłędne, by na manowce nie prowa- 
dziło, co wszystko można określić jednem sło- 
wem: sumienie musi być katolickie, 
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Tak! Sumienie musi być katolickie. Co to zna- 
czy? Ono ma był odgłosem, echem tego, czego 
uczy Kościół święty, bo on stróżem nieomylnym 
prawdy Bożej, on jej nieomylnym nauczycielem, 

Wprawdzie Pan Bóg, jak wspomniano wyżej, 
prawo swe wypisał na sercach naszych, ale to są 
dopiero pierwsze zasady; te zasady On sam uzu- 
pełnił; w prawie naturalnem, gdyby w zarodku, 
znachodzi się to, co podał nam Pan nasz Jezus 
Chrystus, i ten zarodek, zaledwie kiełkujący w du- 
szy, przez naukę Kościoła rozwija się, uzupełnia, 
staje się dokładnem poznaniem tego, czego Bóg od 
nas żąda, 

I budził się ten głos sumienia, rozwijał przez 
prostą naukę katechizmu, przez naukę religji, przez 
kazania, rekolekcje; stawał się coraz delikatniej- 
szym, wrażliwszym na odczucie wszelakiego zła, 
choćby najmniejszego, stawał się prawdziwie po- 
chodnią coraz jaśniej gorejącą, światłem coraz po- 
tężniejszem. 

Sumienie katolickie — cóż ono mówi? 

W rodzinie ustawicznie przypomina przysięgę 
małżeńską, jako strażnik czuwający u ogniska do- 
mowego, by ono płonęło ośniem zawsze czystym 
i jasnym; rodzicom stawia przed oczy całe dosto- 
jeństwo ich godności a zarazem i obowiązek wzglę- 
dem dzieci; równocześnie do dziecięcych serc od- 
zywa się głosem tkliwym o obowiązkach względem 
rodziców. 

Sumienie katolickie pilnuje porządku i ładu 
społecznego, gdy chlebodawców i pracowników na- 
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wołuje do poszanowania sprawiedliwości, a wszyst- 
kich — czy kapłana, czy żołnierza, czy urzędnika, 
kupca, rolnika — nawołuje do wierności dla pod- 
jętych obowiązków. 

Sumienie katolickie wędzidło nakłada na usta, 
by nie kalały się brudem, by umiały szanować bli- 
źniego sławę, Ono serce i rękę powstrzymuje od 
wyrządzenia bliźniemu jakiejkolwiek krzywdy, na- 
wołując równocześnie do wzajemnej miłości, do 
przebaczenia, do zaniechania nawet myśli o ze- 
mście, Ono potrafi i wzruszyć i skruszyć serca 
twarde, by niosły pomoc wszelkiej nędzy. Ono 
umie wywołać rumieniec wstydu na wspomnienie 
popełnionej winy. 

Sumienie katolickie stróżem jest największego 
skarbu duszy, świętej wiary katolickiej; wzywa do 
publicznego jej wyznania, broni przed odstęp- 
stwem, ciągle przywodząc na pamięć słowa Apo- 
stoła: Fundamentu innego żaden położyć nie może, 
okrom tego, który położony jest, a który jest Chry- 
stus Jezus (I Kor. 3, 11). 

Sumienie katolickie równocześnie jako sumie- 
nie obywatelskie przyzywa do wiernej służby 
względem ojczyzny, ale ponieważ jest katolickie, 
nawołuje do służby po katolicku pojętej, a więc 
domaga się dla niej ofiar, przestrzega przed samo- 
lubstwem, przed szukaniem siebie, swego wywyż- 
szenia, karjery, 

Prawdziwie, sumienie katolickie dla katolika, 
dla obywatela, to pochodnia nogom jego, to świa- 
tłość jego ścieżkom. 
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A jednak spotykamy się z dziwnym objawem. 
Doskonale scharakteryzował pewien pisarz nasz 
stosunek do katolicyzmu: Katolicyzm — to sztan- 
dar stary, ogromnie czcigodny; wydobywa go się 
w pewnych chwilach, na narodowe uroczystości, 
wówczas stoi się przed nim, wyznaje się zasady 
przez sztandar uwidocznione, ale — niech wiatr za- 
wieje inny, niech zagrozi jakaś przykrość za to, że 
się temu sztandarowi było wiernym, wnet go się 
zwija i skrzętnie chowa, by nawet jego widok ni- 
kogo nie obrażał, 

Podobnie ma się rzecz z sumieniem katolickiem. 
Gdy ono nie krępuje, wówczas dobre; gdy jednak 
w stosunkach ludzkich głos jego czasem zawadza, 
każe mu się milczeć, a tworzy się sumienie inne, 
wygodniejsze, Niejeden może mieć inne sumienie 
w domu między swymi, pośród rodziny, w swoim 
kościele, a inne w handlu, w urzędowaniu, — zmie- 
nia je według potrzeby jak rękawiczki, mimo że 
one jest niczem innem, tylko echem Bożej prawdy, 
a jak prawda Boża jest tylko jedna, tak i sumienie 
może być tylko jedno, Niedarmo św. Paweł apo- 
stoł upominał w osobie św. Tymoteusza ludzkość 
całą: Rozkazanie poruczam tobie, abyś bojował do- 
bry bój, mając wiarę i dobre sumienie (I Tym. 1, 
18-19). 

Gdzie jednak szukać przyczyny tego, że ludzie 
czasami tak łatwo potrafią zapomnieć o sumieniu 
katolickiem? 
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Odpowiedź może najlepszą znajdziemy w pierw- 
szym liście św. Jana apostoła, gdy mówi: Albo- 
wiem wszystko, co jest na świecie, jest pożądliwość 
ciała i pożądliwość oczu i pycha żywota (2, 19). 

Pożądliwość ciała! Rozpali się na- 
miętne przywiązanie — sumienie katolickie mówi, 
ostrzega: Pamiętaj na przysięgę złożoną przy oł- 
tarzu, nie niszcz szczęścia rodziny czy swojej, czy 
drugiej! 

Odzywa się drugi głos: Sercu kajdan zakładać 
nie można — idź za wołaniem przywiązania. 

Małżeństwo cię wiąże — przypomina sumienie 
katolickie. 

Od czego rozwód? — podsuwa głos inny. 

Tyś katolik — zda się prosić już sumienie ka- 
tolickie — w Kościele katolickim rozwodów niema. 

Od czego inne wyznanie? — podsuwa głos 
drugi. 

I tybyś się zaparł swej wiary, opuściłbyś dla 
niskiej namiętności twą Matkę, św, Kościół katolic- 
ki, potrafiłbyś go zdradzić? — znowu prosi sumie- 
nie katolickie, 

Czyż innych tysiące tego nie robi i świat ich nie 
potępia? — podsuwa głos drugi. 

Zwyciężyć powinno sumienie katolickie — ale 
czy zwycięża? Czy namiętność nie bierze góry i nie 
okrywa narodu naszego hańbą wobec katolickiego 
świata, gdy tyle u nas odstępstwa od wiary, od Ko- 
ścioła, tyle rozwodów, tyle przez to nieprawych, 
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dzikich małżeństw, bo się zapomniało, że jedna tyl- 
ko pochodnia nogom naszym, jedno tylko światło 
naszym ścieżkom — to sumienie katolickie. 
Pożądliwość oczu — chciwość, chęć zbo- 
$acenia się i użycia, czyż nie wywołuje podobnych 
zmagań w duszy i nie prowadzi do zabicia sumie- 
nia katolickiego? Uśmiecha się złoto, pociąga swym 
blaskiem i dźwiękiem, gdy sumienie katolickie 
przypomina siódme przykazanie, A czy zawsze 
zwycięstwo odnosi głos tegoż sumienia? Mogło 
sumienie katolickie stawiać przed oczy ogrom 
krzywdy, wyrządzonej bliźniemu, wskazywać na 
łzy, na niedolę pokrzywdzonych, na głód, jaki np. 
w czasie wojny cierpiały szerokie rzesze narodu — 
sumienie paskarza na to było głuche, bo zabił w so- 
bie głos sumienia katolickiego, a poszedł za chci- 
wością, za żądzą wzbogacenia się, użycia, choćby 
ono okupione było i głodową śmiercią dzieci, po- 
zbawionych chleba, cukru, mleka, Wszak pamię- 
tamy doskonale te orgje paskarstwa w strasznych 
latach wojennych i bezpośrednio powojennych; pa- 
miętamy, jak nieuczciwych kupców, przedsiębior- 
ców nazywano ludźmi bez sumienia. Nie! oni mieli 
sumienie, oni słyszeli głos jego, oni słyszeli narze- 
kania zbiedzonych, znękanych, ale przemógł głos 
dźwięczny grosza, przygłuszył tamto wołanie i za- 
bił sumienie katolickie, Mało tego — nietylko nę- 
ciło dobro prywatne, pobudzało do deptania sumie- 
nia, ale i dobro publiczne stawało się pokusą tak 
dalece, że naruszano skarb narodowy. Sumienie 
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wołało: „Ojczyzna twoja dopiero na dorobku, jesz- 
cze nie otrząsła się z łachmanów, jakie jej pozo- 
stały z dawnej niewoli!“ A przecież nie brakło i — 
niestety, nie braknie ludzi, którzy i te początki do- 
robku ojczyzny ośmielają się grabić, Zabójcy włas- 
nego sumienia! 

W swoim czasie wielki Skarga nie wahał się 
wielmożom Rzeczypospolitej, przypomniawszy obo- 
wiązek miłości względem ojczyzny, rzucić w oczy 
twarde słowa: „Lichwy i złe nabywania majętności 
jako w tej Rzeczypospolitej się rozmnożyły! Ła- 
komstwo u wszystkich na głowie od małego po- 
cząwszy do wielkiego. Wszyscy się ćwiczą w złem 
nabywaniu i łakomem zbieraniu." A patrząc na łu- 
pienie publicznego skarbu, wołał: „Taki się pe- 
«ulatus, t. j. kradzież dóbr pospolitych, namnożył, 
iż ludzie oto ledwie sumienie mają: gdy jest co 
wziąć z poborów i dochodów pospolitych, to naj- 
smaczniejsza kradzież, o którą się i karania żad- 
nego bać nie potrzeba.” I dzisiaj z jaką słuszno- 
ścią możnaby te same słowa powtórzyć, gdy się pa- 
trzy na obecne stosunki. 

Nieszczęsna pycha żywota również potrafi 
ze sumienia katolickiego uczynić ofiarę, znajdzie 
sposoby, jakby głos upominający pominąć, jak wo- 
bec niego wytłumaczyć swoje postępowanie. Wła- 
dza, nawet jakiś cień władzy, ujęcie pewnych wpły- 
wów w swe ręce — to dym schlebiający próżności, 
ale zasłaniający zarazem blask tej pochodni i tego 
światła, jakiem być powinno i w życiu publicznem 
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sumienie katolickie. Frymarczyć zasadami, łamać 
zobowiązania, zapierać się idei katolickiej, pójść 
wbrew przekonaniom za stronnictwem wrogiem Ko- 
ściołowi — to nic — byle się zagarnęło jakąś wła- 
dzę, zaspokoiło nieszczęsną ambicję, wówczas wca- 
le nie słuszną, lecz owszem bardzo niegodziwą, 

To samo gwałcenie własnego sumienia napot- 
kać można i wtedy, gdy chodzi o zaznaczenie za- 
sad katolickich, o publiczne wyznanie swej wiary. 
Wszakżeż wystarczy nieraz już nie krwawe prześla- 
dowanie, więzienie grożące za wyznanie swej wiary, 
lecz sam lęk przed tem, by ktoś nie wyśmiał, nie 
wydrwił naszych przekonań czy praktyk katolic- 
kich, by ich zaniedbać, by wziąć udział w roz- 
mowie naigrawającej się z naszej świętej wiary. 
Taki katolik nie zmienia swych zasad katolickich, 
ale nie ma na tyle odwagi, by wobec napaści na 
wiarę odpowiedzieć słowy św. Pawła: Nie wstydzę: 
się ewangelji, bo jest mocą Bożą na zbawienie każ- 
demu wierzącemu (Rzym. 1, 16), na chwilę każe 
zamilknąć sumieniu katolickiemu, a idzie za pod- 
szeptem sumienia tchórzliwego. 

KJ 4 ka 

A jednak mimo wszystko dla prawego katolika 
jedno może być sumienie, Ono ostrzeże przed 
zlem, zachęci do dobrego, ono będzie í świadkiem 
i sędzią naszych czynów. 

Wobec głosów namiętności inaczej odpowiedzieć 
nam nie wolno, jeno słowami Bożego pisma: Po- 
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chodnia nogom moim słowo twoje i światłość ścież- 
kom moim. 

Jeżeli ogarnia lęk i trwoga, wtedy, gdy chodzi 
o wyznanie wiary, ten, który wobec względów ludz- 
kich już gotów był się cofać, z rumieńcem nie wsty- 
du fałszywego, lecz zapału musi powiedzieć: „Nie 
wstydzę się ewangelji', bo dla mnie sumienie kato- 
lickie ustawicznie powtarza: pochodnia nogom 
moim słowo twoje i światłość ścieżkom moim. 

Św. Paweł apostoł bronił się w swoim czasie 
przed napaściami niektórych Koryntjan i mógł 
w czystości swojego sumienia napisać w drugim 
liście do Koryntjan: Albowiem ta jest pochwała 
nasza, świadectwo sumienia naszego, iż w prostości 
serca i szczerości Bożej, a nie w mądrości cielesnej, 
ale w łasce Bożej obcowaliśmy na tym świecie i naj- 
więcej u was (1, 12). 

Daj nam, Boże, abyśmy kiedy, stojąc przed naj- 
wyższym trybunałem Pana naszego Jezusa Chry- 
stusa, mogli powtórzyć te słowa Apostoła: Ta jest 
pochwała nasza, świadectwo sumienia naszego, su- 
mienie katolickie było dla nas zawsze i nauczycie- 
lem i sędzią, za jego głosem zawsze pójdziemy — 
tak nam dopomóż Bóg! Amen. 


Przemyśl. Ks. dr. Stefan Momidłowski, 


rektor Seminarjum Duchownego. 
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24. 
O ŁĄCZNOŚCI KATOLIKÓW. 


BIEG MYŚLI: 

1. Łączność katolików jest gorącem pragnieniem Bo- 
skiego Serca Jezusowego. 

2, Łączność katolików wypływa z istoty Kościoła 


katolickiego, 
3. Łączność katolików jest nakazem dzisiejszych 
czasów. 


4, W czem łączyć się powinni katolicy? 
5. Łączność katolików winna być powszechna. 
6. Środki do zdobycia łączności wśród katolików, 


Aby byli jedno, jako i my. 
(Jan 17, 11.) 


1. Zbliżały się dla Chrystusa Pana chwile jego 
męki i śmierci, Wtenczas gdy naród żydowski 
w osobach swoich kapłanów i przewódców obmy- 
ślał sposób pojmania Jezusa i przygotowywał się 
do bogobójstwa, — wtedy Jezus w niepojętej swo- 
jej miłości ku nam ustanawia Najśw. Sakrament 
Ołtarza, aby pozostawać z nami po wszystkie cza- 
sy i być pokarmem dusz naszych. A gdy dokonał 
tej wielkiej tajemnicy miłości, tego cudu nad cu- 
dami, gdy rozdał pierwszą na świecie Komunję 
św., — wówczas wygłosił ową przecudną arcyka- 
płańską mowę, tak pięknie opisaną w Ewangelji 
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św. Jana (rozdz. 14-17), w której jest i słowo po- 
żegnalne do apostołów i testament Jezusa i pełna 
pokory, ale i siły niezwykłej modlitwa jego do 
Ojca niebieskiego. A w tej modlitwie tak modli 
się Jezus: Ojcze święty, zachowaj ich w imię 
Twoje,... aby byli jedno, jako i my (17, 11) „.aby 
wszyscy byli jedno, jako Ty, Ojcze, we mnie, a ja 
w Tobie, aby i oni w nas jedno byli (17, 21), ...aby 
byli jedno, jako i my jedno jesteśmy (17, 22), ja 
w nich, a Ty we mnie, aby byli doskonałymi w je- 
dności (17, 23). 

Najmilsi w Panu! Oto usilna, wprost natar- 
czywa prośba Jezusa do jego Ojca niebieskiego 
o jedność i łączność jego wyznawców. W tej tak 
ważnej dla siebie chwili Jezus zda się zapominać 
o wszystkiem innem, a prosi tylko o to swego Ojca 
niebieskiego, by uczniowie i wyznawcy jego, by 
chrześcijanie-katolicy żyli ze sobą w jedności 
i łączności i to takiej, aby tę jedność i łączność 
między nimi można było przyrównać do tej jed- 
ności i łączności, jaka istnieje między Ojcem a Sy- 
nem Bożym. Prosi Jezus tak gorąco o tę jedność 
i łączność swoich wyznawców, bo pragnie, aby two- 
rzyli oni jedną rodzinę Bożą, związaną ze sobą je- 
dnym duchem Bożym, jedną wiarą i jedną miło- 
ścią Boga i bliźniego. — Na ten temat, Najmilsi, 
chcę do was dzisiaj przemówić, a Jezus niech bło- 
gosławi moim słowom! 

Słyszeliśmy na wstępie, jak Jezus gorąco się 
modlił o jedność i łączność pomiędzy swoimi wy- 
znawcami. Modlił się o to tak usilnie, bo ta jed- 
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ność i łączność jest $orącem pragnieniem i życze- 
niem jeśo Boskiego Serca. Kto kocha Jezusa, ko- 
mu drogie Najświętsze jego Serce, ten nie będzie 
głuchy na to gorące praśnienie i życzenie, ale ile 
w jego mocy jest, dołoży starań, by to pragnienie 
Boskiego Serca Jezusowego spełniło się jak najprę- 
dzej, — ten wszystko uczyni, by w myśl Jezusa 
łączyć i jednoczyć jego wyznawców, a nie dzielić 
ich i rozbijać. 

2. Łączność katolików wypływa z istoty Ko- 
śc'yła katolickiego. Według ustanowienia Chry- 
stusa Pana, katolicy — to jedno ciało mistyczne 
Chrystusa, z Nim jako głową tego ciała”), to jedna 
owczarnia, z Chrystusem Panem jako dobrym pa- 


sterzem tej owczarni, — to jedno królestwo Boże, 
z Chrystusem Panem jako najwyższym Królem na 
czele. — A teraz powiedzcie, najmilsi, coby to 


było za ciało, gdyby poszczególne członki w niem 
nie łączyły się z sobą w jeden organizm? Coby to 
była za owczarnia, gdyby każda owca chodziła, 
gdzie jej się spodoba? Coby to było za królestwo, 
gdyby poszczególni obywatele nie łączyli się z so- 
bą dla dobra publicznego? A więc i pomiędzy ka- 
tolikami, którzy tworzą jedno ciało mistyczne 
Chrystusa, jedną jego owczarnię i jedno jego kró- 
lestwo, powinna być jedność i łączność, bo to wy- 
nika z istoty Kościoła katolickiego, Kto tę jedność 
i łączność rozrywa, ten rozbija Kościół katolicki, 


:) Por. I Kor. 12; Rzym. 12; Ef. 4i 5. 
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ten rani mistyczne ciało Chrystusa, rozprasza jego 
owczarnię i rozbiera na części jego królestwo. 

3. Łączność katolików jest dalej nakazem dzi- 
siejszych czasów. Kto ma oczy ku patrzeniu 
a uszy ku słyszeniu, ten widzi i słyszy, jak w dzi- 
siejszych czasach wrogowie Chrystusa i naszego 
świętego Kościoła dokładają wszelkich starań, aby 
imię Chrystusa wydrzeć ze serc i dusz ludzkich, 
aby jak najwięcej ludzi oderwać od Kościoła św. 
Oto i w naszej ojczyźnie są bardzo silne zakusy, 
aby religję i kapłana wyrzucić ze szkoły; są sta- 
rania i dążenia, żeby sakrament małżeństwa obe- 
drzeć z jego świętości sakramentalnej, uczynić go 
kontraktem świeckim i pozbawić go tych przymio- 
tów, jakie mu nadał Jezus Chrystus, t. j. jedności 
i nierozerwalności; rozmaite sekty jak grzyby po 
deszczu powstają w Polsce, a socjalizm, komunizm 
i radykalny, bezbożny ludowizm ogarnia coraz 
szersze warstwy robotnicze i włościańskie, podko- 
pując w nich bardzo silnie wiarę i moralność, 

Czyż w takich czasach nam się dzielić, kłócić 
i rozbijać? Czy nie raczej łączyć, skupiać, jedno- 
czyć, by nietylko odparowywać ciosy wrogów na- 
szych i udaremniać ich bezbożne zamiary, godzące 
w najżywotniejsze nieraz sprawy wiary św. i Ko- 
ścioła, — ale, aby także wspólnym wysiłkiem urze- 
czywistniać i w czyn wprowadzać w ojczyźnie na- 
szej te wielkie zadania. jakie Kościół katolicki 
w społeczeństwach ma do przeprowadzenia, aby 
uczynić państwo nasze, mocą Bożą cudownie z gro- 
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bu wskrzeszone, prawdziwem królestwem Chry- 
stusa-Króla i jego Najśw. Matki, Królowej Korony 


Polskiej. 


Jest nas w Polsce przeszło 22 miljony katoli- 
ków na 30 miljonów ludności, Co za potęga i siła, 
gdybyśmy byli ożywieni jednym duchem, natchnie- 
ni jedną myślą i pchani jedną wolą działania! Ileż 
dzieł wielkich, potężnych, zbawiennych, humani- 
tarnych, oświatowych, społecznych, religijnych 
mogłoby powstać w ojczyźnie naszej! Jakże ko- 
rzystnie i skutecznie moglibyśmy wpłynąć na sto- 
sunki nasze pod każdym względem, gdybyśmy byli 
jednym obozem i szykiem dobrze zorganizowanym, 
gdybyśmy zrozumieli i w czyn wprowadzili wielką 
ideę karności, łączności, solidarności, wspólnej 
pracy i ofiary! 

A tymczasem jest nas na liczbę siła, ale zna- 
czenie nasze niewielkie, bośmy rozbici na rozmaite 
partje, stronnictwa i obozy, często zaciekle mię- 
dzy sobą się zwalczające. Jest u nas wiele wysił- 
ków, różnych zbożnych prób, poczynań i prac, ale 
rezultaty zazwyczaj niewielkie, owoce znikome, — 
bo niema między nami łączności i wytrwałości. 
Rozbicie i niezgoda nas osłabia i paraliżuje nasze 
zamierzenia i czyny. 

Jak wiadomo, każdy katolik przez przyjęcie sa- 
kramentu bierzmowania staje się żołnierzem Chry- 
stusowym. W Polsce jest tych żołnierzy Chrystuso- 
wych dużo, ale mimo to ze wstydem wyznać musi- 
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my, że ta armja katolicka, złożona z tych żołnie- 
rzy Chrystusowych, nie jest w Polsce potężna 
i niewiele zwycięstw odnosi, bo ci żołnierze Chry- 
stusowi chodzą przeważnie luzem albo w małych 
śrupkach, a nie karnie w szeregach, a armja zło- 
żona z luzaków lub rozbita — zwycięstw odnosić 
nie może. 


Patrzmy, jaką potęgą są żydzi! Jest ich na ca- 
łym świecie zaledwie 15 miljonów, a trzęsą do pe- 
wnego stopnia światem, bo są solidarni, Jedynie 
solidarnym, karnym i złączonym katolikom uda się 
odnosić zwycięstwa. Rozbici na obozy i partje, roz- 
dzieleni i pokłóceni ze sobą — tylko prześrywać 
będą, czego mieliśmy i mamy tyle przykładów 
w rozmaitych krajach i rozmaitych czasach, a prze- 
dewszystkiem w naszej ojczyźnie, którą nie- 
zgoda, brak miłości i jedności pomiędzy naszymi 
przodkami osłabiały, a wreszcie przyprowadziły 
do ruiny i upadku, I trzeba było blisko 150 lat 
ciężkiej niewoli, trzeba było wielkiej wojny świa- 
towej, w której nasi zaborcy się poróżnili i roz- 
dzielili, ażeby wolność zpowrotem przy pomocy 
Bożej odzyskać. 

Nie trzeba zapominać także o tem, że czasy 
dzisiejsze, to czasy związków i organizacyj. Orga- 
nizacje wrogów Kościoła są zazwyczaj silne, zwar- 
te i potężne. Biada nam, jeżeli tym organizacjom 
wrogów naszych nie przeciwstawimy katolickiej 
organizacji silnej, zwartej i potężnej, do czego tak 
usilnie nawołują nas i Ojciec święty obecny 
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i księża biskupi, wzywając do zakładania Ligi Ka- 
tolickiej. 

4. Ale w czem się łączyć, w których sprawach 
powinniśmy iść razem? 

Jak wiadomo z nauki religji, Kościół katolicki, 
jako prawdziwy Kościół Chrystusowy, ma cztery 
cechy, po których go można poznać i odróżnić od 
innych kościołów, które fałszywie mienią się być 
Chrystusowemi. A cechy te to: jedność, apostol- 
skość, świętość i powszechność, 

Kościół katolicki jest jeden jednością wiary, 
jednością władzy, jednością społeczności ducho- 
wej i jednością kultu. Jedna wiara św., jedna naj- 
wyższa władza Ojca św. jeden Kościół św. jako 
społeczność wiernych z biskupami i kapłanami na 
czele, i jedna cześć zewnętrzna oddawana P., Bogu, 
głównie przez ofiarę Mszy św., — to wszystko nas 
katolików łączy i jednoczy ze sobą. Ktoby z nas 
nie uznawał tej jedności i łączności — ten prze- 
stałby być katolikiem. We wszystkich więc spra- 
wach, dotyczących wiary i moralności katolickiej, 
Kościoła św. i czci Bożej, powinni katolicy wystę- 
pować i postępować zgodnie i to pod kierownic- 
twem władzy kościelnej, t. j. Ojca św. i biskupów. 

W dzisiejszych czasach sprawy te rozgrywają 
się często na szerokiej arenie życia publicznego, 
w sejmie, w senacie, na sejmikach, w radach 
gminnych, w prasie, w rozmaitych towarzystwach 
i organizacjach. Otóż katolicy wszędzie w tych 
sprawach koniecznych, czy to będzie np. sprawa 
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nierozerwalności małżeństwa, czy nauki religji 
w szkole, czy wolności Kościoła, powinni wystę- 
pować razem i łączyć się, gdy chodzi o obronę 
i przeprowadzenie zasad katolickich. In necessariis 
unitas — w sprawach koniecznych jedność być 
musi, — jak woła św. Augustyn. Rozbijanie się 
w tych sprawach ze względów osobistych, klaso- 
wych czy partyjnych jest zdradą Kościoła, dzia- 
łaniem na szkodę sprawy Bożej, rozrywaniem cia- 
ła Chrystusowego, a nawet do pewnego stopnia 
szaleństwem, jak mówi papież Klemens Rzymski 
w liście swoim do Koryntjan (c. 47). Wszelkie 
względy partyjne, stanowe czy zawodowe powinny 
tu ustąpić na plan drugi, a decydującym czynni- 
kiem winny być jedynie zasady katolickie, 

W innych rzeczach, czysto świeckich, mają ka- 
tolicy swobodę postępowania według swego zdania 
i wyboru, kierując się oczywiście zawsze sumie- 
niem, ale w dzisiejszych czasach łączność katoli- 
ków i w tych sprawach jest bardzo wskazana i po- 
Żyteczna. Ot, weźmy takie np. wybory, — rzecz 
w obecnych czasach niezmiernie ważna. Jaki po- 
tężny byłby skutek, gdyby tak katolicy porozumieli 
się ze sobą i solidarnie na jedną wspólną listę od- 
dali swoje głosy! Źle robią, jeżeli się rozbijają 
przy wyborach, to znaczy jeżeli interesy par- 
tyjne, osobiste czy klasowe biorą u nich górę nad 
dobrem ogółu, jeżeli się uchylają od głosowania 
z lenistwa, albo dlatego, że na liście znajdują się 
osoby im niemiłe, — bo z tego korzystają tylko 
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partje złe i wrogo usposobione dla Kościoła czy 
państwa. Przed kilkunastu laty jeden z wybitnych 
polityków lewicowych powiedział na zebraniu ka- 
tolików: „Wybyście, katolicy, mogli wszystkie wy- 
bory wygrać, ale my was się nie boimy, bo wy się 
nigdy ze sobą nie pogodzicie.* Jakie smutne, ale 
niestety prawdziwe świadectwo! 

A co za smutne widowisko, taka niezgoda i roz- 
bieżność sił i czynników katolickich! 

Ileż znów dobrego mogliby wybrani posłowie 
czy radni katoliccy dokonać, gdyby tak we wszyst- 
kich ważniejszych sprawach wspólnie postępowali! 
Dzisiaj, gdy w Polsce działa tyle sił destruk- 
cyjnych, odśrodkowych, nieuczciwych, jest obo- 
wiązkiem naszym skupiać wszystkie czynniki twór- 
cze, dośrodkowe, uczciwe, Chrystusowe, które ja- 
ko światło świata i sól ziemi powinny przenikać 
wszystkie dziedziny życia społecznego, 

5. Łączność katolików winna być powszechna. 
Nas katolików obchodzi nietylko to, co się dzieje 
w naszej gminie, parafji, w powiecie, w diecezji, — 
ale i to, co się dzieje w całej Polsce, w całym Ko- 
ściele, w całym świecie. Łączyć się więc powin- 
niśmy nietylko do przeprowadzenia dzieł lokal- 
nych, własnych, jak np. wielka i ważna sprawa 
uniwersytetu katolickiego w Lublinie, ale i dla ce- 
lów ogólnych, jak np. sprawy misyjne. 

W południowej części oceanu Wielkiego, na 
wschód od Australji spotykamy duże wyspy kora- 
lowe. Wyspy te — to dzieło małych zwierzątek, 
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zwanych koralami. Bardzo małe zwierzątka wy- 
twarzają wielkie wyspy. — I katolicy, których są 
miljony, mogliby wielkie dzieła tworzyć czy to 
w poszczególnych krajach, czy w całym świecie, 
ale muszą się złączyć, zjednoczyć, zdobyć na 
wspólny wysiłek, wspólną pracę i ofiarę, — Źle, 
jeżeli zamykają się tylko w ciasnem kole spraw 
osobistych lub lokalnych, bo wtenczas nic wielkie- 
go prawdziwie nie stworzą. 

6. Najmilsi w Panu! Przedstawiłem wam go- 
rące pragnienie Boskiego Serca Jezusowego co do 
łączności katolików, — przedstawiłem wam, że ta 
łączność wynika z istoty Kościoła świętego i że 
ona w dzisiejszych zwłaszcza czasach jest obowiąz- 
kiem wszystkich katolików. Mówiłem wam także 
o tem, w czem ta łączność nas obowiązuje i jak 
się ona objawiać powinna. Zdaje mi się, że wszy- 
scy jesteście przekonani o potrzebie i obowiązku 
tej łączności. Zapytajmy się teraz, co robić, aby 
ta łączność była pomiędzy katolikami, aby speł- 
niło się gorące pragnienie naszego Zbawiciela? 

Przedewszystkiem potrzeba nam miłości wza- 
jemnej, bez której niema mowy o łączności. Opo- 
wiada nam Sienkiewicz w „Krzyżakach' o pobycie 
Polaków w zamku krzyżackim w Malborśu. Zaim- 
ponowało im to straszne gniazdo rycerskie, od któ- 
rego biła nieubłagana potęga i w którem skupiły się 
dwie największe znane wówczas w świecie siły: 
siła duchowna i siła miecza, Gdy zobaczyli to 
zbrojne rojowisko żołnierskie, objęte w ramę po- 
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tężnych baszt i olbrzymich tynów, zmierzchła im 
twarz i mówili między sobą: „,„Utwierdzenie wsze- 
dy okrutne, jakiego nigdzie niemasz. Takich mu- 
rów i kula kamienna, chociażby największa, nie 
ugryzie'. A jednego z nich aż zemdliło, gdy się 
ich potęgi napatrzył, A na to stary Zyndram 
z Maszkowic odezwał się w te słowa: „Utwier- 
dzenie to jest nic, bo co ręką ludz- 
ką stawiane, to ręka ludzka zburzyć 
zdoła. Wiecie, cotrzyma w kupie ce- 
gły? — wapno! A wiecie, coludzi? — 
miłość!” Tak, najmilsi, Ludzi trzyma w kupie 
miłość! Jeżeli miłość wzajemną, opartą na miłości 
Boga, mieć będziemy, to wtenczas łączność będzie 
pomiędzy nami. 

A następnie potrzeba nam: uświadomienia 
o znaczeniu łączności, trzeba wytrwałej pracy wy- 
chowawczej, by w młode pokolenie wszczepić po- 
czucie obowiązku łączności; trzeba poważnej pracy 
nad sobą, by pozbyć się pychy, egoizmu, uporu, 
partyjnictwa, zacietrzewienia, nienawiści, uprze- 
dzenia, stronniczości, tych największych wrogów 
wszelkiej łączności i solidarności. Ezaw biblijny 
sprzedał bratu swemu Jakóbowi pierworodztwo za 
miskę soczewicy, Jakże często katolicy wielką 
sprawę solidarności i wielkie interesy ojczyzny 
i Kościoła sprzedają za drobne korzyści osobiste 
czy partyjne, za dogodzenie swojej pysze, ambicji. 

Dziś tyle wynalazków na świecie, ażeby ułatwić 
komunikację pomiędzy ludźmi. Samoloty, radja, 
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telefony i telegrafy w bardzo krótkim czasie albo 
w tej samej nawet chwili łączą ludzi z najodle- 
glejszych nieraz stron świata, Wielkie to i dobro- 
czynne dzieła genjuszu ludzkiego. Ale one staną 
się jeszcze większe i będą prawdziwem dobrodziej- 
stwem ludzkości, jeżeli ludzie, uszlachetniwszy 
swe serca i dusze, będą zapomocą tych cudownych 
wprost wynalazków stwierdzać, że wszyscy ludzie 
są dziećmi jednego Ojca w niebiesiech i że serca 
ich są sobie bliskie i drogie. — A przeciwnie, te wy- 
nalazki cudowne staną się przekleństwem dla ludz- 
kości, jeżeli ludzie wyzyskają je do brudnych, sa- 
molubnych celów. 


Potrzeba także, abyśmy często modlili się o tę 
łączność pomiędzy katolikami, idąc w tym wzglę- 
dzie za przykładem Jezusa Chrystusa. A wreszcie 
potrzeba nam częstej i godnej Komunji św. Może 
was to zdziwi, ale rzeczywiście uważam Komunję 
św. za bardzo skuteczny środek do wyrobienia łącz- 
ności i solidarności katolików, — Wyraz łaciński 
communio, od którego nasz wyraz polski „komu- 
nja” pochodzi, znaczy: łączność. Pożywanie Ciała 
Pańskiego nazwał Kościół św. komunją, bo ona 
łączy człowieka najściślej z Jezusem, a przez to 
i z całym Kościołem katolickim i wszystkimi kato- 
likami, którzy są członkami mistycznego ciała 
Chrystusa. Niepodobna, najmilsi, aby uświado- 
miony katolik, który często i godnie przystępuje do 
Komunji św., nie miał zrozumienia dla tej łączno- 
ści i nie był gotów do ofiar, do wyrzeczenia się 
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swoich upodobań, kaprysów, sympatyj czy anty- 
patyj na rzecz wspólnego działania, wspólnej akcji 
i ogólnego dobra, w duchu Chrystusowym pojętego. 
U chrześcijan w pierwszych wiekach było jedno 
serce i jedna dusza, ale też oni codziennie prawie 
spotykali się wszyscy u Stołu eucharystycznego. 
Spotykajmy się i my często razem u Stołu Pań- 
skiego, łączmy się z Chrystusem godnie w Komunji 
św. a wtenczas i pomiędzy nami będzie jedno 
serce i jedna dusza, będzie ta jedność i łączność, 
o którą tak gorąco modlił się Jezus w przeddzień 
męki i śmierci swojej krzyżowej. 

W ubiegłym roku odbył się w Chicago w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki wspaniały między- 
narodowy kongres eucharystyczny, jakiego jeszcze 
świat nie widział, Po kongresie tym, jak doniosły 
dzienniki amerykańskie, bardzo dużo innowierców 
wyrzekło się swoich błędów, a przyjęło wiarę ka- 
tolicką. Przyjęli ją zaś dlatego, bo widzieli, jak 
dziesiątki i setki katolików złączyły się w hołdzie 
dla Jezusa eucharystycznego i razem przyjmowały 
Go w Komunji św. Drodzy bracia i siostry! Gdy 
świat będzie nas widział zjednoczonych w hołdzie 
dla Chrystusa i złączonych często przy Stole eu- 
charystycznym, wierzajcie mi, zatriumfuje w krót- 
kim czasie sprawa Chrystusowa na świecie, i rychło 
z tej wielkiej ludzkości stanie się jedna owczarnia 
pod jednym najwyższym Pasterzem —  Chrystu- 
sem-Królem! 
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Wołał nasz wieszcz nieśmiertelny Adam Mic- 
kiewicz do młodzieży w swej „Odzie do młodości": 


Razem, młodzi przyjaciele! 
W szczęściu wszystkiego są wszystkich cele! 


Hej! ramię do ramienia! Zgodnemi łańcuchy 
Opaszmy ziemskie kolisko! 

Zestrzelmy myśli w jedno ognisko 

I w jedno ognisko duchy! 


A ja, sługa Chrystusa i sługa Kościoła św., wo- 
łam do was: Razem, katolicy! A wtenczas z za- 
mętu wyjdzie świat ducha i ziści się królestwo Boże 
na ziemi! Amen. 


Tarnów. Ks. dr. Józeł Lubelski. 
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